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Większością 
Francuskie 

280 głosów przeciwko 259 
Zgromadzenie Narodowe 

zachodnich odrzuciło remilitaryzację Niemiec 
Dziś nastąpi ponowne głosowanie 

PARYŻ (PAT) Francuskie Zgromadzenie Narodowe wypowiedziało się 
przeciwko remilitaryzacji odwetowych Niemiec zachodnich i przeciwko 
utworzeniu tzw. „Unii zachodnio-europejskiej". 

sprawę, jak również inne kwestie, z 
którymi Mendes-France połączył spra 
wę zaufania.  Wyniki głosowania z 
dnia 24 bm. wywołały ogromne wra-
żenie zarówno w Paryżu jak i w in-

Po cpłonocnym burzliwym posie-
dzeniu francuskie  Zgromadzenie Na-
rodowe w godzinach rannych dnia 
24 grudnia odrzuciło 280 głosami prze 
ciwko 259 artykuł 1 projektu ustawy 
ratyfikacyjnej  o zgodzie na remiiita-
ryzację Niemiec zachodnich i na u-
tworzenie „Unii zachodnio-europej-
skiej'4. Wobec tego premier Mendes-
France uciekł się do nowego ostate-
cznego manewru i postawił kwestię 
zaufania  oraz zażądał ponownego 
przegłosowania tego artykułu. W dniu 
27 grudnia francuskie  Zgromadzenie 
Narodowe rozpatrzy raz jeszcze tę 

nych stolicach. Fakt odrzucenia naj-
ważniejszego z układów paryskich za-
demonstrował wobec całego świata 
potępienie planów utworzenia odwe-
towego Wehrmachtu w Niemczech 
zachodnich. Amerykańskie i brytyj-
skie koła rządzące wywierają bru-
talny nacisk, by skłonić parlament 
francuski  do zrewidowania uchwały 
z dnia 24 grudnia. 

W NOCY Z 23 NA 24 GRUDNIA 
Późnym wieczorem 23 . bm. przema-

wia ł — jak już donosiliśmy — po-
stępowy republikanin Pierre Cot. 
Podkreślił on, że argumenty Men-
des-France^ na rzecz ratyfikacji  u-
kładów paryskich nie wytrzymują 
krytyki. Tak zwane „gwarancje" przed 
odrodzeniem militaryzmu niemiec-
kiego są zupełnym złudzeniem. Prze-
ciwko odrodzeniu militaryzmu nie-
mieckiego występują także szerokie 
masy ludowe w Niemczech. Francja 

przypomniał mówca — padła ofia-
rą agresji niemieckiej podczas pierw-
szej i drugiej wojny światowej. Per-
spektywa wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego niepokoi również kraje 
Wschodu. 

Gdyby — powiedział dalej Pier-
re Cot — Związek Radziecki nic 
nam dotychczas nie powiedział i 
gdyby czekał do chwili, aż ratyfi-
kujemy układy paryskie, a dopie-
ro potem oświadczył, że nie dadzą 
się one pogodzić z układem fran-
cusko-radzieckim, w7ówczas mieli-
byśmy prawo mówić: powinniście 
byli ostrzec nas. Otrzymaliśmy jed 
nak ostrzeżenie i wiemy, co nas 
czeka. Ratyfikacja  układów parys-
kich zniweczy nadzieje na zwo-
łanie konferencji  czterech mo-
carstw. Oznaczałaby ona, że wy-
rzekamy się podstaw układu pocz-
damskiego. Będziemy więc głosowa-
li przeciwko układom paryskim. 
Premier Mendes-France w drama-

tycznym apelu ponownie wezwał 
większość Zgromadzenia, by ratyfi-
kowała układy* paryskie. 

Rozpoczęło się głosowanie. Pod gło-
sowanie poddano najpierw pierwszy 
artykuł projektu ustawy, zgodnie z 
którym, prezydentowi republiki zezwa-
la się na ratyfikowanie  dodatkowego 
protokołu do paktu brukselskiego 
(czyli protokołu rozszerzającego pakt 
brukselski przez włączenie doń Nie-
miet zach. i Włoch oraz przewidu-
jącego utworzenie w ten sposób „u-
nii zachodnio-europejskiej"), jak rów-
nież protokołów o utworzeniu armii 
zachodnio-niemieckiej, o siłach zbroj-
nych krajów „unii zachodnio - euro-
pejskiej", o kontroli nad zbrojenia-
mi i o utworzeniu „europejskiej pu-
li zbrojeniowej". Innymi słowy, ar-
tykuł ten zawiera zasadnicze posta-
nowienia układów paryskich, przewi-
dujące zbrojenie odwetowych Nie-
miec zach. i włączenie ich do no-
wego agresywnego ugrupowania mi-
litarnego. 

Artykuł ten zosta! odrzucony 

olbrzymim sześcioszpaltowym nagłów-
kiem: „Po uchwaleniu układów w 
sprawie Saary, Zgromadzenie wypo-
wiada się przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich". Dziennik uwa-
ża, że wyniki głosowania były dla rzą-
du całkowitą niespodzianką. W spra-
wie postawienia przez Mendes-Fran-
ce^ kwestii zaufania,  „Le Monde4 

pisze: 

„Wiążąc swe losy z układami pa-
ryskimi, rząd ma nadzieję, że zmu-
si deputowanych do poparcia swtj 
polityki, ale nie liczy na więcej niż 
dwadzieścia kilka % głosów większo-
ści. Mimo wszystko fakt  pozostaje 
faktem,  że w ciągu czterech mie-
sięcy Zgromadzenie Narodowe po 
raz drugi potępiło politykę uzbra-
jania Niemiec...'4 

NARÓD FRANCUSKI ZDAJE SOBIE SPRAWĘ 
Z GROŻĄCEGO NIEBEZPIECZEŃSTWA 

OŚWIADCZENIE AGENCJI TASS 

Pierwszy rejs polskich wodniaków 

Odrą do berlińskiej Szprewy 
(Dalekopisem  od  naszego korespondenta) 

i i l l i i l t l l l 

przez francuskie  Zgromadzenie Na-
rodowe 280 głosami przeciw 259. 
O godzinie 5.30 Mendes-France, 

wstrząśnięty tym wynikiem, oświad-
czył, że obecnie wiąże z odrzuconym 
przez parlament artykułem 1 kwestię 
zaufania,  wobec czego domaga się po-
nownego głosowania nad tym arty-
kułem wraz z kwestią zaufania  dla 
rządu. Jednocześnie premier postawił 
kwestię zaufania  w związku z dwoma 
następnymi artykułami projektu usta-
wy: o włączeniu Niemiec zach. do 
paktu atlantyckiego i o „zakończeniu 
reżimu okupacyjnego" w Niemczecn 
zachodnich. 

Po godzinnej przerwie posiedzenie 
otwarto znów o godzinie 7 rano. 
Mendes-France natychmiast zakomu-
nikował, że stawia kwestię zaufania 
jeszcze w następujących trzech spra-
wach, domagając się: 1) uchwalenia 
wniosku deputowanego Palewskiego 
przewidującego, że wymiana doku-
mentów ratyfikacyjnych  dokonana zo-
stanie jednocześnie w odniesieniu do 
wszystkich części składowych ukła-
dów paryskich; 2) odrzucenia wnio-
sku deputowanego Palewskiego o od-
roczeniu wykonania układów pary-
skich do dnia 1 grudnia 1955 roku; 
3) odrzucenia wniosku deputowanego 
Loustanau-Lacau, by układy paryskie 
weszły w życie dopiero po podpisa-
niu przez uczestniczące kraje dodat-
kowego protokołu w sprawie ścisłego 
wykonania tych układów. 

W ten sposób premier Mendes-
France postawił kwestię zaufania  w 
pięciu sprawach. 

Następnie rozpoczęło się głosowanie 
nad sprawozdaniem deputowanego, 
Isorni o „zakończeniu reżimu okupa-
cyjnego" w Niemczech zachodnich i o 
wprowadzeniu odpowiednich zmian 
do tzw. „układu ogólnego". Wniosek 
ten przewiduje przebywanie wojsk 
francuskich  wraz z innymi wojskami 
okupacyjnymi na terenie Niemiec za-
chodnich. Całość tego sprawozdania 
wypowiadającego się za przyjęciem 
odnośnych postanowień układów pa-
ryskich, została zatwierdzona 380 gło-
sami przeciwko 180. 

Zgromadzenie Narodowe zaaprobo-
wało rówTnież sprawozdanie deputo-
wanego Vendroux o ratyfikacji  ukła-
du między Paryżem a Bonn w spra-
wne Zagłębia Saary. Za ratyfikacją 
tego układu głosowało 368 deputowa-
nych, a przeciwko — 145. Posiedzenie 
zamknięto o godzinie 7.55 czasu war-
szawskiego. 

Następne posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego wyznaczono na ponie-
działek 27 bm. o godzinie 15. 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujące oświadczenie: 

W związku z odrzuceniem przez 
francuskie  Zgromadzenie Narodowe 
w dniu 24 grudnia wniosku upoważ-
niającego prezydenta Republiki Fran-
cuskiej do ratyfikowania  układu pa-
ryskiego w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i utworzenia unii 
zachodnio-europejskiej — Stany Zje-
dnoczone i W. Brytania wywierają 
wTzmożony nacisk na Francję. Prezy-
dent Eisenhower i rząd W. Brytanii 
oświadczyli, że będą domagać się zre-
widowania uchwały francuskiego  Zgro 
madzenia Narodowego. Towarzyszą 
temu pogróżki, że Wehrmacht nie-
miecki będzie odbudowany bez wzglę-
du na stanowisko Francji. 

W radzieckich kołach kierowniczych 
wspomniane oświadczenia i pogróżki 
uważane są za brutalny nacisk wy-
wierany z zewnątrz na parlament i 
rząd francuski  w celu przeforsowania 
ratyfikacji  przez Francję układów pa-
ryskich. W kołach tych przebieg de-
baty we francuskim  Zgromadzeniu 

Narodowym nad sprawą ratyfikacji 
układów paryskich i glosowanie, któ-

odbyło się 24 grudnia, są uważane 
za dowód, że naród francuski  zdaio 
sobie sprawę z bardzo poważnych 
skutków, jakie może pociągnąć za so-
bą dla bezpieczeństwa narodowego 
Francji wskrzeszenie militaryzmu w 
Niemczech zachodnich, przewidziane 
przez układy paryskie. Wbrew temu 
co się twierdzi, społeczeństwo fran-
cuskie rozumie coraz lepiej, że ratyfi-
kacja układów paryskich przeszkodzi 
rokowaniom w sprawie uregulowania 
problemu niemieckiego i pozbawi ta-
kie rokowania wszelkiego sensu. 

Bezpieczeństwo Francji jest niero-
zerwalnie związane z bezpieczeństwem 
całej Europy. Rozwój i zacieśnienie 
stosunków przyjaźni i współpracy 
między Francją a Związkiem Radziec-
kim, znajdujące potwierdzenie w do-
świadczeniu dziejowym, byłyby nie-
zmiernie cennym wkładem w dzieło 
umocnienia bezpieczeństwa ogólnoeu-
ropejskiego i zapobieżenia nowej woj-
nie. 

Przed kilkoma dniami powróciła 
do Wrocławia z dalekiego rejsu trzy-
dziestoosobowa grupa wodniaków. 
Jest tc załoga dziesięciu barek „że-
glugi na Odrze", które po raz pierw-
szy przepłynęły trasę Koźle — Wro-
cław — Berlin, nzeką Odrą, kanałem 
Odra — Szprewa oraz rzeką Szprewy. 

Dwa dni przed wypłynięciem pol 
skiego pociągu wodnego z Wrocła-
wia przybył tu pociąg barek Nie-
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Oba te rejsy zapoczątkują regularną 
żeglugę międzynarodową pomiędzy 
Polską i NRD. 

dały rejs polskich wodniaków po 
szlakach wodnych Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej przemienił się 
w wielką manifestację  przyjaźni i 
solidarności obu narodów. 

* 
2F listopada barki konwojowane 

przez holowniki „Gubin" i „Kędzie-
rzyn" wypłynęły z Wrocławia, a na-
stępnego dnia przybiły do niewiel-
kiego portu Miłów. Tu prowadzenie 
przejęły niemieckie holowniki „Do-
nau" i „Fiatka". Barki polskie wpły-
nęły na wody NRD. 

Po kilku godzinach — pierwszy 
niemiecki port Furstenberg. Całe na-
brzeże tonie w czerwieni flag  i trans-
parentów. Sztandary polskie, NRD. 
błękitne flagi  obrońców pokoju. Na 
spotkanie gości wyległo dosłownie 
całe miasteczko. Przybyli chłopi z 
okolicznych wsi, przyjechali przedsta-
wiciele budowniczych zaodrzańskiej 

1 Nowej Huty — Stalinstadt. Najwięk* 
MMB. ' sza sala miasteczka, w której odby* 

walo się oficjalne  przyjęcie, nie po-
mieściła nawet czwartej części chęt-
nych. Mówców znalazło Się wielu. Po 
części oficjalnej  — wspólna zabawa, 
aż do późnej nocy. 

* 
Do portu berlińskiego dziesięć po}-

skich barek wpłynęło rano 7 gridnią, 
Jeszcze więcej łudzi, flag  i transpa-
rentów. Polskich marynarzy witąli 
przedstawiciele Komitetu Centralnego 
SED i Rządu NRD. 

Wraz z gospodarzami polscy goście 
zwiedzili Berlin. Byli m. m. w Ber-
liner Kabarettheater na programie 
satyrycznym. Przed samym rozpo-
częciem, gdy zgasły już światła na 
sali, pojawił się przed kurtyną jeden 
z gospodarzy i powiadomił publuz-
ność, że na sali obecni są polscy go-
ście. 

— Momentalni* r widzów przekształciliśmy 
się w aktorów — opowiada ze śmiechem ster-
nik Józef Sziwalski. — Wszystkie oczy skiero-
wały się na naszq grupkę, jaskrawo oświetlo-
ną reflektorami teatralnymi. Trudno wprost opi-
s owację jakq nam urzqdziła publiczność. 
Byliśmy tak wzruszeni, i e nie wiedzieliśmy jak 
dziękować. 
Tego dnia przedstawienie teatralne 

rozpoczęło się w Kabarettheater.* dziesięciominutowym opozniemem. * 
14 grudnia statki wpłynęły znów 

na polskie wody. Zakończył się pier-
wszy międzynarodowy rejs odrzań-
skich wodniaków. 

Już od kwietnia rozpocznie się 
stała komunikacja wodna między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową a 
Niem:ecką Republiką Demokratycz-
ną. Tanim wodnym szlakiem po-
płynie do NRD polski węgiel w za-
mian za precyzyjne maszyny i apa-
raty. 

HENRYK WISS 

Powrót delegacji polskiej 

z IX sesji ONZ 
24 bm. powróciła do Warszawy a 

Nowego Jorku delegacja polska na 
IX sesję Zgromadzenia Ogólnego Na-
rodów Zjednoczonych, z przewód ni-
czącym delegacji ministrem Spraw 
Zagranicznych Stanisławem Skrze-
szewskim na czele. 

Powracającą delegację na Dworcu 
Głównym witali Szef  Urzędu Rady 
Ministrów minister Kazimierz Mijał, 
wiceminister Spraw Zagranicznych 
Marian Naszkowski oraz wyżsi urzęd-
nicy Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych. 

Do czego zmierza polityka ZSRR w dziedzinie rolnictwa 
Rozmowa N. S. Chruszczowa z angielskim uczonym J. Bernalem 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje: 

POZDROWIENIA P0LSKIDH OBROŃCÓW POKOJU 
Do 

Francuskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 

Paryż 
W związku z odrzuceniem przez 

francuskie  Zgromadzenie Narodowe 
remilitaryzacji Niemiec, przesyłamy 
Wam najgorętsze gratulacje i bra-
terskie pozdrowienia. 

Wiadomość o odważnej patriotycz-
nej postawie francuskiego  Zgromadze-
nia Narodowego przyjęta została przez 
społeczeństwo polskie ze szczerym uz-
naniem i głęboką radością, jako jesz-
cze jedno historyczne potwierdzenie 
wolnościowych tradycji narodu fran-
cuskiego. Patriotycznym aktem swych 
reprezentantów naród francuski  zado-
kumentował raz ieszcze swą wolę po-
koju i prowadzenia niezależnej poli-
tyki zagranicznej, odpowiadającej je-
Ęo najżywotniejszym interesom. 

W walce o pokój, przeciw? odbudo-
wie militaryzmu niemieckiego, od-
wiecznego wroga Francji i Polski, za-
pewniamy Was o naszej tradycyjnej 
przyjaźni i aktywnej solidarności. Je-
steśmy przekonani, że naród francu-
ski przejdzie do porządku dziennego 
nad groźbą i szantażem ze strony a-
merykańskich i angielskich kół reak-
cyjnych, wiążących swe złowrogie 
plany z odbudową hitlerowskiego 
Wehrmachtu, narzędzia rozpętania no-
wTej wojny przeciw narodom Europy. 

Francja walcząca o pokój — li-
czyć może na aktywną solidarność 
i poparcie pokój miłujących narodów 
Europy i wszystkich sił pokojowych 
świata; Francja walcząca o pokój jest 
niezwyciężona, bo służy sprawie, któ-
ra jest sprawą całej ludzkości. 

Polski Komitet Obrońców Pokoju 

PARLAMENT FRANCJI PO RAZ DRUGI POTĘPIŁ 
POLITYKĘ UZBROJENIA NIEMIEC 

PARYŻ (PAP). — Dzienniki pary-
skie omawiają szeroko debatę w 
Zgromadzeniu Narodowym nad raty-
fikacją  układów paryskich i wyniki 
głosowania w dniu 24 grudnia. Pod-
kreślają one, że mimo wysiłków rzą-
du Mendes-France'a, większość depu-
towanych odrzuciła koncepcję uzbro-
jenia Niemiec zachodnich, Dzienniki 

zwrracają uwagę, że Mendes-France 
nie spodziewał się takich wyników 
głosowania nad pierwszym i zasadni-
czym artykułem układów paryskich, 
oraz zaznaczają, że wyniki te wywo-
łały prawdziwe zamieszanie w obozie 
zwolenników tych układów. 

Dziennik „Le Monde" zamieszcza 
sprawozdanie o przebiegu obrad pod 

25 września 1954 r. N. S. Chrusz-
czow przyjął angielskiego uczonego i 
działacza społecznego, laureata Mię-
dzynarowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między naro-
dami", prof.  Johna Bernala. 

W tych dniach prof.  Bernal opu-
blikował w dzienniku „Times" wy-
jątki z rozmowy z N. S. Chruszczo-
wem. Podajemy pełny tekst tej roz-
mowy. 

PYTANIE. Nowa polityka Związku 
Radzieckiego w dziedzinie rolnictwa 
wywołała za granicą wiele różnych 
komentarzy. Polityka ta jest często 
przedstawiana jako wyraz nowego 
kryzysu w rolnictwie i jako fiasko  sy-
stemu kolektywizacji. Olbrzymia u-
waga poświęcana rolnictwu, liczne 
nowe zarządzenia, a nawet sama Wy-
stawa Rolnicza — wszystko to przy-
taczane jest jako potwierdzenie ta-
kiego punktu widzenia. Między inny-
mi za dowód powagi sytuacji uwa-
żane jest szybkie tempo zagospodaro-
wywania ziem nowych na Syberii i 
w Kazachstanie. Właśnie dlatego 
chciałbym, aby Pan, ponieważ Pan 
jest w znacznej mierze odpowiedzial-
ny za nowy kurs, wyjaśni! podsta-
wowe względy polityczne, jakimi kie-
rowano się w tej kwrestii. 

ODPOWIEDŹ. Czytał Pan niewąt-
pliwie ogłoszone w prasie materia-
ły dotyczące posiedzeń plenarnych 
Komitetu Centralnego KPZR, poświę-
conych problemom dalszego rozwoju 
rolnictwra w ZSRR. Uchwały te spot-
kały się za granicą z szerokim od-
dźwiękiem. Wrogowie Związku Ra-
dzieckiego usiłują wykorzystać naszą 
krytykę niedociągnięć w dziedzinie 
rolnictwa dla własnych celów i na-
dać tej krytyce wygodny dla siebie 
sens. 

Rzeczywiście ostro krytykujemy na-
sze niedociągnięcia w rolnictwie. Jed-
nakże nie jest to samobiczowanie, 
które w-ynikałoby z jakiegoś choro-
bliwego poczucia skruchy. Krytykuje-
my, ponieważ surowa krytyka poma-
ga wszystkim naszym pracownikom 
głębiej zrozumieć i uświadomić so-
bie nasze słabe strony, aby lepiej 
pracować i szybciej usunąć niedocią-
gnięcia. 

Komunistyczna Partia Związku Ra-
dzieckiego, opierając się na sukce-
sach w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju, wysunęła zadanie osiągnięcia 
w ciągu 2—3 lat radykalnego wzro-
stu produkcji artykułów powszechne-
go użytku. Jasne jest, że aby zwię-
kszyć produkcję artykułów powszech-
nego użytku, trzeba w szybszym tem-
pie rozwijać rolnictwo, a zwłaszcza 
znacznie zwiększyć produkcję zbóż. 

Za granicą mówiono wiele o pozor-
nej sprzeczności między oświadcze-
niami J. W. Stalina na XVIII Zjeź-
dzie Partii i G. M. Malenkowa na 
XIX Zjeździe Partii, że problem zbo-
żowy w naszym kraju jest rozwiąza-

ny, a. uchwałami ostatnich posiedzeń 
plenarnych KC KPZR, które podkre-
ślają konieczność zwiększenia produk-
cji zbóż oraz rozszerzenia obszarów 
zasiewów zbóż przez zagospodarowa-
nie ziem nie uprawianych. W isto-
cie rzeczy nie ma tu sprzeczności. 
J. W. Stalin i G. M. Malenkow mie-
li rację, mówiąc, że mamy dostatecz-
ną ilość zboża, aby zaopatrzyć w 
chleb całą ludność. Kraj nasz zaspo-
kajał swe potrzeby V zakresie zboża. 
Dziś również mamy go pod dostat-
kiem, mamy też niezbędne rezerwy. 
Nie samym jednak chlebem człowiek 
żyje. Właśnie inne potrzeby człowie-^ 
ka wymagają pośrednio zwiększenia 
produkcji zbóż. 

Rozwój Związku Radzieckiego, 
wzmocnienie się gospodarki kraju i 
osiągnięcie na tej podstawie popra-
wy sytuacji mas pracujących w o-
statnich kilku latach — spowodowa-
ły, że wzrósł w znacznym stopniu po-
pyt na rozmaite artykuły, których 
poprzednio nie mieliśmy pod dostat-
kiem. Co roku obniżamy ceny towa-
rów i w związku z tym podnosi się 
realna wartość płac robotniczych i 
urzędniczych, zwiększa się zdolność 
nabywcza ludności. Jest rzeczą zro-
zumiałą, że jednocześnie zmniejsza się 
popyt na artykuły gorszego gatunku 
i, przeciwnie, znacznie wzrasta popyt' 
na artykuły wyższego gatunku. Coraz 
więcej ludzi żąda w sklepach arty-
kułów delikatesowych. Po wojnie, 
gdy ceny były wysokie, wydawało 
się, że zaopatrzenie ludności w ar-
tykuły powszechnego użytku jest 
zadowalające. Dziś, gdy po kilku la-
tach ceny są znacznie niższe, daje się 
zaobserwować pewien brak poszcze-
gólnych artykułów, mimo że produk-
cja wszystkich tych rodzajów towa-
rów w rzeczywistości znacznie wzro-
sła. Popyt na artykuły wyższej jako-
ści daje się zaobserwować wśród sze-
rokich kół ludności. Zadanie nasze 
polega na tym, aby popyt ten zaspo-
koić. 

W warunkach kapitalizmu, w sy-
tuacji, gdy następuje wzrost popytu 
i gdy popyt przewyższa podaż, po-
wstałyby ogromne możliwości osiąg-
nięcia zysków. U nas jednak sprawa 
przedstawia się inaczej. Droga socja-
lizmu polega na rozwoju produkcji i 
prowadzeniu polityki stałego obniża-
nia ceq. I pod tym właśnie kątem 
widzenia powinniśmy rozpatrywać po 
zorny brak zboża. Nie może tu być 
mowy o kryzysie. Sytuacja nasza nie 
jest gorsza, lecz lepsza niż kiedy-
kolwiek przedtem. Sprawa polega na 
tym, że w wyższym stadium naszego 
rozwoju znacznie wzrasta popyt na 
artykuły powszechnego użytku. 

Partia nasza konsekwentnie i wy-
trwale prowadzi politykę wszech-
stronnego rozszerzania produkcji ar-
tykułów powszechnego użytku i ma-

ksymalnego zaspokajania wzrastają-
cych potrzeb mas pracujących. Aby 
podnieść poziom produkcji artykułów 
powszechnego użytku, trzeba pod-
nieść poziom produkcji zboża, ponie-
waż zboże stanowi podstawę wszyst-
kich innych artykułów spożywczych, 
a nawet więcej — podstawę produk-
cji wielu artykułów powszechnego u-
żytku. Aby uzyskać więcej zboża, po-
stanowiono wykorzystać ziemie nie 
uprawiane Kazachstanu i Syberii — 
szerokie żyzne równiny nadające się 
do uprawy zbóż. 

Nowe ziemie dają nam najtańsze 
zboże. Nie uprawiane dotychczas a 
zagospodarowywane obecnie grunty 
stanowią równinę ciągnącą się nie-
przerwanie na przestrzeni wielu mil. 
Mówi się zresztą bez wielkiej prze-
sady. że rolnik zaczyna tam bruzdę 
po śniadaniu, spożywa obiad przy za-
kręcie i wraca dopiero na kolację 
Koszty własne produkcji zboża są 
tam minimalne i dlatego opłaca się 
nam uprawiać zboże na tych obsza-
rach. 

dwa lata problem ten będzie 
rozwiązany. Początkowo projektowa-
liśmy zagospodarowanie 13 milionów 
hektarów ziem nowych. Plan ten jest 
pomyślnie realizowany: w roku 1954 
obsiano przeszło 3,5 miliona hekta-
rów ziem nowych, a łącznie zaora-
no pod zbiory przyszłego roku 17 mi-
lionów hektarów. Komitet Central-
ny KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
zrewidowały pierwotne plany i bio-
rąc pod uwagę istniejące możliwo-
ści postanowiły, że w roku 1956 areał 
zasiewów na ziemiach nie uprawia-
nych obejmie 28—30 milionów he-
ktarów. Jeśli ;się uzyska chociażby 10 
kwintali z hektara, wyniesie to w 
przybliżeniu 350 milionów kwintali, 
czyli 1 800 milionów pudów zboża. 
Jest to minimum, ponieważ plony 
zbierane na tych gruntach przewyż-
szają często trzykrotnie tę wydajność 
z hektara. 

Po zagospodarowaniu ziem nowych 
kraj nasz uzyska ilość zboża wystar-
czającą do zaspokojenia wszystkich 
potrzeb ludności, jak również do roz-
woju hodowli, do eksportu i stwo-
rzenia niezbędnych rezerw. Będzie-
my mogli w większym stopniu po-
magać krajom zaprzyjaźnionym, jak 
np. Czechosłowacji i Niemieckiej Repu 
blice Demokratycznej, które nie mogą 
u siebie produkować dostatecznej ilo-
ści zboża; Rumunii, Węgrom i Buł-
garii, które w latach nieurodzaju nie 
mogą w pełni zaspokoić swych po-
trzeb. 

Mając więcej zboża będziemy mo-
gli także w większym stopniu uży-
wać go na paszę, co umożliwi zwięk-
szenie pogłowia trzody chlewnej i in-
nych zwierząt gospodarskich i pole-
pszenie tuczu zwierząt oraz da moż-
ność przekształcenia w ten sposób 
zboża w mięso. Jest takie przysłowie 
ukraińskie: „Nie ma na świecie sma-

r 
czniejszego drobiu niż wieprzowa 
kiełbasa". Zwiększając produkcję zbo-
ża, chcemy mieć więcej takiego „dro-
biu". Zagospodarowanie ziem nowych 
da nam możność zwiększenia produk-
cji pasz. Będziemy mogli przezna-
czyć więcej gruntów pod uprawę ró-
ślin pastewnych. Pozwoli to zwięk-
szyć mleczność krów oraz pogłowia 
owiec i produkcję wełny. 

Poza tym zwiększenie produkcji 
zboża na ziemiach nowych da moż-
ność -zwolnienia części ziem zajętych 
pod uprawę zboża w innych okrę-
gach kraju i przeznaczenia ich pęd 
uprawę innych ważnych roślin. 

Potrzeba nam obecnie, jak już mó-
wiłem, oprócz zboża wielu innych 
produktów, które będziemy mogli u-
zyskać dzięki zwiększeniu obszaru za-
siewu innych roślin na gruntach już 
zagospoda rowa nych. 

Weźmy na przykład cukier. Potrze-
ba nam więcej cykru i będziemy mo-
gli go uzyskać, gdy przeznaczymy o-
koło 300 tysięcy hektarów gruntów 
pod uprawę buraka cukrowego na 
Ukrainie — oprócz ziem, na których 
się już uprawia buraki cukrowe. Po-
dobnie przedstawia się sprawa z ba-
wełną, warzywami i innymi roślina-
mi, które wymagają więcej wody i 
staranniejszej uprawy. Obecnie obsza 
ry zasiewów roślin przemysłowych 
można będzie zwiększyć kosztem pe-
wnego zmniejszenia zasiewów roślin 
zbożowych w okręgach bardziej za-
ludnionych. 

Tak więc, zadanie polega na tym, 
aby wykorzystać nowe zapasy zboża 
w celu poprawy zaopatrzenia ludno-
ści w artykuły żywnościowe. 

Może Pan oczywiście zadać pyta-
nie: Jeśli zawsze posiadaliśmy wszy-
stkie te bogactwa, tj. ziemie nie u-
prawiane, to dlaczego nie pomyśle-
liśmy o nich wcześniej? Lud myślał 
o nich już od dawna, jeszcze przed 
rewolucją. Nawet carowie zamierzali 
wykorzystać tę znakomitą ziemię, 
Ale przekraczało to ich siły. Prze-
kraczało to także nasze siły w ciągu 
pierwszych dziesięcioleci władzy ra-
dzieckiej, gdy nie mieliśmy jeszcze 
dostatecznie rozwiniętego przemysłu 
budowy maszyn rolniczych. Powierz-
chnia ziem nowych, która będzie za-
orana w ciągu dwóch lat dorówna 
obszarowi zasiewów Ukrainy i będzie 
półtora raza większa, niż areał za-
siewów zbóż na Ukrainie. Do zago-
spodarowania tych ziem trzeba było-
by kilkudziesięciu milionów chłopów, 
ale przecież nie było tak ogromnej 
ilości wolnych rąk do pracy. 

Dopiero teraz, gdy wyrósł przemysł 
socjalistyczny, gdy radziecki prze-
mysł budowy maszyn osiągnął swój 
obecny poziom — możliwe stało się 
zagospodarowanie tak olbrzymich 
obszarów przy pomocy stosunkowo 
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Układy paryskie ty lko pod n a c i s k i e m z z e w n ą t r z 

wbrew woli narodu francuskiego 
yć narzucone Francji Do 

MOSKWA. Dziennik „Prawda" z 25 
bm. zamieszcza artykuł G. Rafia 
niego pt. „Walka trwa", komentujący 
odrzucenie przez Zgromadzenie Na-
rodowe punktu układów paryskich, 
przewidującego remilitaryżację Nie-
miec zachodnich. 

„We Francji — pisze autor — 
ukształtowała się w obecnej chwili 
następująca sytuacja: tikłady pary-
skie mogą zostać narzucone Fran-
cji tylko 7 zewnątrz, pod naciskiem 
agresywnych kół USA, tylko wbrew 
woli narodu francuskiego. 
Nie mogą nie zdawać sobie z tegd 

sprawy pewne burżuazyjne ugrupo-
wania parlamentarne. Sytuacja obec-
ma zmusza je do namysłu. Sprawa po-
lega bowiem na tym, że^ warstwy lu-
dności, które za tymi ugrupowaniami 
idą — coraz czynniej włączają się w 
nurt wspólnej walki narodu francu-
skiego przeciwko remilitaryzacji za-
chodnich Niemiec". 

„Naród francuski  — pisze w za-
kończeniu G. Ratiani — walczy nieu-
gięcie o swe interesy narodowe, i 
bezpieczeństwo Francji. Walka trwa" 

NOWY JORK (PAP). Waszyngtoń-
ski korespondent agencji United 
Press, Galbraith podkreśla, że odrzu-
cenie przez francuskie  Zgromadzenie 
Narodowe projektu utworzenia „unii 
zachodnio-europejskiej" i ponoWn£go 
uzbrojenia Niemiec „wywołało przy-
gnębienie w amerykańskich kolach 
politycznych". 

Deptartametat Stanu — pisze Gal-
braith — ma jednak nadzieję, że pre-
mier Mendes-France zdoła zmienić 
sytuację podczas głosowania nad vo-
tum zaufania  w dniu 27 grudnia. 

Z depeszy Galbraitha wynika, że 
rząd amerykański zamierza uciec się 
do Silnej presji na Francję, aby prze-
forsować  układy o remilitaryzacji 
Niemiec. 

Brutalna  presja USA 
NOWY JORK (PAP). Jak wynika z 

doniesień agencji Associated Press, 
rząd amerykański zamierza wywrzeć 
silny nacisk na Francję, aby zmusić 
francuskie  Zgromadzenie Narodowe 
do ratyfikacji  układów paryskich. 

Bilans IX sesji ONZ 
*ł 7 GRUDNIA zakończyła 
* ł sięczne obrady dziewiąta 

Ogólnego 

trzymie-
sesja 

Narodów Zgromadzenia 
Zjednoczonych. 

Z punktu widzenia wkładu tej se-
sji w sytuację międzynarodową, re-
zultaty jej nie przyczyniły się wiele 
cio złagodzenia istniejącego na świecie 
napięcia. Go prawda ^ a obecnej sesji 
zarysowało się dążenie do porozumie-
nia w sprawie powszechnego rozbro-
jenia i wykorzystania energii atomo-
wej dla celów pokojowych, jednak 
"w innych sprawach, jak sprawa Chin, 
"wolności dla narodów zależnych i in., 
dziewiąta sesja ONZ nie osiągnęisf 
rezultatów, które można by uznać za 
posunięcia w kierunku odprężenia 
międzynarodowego. 

W sprawie Chin Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjednoczonych po-
zostawało w dalszym ciągu pod pre-
sją Stanów Zjednoczonych i nie zmie-
niło absurdalnego stanu rzeczy, w 
którym największe na świecie pod 
.•względem ludności i obszaru państwo, 
posiadające od przeszło pięciu lat 
uznany już dzisiaj przeź tyle państw, 
centralny rząd — nie jest reprezento-
wane w ONZ czy w Radzie Bezpie-
czeństwa. 

Dziewiąta sesja nie tylko nie zro-
biła niczego, aby ten nienormalny 
stan rzeczy zmienić, lecz przeciwnie 

zaogniła sytuację. Pod presją ame-
rykańską powzięła rezolucję w spra-
wie skazanych przez Sąd Najwyższy 
Chin lotników amerykańskich, upra-
wiających szpiegostwo wobec Chiń-
skiej Republiki Ludowej. Wbrew po-
stanowieniom Karty ONZ, która nie 
dopuszcza mieszania się do wewnę-
trznych spraw suwerennego państwa 

Stany Zjednoczone przy pomocy 
mechanicznej większości swoich sa-
telitów przeforsowały  rezolucję inge-
rującą w tę sprawę, 

Pewne osłabienie prowokacyjnego 
ostrza tej rezolucji nastąpiło wskutek 
kroku Sekretarza Generalnego ONZ 
Hammarskjoelda, który zwrócił się 
do premiera i ministra spraw zagra-
nicznych Chińskiej Republiki Ludo-
wej, Czou En-laia z prośbą o przyję-
cie go w Pekinie i omówienie z nim 
sprawy dalszych losów skazanych 
amerykańskich lotników. Inicjatywa 
Sekretarza Generalnego ONZ była 
przekonywającym dowodem, że nie-
obecność delegacji Chińskiej Repu-
bliki Ludowej w ONZ stanowi prze-
szkodę dla tej międzynarodowej in-
stytucji przy spełnianiu przez nią jej 
pokojowych zadań. Premier Czou 
En-4ai dał ponowny dowód pokojó-
-wych inten£ji Chińskiej Republiki 
Ludowej, oświadczając, źe choei&ż 
sama sprawa nie podlega kompeten-
cji ONZ, to jednak „w interesie po-
koju i złagodzenia napięcia w sto-
sunkach międzynarodowych" gotów 
jest przyjąć pana Hammarskjoelda w 
Pekinie i omówić z nim wspomniane 
przez Sekretarza Generalnego ONZ 
zagadnienie. 

Podobnie prowokacyjne stanowisko, 
jak w spraWie skazanych w Chinach 
szpiegów amerykańskich, zajęła dzie-
wiąta sesja ONZ w dwóch innych 
sprawach dotyczących Chin. Pierwsza 
sprawa to zgłoszona przez Związek 
Radziecki rezolucja, wzywająca do 
wstrzymania aktów agresji przeciw-
ko Chińskiej Republice Ludowej; od-
powiedzialność za te akty ponosi 
amerykańska marynarka wojenna. 
Druga sprawa dotyczy ataków doko-
nywanych na statki różnych krajów 
przez piratów Kuomintangu na wo-
dach chińskich. Są oni wspierani 
przez amerykańską armię powietrz-
ną. W obu tych sprawach delegacja 
amerykańska przy pomocy swoich 
satelitów przeforsowała  decyzje, urą-
gające elementarnemu poczuciu spra-
wiedliwości międzynarodowej i inte-
resom pokoju. 

SPRAWIE rozbrojenia i broni 
* * atomowej dziewiąta sesja po-

wzięła decyzje, które świadczą o 
możliwości znalezienia między zain-
teresowanymi wielkimi mocarstwami 
płaszczyzny kompromisu dla dalszej 
współpracy. Delegacja radziecka wy-
kazała w dyskusjach nad tymi spra-
wami maksimum dobrej woli. Pro-
jekt radziecki, który proponował, aby 
podstawą konwencji międzynarodowej 
w sprawie rozbrojenia stały się pro-
pozycje francusko-angielski^  wysu-

nięte przez te mocarstwa w toku cb-
rad podkomisji rozbrojeniowej OŃZ 
w Londynie, zadał kłam rozsiewa-
nym przez obóz imperialistyczny 
oszczerstwom, że Związek Radziecki 
nie chce rozbrojenia i ^uchyla się od 
kontroli. Propozycje radzieckie umo-
żliwiają znalezienie płaszcyzny kom-
promisu między wielkimi mocarstwa-
mi. Podobnie kompromisowe były 
propozycje radzieckie w sprawie wy-
korzystania energii atomowej do ce-
lów pokojowych. 

Jednomyślna rezolucja w sprawie 
poszukiwania dróg omówienia tej 
sprawy przewiduje zwołanie w sierp-
niu 1955 r. międzynarodowego kon-
gresu uczonych z dziedziny badań 
atomowych. Stanowisko radzieckie 
wywołało na całym świecie olbrzy-
mie wrażenie. Skłoniło to nawet ko-
respondenta reakcyjnego amerykań-
skiego New York Times a do przy-
znania, źe wobec nowych propozycji 
radzieckich „odrodziły się perspekty-
wy ustanowienia kontroli międzyna-
rodowej nad energią atomową, co 
wydawało się najbardziej beznadziej-
ną sprawą ze wszystkich nieudanych 
spraw ONZ", 
nr INNYCH spraw, które 'znajdowa-
^ ły się na porządku dziennym dzie-
wiątej sesji Zgromadzenia ONZ, na 
uwagę zasługują, nie związane może 
tak bezpośrednio z aktualną sytuacją 
międzynarodową, ale doniosłe ze 
względu na walkę narodowo-wyzwo-
leńezą ludów uciskanych — zagad-
nienia kolonializmu. Na porządku 
dziennym sesji figurowały  z tej dzie-
dziny takie zagadnienia, jak sytuacja 
w Tunisie i w Maroku, sprawa przy-
szłości wyspy Cypr, sprawa Zachod-
niego Irianu (Nowa Gwinea), wresz-
cie — powracająca z roku na roK 
sprawa dyskryminacji ludów koloro-
wych w Południowej Afryce.  We 
wszystkich tych sprawach, powiedz-
my to od razu, tegoroczna sesja ONZ 
zawiodła podobnie jak i jej sesje po-
przednie. % 

Imperialistyczny charakter, jaki — 
wbrew postanowieniom Karty ONZ 
— usiłują nadać Organizacji Narodów 
Zjednoczonych państwa obozu kapita-
listycznego ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele, najdobitniej i najcyniczniej 
zaznaczał się w sprawach kolonial-
nych. Państwa te konsekwentnie nie 
dopuszczają do konkretnej i skutecz-
nej ingerencji ONZ w sprawy ucis-
kanych narodów kolonialnych. * 

Ale z drugiej strony rośnie na 
gruncie ONZ solidarność wszystkich 
narodów, które nie tak dawno same 
przeszły drogę walki o wyzwolenie 
narodowe spod jarzma imperialisty-
cznego i dzisiaj są pełnoprawnymi 
c/łonkami ONZ. Bardzo aktywna jest 
dzisiaj na forum  ONZ rola takich 
państw jak Indie, Burma, Syria, 
Egipt i in. Wzmaga się solidarność 
państw arabskich i azjatyckich, które 
kilkakrotnie w toku obecnej sesji 
przeciwstawiały się obozowi imperia-
listycznemu. 

Związek Radziecki i inne państwa 
obozu pokoju udźielają akcji państw 
airabskich i azjatyckich ńa tereme 
ONZ pełnego poparcia. Dlatego też 
obóz imperialistyczny tak uporczy-
wie odmawia dopuszczenia do ONZ 
innych państw obozu pokoju i nie-
których wyzwolonych spod jarzma 
imperialistycznego państw azjatyc-
kich, bojąc się, że w ten sposób so-
lidarny front  państw anty imperiali-
stycznych zagroziłby dalszemu sku-
tecznemu operowaniu przez Stany 
Zjednoczone mechaniczną większo-
ścią. 
-pvZIEWIĄTA sesja ONZ, podobnie 
U jak poprzednie sesje ostatnich lat. 
nie wypełniła swego podstawowego 
zadania w stopniu, w jakim tego od 
niej oczekiwała pokojowa opinia pu-
bliczna na całym świecie. Wobec 
prób Stanów Zjednoczonych uczynie-
nia z ONZ narzędzia agresywnej po-
lityki imperialistycznej, Związek Ra-
dziecki przy ponury innych państw 
demokratycznych, wśród nich Polski, 
kontynuował na 'dziewiątej sesji swą 
uporczywą walkę o utrzymanie zasad 
na których opiera się Karta Narodów 
Zjednoczonych. Walka ta nie poszła 
na marne. Ocenią to wsźyscy ci, któ-
rym drogi jest pokój świata. 

Prezydent Eisenhower polecił swe-
mu sekretarzowi do spraw prasowych 
Haggerty'emu złożyć oświadczenie w 
związku z sytuacją we Francji. Hag-
gerty podkreślił, że „prezydent uwa-
ża niepomyślne wyniki głosowania w 
Zgromadzeniu francuskim  za akt nie-
zwykle poważny". Rząd Stanów Zjed-
noczonych jest zdania, że głosowania 
nad układami paryskimi przewidują-
cymi remilitaryżację Niemiec zacho-
dnich, nie można uważać za ostate-
czne. 

Następnie korespondent agencji As-
sociated Press podkreśla, że prezydent 
Eisenhower i rząd USA są głęboko 
zaniepokojeni wynikami głosowania 
we francuskim  Zgromadzeniu Narodo-
wym. Sekretarz stanu Dulles rozma-
wiał kilkakrotnie przez telefon  z %pre-
zydentem Eisenhowerem, który spę-
dza święta na wsi w stanie Georgia. 
Tematem rozmów była — jak pisze 
korespondent — „napięta sytuacja we 
Francji". Sekretarz stanu zaprosił ta-
kże ambasadora Wielkiej Brytanii w 
Waszyngtonie i odbył z nim rozmowę 
na ten temat. 

NOWY JORK (PAP). Amerykańskie 
agencje prasowe donoszą, że rząd 
USA solidaryzuje się z oświadczeniem 
brytyjskiego ministerstwa spraw za-
granicznych. Komentator United Press 
Wyjaśnia, że Departament Stanu ofi-
cjalnie nie ogłosił swej własnej de-
klaracji w sprawie rezultatów głoso-
wania we francuskim  Zgroftiadzehiu 
Narodowym, ponieważ... „chce unik-
nąć jakiegokolwiek pozoru ingerencji 
do spraw europejskich". 

Sekretarz stanu USA Dulles—stwier 

cj£, która zawiera Qstre pogróżki pod 
adresem Francji. 

W oświadczeniu tym brytyjskie mi-
nisterstwo spraw zagranicznych stwiter 
dza, że „remilitaryzacJa Niemiec za-
chodnich zostanie przeprowadzona 
niezależnie od stanowiska Francji : 
od woli parlamentu francuskiego". 
Brytyjskie ministerstwo- spraw zagra-
nicznych chce postawić Francję wo-
bec faktu  dokonanego Ćwierćfżąc,  ze 
„problem nie na tym polega, czy na-
leży przeprowadzić remilitaryżację 
Niemiec zachodńich, lecz jedynie na 
t£m, jak remilitaryzacja ta powinna 
być dokonana". W końcu wspomnia-
na deklaracja wzywa deputowanych 
francuskich,  by zmienili swą decyzję. 

Konsternacja  w Bonn / 
BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą, 

że w piątek w południe Adenauer 
wezwał swych najbliższych doradców 
na konferencję,  by omówić skutki de-
cyzji parlamentu francuskiego.  Boński 
korespondent a&encji U-nited Press 
podaje, że wiadomości, jakie nadeszły 
z Paryża, „spowodowały kociokwik w 
kolach adenauerowsfcich  i zepsuły na-
stroje świąteczne w Bonn, gdzie spo-
dziewano się, że francuskie  Zgroma-
dzenie Narodowe dokona w nocy z 23 
na 24 ratyfikacji  uklattow paryskich". 
Agencja ta stwierdza .następnie, że 
wyniki debaty we francuskim  Zgro-
madzeniu Narodowym „usztywniły 
stanowisko przeciwników Adenauera 
w Bundestagu", t 

Oświadczenie OIMauera 
BERLIN (PAP). Jak donosi zachod-

nio-niemiecka agencja prasowa DPA, 
przewodniczący Socjaldemokratycznej 
Partii Niemiec Ollenhfkier  oświad-
czył, że wyniki głosowania we fran-
cuskim Zgromadzeniu Narodowym 

d Z 7 d a i ; y komentator'*United Press- Potwierdzają słuszność ^ o w i s k a 
' SPD, która domaga się rokovan czte-

rech mocarstw w sprawie ftrzywró-
,był przekonany, że parlament fran-

cuski zatwierdzi układy paryskie". 
Obecnie Dulles zamierza forsować  za 
wszelką cenę w jak najszybszym 
tempie remilitaryżację Niemiec za-
chodnich. „Uzbrojenie Niemiec zacho-
dnich musi być przeprowadzone w 
czasie, gdy w Bonn rządzi kanclerz 
Adenauer — pisze United Press po-
wołując się na miarodajne koła w 
Waszyngtonie — w przeciwnym bo-
wiem wypadku Zachód straci swą 
największą szansę"... 

Agencja United Press dowiaduje się, 
że do środków presji na Francję na-
leży nie tylko zapowiedź remilitary-
zacji Niemiec zachodnich niezależnie 
od stanowiska Francji, lecz także pian 
zwiększenia sił zbrojnych Hiszpanii. 
Rząd USA — stwierdza UP — zwró-
ci większą uwagę na rolę Hiszpanii 
i na znaczenie hiszpańskich sił zbroj-
nych. Jeśli parlament francuski  osta-
tecznie odrzuci układy paryskie, wów-
czas Waszyngton nawiąże nowe roz-
mowy Hiszpanią... dla rozpatrzenia-
rozmaitych problemów militarnych. 
Dulles w najbliższych dniach spotka 
się z ambasadorem hiszpańskim w 
Waszyngtonie, 

Oświadczenie ministerstwa  I 
spraw zagranicznych  Anglii 

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
podaje, źe uchwała francuskiego  Zgro-
madzenia Narodowego wywołała 
wstrząs W kołach rządzących W. Sry-
tanii. Dnia 24 bm. minister spraw za-
granicznych Eden odbył 6-godzinną 
naradę z niektórymi członkami rządu 
oraz ze swymi najbliższymi współ-
pracownikami. Rozmawiał on również 
dwukrotnie przez telefon  z sekreta-
rzem stanu USA Dullesem. 

Następnie brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło deklara-

cenia jedności Niemiec. 

Komentarz  radia tokijskiego 
PEKIŃ (PAP). Komentator rozgłoś-

ni tokijskiej omawiając uchwały fran 
cuskiego Zgromadzenia Narodowego 
podkreśla, że było ono wydarzeniem 
wyjątkowej doniosłości. Jeszcze przed 
kilku dniami — stwierdza komenta-
tor — można było uważać ratyfikację 
układów paryskich za prawie całkowi-
cie pewną. Jednakże układy te zo-
stały odrzucone. Po fiasku  układu o 
tzw. „europejskiej wspólnocie obron-
nej", koła polityczne mocarstw za-
chodnich dokładały wszelkich możli-
wych starań i używały najrozmait-
szych chwytów taktycznych, aby prze-
forsować  ratyfikację  układów pary-
skich. Wielu polityków uważa obec-
nie, źe Francja znajdzie się w cał-
kowitej izolacji w obozie krajów za-
chodnio-europejskich oraz, że Ame-
rykanie i Anglicy uzbroją Niemcy 
wbrew woli Francji. 

Trudno sóbie jednak wyobrazić — 
stwierdza komentator radia tokijskie-
go — w jaki sposób zdołają oni 
zmontować zachodnio-europejski błok 
militarny bez udziału Francji. 

czego zmierza 
w dziedzinie  rolnictwa 

polityka ZSRR 

Ponad 15 tys. chłopów 
osiedliło się w tym roku 
na Ziemiach Odzyskanych 

Do 15 bm. 15.372 rodziny Chłopskie 
osiedliły się na Ziemiach Odzyska-
nych. Osiedleńcy objęli samodzielne, 
pełnorolne gospodarstwa, bądź wstą-
pili do spółdzielni produkcyjnych, 
bądź też rozpoczęli praca w państwo-
wych gospodarstwach rolnych i le-
śnych, 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nieznacznej liczby ludzi. W 1954 ro-
ku przy zagospodarowywaniu ziem 
nowych pracuje 120 tysięcy traktorów 
(w przeliczeniu na traktory o mocy 
15 KM), 10 tys. kombajnów i wiele 
innych maszyn rolniczych. Należy za-
znaczyć, że maszyny te zostały prze-
znaczone na ten cel bez zwiększe-
nia planu budowy maszyn rolniczych. 
Gdy podejmowano decyzje dotyczące 
tego planu, zaapelowaliśmy do ochot-
ników; do zagospodarowania ziem no-
wych trzeba było kilkudziesięciu ty-
sięcy ludzi, lecz na apel partii zgło-
siło się od razu znacznie więcej lu-
dzi niż mogliśmy zatrudnić. Mamy 
więc maszyny i ludzi, i nic nie mo-
że przeszkodzić nam uzyskać tyle 
zboża, ile pragniemy. 

Nie zapomnieliśmy także o naszych 
dobrze zagospodarowanych obszarach. 
Zwiedzał Pan przecież Wystawę Rol-
niczą, która została zorganizowana 
nie w celach rozrywkowych. Wysta-
wa ta obrazuje osiągnięcia najlep-
szych kołchozów każdego obwodu. 
Chłopi przyjeżdżają, zapoznają się z 
tymi osiągnięciami i dochodzą do 
wniosku, że sami także mogą uzy-
skać podobnfe  rezultaty. Zadanie na-
sze polega na tym, aby wszechstron-
nie umacniać5 kołchozy jako niewzru-
szoną podstawę socjalistycznego rol-
nictwa. Chcefliy  podnieść przeciętne 
kołchozy do pdziomu kołchozów przo-
dujących. Wystawa jest prawdziwym 
uniwersytetem ludowym. 

PYTANIE: Jrdną z cech charakte-
rystycznych wiystawy jest okolicz-
ność, że wiele uwagi poświęcono tam 
rozwojowi elektrowni wiejskich. Ele-
ktrownie te są stosunkowo niewiel-
kie i — jak ml się wydaje — 
nieekonomiczne, ponieważ produ-
kowana przez nie energia jest droż-
sza niż energia uzyskiwana z potęż-
nych elektrowni Jbudowanych obecnie 
w ZSRR. Po cót więc to robicie? 

ODPOWIEDŹ: Ma Pan zupełną ra-
cję, jeśli chodzi o energię małych 
elektrowni. Jest ona znacznie droż-
sza niż energia dostarczana przez 
wielkie siłownie! lecz kołchozom o-
płaca się jednak budowa małych 
elektrowni. Trzebią pamiętać, że mi-
mo zbudowania wielu elektrowni w 
latach powojennyych odczuwamy brak 
energii elektryczntej. Przemysł pochła 
nia całą prawie energię dostarczaną 
przez wielkie elektrownie. Jasne jest, 
że potrzeby przemysłu w dziedzinie 
energii elektrycznsj musimy zaspo-
kajać w pierwszej kolejności. Z tego 
też powodu rolnictwo otrzymuje na 
razie mało energii z wielkich elek-
trowni. Kołchozy budują niewielkie 
siłownie, ponieważ energia dostarcza 
na przez nie, kalkuluje się mimo 
wszystko taniej, niż energia produ-
kowana przez silniki używane za-
zwyczaj w rolnictwie. Budując elek-
trownie, chociażby nawet niewielkie, 
kołchozy podnoszą stopień mecha-
nizacji i elektryfikacji  rolnictwa, u-
żywają energii elektrycznej nie tylko 
do zaspokojenia potrzeb bytowych, 
lecz przede wszystkim do maszyn rol-
niczych o napędzie elektrycznym. 
Tak więc, budowa elektrowni o małej 
mocy kalkuluje się, ponieważ elek-
trownie te zaspokajają palące potrze-
by kołchozów. 

W przyszłości w miarę fOzwoju  e-
lektryfikacji  kraju wielkie elektrow-
nie będą dostarczały więcej energii 
rolnictwu i już obecnie zwiększa się 
zaopatrzenie rolnictwa w prąd z 
tych wielkich siłowni* 

PYTANIE: Waga, jaką przywiązu-
je się obecnie do zagospodarowywa-
nia ziem nowych, nasuwa pytanie 

czy nie oznacza to zaniechania lub 
przynajmniej ograniczenia wielkich 
robót irygacyjnych i innych planów 
mających na celu walkę z posuchą 
w południowo ® wschodniej części 
Związku Radzieckiego. Wydaje się, 
źe obecnie poświęca się więcej uwa-
gi rozwojowi Azji rtiź Europy. Czy 
tak jest istotnie i jakie są tego przy-
czyny? 

ODPOWIEDŹ: Pytanie jest całko-* 
wicie uzasadnione, ale łatwo jest na 
nie odpowiedzieć. Przewidujemy roz-
wój nie tyiko tej lub innej czyści kra-
ju, lecz także - rozwój całego Związku 
Radzieckiego, w zależności od obec-
nych naszych potrzeb i posiada-
nych przez nas zasobów. Tak np4 
chcemy zwiększyć produkcję artyku-
łów rolnych. Można to osiągnąć za-
równo przez bardziej intensywne wy-
korzystanie uprawianych obecnie o-
bszarów, jak i przez zagospodarowa-
nie ziem nowych. Czynimy wśzystkOj 
co w naszej mocy, aby podnieść wy-* 
dajność z hektara na wszystkich u-
prawianych gruntach. Aby osiągnąć 
znaczny wzrost wydajności z hekta-
ra, musimy mieć więcej nawozów, a 
w tym celu trzeba zbudować wiele 
nowych fabryk.  Wszystko to wyma-
ga czasu, a czekać nie możemy. O-
becnie, jak już mówiłem, wyzyskanie 
ziem nowych daje największe korzy-
ści z punktu widzenia gospodarcze-
go. Zagospodarowanie tych ziem jest 
najlepszym środkiem szybkiego zwię-
kszenia produkcji zbóż. Jednakże 
będziemy nie tylko zwiększać obsza-
ry zasiewu, lecz będziemy także sta-
rali się o prowadzenie bardziej in-
tensywnej gospodarki rolnej. 

Czy oznacza to, że likwidujemy lub 
ograniczamy roboty irygacyjne? W ża-
dnym wypadku. Prace nawadniające 
będą prowadzone nadal i przede wszy-
stkim tam, gdzie daje to największa 
korzyści, jeśli chodzi o uprawę tak 
cennych roślin jak warzywa, bawełna 
i winna latorośl. 

Tymczasem jednak nie kładziemy 
na to "Specjalnego nacisku. Musimy 
na razie skoncentrować swe siły tam* 
gdzie uzyskamy największe plony^ 
Chodzi tu o proste skalkulowanie ko-j 
rzyści gospodarczych i o uwzględnie-
nie istniejących możliwości. Dokąd 
należy dziś posłać nowy traktor? Na 
ziemie od dawna już uprawiane, gdzie 
będzie mógł zaorać 10 ha dziennie, czy 
też na ziemie nowe, gdzie traktor ten 
zaorze kilkakrotnie więcej hektarów 
i gdzie będzie można uzyskać dodat-
kowo znaczne ilości zboża? 

Wiem, że za granicą twierdzą, iż 
nowe posunięcia w dziedzinie rolnic-
twa stanowią radykalną zmianę całej 
radzieckiej polityki gospodarczej/ Nie 
odpowiada to prawdzie. Nie poświę-
camy mniej uwagi rozwojowi prze-
mysłu, nie składamy przemysłu w 
ofierze  rolnictwu. Wszystkie gałęzie 
przemysłu będą się rozwijały i nadal 
zgodnie z ustalonym planem. Jedno-
cześnie rozwojowi przemysłu ciężkie-
go będziemy nadal poświęcali najwię-
cej uwagi. Produkowane przez nasze 
fabryki  w roku bieżącym i w roku 
1955 traktory gąsienicowe, pługi, siew-
niki i niektóre inne maszyny rolnicze 
będą kierowane przede wszystkim na 
ziemie ńowe. Tak więc, w roku bie-
żącym i w roku przyszłym liczba 
traktorów gąsienicowych pracujących 
na ziemiach od dawna już oprawia-
nych nie będzie wzrastała. Będziemy 
tam wysyłać ciągniki do uprawy mię-
dzyrzędowej, kultywatory i inne na-
rzędzia rolnicze oraz części zapasowe 
do pracujących tam traktorów. A 
przez ten czas wzrośnie produkcja 
zbóż i będziemy mogli znów bardziej 
równomiernie rozprowadzać produko-
wane przez nasze fabryki  maszyny; 
rolnicze. 

Pierre  Courtade  pisze z USA 8) 

To zależy od Francuzów... 
Wszyscy znawcy polityki amerykan- l juszniczych aby narzucić awą poli-

skiej, z którymi miałem sposobność l tykę własnej opihii publicznej. Waż-rozmawiać, zgadzają się co do tego, 
że stanowisko Europy a zwłaszcza 
Francji ma bardzo ważny, bezpośred-
ni i być może decydujący wpływ na 
tok wypadków w Stanach Zjedno-
czonych. Weźmy przykłady. Potępie-
nie przez senat wybryków języka 
Mac Carthy'ego niewątpliwie spowo-
dowała troska o danie jakiejś odpo-
wiedzi na krytykę ze strony euro-
pejskiej opinii publicznej. Raporty 
ambasadorów zwracających Departa-
mentowi Stanu uWagę na „utratę pre-
stiżu" Stanów Zjednoczonych w Eu-
ropie zmusiły koła rządowe w Wa-
szyngtonie do odżegnania się w pew-
nej mierze od faszystowskiej  kliki. 
To potępienie przez senat Mac Car-
thy'ego niech nie budzi jednak żad-
nych złudzeń! Rząd zamierza zużyt-
kować je dla usprawiedliwienia swej 
imperialistycznej polityki w imię 
„wolności" i „demokracji". Niemniej 
prawdą jest, że stanowi ono uderze-
nie w elementy najbardziej szowini-
styczne i najbardziej bezpośrednio 
niebezpieczne. 

Jest również rzeczą pewną, źe oba-
wa przed odcięciem się od Anglii j 
Francji w dużej części tłumaczy de-
cyzje Eisenhowera co do nieinterwe-
niowania na większą skalę w Chi-
nach. 

Tak samo opozycja przeciw uzbra-
janiu rewanżystóW niemieckich głę-
boko niepokoi „ekspertów" Departa-
mentu Stanu. Ostatnie manifestacje 
przeciw remilitaryzacji, które odbyły 
się nawet w Niemczech zachodnich, 
wywołały pesymistyczne wypowiedzi 
komentatorów wojskowych. Posunęli 
się oni aż do postawienia pytania, 
czy „żołnierze niemieccy w przyszłej 
wojnie będą równie „dobrzy" jak w 
dwóch poprzednich?" (sic!). 

Rząd Stanów Zjednoczonych po-
STEFAN LITAUER | trzebuje oznak aprobaty krajów so-

nym dla niego argumentem jest 
twierdzenie, że polityka ta odpowia-
da żądaniom ludów i „demokratycz-
nych" rządów. Usiłuje on przekonać 
ludność amerykańską, że jest moral-
nie zmuszony do zakładania amery-
kańskich baz wojskowych we Fran-
cji, w Anglii, we Włoszech itd., po-
nieważ ludy tych krajów domagają 
się tego od niego. Za każdym ra-
zem, kiedy ludy te w ten czy inny 
sposób demonstrują na rzecz czegoś 
całkiem przeciwnego, wprowadzają 
tym zamieszanie w szeregi zwolenni-
ków polityki siły w Waszyngtonie. 
Odsuwają możliwość wojny. Zapisują 
punkt na korzyść polityki współist-
nienia. 

Tak np. odrzucenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej" przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe wywołało 
istną panikę w Waszyngtonie, ponie-
waż pokazało amerykańskiej opinii 
publicznej, jakie są prawdziwe uczu-
cia ludu francuskiego.  Na odwrót — 
polityka Mendes-Franceła, jego po-
dróż do Waszyngtonu i Nowego Jor-
ku, wygłoszone przezeń antykomuni-
styczne przemówienia pomogły rzą-
dowi Stanów Zjednoczonych do od-
zyskania straconego gruntu pod no-
gami. Przyczyniły się do oszukania 
narodu amerykańskiego, któremu się 
każe wierzyć, źe Francja pragnie re-
militaryzacji Niemiec zachodnich. W 
ten sposób po prostu osłabiły sprawę 
pokoju, sprawę pokojowego współ-
istnienia właśnie w chwili, kiedy mo-
żna było wykorzystać sprzeczności i 
wahania zaznaczające się w amery-
kańskich kołach rządzących. 

Nauka z tych wypadków jest jas-
na — ta mianowicie, że lud francus-
ki może bezpośrednio wpłynąć na 
politykę Waszyngtonu. To my, Fran-
cuzi, przez naszą akcję możemy i po-

winniśmy częściowo odpowiedzieć na 
pytanie: „Czy następuje zwrot w po-
lityce amerykańskiej ?ł< 

To nieprawda ^ nigdy nie jest 
dość często to powtarzać — że rząd 
W Waszyngtonie może pozostać obo-
jętny na reakcję francuskiej  opinii 
publicznej. To nieprawda, że może 
przejść nad nią do porządku dzienne^ 
go. „Argument" Mendes-France'a, że 
„należało" zgodzić się na remilita-
ryżację Niemiec zachodnich, gdyż 
jakoby Waszyngton i tak by ją prze-
prowadził bez liczenia się ze sprzeci-
wem francuskim  — nie wytrzymuje 
żadnej krytyki. Gorliwość polityków 
amerykańskich w dążeniu do ratyfi-
kacji układów z Bonn i Paryża, ich 
popłoch wobec niepowodzenia, a na* 
stępnie ich pośpiech przy przeprowa-
dzaniu ratyfikacji  układów paryśfcich 
wskazują, że nie mogą się oni obejść 
bez Francji* 

Faktem jest, że główne linie ko-
munikacyjne z  Ameryki do Niemiec 
przechodzą przez Francję. Prezes 
francuskiej  rady ministrów, który 
pretenduje do prowadzenia „niezależ-
nej, europejskiej" polityki, mógł bar-
dzo łatwo przypomnieć to wszystko 
swym rozmówcom w Waszyngtonie. 
Zamiast tego starał się ich oczarować 
przedstawiając siebie jako człowieka, 
który potrafi  okpić Francuzów i po-
ciągnąć ich za sobą — bez wahań z 
ich strony — na drogę polityki siły 
przy dźwiękach hymnu na cześć po-
koju i rokowań..* 

Spodziewa się on, źe w ten sposób 
zasłużył na zaufanie  Departamentu 
Stanu. Tymczasem łatwo przewidzieć 
że kiedy politycy Waszyngtonu wy-
ciągną z obecnej francuskiej  ekipy 
rządowej wszystko co mogą z niej 
wyciągnąć, postarają się o zastąpie-
nie jej ludźmi jeszcze pewniejszymi 

Dla kół tych rząd Mendes-France'a 
jest tylko rządem przejściowym. One 
go nie wybrały. Przywodzi im on cią-
gle na myśl nieprzyjemne wspomnie-
nia Genewy. Z chwilą kiedy skończy 
swą rolę, odrzucą go. 

Byłoby ciężkim błędem przypusz-
czać, że zwrot w polityce amerykań-
skiej « jeżeli się umocni « przy-

niesie jako natychmiastowy wynik 
zelżenie nacisku twardej ręki Stanów 
Zjednoczonych na Francję, Włochy i 
kraje Beneluxu. Zwątpiwszy o możli-
wości zniszczenia świata socjalizmu, 
amerykańskie koła rządzące będą się 
z tym większą zaciekłością starały 
zapewnić sobie władzę nad częścią 
świata, nad którą sprawują kontrolę, 

Przypadek chciał, że kiedy kończy* 
łem w Nowym Jorku pisanie tej serii 
artykułów, odbyłem dość długą roż-
mowę z pewną osobą z arnerykań* 
skich kół finansowych  zbliżonych do 
Foster Dullesa. Uwagi, którymi się 
ze mną podzieliła, dość wyraźnie 
określają granice „współistnienia" ta* 
kiego jak je pojmuje Eisenhower* 
Rozmówca mój zadeklarował się ja-
ko przeciwnik wojny totalnej. Potę* 
piał nawet z dość dużą siłą klikę 
maccarthystowską i prowokacje se-
natora Knowlanda. Zgadzał się na* 
wet, że uznanie Chin Ludowych prę-
dzej czy później będzie nieuniknio-
ne. Ale równocześnie bez ogródek 
przyznawał, że nie ma mowy o bu-
dowaniu stosunków międzynarodo-
wych na wzajemnym zaufaniu, 
Oskarżał Związek Radziecki o stałe 
interweniowanie w wewnętrzne spra-
wy innych krajów. Natomiast sam 
stwierdzał ze spokojnym cynizmem, 
że wprowadzenie dyktatury w Ira-
nie, w Gwatemali itd. nie miało nic 
wspólnego z rządem Stanów Zjedno-
czonych. Poza zewnętrznymi formami 
towarzyskiej grzeczności w słowach 
jego czuło się zaciekłą, bezwzględną 
nienawiść nie tylko przeciw „komu-
nistom", ale w istocie przeciw wszy-
stkiemu temu, co nie jest małą kliką 
kolaboracjonistów, którzy cieszą się 
we Francji czy we Włoszech pełnym 
zaufaniem  amerykańskiego kapitaliz-
mu, 

Z takimi ludźmi będziemy mieli do 
czynienia przez długi jeszcze czas. 
Na próżno chcielibyśmy sprowadzać 
ich na rozsądniejszą drogę stosunków 
międzynarodowych, inaczej niż prze-
ciwstawiając im nieustanną akcję na 
rzecz pc koju i czujność w każdej 
chwili, 
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«Zamieńmy  się - wątpliwościami 
Byłem kiedyś na występie iluzjo-

nistów (tak się to chyba fachowe 
nazywa) Nemo i Ramiganiego. 

Bardzo mi się podobało, z tym, żś 
przez cały następny tydzień łamałem 
sobie głowę pytaniem: jak oni to ro-
bią? Oczywiście bezskutecznie, bo-
wiem pokazj^wanie publiczności je-
dynie efektów  końcowych, a me 

* Wracam  z sercem 

pełnym Polski« 

W i z y t a 
francuskiej  śpiewaczki 

Helena Bouvier przyjmuje na» w niewielkim 
pokoju hotelowym — jest nietmiernle gościn-
rta, ruchliwa i prędko laczyna się diiełłć z na-
mi wrażeniami z naszego kraju. 
— Byłam tu co prawda zbyt krót-

ko, tylko 10 dni, ale wyjeżdżam z 
śercetn pełnym Polski. Zabieram z 
sobą wspomnienia z waszego kraju, 
który jest krajem wielkiej budowy, 
krajem ludzi pracowitych i ofiar-
nych. 

Helena Bouv!er mezzo-sopran Opery Parys-
kiej jest po raz pierwszy w Polsce. Data tu 
trzy swoje recitale w Poznaniu, Warszawie I 
todżl, występowała w Polskim Radio i śpiewa-
ła w Operze Poznańskiej w .,Aidzie", w „Car-
men" i w „Borysie Godunowie". Najdłużej 
przebywała w Poznaniu i dlatego najwięcej 
o nim mówi. 
Chwali swojego partnera z „Borysa 

Godunowa" Wacława Domienieckiego 
jako dobrego śpiewaka i aktora, ro-
kuje dużą przyszłość artystyczną 
młodemu śpiewakowi Marianowi Ko-
ubkowi, którego widziała w roli Jont-
ka w „Halce". Podobał się jej rów-
nież chór Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją Stefana  Stuligrosza, 
który specjalnie dla niej zorganizo-
wał swoją próbę. 
> Teraz słów parę o polskich słu-
fchaczach.  Artystka wyraża swoje 
zdumienie, że tak doskonale nasza 
publiczność rozumie francuskich  kom-
pozytorów. Repertuar recitali wcale 
nie był łatwy — Rlqvier, Luily, 
Faure, Duparc, ale publiczność przyj-
mowała go niezwykle serdecznie. He-
lena Bouvier widziała w Paryżu „Ma-
zowsze", zachwycała się jego śpiewem, 
barwnością strojów — gorąco je 
tam óklas kiwała, tak gorąco jak 
przyjmowała francuską  śpiewaczkę 
polska publicznośćj (kos) 

Warszawski  występ 
96 bm. wy stępiła w Warwawfe i recitalem 

śpiewaczym solistka Op*nf PaiytkleJ Heleno 
ftouirier (meiio-sopran). W programie koncertu 
znalazła się muzyka francuska, przede wszyst-
kim pieśni Gabriela Faure (IMS—1*24) i Hen-
łyko Duparc (1848—1953). 

Helena Bouvler posiada śliny głos mezzo-se-
pranowy o rozległej skali I nośności. Jedyne co by 
Jej można zarzucić z wokdlistycinego punktu 
widzenia to niedostateczne wyrówndnie poszcze-

ólnych rejestrów, szczególnie źbyt słabe, nie-
iedy miejscami nawet nieco głuche brzmienie 

rejestru dolnego. Co jednak stanowi najcenniej-
szy walor kunsztu Heleny Bouvier to strona In-
terpretacyjna. Artystka ta posiadła sztukę wyra-
zistego śpiewu w najwyższym stopniu, umie ona 
eddać najsubtelniejsze odcienie emocjonalne i 
znaczeniowe wykonywanych utworów. Ta wyra-
zistość wykonania jest charakterystyczny cechą 
francuskiego stylu pleśnlarsklego; u Helerty Bou-
vler łqcxy się ona Z wysoką kulturą muźyczną 
I głębokim wczuciem się w etyl wykonywanych 
utworów. Wyczucie stylu to drugi mocny atut 
śpiewaczki francuskiej. Zupełnie odmiennie In-
terpretuje ona bohaterską „wielką arię" z ope-
ry Giucka, zupełnie Inaczej brzmi jej głos w li-
rycznych, Intymnych pleśniach Gabriela Faure 
czy Duparca, Inaczej brzmi miłosna aria Dalilł 
t opery Saint-Śaensa „Samson I ballla'\ Ina^ 
czej Habanera z opery „Carmen" Bizeta. Je-
żeli dodamy tu niewątpliwy kunszt aktorski 1 
osobisty wdźięk, otrzymamy ujmującą sylwetkę 
Ortysfkl. 

Byłoby krzywdą dla Sergiusza NadgryzowSkle-
fio, gdyby nie wspomrileć o jego akoftipańła-
mencie. Nodgryzowskl umie uchwycić Istotę kon-
ćepfcjl wykonawczej solisty I współdziałać z nim 
w oddawaniu treści wykonywanego utwofu. 
Umiejętność ta wystiwa go do rzędu wybitnych 
mistrzów niełatwej sztuki akdmpanlamentu. 
M * ; f > ;->>*/. .. , A. H. 

ujawnianie „kuchni" tego pracowite-
go kunsztu stanowi istotę ich sztuki. 

Na zakończony w ubiegłą środę 
Walny Zjazd Delegatów Stowarzysze-
nia Architektów Polskich śźedłśm z 
wielkim zainteresowaniem. 

Oczekiwałem, że dowiem się „jak 
oni to robią". 

Nie dowiedziałem się. 
A szkoda. Gdyby chodziło tu tylkó 

0 fakt  niezaspokojenia mojej prywat-
nej ciekawości, strata byłaby oczy^ 
wiście niewielka. Gorzej natomiast, 
że tematyczni dyskrecja dwudnio-
wych obrad SARP znamionuje, jak 
sądzę, pewne zjawisko. I to zjawisko 
niepokojące — stąd warto o nim po-
mówić. 

O CZYM MÓWIONO... 
Najpierw jednak, o czym na Zjeź-

dzie mówiono i O czym nie mówiono. 
Mówiono o złych, fatalnych,  a zda-

niem niektórych — skandalicznych 
stosunkach w biurach projektów. Mó-
wiono o tym, że właśnie organizacja 
tych biur jest początkiem i wszech-
ogarniającą przyczyną różnorakiego 
zła w naszej architekturze. Napięt-
nowano biura projektów jako kunsz-
townie utkany system więzów, któ-
rymi spętano skrzydła sztuki archi-
tektonicznej, gotowej poza tym do 
śmiałego lotu, 

W plastycznych przemówieniach 
(architekci są, jak się okazuje, na 
ogół dobrymi mówcami) deklinowano 
temat biur projektów konsekwentnie 
1 systematycznie w ciągu całej dy-
skusji — od przerwy obiadowej aż 
do późna w nocy. 

Rozpoczęły dyskusję precyzyjnie 
opracowane i z powściągliwą suge-
stywnością wygłoszone dwa referaty, 
przygotowane przez warszawski Od-
dział SARP. Przyjęto je z aplauzem. 
Objawił on się w gorących oklaskach 
sali i w następnych wystąpieniach w 
dyskusji. 

Zmobilizowany został cały arsenał 
środków artystycznego wyrazu — od 
ironiczno-ojcowskiej perswazji sędzi-
wego profesora  o olimpijskim profilu 
Goethego, przez namiętne filipiki  kil-
ku młodych, aż do sowizdrzalskiej 
drwiny rzedstawiciela Szczecina, 
który zawładnął salą swymi udany-
mi dowcipami i znoszonym, welweto-
wym „wdziankiem" z rękawami za-
winiętymi do łokci, Ten ostatni efekt 
miał zapewne znamionować „oderwa-
nie od warsztatu twórczego" do nie-
ważnych, administracyjnych obrad, 

O CZYM NIE MÓWIONO 
Niestety, w całej tej dyskusji o 

biurach projektów, o zgubnośći dla 
architektury ich obecnej formy  i obor 
wiązującego w nich systemu płac, 
zabrakło sprawy, jak sądzę, dość isto-
tnej. Wśród dwustu osób na sali 
nie znalazł się nikt, kto by pomówił o 
pozycji architektów w tychże właśnie 
biurach projektów (pomijając oczy-
wiście ojcowskie napomnienie mini-
stra Bud. M* i O., inż> arch. R. Pio-
trowskiego). 

W przypadkiem zawiązanej, proce-
duralnej dyskusji na temat trybu 
przyznawania wyróżnień Stowarzy-
szenia dla szczególnie zasłużonych 
członków, użyty został skierowany ad 
personam zwrot następuący: 

„Jak  uńdaó śkłonnoió  do  samokrytyki 
nie należy  do czołowych zalet  szanowne* 
go kolegi". 
Po wysłuchaniu dwudniowych ob-

rad SARP, trzeba chyba niestety 
przeadresować ten zwrot do ogółu* 
a przynajmniej do znakomitej więk-
szości naszych Architektów* 

Apodyktyczność poglądów, uparte 
manifestowanie  przekonania, że ca-
łość zła istniejącego w naszej archi-
tekturze (mniejsza tym razem o jego 
wymiar bezwzględny) leży gdzieś 
daleko poza samymi architektami, 

Po powrocie nad Wisłę wchodzi w 
krąg „cyganerii" krakowskiej, jest 
jednym z głównych twórców słynne-
go „Zielonego Balonika". Satyryczne 
wiersze i kuplety tworzył wprawdzie 
z mieszczańskich pozycji, ale godził 
nimi w mieszczańską kołtnmerię a 
także w dostojne togi i kontusze, któ-
rych wtedy w Krakowie nie brakło. 
Cały ten, pełen fermentu  okres kra-
kowski opisze potem świetnie w 
książce „Znasz li ten kraj?" Wiersze 
zaś z „Zielonego Balonika" i z póź-
niejszych szopek wydał w zbiorze 
„Słówek", które doczekały się wielu 
wznowień aż do roku bieżącego 
włącznie. Popularność „Słówek" była 
ogromna. Mnóstwo wziętych z nich 
powiedzonek przeszło do mowy po-
tocznej. I dziś jeszcze książkę tę czy-
ta się z radosnym uśmiechem, mimo 
że ostrość jej satyry stępiała a aluzje 
straciły aktualność. 

Satyrę Tadeusz Żeleński po kilku 
latach rzucił. Natomiast do końca ży-
cia pozostał wierny swemu romanso-
wi z Francją — jak to sam nazywał. 
Jeszcze uprawiając „niwę" satyryczną 
wziął się do przekładów. Zaczął od 
Balzaka, który na zawsze pozostał je-
go umiłowanym pisarzem. Potem się-
gał do najróżniejszych autorów fran-
cuskich i stworzył w końcu dzieło — 
unikat w historii literatury całego 
świata. „Biblioteka Boya" — biblio-
teka przekładów najwybitniejszych 
dzieł pisarskiej sztuki i myśli francu-
skiej objęła setkę tomów. Wydawał 
je Boy z wielkim trudem chwytając 
się nieraz chytrych a zabawnych re-
klamowych środków, aby spopulary-
zować wśród polskich czytelników 
Kartezjusza czy Pascala, Marivaux 
czy Musseta. W końcu w okresie mię-
dzywojennym sam na siebie wziął 
trud wydawcy, kiedy nikt nie chciał 
się tego podjąć, 

• 

W jego tłumaczeniach można zna-
leźć niewątpliwie takie czy inne 
usterki, ale trudno nie podziwiać 
wielkiego trudu i mistrzostwa pisa-
rza, który wspaniałym językiem przy-
swoił nam ogromną dziedzinę litera-
tury, wczuwając się na ogół dosko-
nale w najróżniejsze style — od 
„Pieśni o Rolandzie" do Prousta. Przy 
okazji tej pracy przekładowej napisał 
mnóstwo drobniejszych i większych 
studiów, dotyczących francuskich  za-
gadnień literackich, s-tudiów, które 
służyły jako znakomite wstępy do po-
szczególnych utworów a nieraz roz-
rastały się w całe tomy jak „Mózg 
i płeć" czy książki o Molierze i Bal-
zaku. Przyswoił polskiej kulturze lite-
raturę, która w największych swych 
osiągnięciach była literaturą racjona-
listyczną. 

K IEDY przekroczył czterdziestkę, na 
marginesie swego głównego ro-

mansu zadzierzgnął flirt  — flirt  z 
teatrem. Zaczęło się — jak to zwy-
kle z flirtami  bywa — od prcypadkiu. 
Od zastąpienia chorego kolegi — re-
cenzenta. I wynikło z tego siedemna-
ście tomów „wrażeń teatralnych", 
najpierw z Krakowa, potem z War-
szawy, spisywanych na gorąco, na 
drugi dzień albo zaraz w nocy po 
przedstawieniu. Początkowo Boy jak-
by z zażenowaniem usprawiedliwiał 
się z tej „słaibostki": „Pisanie o tea-
trze jest dla  mnie jedynie  wytchnie-
niem po innej pracy, której  oddałerr\ 
się cały. Na  wiedzy  teatralnej  w ści-
słym tego słowa znaczeniu — się nie 
znam..." 

Istotnie w swoich znakomitych re-
cenzjach teatralną, aktorską stronę 
przedstawień zbywał kilkoma ogólni-
kami. Za to na tle najczęściej obszer-
nych streszczeń sztuk przeprowadzał 
przepyszne konfrontacje  z życiem, 
wysnuwał wnioski obyczajowe czy 

moralne. Jego wiedza literacka 1 
ciowa, zdobyta przez lata (młodzi re-
cenzenci nie traćcie więc nadziei!) 
pozwoliła mu nieraz na dokonywanie 
kapitalnych spostrzeżeń. Tomy jego 
recenzji ogłaszane najpierw w serii 
„Flirtu z Melpomeną" a potem pod 
oddzielnymi tytułami zdobyły sobie 
szeroką jak na ówczesne czasy pu-
bliczność. Stanowią też dobrą kroni-
kę życia teatralnego tamtych lat 
(1919-—1937). Dziś czekają na ponow-
ne wydanie przynajmniej w obszer-
nym wyborze, 

K IEDY przekroczy! pięćdziesiątkę, 
rzucił się w wir publicystyki lite-

rackiej i społecznej. I w jednej i w 
drugiej nie był rewolucjonistą, Zna-
komicie reprezentował poglądy libe-
ralnego mieszczaństwa i postępowej 
inteligencji, której najlepszym wyra-
zem były wtedy „Wiadomości Lite-
rackie"! Ale swoją działalnością pi-
sarską przewietrzał różne zatęchłe za-
kamarki, obalał skostniałe bałwany, 
osuszał cuchnące bagienka i wpusz-
czał żywy prąd świeżego powietrza. 
Uderzał w fanatyzm  ciemnogrodu i 
zaśniedziałość kruchty, Poruszał do-
rywczo mnóstwo tematów bieżących. 
W dziedzinie literatury jak zawsze 
pozostawał wierny Francji, ale sięgał 
też do lat krakowskich, do Przyby-
szewskiego i Wyspiańskiego, Kiedy 
napisał przedmowę do zbiorowego wy-
dania dzieł Mickiewicza, wybuchła 
wrzawa i wciągnęła go do badań bio^ 
grafii  poety. W tym zakresie rewizjo-
nistyczne zapędy Boya nie przyniosły 
wprawdzie jakichś nowych ujęć twór-
czości autora „Pana Tadeusza", ale 
przypomniały trochę spraw, o których 
się nie mówiło w ówczesnej poloni-
styce i które były bodźcem do wielu 
polemik. 

Rewizjonizm ten dał znakomite re^ 
zultaty w studiach nad Fredrą, zebra-

nycih potem w książce Obrachunki 
fredrowskie".  Tu Boy rozbił sporo le-
gend, wyśmiał gloryfikację  krzepy 
sarmackiej, sprostował wiele fałszów,-
rozprawił się z kiepską polonistyką w 
imię zdrowego rozsądku. Ten zdrowy 
rozsądek zaprowadził go w badaniach 
literackich na pozycje niedalekie sta* 
nowisfcu  marksistowskiemu. Boy nie* 
jednokrotnie dał dowód, że zdaje so-
bie sprawę ze związków literatury z 
konfliktami  społecznymi epoki, 
17 IEDY przekroczył sześćdziesiątkę, 
" zostai profesorem  romanistyki na 
uniwersytecie lwowskim po tragicz-i 
nym wrześniu 1939 r. Nie rzucił też 
pióra publicysty w tym okresie. Ten, 
człowiek, który całe życie związany 
był z „Zachodem", po strasznych do-
świadczeniach września nie poszedł 
— mimo że mógł to zrobić — na za* 
chód* Pozostał we Lwowie dalej, słu* 
żąc — już za radzieckiej władzy 
wiedzy i sprawie człowieka* Kiedy 
w lipcu 1941 r, do Lwowa weszli hi* 
tlerowcy, jednym z pierwszych ich 
zbrodniczych postępków było roz-
strzelanie Tadeusza Boya-Żeleńskiego 
wraz z kilkoma innymi profesora^ 

Przy wszystkich tytułach Boya dó 
trwałej słarwy w literaturze polskiej 
nie można zapomnieć o jednym znaj* 
ważniejszych. Był znakomitym pisa* 
rzem,. jednym z najświetniejszych w 
Polsce. Jego proza ma cudowną kia* 
rowność, wdzięk i dowcip. Może słu-» 
żyć za wzór rzadko kiedy osiągany 
w tej doskonałości, W tym leżała też 
duża część tajemnicy powodzenia, ja* 
ką Boy cieszył się wśród czytelników, 
Cieszy się nią zresztą i nadal. Toteż 
wielka będzie radość, kiedy ukaże się 
wreszcie zapowiadane wydanie duże* 
go, 20-tomowego wyboru jego pism ^ 
poza przekładami. 
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ironicztiość, z jaką się traktuje (pry-
watnie) osiągnięcia kolegi, a (solidar-
nie z tymże kolegą) wątpliwości nie-
śmiało wyjawiane przeż społeczeń-
stwo, nie są chyba gwarancją po-
stępu. 

A właśnie na postępie wszystkim 
nam bardzo, ale to bardzo, zależy. 

Co zaś do wytrzymałości szańca, 
zbudowanego z ironii i rzekomo mo-
nopolistycznie posiadanej fachowości, 
który architekci usiłują z godną po-
dziwu solidarnością obwarować swój 
dotychczasowy dorobek, to zdania za-
czynają być podzielone. 

Rozpadały się najtrwalsze szańce. 
Mnożą się zaś ostatnio pocieszające 
objawy, że i ta twierdza zostanie zdo-
byta. Rozniosą ją ci wszyscy, którzy 
potykają się na urbanistycznych za-
wiłościach MDM, którzy brną po bie-
lańskich piaskach do wyniesionego 
hen za miasto osiedla przy ul. Przy-
byszewskiego, którzy nie mogą się 
ani rusz pogodzić z niefrasobliwym 
stosunkiem naszych urbanistów do 
podstawowej sprawy, jaką jest komu-
nikacja miejska w Warszawie, któ-
rych ogarnia przygnębienie, kiedy 
wędrują wzdłuż ponurego „wąwozu 
urzędowania" — ul. Mazowieckiej. 

„KOMU SIĘ TO PRĘDZEJ 
ZNUDZI?" 

Wśród zjawisk typowych dla dzi-
siejszych biur projektów z Wyjątko-
wą drapieżnością atakowano na Zjeź-
dzie pojęcie „produkcja", jako ter-
min szczególnie krzywdzący twór-
czość architektoniczną, realizowaną 
na terenie tych biur. 

Trudno się oczywiście dziwić ar-
chitektom, że działalność swą trak-
tują jako należącą integralnie do 
królestwa sztuki. Nikt tego przecie 
poważnie nie kwestionuje. Kwestio-
nować będzie tym rzadziej im bar-
dziej wartościowa działalność wypeł-
ni określenie „twórczość". 

Tymczasem zaś ognistość tego spo-
ru (bo oczywiście nie jego istota) 
przywodzi mimo woli na pamięć ową 
damę, która świeżo awansowana w 
hierarchii arystokratycznej powie-
działa do lokaja: „idź do pana hra-
biego i powiedz, że pani hrabina 
jest już gotowa", 

Przecie tu chyba naprawdę nie o 
to chodzi jak nazwiemy rzetelny wy-
siłek twórczy. Znacznie ważniejsze 
jest, by go było jak najwięcej. 

Architekci odpowiedzą, że tu nie 
chodzi o termin, a o cały administra-
cyjny balast, którym obciążono pro-
jektanta, wtłaczając go w sztywne 
ramy „planu produkcyjnego", o te 
wszystkie karty pracy i inne złośli-
we papierki wymyślone po to, żeby 
utrudnić.., no właśnie prawdziwą 
twórczość. 

(Twierdzenie,  te prawdziwa  twórczcić 
rozwija się najbujniej w zacisznych 
wnątrźach coraz piąknie),  przez tychże 
architektów,  wyposażanych kauHarhl  — 
jest insynuacją wymyśloną przez wro-
gów architektów  i Czytelnik  „Żyda" 
niech w to nie Wierzy). 
Istotnie bezsporne jest, że biura 

projektów cierpią na hypertrofię  biu-
rokratyczno-papierkową. 

Szkoda tylko, że na Zjeździe nie 
podjęto próby odszukania źródeł tego 
zjawiska i oceny postawy, jaką za-
jęła ostatnio część projektantów wo-
bec sytuacji organizacyjno-płacowej 
istniejącej w biurach projektów, po-
stawy, nad którą można by zawiesić 
szyldzik z napisem: „zobaczymy ko-
mu się to pręcjpej znudzi", 

* 

Zle się stało, przyznają mi to chy-
ba uczestnicy Zjazdu, że jego atmo-
sfera  ucieleśniła się w postawie owe-
go mówcy z zawiniętymi po łokcie 
rękawami. 

Był dowcipny — ani słowa, dał się 
unieść pokusie doraźnego sukcesu 

wyrażonego w oklaskach zebranych 
— to mu można wybaczyć, ale nie 
wniósł do obrad nic poza pewnością 
siebie i drwiną. Doświadczenie uczy, 
że właśnie ironia i natarczywie ma-
nifestowana  pewność siebie przesła-
niają często... niemoc twórczą. Było-
by fatalnie,  gdyby obraz sytuacji na-
szkicowany na Zjeździe miał być 
obrazem prawdziwym. 

Architektura nasza jest zjawiskiem 
zbyt doniosłym w naszym życiu, byś-
my patrzyli na jej powstawanie jak 
na sztuczki Ramiganiego «— pewni, 
że się uda. 

Zbyt nas wszystkich bolą błędy i 
potknięcia, zbyt wiele radości towa-
rzyszy sukcesom osiąganym na tym 
polu, byśmy mogli pozostawić archi-
tektów w ich ujawnionym na Zjeź-
dzie braku wątpliwości, ironicznie 
obserwujących rozterkę jaka nurtuje 
społeczeństwo, 

Trzeba koniecznie jak najprędzej 
zamienić role — dopiero zmącona 
pewność siebie architektów przywró-
ci spokój społeczeństwu. 

Życzymy im serdecznie, by w nie-
ustępliwym poszukiwaniu, w niepo-
koju o wartości tego co tworzą dzi-
siaj, zdobyli w nagrodę jedyną pew-
ność wartą zabiegów — pewność, że 
tworzą dzieła coraz doskonalsze. 

JOZEF K. SLIWOWSKI 
P.S. Oczywiście celowe będzie, je-

żeli wysunięte na Zjeździe postulaty, 
dotyczące zmian organizacyjnych w 
biurach projektów i w obowiązują-
cym systemie płac doczekają się po-
zytywnego załatwienia, 

J. K, g. 

HANDEL nasz nie pomija żadnej 
okazji, aby zaznajomić sfery  go-

spodarcze i narody krajów kapitali-
stycznych z możliwościami eksporto-
wymi i potrzebami importowymi na-
szego kraju. Wynikiem tego — fakt, 
że prowadzimy wymianę handlowTą z 
71 państwami. 

Jedną z bardzo skutecznych form 
zaznajamiania sfer  gospodarczych 
świata z naszymi możliwościami eks-
portowymi są międzynarodowe targi 
i wystawy gospodarcze. Od kilku lat 
Polska bierze żywy udział w najpo-
ważniejszych tego rodzaju imprezach. 

Bardzo staranny dobór eksponatów 
wystawowych, wysoce artystyczna i 
pomysłowa oprawa dekoracyjna, cie-
kawe, o wyjątkowych walorach pla-
stycznych i architektonicznych roz-
wiązanie stoisk wystawowych sprawi-
ły, że za granicą pawilony nasze zy-
skują z reguły bardzo wysoką ocenę. 

W CIĄGU bieżącego roku Polska 
brała udział w wiosennych Tar-

gach Międzynarodowych w Mediola-
nie i Paryżu oraz w jesiennych Tar-
gach w Lipsku i Izmirze, a także w 
Wystawie Żywnościowej w Londynie. 

Nasze pawilony wystawowe cieszy-
ły się ogromną frekwencją  (np. Pa-
wilon Polski w Londynie zwiedziło 
350.000 osób). Wzbudziły one wielkie 
zainteresowanie sfer  handlowych na-
szymi możliwościami eksportowymi. 

Efektem  tego było zawarcie wielu 
poważnych i korzystnych transakcji 
i pozyskanie nowych odbiorców na-
szych towarów na przyszłość, 

PROGRAM naszego udziału w tar-
gach międzynarodowych w r. 1955 

jest jeszcze bogatszy, „Kalendarz tar-
gowy" otwierają już za dwa miesiące 
Międzynarodowe Targi w Lipsku 
(27.11—9.111.) największa i posiadają-
ca najstarszą, bo sięgającą średnio-
wiecza (jarmarki lipskie) tradycję 

targową. Znaczna powierzchnia wy* 
stawowa, jaką dysponuje Polska w: 
głównej hali oraz w tzw. Hansa* 
Haus" i na otwartej przestrzeni, po* 
zwala nam, podobnie jak w latach 
ubiegłych, zademonstrować na tych 
targach wiete eksponatów ze wszyst* 
kich gałęzi naszego przemysłu, roi* 
nictwa, rzemiosła artystycznego, sztu* 
ki ludowej itp. 

Następnie bierzemy udział w M. T« 
w Paryżu (14.V.—30.V.); po raz trzeci 
w Izmirze (20.VIII.—20.IX.) i w 
Plovdiv (6.IX.—20.IX); i po raz pier-
wszy w Damaszku (2.IX.—l.X.), oraz 
w New Delhi (29.X.—30.XI.). 

Ale nie koniec na tym. Pragnie* 
my również gościć u siebie przemy* 
słowców zagranicznych i dać im mo* 
żność zademonstrowania swych moż* 
liwości w wymianie towarowej. I 
dlatego, po kilkuletniej przerwie, 
wznawiamy posiadające piękną tra* 
dycję — Międzynarodowe Targi w 
Poznaniu. Kolejne XXIV Międzyna* 
rodowe Targi w Poznaniu (piąte po 
wojnie), odbędą się w dniach 3.VII._-* 
24.VIII.1955 r. 

Dominantą na targach poznańskich 
w pawilonach polskich będą ekspo* 
na ty naszego przemysłu maszynowe* 
go, a więc m. in. obrabiarki, maszy* 
ny okrętowe; tabor kolejowy, sprzęt 
motoryzacyjny, urządzenia fabryczne* 
maszyny górnicze, hutnicze i dla 
przemysłu lekkiego. Już pierwsze 
wiadomości o wznowieniu M. T. w 
Poznaniu wzbudziły znaczne zainte* 
resowanie sfer  handlowych w wielu 
krajach, w ich liczbie, w tak odleg* 
łych, jak Indonezja i Burma. 

Mamy głębokie przekonanie, że 
wielki trud organizacyjny, jaki nie* 
zbędny jest, by tak ważna impreza 
handlowa i propagandowa wypadła 
jak najkorzystniej «» sowicie się 
opłaci, 

T. D. 

Chromik myśli o Melbourne 
Doskonały nasz długodystansowiec 

Jerzy Chromik był do niedawna za-
palonym kibicem hokejowym. Nie 
opuszczał żadnego meczu swych ko-
legów zrzeszeniowych. Ale ostatnio 
coś się popsuło między Chromikiem 
i hokeistami Górnika. Na krajowym 
zjeździe zrzeszenia rekordzista Polski 
w biegach 2—5 tys. m wygarnął bo-
wiem swym kolegom jak najszczerszą 
prawdę, którą podajemy za „Głosem 
Pracy": 

— W Jaki ipdtób hokeild Górnika mogli np. 
wygrać z ci«skq drużyną Banlk, kl«dy na 2 dni 
przed spotkaniem widziałem Ich pijanych. Ja 
nie wiem, Ja nie ntpgą zrozumieć, jak można 
tak postępować i uwałać się Jeszcte za spor-
towców... 
Chromik odkrył tajemnicę fantasty-

cznej nierówności formy  hokeistów 
stalinogrodzkich, przyczynę braku 
kondycji i,». przestał przychodzić na 
mecze hokejowe. Zresztą nie tylko 
on. Na ostatnich spotkaniach (z Ham-
in arby) trybuny „Torstalu" były za-
pełnione niewiele więcej niż w po-
łowie. 

Przeklinałem hokeistów, że unie-
możliwili mi spotkanie z Chromikiem 
na „Torstalu"j Bo pytanie Co ro-
bi Chromik? — dręczy nas od kilku 
miesięcy. Zaginął przecież prawie 
całkowicie słuch o rekordziście Polski 
po mistrzostwach Europy. Kontuzjo-
wany w Bernie przestał startować i 
jakoś nigdzie nie można było znaleźć 
śladu wieści o leczeniu, wznowieniu 
treningów itd. 

Widziałem się }uż wyobraźnią w 
Kosztowych, rodzinnej miejscowości 
Chromika. Mieszka tam wśród pól, 
paręset metrów od lasu. Obecnie Ju-
rek biega około godziny po tyth la-
sach, które przywróciły mu zdrowie 
w latach dziecięcych, Codziennie ra-
no.^ 

Rozmyślając o spotkaniu z Chro-
mikiem na skraju lasu w Koszto-
wych wpadłem na jego trenera, Jana 
Vorreitera, tego samego, który omal 
dziury nie wywiercił w betonowych 

schodach przed zabrskim technikum, 
zanim udało mu się ściągnąć Jurka 
na bieżnię. 

— Co z Jurkiem? — pytamy uradowani z po-
wodu uniknięcia podróży do tonących w bło-
cie Kosztowych. 

— Zdrów Jest chłopak Jak ryba — uśmiech-
nął się Vorrelter. — Kontuzję dało się zwal-
czyć na szczęście bardzo szybko. Do sanato-
rium dostał się Jurek szybdej nli wielu Innych 
sportowców, czekających czasem I po pół ro-
ku albo więcej na przydział do Ciechocinka. 

A Jak tylko zatarły się przykre wspomnienia 
z Berna, Chromik wziął się do pracy z olbrty-
młm zapałem. Zdaje sobie przecież sprawę, 
ió za niepowodzenia berneńskie, wynikłe 2re-
sztą nie z Jego winy, musi się zrehabiłltować 
w przyszłym sezonie, 
Przyszły sezon jest niewątpliwie 

ważny, ale ważniejszy jest start w ^ 
Melbourne w 1956 roku — chciałoby 

się przypomnieć. Jednak nie trzeba. 
Bo Vorreiter nawet nie ciągnięty za 
język (jest małomówny) opowiadaj 

— Nasze plany nie od wczoraj I dziś opra* 
cowane zostały na Melbourne. Od paru lat tak 
pracujemy, by Jurek złapał najwyższą formę w 
roku 1956. Nawet nie bardzo chętnie myśleli* 
śmy o sukcesach na tegorocznych mistrzo-
stwach Europy, sądząc, te mogą one wpłynąć 
ujemnie na długofalowy cykl treningowy. 
Chromik (jak wszyscy zawodnicy z 

kadry) był niedawno na badaniu le« 
karskim w Warszawie. Zdrowie jego 
jest takie, że ze spokojem możemy 
myśleć o nowych rekordach Polski i 
sukcesach w roku 1955, których z 
okazji świąt życzymy Chromikowi i 
jego odkrywcy, a obecnemu trener 
wi Vorreiterowi(i 

Kącik szachowy 
Rewelacja mistrzostw  szachowych  ZSRR 

Rewelacją tegorocznych kobiecych 
mistrzostw ZSRR jest szachistka i » 
stowska Józefa  Gairfinkiel,  która od-
niosła szereg zwycięstw nad najsil-
niejszymi szachistkami radzieckimi* 
Podajemy bojową partię Józefy  Gur-
finkiel,  z XVI rundy mistrzostw, w 
której pokonała ona bs mistrzynię 
świata Ludmiłę Rudenko, 
Białe: Rudenko Czarne: Gurfinkiel 

1. d2-d4, d7-d5; Z.  Sgl-f3,  e7~e6; 3. 
e2-e3, Sg8-f6;  4. Gfl-d3,  c7-c5; 5. c2r 
c3, Sb8-c6; 6. Sbl-d2, Gf8-d6;  7. Hdl-
eZ lepiej było roszować, c5:d4; 8. 
e3:d4, 0-0; 9. Sf3-e5,  Sf6-e8;  10. Sd3-
f3  (i teraz lepiej było roszować, aby 
na 10i.. f6  odpowiedzieć 11, Hh5), 
f7-f6;  11. Se5-g4 (bardziej naturalne 
było 11. S:c0), e6-e5! IZ.  d4:e5, Gc8: 
gil 13. e5:d6, Se8:d6 (sytuacja białych 
stała się bardzo niebezpieczna wobec 
gróźb  czarnych We8, Se5 i d5-d4) 14. 
HeB-cfc,  Wf8-e8+;  15. Gcl-e3, Sd6-e4 
(jeszcze silniejsze było 15... G:f3;  16. 
g:f3,  d4I) 16. h2-h3, Gg4-e6; 17. a2-a3 
(ryzykowne było 17, G:e4, d:e4; 18. 

H:e4, Gd5; 19. Hf4,  G:f3),  Ge6-f7;  18< 
0-0-0, Hd8-c7; 19. gZ-g4,  Wa8-c8; 20, 
S£3-d4, Sc6-e5; 21. Gd3-b5, Se5-c6 
(niezrozumiałe posunięcie — daleko 
lepsze wydaje się 21... We8-d8); 22* 
Sd4-f5,  a7-a6; 23. Gb5-a4, b7-b5; 24. 
Ga4-b3, b5-b4! (interesująca ofiara 
piona, która zaostrza walkę) 25. a3:b4 
(lub 25. c:b4, Sa5!I), Hc7-b8; 26. Ge3^ 
c5, a6-a5; 27. Gb3:d5, Gf7:d5;  28. 
Wdl:d5, Sc6:b4? (ofiara  skoczka nie 
jest uzasadniona; g ^ j ą c ^ p r ( > s t u 
28... a:b4 czarne zachowywały w 
swych rękach inicjatywę) 29. c3:b4* 

a5:b4; 30. Whl-el, Hb8'f4+;  31. Kcl-bl?, 
(lepsze było 31. Se3 lub 31. We3), 
Se4-c3+; 32. b2:c3, We8:el+; 33. 
Kbl-b2 (lepsze było 33. Wdl, W:dl^-; 
34. Hall i jeśli W:c5, to 35. Hd8 mat), 
b4scS-5-; 34. Hc2:c3, Wc8-b8+; 35, 
Kb2-a3, Wb8-a8+S 36. Ka3-b2, Wel« 
e2+; 87. Kb2-b3? (długi opór sta-* 
wlałyby białe po 37. Kbi, np.: 37..« 
Ha4; 38. Ga3! H:a3! 39. Wd8+, W:d8; 
40. H:a3, W d l + itd.). Hf4-a4  mat. 

(Uwagi wg „Radzieckiego Sportu")* 

BOY 

P OETA, tłumacz, krytyk teatralny, 
eseista, badacz literatury, publi-

cysta — Boy w każdej z tych dzie-
dzin miał swych wiernych czytelni-
ków i wielbicieli. W pewnych okre-
sach pisarz ten wywierał ogromny 
wpływ na opinię czytającej publicz-
ności. Był najbardziej uwielbiany i 
najbardziej atakowany. Po to się ku-
powało gazety, w których pisał, aby 
znaleźć w nich jego artykuły. Książ-
ki jego nawet w żałosnych przedwo-
jennych warunkach rozchodziły się 
szybko. Dziś także sięga się po nie 
z przyjemnością. Wydawane niestety 
nie dość często i nie dość kompletnie 
fcnikaja  z księgarń od razu po uka-

zaniu się. Dzieje się tak, mimo że o 
Boyu niewiele się dziś mówi i pisze. 
Ba, nawet nie przygotowano biblio-
grafii  prac jego i o nim, co — zda-
wałoby się — powinno należeć do 
podstawowych obowiązków naszej po-
lonistyki. Dopiero 80 rocznica urodzin 
Boya stanie się zapewne okazją do 
różnych przypomnień i ocen. A był 
on przecież niezwykłym zjawiskiem 
w literaturze polskiej i nie tylko pol-
skiej. 

K IEDY przekroczył dwudziestkę, za-
czął ogłaszać sonety i inne wier-

sze liryczne jak przystało na młodego 
człowieka wychowanego w środowi-
sku artystycznym. Ojciec jego — Wła-
dysław Żeleński — był wybitnym 
kompozytorem (to ten, który napisał 
m. in. operę „Goplana"). Kraków zaś 
pęczniał wtedy poezją — złą i dobrą. 
I jak przystało na syna zacnej rodzi-
ny krakowskiej Tadeusz Żeleński 
omal mie został docentem. W każ-
dym razie był na dobrej ku temu dro-
dze. Napisał już kilka drobnych prac 
z zakresu pediatrii. 

K IEDY przekroczył trzydziestkę, 
rzucił medycynę i na trwałe zwią-

zał się z literaturą. Zdecydował o tym 
pierwszy jego pobyt w Paryżu. Mło-
dy doktorek zachłysnął się cudowną 
atmosferą  tego miasta. Zaczął czytać 
klasyków francuskich.  Mógł pozwolić 
sobie na rozkosz odszukiwania wśród 
paryskich ulic miejsc poznanych w 
powieściach Balzaka. Oczarował go 
również urok i dowcip piosenki fran-
cuskiej. W tych dwóch też kierun-
kach poszły jego najbliższe zaintere-
sowani a? 
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Spółdzielcy warszawscy 
— pionierom Przyznane kredyty trzeba wykorzystać 

„Żółwia praca" przedsiębiorstw budowlanych 
h a m u j e r o z w ó j n o w y c h PGR Na zagospodarowanych jesienią br. 
odłogach w zespołach zjednoczenia 
PGR Orneta powstają nowe państw, 
gospodarstwa rolne. Na bezludnych 
do niedawna obszarach buduje się no-
we domy mieszkalne, hotele robotnicze 
i budynki gospodarcze. Ogółem w 
ciągu 1955 r. powstanie tu 27 no-
wych gospodarstw o obszarze 500 ha 
każde. 

Roboty budowlane są najdalej za-
awansowane w gospodarstwie Gołasze-
wo (zespół Lipowina), gdzie zakończo-
no już budowę domów mieszkalnych 

Do PGR Wielewo w7 pow. kętrzyńskim przybyła z Warszawy ekipa ro-
botnicza, w skład której weszli fryzjerzy,  zduni, monterzy, elektrycy i inni 
fachowcy  zrzeszeni w rzemieślniczych spółdzielniach pracy. 

Warszawiacy oszklili w gospodarstwie Arklity okna, założyli instalacje 
i ostrzygli aż.., 150 głów. 

Na zdjęciu górnym: szklarz Władysław Lermcr z Warszawy w czasie 
szklenia okien, niżej „Chaussony" w Wielewie. Fot. St. Moroz 

i budynków gospodarczych. Mieszka-
nia w nowych domach otrzymało tu 
m. in. 20 pionierów z ochotniczego za-
ciągu. Gospodarstwo to zostało nie-
dawno w pełni uruchomione otrzymu-
jąc inwentarz oraz maszyny rolnicze. 

Nie we wszystkich jednak gospodar-
stwach roboty budowlane postępują w 
szybkim tempie. Winę za ten stan rze-
czy ponoszą przedsiębiorstwa budo-
wlane, które nie zawsze wywiązują 
się należycie z powierzonych im za-
dań. Przykładem złej pracy jest BPP 
w Braniewie które m. in. nie wykoń-
czyło dotychczas budowy hotelu ro-
botniczego w gospodarstwie Bemowiz-
na. Budowa hotelu prowadzona jest 
przez to przedsiębiorstwo już 2 lata 
i jakoś nie widać końca prac. Załoga 
tego przedsiębiorstwa nie wybudowała 
w terminie również obory w gospodar-
stwie Bara nówka. Poważne zaległości 
w realizacji planów budowy demów 
mieszkalnych i budynków gospodar-
czych mają także przedsiębiorstwa bu-
dowlane z Morąga i Pasłęka. Nie wy-

konały one dotychczas m. in. budowy 
i odbudowy szeregu obiektów w go-
spodarstwie Przepętowo i w innych. 

Budownictwo w PGR zjednoczenia 
Orneta winno przybrać większe niż 
dotychczas rozmiary. Od tego bowiem 
w dużym stopniu zależy dalsze zasie-
dlenie terenu. Chętnych do osiedlenia 
w PGR jest coraz więcej, a mieszkań 
nie ma w dostatecznej ilości. W okre-
sie jesiennym osiedliło się tu 396 pio-
nierów z ochotniczego zaciągu oraz ok. 
200 rodzin robotniczych z różnych 
stron kraju. 

Na wiosnę 1955 r. PGR Zjednocze-
nia Orneta planują zagospodarować 
dalsze 3 tys. ha odłogów. Do wykona-
nia tych prac i do przeprowadzenia 
zbiorów potrzebni będą ludzie którym 
PGR winny zapewnić dobre warunki 
mieszkaniowe. Kredyty na cele bu-
downictwa przyznane zostały w dużej 
wysokości. Chodzi tylko o to, aby 
zostały one szybko i racjonalnie wy-
korzystane. (p) 

Po regulacji rzeki Szkotóujki 

7 tysięcy hektarów łąk 
stworzy potężną bazę paszową 

Załoga Rejonowego Kierownictwa 
Wodno-Melioracyjnego w Szczytnie 
zakończyła ostatnio podstawowy etap 
prac przy regulacji rzeki Szkotówki. 
której vvody zalewały duże obszary 
łąk należących do PGR, spółdzielni 
produkcyjnych i indywidualnych chło-
pów z powiatów Nidzica i Działdowo 

W wyniku wykonanych robót ure-
gulowano 5 km odcinek rzeki, pogłę-
biając ją oraz umacniając jej brzegi 
przez budowę wałów ochronnych. 
Wybudowano sześć progów betono-
wych regulujących spadek wody. 
Ponadto zakończono budowę jazu 
betonowego, służącego do spiętrzania 
wody w celu nawadniania dużych 
obszarów łąk i pastwisk w okresie 
suszy. Urządzenie to pozwoli po-
ważnie zwiększyć wydajność łąk 
oraz przyczyni się do zaoszczędzenia 
nawozów sztucznych. 
Wykonane dotychczas prace sa wstę 

pem do dalszych robót które planuje 
się wykonać w rejonie rzek Działdów-
ki, Szkotówki i Nidy. Znajduje się tu 
ok. 7 tys. ha łąk, których wydajność 
po zagospodarowaniu poważnie wzroś-
nie. 

Internaty przy szkołach zbiorowych 
wielką pomocą dla młodzieży miejskiej 

Dzięki powstaniu koła PTMA 

Mieszkańcy Olsztyna mają możność 
ciekawych obserwacji astronomicznych 

(1) Nasze miasto coraz śmielej 
wchodzi w orbitę życia naukowego 
i kulturalnego całej Polski. Poza 
miejscowym oddziałem Pol. Tow. 
Historycznego powstają nowe pla-
cówki naukowe, a w ich liczbie zor-
ganizowane świeżo koło Pol. Tow. 
Miłośników Astronomii. Przystąpiło 
doń już obecnie 25 członków, ale ich 
liczba niewątpliwie znacznie wzro-
śnie, gdyż zainteresowanie astrono-
mią w społeczeństwie olsztyńskim 
jest, jak się okazuje, dość duże. 

Jest to, zresztą zupełnie zrozumia-
łe z uwagi na pamiętną dla wszyst-
kich mieszkańców naszego miasta po-
stać Mikołaja Kopernika, który swe-
go czasu, będąc z ramienia kapituły 
warmińskiej administratorem tego 
regionu, znajdował i tutaj czas na 
badania astronomiczne. Do wiceprze-
wodniczącego koła ob. W. Radziwo-

SPÓR 0 SZAFY 
Było to... we wrześniu br. Na  no-

wowykończonym bloku  Nr  4 w Kor-
towie widniał  napis: „Budynek  ten 
zostanie oddany  do  użytku  30.IK. 
br." 

Z radosną  miną spoglądali  miesz-
kańcy sąsiedniego  bloku  na śliczny 
budynek,  na dachu  którego  kołysała 
się kolorowa  wiecha. 

Wkrótce  przeprowadzimy  się do 
niego — cieszyły się koleżanki. 

Ale niedługo  trwała  ogólna ra-
dość,  bo nadszedł  chłodny  paździer-
nik,  a z nim... żadna  zmutna, prócz 
tej, że do  bloku  drugiego  „dokwate-
rowali się" praktykanci  i studenci 
drugiego  roku. 

Nadszedł  listopad  i... grudzień 
Wielu  studentów  zaczęło narzekać,  że 
ciasno, że nie ma odpowiednich  wa-
runków do  nauki. 

— Dlaczego dotychczas  nie został 
oddany  do  użytku  czwarty blok, 
chociaż jest gotowy? — zapytałem 
wówczas nieśmiało kierownika  bu-
dowy. 

— Nie  ma szaf!  — padła  krótka 
odpowiedź. 

— A czy bez szaf  nie można prze-
kwaterować  koleżanek  do  bloku 
czwartego? 

— Nie  można. Jak  OPZB  zrobi 
tzafy,  wtędy  przeprowadzkę  zrobimy 
w ciągu dwóch  — trzech dni. 

— A kiedy  OPZB  zrobi szafy? 
— Hm,  nie wiadomo,  może do  1 

grudnia. 
1 grudnia  już poza nami, a blok  4 

„ czeka na studentów,  którzy  nadal 
się tłoczą  w pokojach po 6 a nawet 
12 osób. 

Oj te szafy...  oj to OPZB... 
„STAL" 

nowicza zgłasza się po informacje 
codziennie po kilka i więcej osób. 

Możliwość samodzielnych obserwa-
cji ciał niebieskich zapewni człon-
kom koła luneta nadesłana świeżo 
do jego dyspozycji przez zarząd 
główny • PTMA. Przewodniczącym ko-
la jest prof.  Zygmunt Bogdan. 

(1) Osiągnąwszy powszechność w 
zakresie szkolnictwa podstawowego, 
wojewódzkie władze oświatowe nie 
rozszerzają już dalej (na razie przy-
najmniej) tej sieci szkolnej, lecz kon-
centrują swój wysiłek na podnosze-
niu jej poziomu i stopnia organiza-
cyjnego. Największą trudność stano-
wi tu nierównomierne rozmieszczenie 
ludności, które zmusza władze oświa-
towe do utrzymywania szkół nawet 
w niewielkich osadach wiejskich, 
gdzie liczba dzieci w wieku szkol-
nym nie dosięga dwudziestu. 

Takich szkół istnieje w naszym 
województwie kilkanaście. Jest rze-
czą zrozumiałą, że nie mogą to być 
szkoły pełne — 7 klasowe. Ale 
szkół niepełnych mamy znacznie 
więcej. Toteż jednym z haseł Fron-
tu Narodowego jest mimo wszystko 
danie możności wszystkim dzieciom 
wiejskim ukończenia szkoły pełnej. 
Najprostszym środkiem zmierzają-
cym do tego celu, są nowokreowa-
ne z początkiem tego roku szkolne-
go w 8 miejscowościach naszego 
województwa państwowe internaty 

Ob. Dolmata z Kętrzyna 
najlepszym murarzem BPP ID kraju 
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W świetlicy kętrzyńskiego BPP od-
była się ostatnio niecodzienna uro-
czystość. Z całego województwa zje-
chali się tu przedstawiciele budowla-
nych przedsiębiorstw powiatowych 
oraz delegaci woj. rady zw. zawodo-
wego budowlanych i centralnego za-
rządu, by wręczyć załodze BPP w 
Kętrzynie proporzec przechodni za 
osiągnięcie najlepszych w wojewódz-
twie wyników w budownictwie wiej-
skim. 

Dzięki podjęciu licznych zobowią-
zań oraz dobrze pojętemu rozwojowi 
współzawodnictwa pracy, robotnicy 
kętrzyńskiego BPP wyremontowali 
210 zagród wiejskich oraz zakończyli 
przewidziane planem rocznym budo-
wy m. in. nowoczesnego warsztatu 
POM Biedaszki na 2 tygodnie przed 
terminem. Do przedterminowego za-
kończenia robót i wygrania współ-
zawodnictwa przyczyniły się w dużej 
mierze załogi robotnicze Romana 
Skarżyńskiego i Babińskiego. 

Rekordowe wyniki pracy osiągnęła 
brygada murarska Feliksa Dolmaty, 
wykonując dziennie po 350 proc. nor-
my. Na wniosek centralnego zarządu 
BPP —• CRZZ postanowiła uznać ob. 
Feliksa Dolmatę za najlepszego mu-
rarza BPP w całym kraju. Wręczono 
mu dyplom uznania oraz nagrodę pie-
niężną. 

Na zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję potępiającą dążenie mo-
carstw zachodnich do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego. Jednocze-
śnie załogi budowlane BPP podjęły 
nowe konkretne zobowiązania długo-
falowe  dotyczące jeszcze lepszej dzia-
łalności oraz zaoszczędzenia do koń-
ca roku ponad 200.000 zł. (oz) 

przy tzw. szkołach zbiorczych. 
Zorganizowano je na wzór istnieją-
cego już od 3 lat internatu w Sę-
popolu (pow. Bartoszyce). Placówki 
te przeznaczone są dla tych dzie-
ci z ukończoną szkołą niepełną, 
które z różnych względów nie mo-
gą dochodzić lub dojeżdżać do po-
bliskich szkół 7-klasowych. względ-
nie zamieszkiwać w bezpośrednim 
ich sąsiedztwie. 
W tym roku internaty takie po-

wstały w Korszach (pow. Kętrzyn), 
w Ukcie (pow. Mrągowo), Rynie (Gi-

CHYBA JEDNAK... ZBM 
Warsztaty Mechaniczne Zasadniczej 

Szkoły Metalowej. 
Ulicą jedzie 4-tonowa ciężarówka 

wioząc materiały do warsztatów i 
wpada do rowu, przekopanego przez 
całą ulicę. Warsztatowcy „ratują" 
maszynę podkładając belki i deski i 
wprowadzają ją na podwórze — nie 
przez bramę jednak, bo wjazd przez 
nią jest niemożliwy, ale przez rozwa-
lony specjalnie parkan. 

* 
ZBM jeszcze w lipcu br. rozpoczęło 

doprowadzanie rur kanalizacyjno-wo-
docią^owych do technikum samocho-
3ówego~ sąsiadującego z warsztatami. 
W tym właśnie cefy  rozkopano ul. 
Kasprowicza. Po zakończeniu robót 
nie uporządkowano ulicy w całości, 
bowiem przy warsztatach pozostała 
rozkopana. Czy to nie jest brakorób-
stwo. A może ZBM uważa, że choć 
rozkopanie ulicy było jego obowiąz-
kiem, to uporządkowanie należy do 
kogo innego...? 

Chyba jednak nie i dlatego wzy-
wamy ZBM do niezwłocznego załat-
wienia omawianej sprawy. 

Kor. AP 

Spacerkiem po Kętrzynie 
W 22 kętrzyńskich za-

kładach pracy zetempow-
cy zrealizowali już podję-
te na cześć II Zjazdu ZMP 
zobowiązania i podjęli 
nowe. M. In. młodzież 
WPHS zameldowała ZP o 
zamierzonym zorganizo-
waniu do 10 stycznia 
1955 roku 3 zabaw 1 
przeznaczeniu uzyskanego 
dochodu na zakup radia i 
adapteru do ~»"źyzakłado-
wej świetlicy. Część docho 
du przekazana będzie na 
zakup łyżew i nart. 

Młodzież kętrzyńska na 
uroczystej konferencji  wy-
brała delegatów na II 
Zjazd ZMP Są nimi: ob. Dobierzewski — wiceprze-
wodniczący Z W ZMP. ob. Zarzycki oraz przodujący 

agronom z POM Srokowo 
Stefna Uniszczuk. 

Rozwój handlu uspołecz-
nionego w Kętrzynie na-
biera coraz większego roz-
machu. Obok 4 nowo-
otwartych sklepów spo-
żywczych, miejscowy MHD 
ustawił w najbardziej ru-
chliwych punktach 12 kio-
sków z napojami 1 arty-
kułami spożywczymi. Ta 
zwiększająca się stale sieć 
punktów sprzedaży wyni-
ka z konsekwentnie zreali-
zowanych punktów pro-
gramu wyborczego Frontu 
Narodowego. 

* 
Nowością nie tylko dla 

miesz :ańców Kętrzyna, aJe 
f  całego województwa jest 
przystąpienie do urucho-
mienia w tej miejscowości 
fabryki  zabawek choinko-

wych. Prace przy organi-
zowaniu fabryki  są w peł-
nym toku. Nowy eakład 
piodukosgrjny ruszy w po-
czątkach przyszłego roku. 

+ 
Zaopatrzenie Kętrzyna 

ulegnie znacznej popra-
wie. MRN w trosce o do-
bro mieszkańców miasta i 
pobliskich miejscowości 
powołała do życia przed-
siębiorstwo „Targowiska", 
które koordynować będzie 
handel na placu targo-
wym, dbać o jego porzą-
dek i estetykę. 

4* 
Na duże trudności w 

pracy przy oczyszczaniu 
miasta napotyka kętrzyń-
skie MPO. Z braku dosta-
tecznego taboru nie nadą-
ża ono w sprzątaniu ulic 
oraz wywozu śmieci. 

Roz. 

życko), Jedwabnie (Nidzica), Giła-
wach (Olsztyn), Lelkowie (Braniewo), 
Runowie (Lidzbark) i w Świętajnach 
(Szczytno). Zamieszkuje w nich ok. 
300 młodzieży wiejskiej, która korzy-
sta ze stypendiów państwowych, wy-
żywienia i opieki ze strony wycho-
wawców szkół miejscowych. 

W Ukcie, Rynie i Giławach więk-
szość zakwaterowanej w internatach 
młodzieży stanowią dzieci Mazurów 
i Warmiaków. 

Należy przy tym stwierdzić, że chło-
pi chętnie korzystają z możliwości 
zapewnienia swoim dzieciom tą dro-
gą dalszej nauki. Niektóre z tych 
internatów, dodajmy do tego, odremon-
towane zostały kosztem i zachodem 
rodziców. 

Przyszłe lata przyniosą dalszy roz-
wój tej sieci. W r. 1955—56 projektu-
je się założenie internatów w Radzie-
jach pow. 'węgorzewskiego, w Zale-
wie pow. morąskiego oraz w nie 
ustalonych jeszcze miejscowościach 
pow. piskiego, suskiego i działdow-
skiego. 

RYBACY OLSZTYŃSCY 
opiekują się... łabędziami 

J[p) Na jeziorach Warmii i Mazur 
żyją różne rzadkie okazy ptactwa 
wodnego. Wśród nich znajdują się 
kormorany, łabędzie i czarne bociany. 
Największym rezerwatem łabędzi jest 
jezioro Łukniany, koło Mikołajek, 
gdzie na 600-hektarowym obszarze 
wód przebywa rokrocznie ok. 2 tys. 
łabędzi. Jezioro to nazwane zostało 
przez okolicznych mieszkańców „pta-
sim rajem". 

Przed nastaniem zimy łabędzie od-
latują na południe. Nie wszystkie jed-
nak ptaki zdolne są do przezwycięże-
nia trudów dalekiej podróży. Słabsze 
łabędzie zostają i w okresie mrozów 
szukają schronienia u ludzi. W r.bież. 
kilka łabędzi znalazło schronienie u 
rybaków. 

W r. 1955 wzdłuż prawego brzegu 
rzeki Szkotówki rozpocznie się budo-
wę kwater zalewowych na obszarze 
200 ha. Wybudowane zostaną rowy 
dopływowe ora- kanał długości 5 km, 
którym woda będzie doprowadzana na 
wyżej położone użytki zielone. Przy-
stąpi się również do zagospodarowa-
nia odwodnionych już obszarów łąk, 
obsiewając je gatunkami traw szla-
chetnych. Zwiększenie bazy paszowej 
pozwoli rolnikom na dalszy rozwój 
hodowli bydła, (p) 

Poznajmy własne bogactwa 
Wszechstronne 

zastosowanie torfu 
(il) W miesiącach letnich samopo-

mocowe kopalnie torfu  wyeksploato-
wały ponad 25 tys. ton tego cennego 
surowca opałowego. Z ilości tej roz-
prowadzono do chwili obecnej ponad 
23 tys. ton Nabywcami jego były 
głównie szkoły, PGR, terenowe spół-
dzielnie wiejskie, rady narodowe, a 
nawet zakłady produkcyjne. Jakość 
kaloryczna wydobytego w br. torfu  o-
pałowego była znacznie wyższa niż w 
ub. r. 

W przyszłym roku WZGS urucha-
mia w terenie ki łka punktów produ-
kujących ściółkę dla rolnictwa, głów-
nie dla PGR i tuczami trzody chlew-
nej. W tej chwili prowadzona jest 
w terenie' lokalizacja obiektów. Odpo-
wiednie inwestycje przeprowadzone 
zostaną wiosną roku przyszłego: 
WZGS planuje wyprodukować w 
pierwszym sezonie eksploatacyjnym 
100 ton ściółki dła rolnictwa. 

Złodzieje z PGR Różopole 
ponieśli zasłużoną karę 

Pracownicy gospodarstwa PGR Różo-
pole zespół Rudłowo w pow. braniewskim 
Bolesław Pianko 1 Zygmunt Krajewski 
otrzymali 15 lisiopada br. polecenie prze-
wiezienia z Jednego gospodarstwa do dru-
giego 40 warchlaków. Załadował! Je na 
wóz i ruszyli w drogę, pokrzepiwszy się 
przedtem wódką. Ponieważ wieprzki wy-
glądały wcale zachęcająco, dobrani kon-
wojencl postanowili 2 sztuki spienieżyć 
..na lewo". W tym celu transport wyru-
szył okrężną drogą przez PGR Cielętnik, 
gdzie istotnie 2 warchlaki zładowano t 
powierzono trzeciemu wspólnikowi, oble-
wając «uto ten wyczyn alkoholem Zajęło 
im to tyle czasu, że w dalszą drr>sre puś-
cili się późnym wieczorem Jechajl bez 
świateł I ugrzęźli w rowie z całym tran-
sportem, dopuszczając przy tym do udu-
szenia 11 warchlaków. 

Pijacy 1 niedbalcy, złodzieje mienia 
państwowego stanęli przed sądem, na 
rozprawie wyjazdowej w zespole Rudło-
wo. Przewód sądowy w pełni wykazał wi-
nę oskarżonych, którzy zostali skazani: 
Pianko — n a 3 lata 1 6 miesięcy, a Kra-
jewski — na 3 lata bezwzględnego wię-
zienia. 

Jednak na tym nie skończyło się. Pod-
czas rozprawy wyszło bowiem na Jaw. 
że kierownik gospodarstwa Różopole — 
Andziak I zootechnik Długokęcki n'e za-
bezpieczyli odpowiednio transportu war-
chlaków. pili z oskarżonymi wódkę. W 
samym zespole częste były wypadki bu-
melanctwa. pijaństwa Panował tam rów-
nież lekceważący stosunek do produkcji 
roślinnej 1 hodowlanej, wskutek czego 
gospodarstwa tego zespołu osiągały sła-
be wyniki produkcyjne I nie wykonywa-
ły w pełni dostaw dla państwa. 

Stan taki oczywiście musi Jak najszyb-
ciej się skończyć. Wypadek z warchlaka-
mi stanowi przestrogę, że dalsze takie 
postępowanie może się skończyć jeszcze 
gorzej. 

OKRUCHY ZNAD Ł Y N Y w PSZCZOŁY 
...olsztyńskich pasiek — wy-

wiezione latem „na wczasy" do 
puszczy piskiej zebrały kilka-
dziesiąt ton miodu. Natomiast 
w Olsztynie miodu pszczelego 
nie ma nawet na lekarstwo. 

W U PT 1 
;..w Olsztynie odbywa się 

sprzedaż głośników radiowych 
dla miejscowej radiofonii. Gło-
śniki te pozbawione sq sznu-
rów, a w okienku, gdzie się je 
sprzedaje, nie ma nawet 
gniazdka na wtyczkę, by można 
było głośnik wypróbować. Tak 
więc kupuje się „kota w wor-
ku". 

POCIĄG 
...osobowy odjeżdżający z Ol-

sztyna do Nidzicy o godzinie 
15.20 jest typowym pociągiem 
pracowniczym. Panuje zawsze 
tłok, który czyni półtoragodzin-
ną podróż do Nidzicy napraw-
dę nieznośną. Czy nie można 
powiększyć składu tego pociągu 
jeszcze o 2—3 wagony? 

OD CZASU 
...do czasu olsztyński PDT o-

trzymuje partie zegarków. Na-
bywcy mają z nich jednak nie-
wielki pożytek, gdy bowiem pę-
knie sprężyna — w żadnym pun-
kcie zegarmistrzowskim nie mo-
żna jej wymienić I trzeba je-
chać albo do Warszawy, albo... 

do Biskupca. Czy nie wstyd wam 
— olsztyńscy zegarmistrze? 

KALOSZE 
...zwłaszcza zimą — to przed-

mioty bardzo poszukiwane. Cóż, 
kiedy w sklepach olsztyńskich 
są -tylko „dziewiątki", brak 
jest natomiast najbardziej po-
szukiwanej „11" I „12". Wido-
cznie zaopatrzeniowcy olsztyń-
scy numerów tych nie noszą. 

W OLSZTYNIE 
i..obradował niedawno zjazd 

korespondentów „Gazety Han-
dlowej". Zebrani uchwalili ńa 
nim m. in. rezolucję, w której 
solidaryzują się z postanowie-
niami Konferencji Moskiew-
skiej. 

TADEUSZ PAJĄK 

Z-ca Kier. Wojewódzkiego Zarz. Rolnictwa 

0 w ł a ś c i w e p o d s u m o w a n i e s p ó ł d z i e l c z e g o d o r o b k u 
W drugiej połowie bm. chłopi -

spółdzielcy naszego województwa 
rozpoczęli podsumowywanie wyników 
swojej zespołowej gospodarki. W 
bieżącym roku w województwie ol-
sztyńskim do podziału dochodów 
przystępuje 428 spółdzielni produk-
cyjnych. Są wśród nich spółdzielnie, 
które będą dzieliły swój dochód po 
raz szósty, jak np. Jaglak, Filipów-
ka i Trzeciak w pow. kętrzyńskim, 
Lipowy Dwór — w giżyckim, Pla-
tyny w ostródzkim, Awajki w pa-
słęckim i inne. 

Rok 1954 przyniósł dalsze osiągnię-
cia w zakresie kolektywizacji wsi 
naszego województwa. Powstało 80 
nowych spółdzielni. Wydajność czte-
rech podstawowych zbóż wzrosła z 
10 do 13 kwintali z hektara. Pogło-
wie bydła wzrosło (w okresie trzech 
kwartałów) o 4 tysiące sztuk, trzo-
dy chlewnej o 7 tysięcy i owiec o 
3 tysiące sztuk. 

Wzrasta również produkcyjność 
inwentarza. W wielu spółdzielniach 
przeciętna wydajność mleka od kro-
wy przekracza 3000 litrów, coraz 
więcej spółdzielni osiąga ponad 500 
gramowe dzienne przyrosty tuczni-
ków, a przy odchowie cieląt ponad 
800 gramów dziennego przyrostu. 
Powiększyła sie także uprawa kultur 

specjalnych (np. sadów o 110 ha, a 
warzyw do 30 ha). 

27 Państwowych Ośrodków Maszy-
nowych, działających w naszym wo-
jewództwie, przyczynia się do dal-
szej mechanizacji prac polowych, 
wpływaj 4C zdecydowanie na pod-
niesienie plonów. Dzięki pomocy 
POM mechanizacja prac przy sadze-
niu ziemniaków wzrosła o 16 proc., 
przy siewach o 22 proc., a przy or-
kach o 17 proc. Do wzrostu plonów 
i dochodów w poważnym stopniu 
przyczynia się właściwa organizacja 
pracy oparta o brygady polowe i ho-
dowlane oraz o właściwie ustalone i 
w praktyce przestrzegane normy 
pracy. 

Obok osiągnięć v dziedzinie spół-
dzielni produkcyjnych ujawniły się 
jednak w ciągu bieżącego roku rów-
nież i braki. 

Nowozorganizowane spółdzielnie w 
wielu jeszcze wypadkach są słabe 
liczebnie, obejmując nieraz tylko 25 
procent gospodarstw chłopskich w 
gromadzie. W wielu jeszcze powia-
tach nowozorganizowane spółdzielnie 
nie uzyskały ze strony prezydiów rad 
narodowych i POM pomocy potrzeb-
nej im do rozwoju nowej ^esoołowej 
gospodarki. 

W dość znacznej części spółdzielni 
produkcyjnych naszego województwa 
około 20 proc. członków nie wycho-
dzi do pracy, a ponad 30 spółdzielni 
nie pracuje zespołowo. Główną przy-
czyną tego stanu rzeczy są zbyt du-
że, a niezgodne ze statutem działki 
przyzagrodowe i nadmierna ilość ho-
dowanego na nich inwentarza. Mimo 
tych oczywistych faktów  łamania za-
sad statutowych interwencje celem 
wyjaśniania szkodliwości takiego sta-
nu dla wyników gospodarki zespoło-
wej nie zawsze były ze strony pre-
zydiów rad narodowych i POM dość 
energiczne. Również uchwała rady 
spółdzielczości produkcyjnej z 3 ma-
ja br. w zakresie premiowania w 
naturze i gotówce za ponadplanowe 
wyniki w produkcji roślinnej i zwie-
rzęcej nie została w większości wy-
padków wprowadzona w życie. 

Walne zebrania członków spół-
dzielni produkcyjnych, na których 
dokonywany jest podział dochodów 
muszą więc stać się nie tylko bilan-
sem całorocznej pracy, ale należy 
na nich również dokonać analizy nie-
domagań i błędów, które niewątpli-
wie mają wpływ na wartość dniów-
ki obrachunkowej. Pomoc zarządom 
spółdzielni produkcyjnych w należy-
tym przygotowaniu zebrań rocznych 
ze strony prezydiów rad narodowych, 
zarządów rolnictwa, państwowych 
ośrodków maszynowych i ich wy-
działów politycznych jest najpilniej-
szym zadaniem wymienionych wyżej 
instytucji* 

Jest sprawą jasną, że obliczenia 
związane z podziałem dochodów i 
zebrania sprawozdawczo - wyborcze 
można przeprowadzić tylko w tych 
spółdzielniach, które zakończyły 
omłoty, rozliczyły się z obowiązko-
wych dostaw wobec Państwa oraz 
uregulowały zobowiązania w zbożu i 
gotówce za pracę POM. Przed za-
rządami i członkami spółdzielni pro-
dukcyjnych, przed POM, służbą rol-
ną, bankami i innymi instytucjami 
stoi zatem pilne zadanie pełnej mo-
bilizacji. Trzeba dopomóc także w 
zakończeniu prac związanych z rea-
lizacją zaplanowanych w r. b. inwe-
stycji i z przeprowadzeniem rozli-
czeń z tego tytułu. 

Wszystkie instytucje mające roz-
rachunki ze spółdzielniami produk-
cyjnymi winny jak najszybciej 
uzgodnić swoje salda i w miarę moż-
ności w najbliższym czasie zlikwi-
dować je. 

Opracowanie podziału dochodu w 
spółdzielni poprzedzone być musi in-
wentaryzacją wspólnego majątku, 
która umożliwi skontrolowanie, czy 
rzeczywisty stan środków spółdziel-
ni jest zgodny z zapisami w księ-
gach rozrachunkowych. Dopomoże to 
do wykrycia ewentualnych nadużyć. 

Bardzo ważną sprawą w przygoto-
waniu zebrania rocznego jest opraco-
wanie projektu podziału dochodów 
przy jak najszerszym udziale aktywu 
spółdzielczego. Sprawozdanie powin-
no rówTnież wykazać, jak wyko-

nano zadania planu produkcyjnego 
spółdzielni, jak spółdzielnia wywią-
zała się ze swych obowiązków wobec 
państwa, jak rozliczyła się z POM, 
jak zagospodarowała kredytem, jak 
POM wywiązał się z umowy. 

Zarząd spółdzielni w swym spra-
wozdaniu winien samokrytycznie 
ustosunkować się do swych błędów 
i zaniedbań oraz krytycznie ocenić 
pracowników POM, pracę Zarządów 
Rolnictwa i innych instytucji zobo-
wiązanych do udzielenia pcmocy 
spółdzielniom produkcyjnym. 

Opracowanie sprawozdań zarządu, 
komisji rewizyjnej i sądu koleżeń-
skiego wymaga ze strony państwo-
wej służby rolnej i POM udzielenia 
dużej pomocy i instruktażu szczegól-
nie tym spółdzielniom, które w ostat-
nim okresie napotykały na silny 
opór wroga i inne trudności hamują-
ce ich rozwój. 

Śmiałe pokazywanie dorobku ru-
chu spółdzielczości produkcyjnej, 
jego niezaprzeczalnie wyższej formy 
gospodarki rolnej nad indywidualną, 
przyśpieszy wzrost zrozumienia dla 
idei kolektywnej gospodarki wśród 
pracujących chłopów. Dlatego też 
cały aktyw rad narodowych, zarzą-
dów rolnictwa i POM wszystkich 
szczebli winien włożyć maksymalny 
wysiłek, aby kampania zebrań spra-
wozdawczo- wyborczych stała się 
dźwignią dalszego rozwoju i umoc-
nienia istniejących spółdzielni pro-
dukcyjnych. 

między nami 
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(Obsługa własna) 

Przed ponownym głosowaniem w Zgromadzeniu Narodowym 

Brutalna  kampania szantażu i presji  na Francję 
przez St. Zjednoczone i W. Brytanię PARYŻ (PAP). Wiadomość o odrni ceniu przez Zgromadzenie Narodo-1 mencie francuskim,  twierdząc, że u-

we artykułu pierwszego układów pa ryskich, dotyczącego remilitaryaacji | chwała powzięta w nocy z 23 na 24 
Niemiec zach., powitana została przez naród francuski  z uczuciem wiel-
kiego zadowolenia Aby podkreślić zdecydowanie niedopuszczenia do 
remilitaryzacji Niemiec zach., robotnicy wielu zakładów przemysłowych 
przeprowadzili krótkotrwałe strajki. 
Krajowa Rada Pokoju zwróciła się 

do narodu francuskiego  z wezwa-
niem, w którym podkreśliła, że powo-
dzenie w walce o pokój i bezpie-
czeństwo narodów zależy teraz od 
wytrwałości w działaniu Francuzów. 
i,Opdfńia  publiczna — głosi odezwa 

która w najróżniejszych formach 
potwierdziła swój wrogi stosunek do 
uzbrojenia Niemiec, ma pełne prawo 
domagać się, aby Zgromadzenie Na-
rodowe potwierdziło' swe stanowisko 
zajęte 24 grudnia. 

Francuska prasa demokratyczna 
opublikowała komunikat Biura Po-
wszechnej Konfederacji  Pracy (CGT), 
który głosi m. in.: 

„Biuro CGT pozdrawia masy 
pracujące i organizacje, które bra-
ły aktywny udział w narodowej 
kampanii protestu przeciwko raty-
fikacji  układów londyńskich i pa-
ryskich. Żadnym kłamstwem, żad-
nymi obłudnymi deklaracjami ma-
jącymi na celu zamaskowanie po-
ważnej groźby, która zawisłaby 
nad światem i nad Francją w re-
zultacie uzbrojenia militarystów 
niemieckich — nie potrafiono  uśpić 
czujności ludzi pracy. Protest ca-
łego ludu przyniósł już pierwsze 
rezultaty: rząd nie zdołał uzyskać 
szybkiej ratyfikacji  układów, na co 
liczył. 
Niebezpieczeństwo jednak istnieje 

nadal. Rząd pomnaża wysiłki, aby 
przeforsować  ratyfikację  ulkładów 
londyńskich i paryskich. Po dozna-
niu porażki usiłuje on zmusić Zgro-
madzenie Narodowe, aby cofnęło 
swą pieirwszą decyzję. Właśnie dla-
tego rząd wysunął kwestię zaufania". 

Biuro CGT wezwało wszystkich lu-
dzi pracy i wszystkie organizacje 
związkowe do wzmożenia walki 
przeciwko planom uzbrojenia Nie-
miec zach. 

Podczas obrad Rady Generalnej 
dep. Sekwany 24 bm. grupa radców 
generalnych wysunęła nagłą rezolu-
cję. która głosi m. in.: „W powsta-
łych okolicznościach jest pożądane, 

aby Zgromadzenie Narodowe rwe ra-
tyfikowało  układu o wskrzeszeniu 
armii niemieckiej". Prefekt  departa-
mentu usiłował nie dopuścić do gło-
sowania nad tą rezolucją, jednakże 
52 głosami przeciwko 1, przy 2 
wstrzymujących się, Rada General-
na postanowiła projekt rezolucji u-
mieśoić na porządku dziennym Rady. 

Jak głosowano w parlamencie 
PARYŻ (PAP). Jak podaje prasa 

francuska,  przeciwko pierwszemu 
artykułowi układów paryskich 24 bm. 
głosowali deputowani z następują-
cych ugrupowań: 

94 komunistów, 61 (na 85) z kato-
lickiej partii MRP, 26 radykałów (na 
76), 21 socjalistów (na 105), 25 b. 
gaullistów (na 72*), 15 „niezależnych" 
(na 55), 8 deputowanych „chłopskich" 
(na 22), 8 z partii ARS (drugi odłam 
b. gaullistów) (na 33), 7 nie należą-
cych do żadnej grupy parlamen-
tarnej (na 13), 5 przedstawicieli 
Francji zamorskiej (na 16), 4 republi-
kanów postępowych, 4 „niezależnych 
chłopskich* (na 28) i 2 z partii UDSR 
(ugrupowanie zbliżone do radykałów) 
(na 24) — razem 280. 

73 deputowanych wstrzymało się 
od głosu: 5 radykałów, 4 UDSR, 16 
MRP, 12 b. ganllistów, 14 „niezależ-
nych", 13 „niezależnych chłopskich", 
8 z partii \RS oraz 1 „chłopski". 

Nie wzięło udziału w głosowaniu. 
10 deputowanych, a 4 było nieobec-
nych. 
Londyn wykonawcą  zleeer 
Waszyngtonu 

NOWY JORK (PAP). Prasa ame-
rykańska uczestniczy aktywnie w 
kampanii szantażu i nacisku, rozpę-
tanej przez Dep. Stanu przeciwko 
Francji. Celem tej kampanii jest 
zmuszenie deputowanych francuskich 
do zmiany swej .własnej decyzji i ńp 
wyrażenia* zgody na ratyfikację  ukła-
dów paryskich, przewidujących re-
militaryzacje Niemiec zach. 

„New York Times" z 26 bm. wyra-
ża się w obelżywy sposób o parła-

Tak  myśli  Francja 
F RANCUSKIE Zgromadzenie Naro- magnatów zbrojeniowych, którzy już 

ddwe odrzuciło w piątek nad ra- liczyli zyski z dostaw broni dla 
nem zasadnicze postanowienie tzw. Wehrmachtu, wściekają się niemiec-
ukladów paryskich, przewidujące Cy generałowie, którzy z naftaliny 
uzbrojenie Niemiec zachodnich i wią- wyciągali już skrzętnie przechowy-
ęzenie ich do „unii zachodnio-euro- w a n e tam mundury polowe, 
pejskiej" - tego pogrobowca zmarłej P o s y p a l y s i ę p o g r ó i k i j „przestro-niesławną śmiercią w sierpniu br. 
„europejskiej wspólnoty obronnej". 

Parlament francuski  udowodnił w 
gi" pod adresem Francji. Rozpoczęła 
się gorączkowa akcja zmierzająca do . . . zmiany opinii parlamentu francuskie-piątkowym głosowaniu, ze - przy- g 0 w y r a i o n c j w p i M e k _ o p i n i i , 

najmniej jeżeli chodzi o sprawę no-
wego Wehrmachtu — jest w stanie 
spełnić nadzieje pokładane w nim 

która niedwuznacznie mówi Wehr 
machtowi „NIE!". Premier Mendes-
France, widząc się u progu bankru-przez naród francuski  i przez inne c t u c z y n i , t c o n a j c z ę ś c i e j w t a . 

narody Europy. Wbrew naciskowi k i c h w y p a 4 k a c h C 2 y n i ą ^ 
amerykańskiej dyplomacji i propa- g r a , v a b a n q u e ł Wstrząśnięty wyni-
gandy, wbrew namowom premiera k a m j g ł o s o w a n i a ł p o s t a w i ł w piątek 
Mendes-France'a (który wsrod do- n a d r a n e m p r z e d p a r l a m e n t e m f r a n-
wcipnego ludu zdobył sobie przydo- c u s k i m s p r a w ę w o t u m m u t s i l ń A d l a 

bm. dowodzi, iż francuskie  Zgroma-
dzenie Narodowe „jest najbardziej 
nieodpowiedzialnym parlamentem^. 
Uchwałę francuskiego  Zgromadzenia 
Narodowego, odrzucającą remilitary-
zację Niemiec zach., dziennik określa 
jako „wybryk" i jako skutek „intryg 
i lekkomyślności". 

Komentator agencji amerykańskiej 
Associated Press podaje, iż Dulles 
wątpi obecnie, czy „Francja może 
podejmować decyzje, jakich się . wy-
maga od wielkiego mocarstwa... Wyż-
sze koła urzędowe uważają, że Fran-
cja nie powinna odtąd odgrywać od-
powiedzialnej roli na arenie między-
narodowej". 

Prasa amerykańska ujawnia, że 
w kierowanej przez Waszyngton 
kampanii nacisku na Francję — 
wyznaczono Londynowi rolę bez-
pośredniego wykonawcy. W związ-
ku z tym brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło de-
klarację zawierającą zapowiedź, że 
remilitaryzacja Niemiec zach. zo-
stanie przeprowadzona nawet bez 
zgody Francji. Treść tej deklara-
cji została uzgodniona między Wa-
szyngtonem a Londynem. 
„Chicago Tribune" przyznaje, że 

argument amerykański, iż można zre-
militaryzować Niemcy zach. również 
bez zgody Francji — jest pozbawio-
ny podstaw. „Możemy oczywiście — 
stwierdza dziennik — przystąpić do 
remjlitaryzacji Niemiec zach. poza 
ramami bloku atlantyckiego i bez 
zgody Francji, lecz nasza polityka 
ingerowania do spraw europejskich 
nie rokuje powodzenia, jeżeli Fran-
cuzi nie będą współpracowali z 
USA". 

Zaniepokojenie w Anglii 
LONDYN (PAP). Komentując wy-

niki głosowania we francuskim  Zgro-; 
madzeniu Narodowym, niedzielna 
prasa angielska nie ukrywa, że An-
glia i Ameryka wywierają silny j 
niczym nie maskowany nacisk na 
Francję, usiłując wpłynąć na wyni-
ki powtórnego głosowania. 

Dyplomatyczny komentator cza-
sopisma „Sunday Times" podkreś-
la, że tekst angielskiego oświad-
czenia — opublikowanego po tele-
fonicznej  rozmowie Edena z Dulle-
sem — został na osobiste żądanie 
Edena odczytany korespondentom 
w niezwykłej, bardzo oficjalnej 
formie.  „Ta niezwykła procedura 
— pisze komentator — podobnie 
jak i bezapelacyjny ton oświadcze-
nia ujawniają zaniepokojenie, któ-
re panuje w brytyjskim MSŻ w 
związku z możliwością odrzucenia 
przez Francję układów paryskich". 
Paryski korespondent dziennika 

„Observer" przyznaje: „Wydaje się 

mało prawdopodobne, aby rząd 
francuski  zdołał uzyskać więcej niż 
259 głosów za ratyfikacją  układów 
paryskich". 

Proamerykańską prasa pokłada du-
że nadzieje w zakulisowych manew-
rach zwolenników uzbrojenia Nie-
miec zach. Tak np. paryski kores-
pondent „ S u n d a y Times" pisze, że 
Mendes-France i jego zwolennicy u-
siłują za pomocą zakulisowych prze-
targów przeciągnąć na swoją stronę 
bodaj kilkudziesięciu deputowanych 
lub namówić ich do powstrzymania 
się od głosu, aby w ten sposób prze-
forsbwać  układy paryskie. Równo-
cześnie korespondent daje wyraz o-
bawom, że skoro poprzedni optymizm 
Mendes-France'a co do nastrojów w 
Zgromadzeniu Narodowym okazał się 
nieuzasadniony — nie ma żadnej 
pewności, jaki będzie ostateczny re-
zultat powtórnego głosowania. 

NOWY JORK (PAP). W związku 
z pogróżkami St. Zjednoczonych i An-
glii, iż Niemcy zach. zostaną uzbro-
jone niezależnie od woli francuskie-
go Zgromadzenia Narodowego, boń-
ski korespondent „New York Times" 
~ Handler pisze, że „dwustronne 
porozumienie z Waszyngtonem o u-
zbrojeniu Niemiec zach. wbrew ży-
czeniu Francuzów traktowane jest tu 
(tzn. w Bonn) jako fantastyczny  pro-
jekt..." 

Boński korespondent „New York 
Herald Tribune" Coblentz pesymi-
stycznie ocenia możliwość uzbroje-
nia Niemiec zach. bez zgody Fran-
cji tj. w ramach tzw. amerykańsko-
niemieckiego albo angielsko-amery-
kańsko-niemieckiego sojuszu wojsko-
wego. Jak wiadomo, pogróżka ta 
jest głównym elementem propagan-
dy amerykańskiej i angielskiej w 
celu wywarcia nacisku na fran-
cuskie Zgromadzenie Narodowe. 
PARYŻ (PAP). Francuska opinia 

publiczna jest do głębd oburzona 
kampanią pogróżek i nacisku, pro-
wadzoną przez USA y Anglię w ce-
lu zmuszenia deputowanych francus-
kich do zmiany wyników piątkowe-
go głosowania. Nawet burżuazyjne 
dzienniki nie ukrywają niezadowole-
nia z powodu presji ze strony „atlan-
tyckich przyjaciół" Francji 

Dziennik „Monde" pisze: „Zazwy-
czaj uprzejmy Eden nie zawahał się 
w danym wypadku przemówić to-
nem mentora, przywołując publicznie 
i surowo do porządku nieposłuszne-
go ucznia". Dziennik uważa, że to 
„niezwykłe demarche" uczynione zo-
stało z egoistycznych względów, m. 
in. z powodu „stałego dążenia W. 
Brytanii do sprawowania kierowni-
ctwa wolnym światem wraz z 
USA". 

„Paris Presse" pisze ironicznie: 
„Anglicy niezbyt nadają się do ro-
li mentora, który udzielałby nam 
lekcji. Charakterystyczne, że wła-
śnie oni pierwsi nam grożą „tra-
giczną rewizją swej polityki". 

Trwają nieustanne prace przy elek-
tryfikacji  linii kolejowej Warszawa— 
Stalinogród. W 1956 r. będziemy jeź-
dzić z Warszawy do Stalin ogrodu po-
ciągami elektrycznymi. Dworce kole-
jowe na tej linii zostaną zmoderni-
zowane. Już obecnie prowadzi się 
prace przy podwyższaniu peronów w 
Zawierciu, Ząbkowicach i Łazach. 

Przebudowie utegną również perony 
Częstochowy i Sosnowca. 

Elektryfikacja  stalinogrodzkiego 
węzła kolejowego pozwoli również na 
uruchomienie w 1956 r. elektrycznych 
pociągów do Nowych Tych, Krakowa 
i w innych kierunkach. Przypuszczal-
nie w roku 1958 zostanie wybudowa-
ny w Stalinogrodzie wielkomiejski 
dworzec, (h) 

Od 1 s t y c z n i a 1 9 5 5 r o k u 
wypłata  zasiłków  związkowych Od 1 stycznia przyszłego roku roz-
pocznie się wypłata zasiłków pienięż-
nych dla członków zw. zaw. Zasiłki 
otrzymywać będą wszyscy związkow-
cy posiadający odpowiedni nieprzer-
wany staż związkowy — w wypadku 
urodzin dziecka i zgonu członka ro-
dziny. W wypadku zgonu członka 
związku, który posiadał 5-letni staż 
związkowy, zasiłek otrzyma jego ro-
dzina. 

Wysokość zasiłku, przyznawanego 
jednemu z rodziców po 3-letnim o-
kresie należenia do związku, z oka-
zji urodzenia się dziecka wynosić bę-
dzie, w zależności od wysokości pła-
conych składek związkowych, od 200 
do 400 zł. na dziecko. Wysokość po-
zostałych zasiłków wynosić będzie 
— w zależności od stażu związkowe»-
go i wysokości opłacanych składek — 

od 400 do 2.200 zł. Zasiłki są bez-
zwrotne i wypłacane będą bez żad-
nych potrąceń. 

U S A o d m a t u i a j ą 
studentom chińskim 
powrotu do kraju 

PEKIN (PAP). — Władze USA od-
mawiają studentom chińskim prawa 
powrotu do kraju. 

Agencja Reutera donosi, że 31 stu-
dentów chińskich zatrzymywanych 
przez rząd, USA, zwróciło się z pro-
śbą o interwencję do generalnego se-
kretarza ONZ Hammarskjoelda. Stu-
denci piszą, że ich bezowocne stara-
nia o wyjazd do Chin trwają od 
1951 r. - ; 

N a r ó d a l b a ń s k i o d r z u c a 
b r u t a l n ą  i n g e r e n c j ę U S A TIRANA (PAP). Prasa opublikowa-
ła komunikat Albańskiej Agencji Te-
legraficznej  następującej treści: 

Sekretarz stanu. USA J. F. Dulles 
wystąpił ostatnio z oświadczeniem w 
sprawię tak zwanej „przyjaźni" i 
„troski". USA w stosunku do narodu 
albańskiego. Oświadczył on, że Alba-
nia znajduje się obecnie rzekomo 
„pod jarzmem" i że „rząd USA nie 
ustanie w wysiłkach zmierzających 
do tego, aby uczynić Albanię wolną". 

Albańska Agencja Telegraficzna 
upoważniona jest do zdemaskowania 
i odrzucenia z pogardą tego oświad-
czenia sekretarza stanu USA jako 
brutalnej, niedopuszczalnej ingerencji 
rządu amerykańskiego w sprawy we-
wnętrzne niezależnego, suwerennego 

Pierwsze 100 kg sodu 
krajowej  produkcji 

Rozpoczęliśmy w kraju produkcję 
jodu. cennego artykufu  dla przemysłu-
chemicznego i farmaceutycznegó. 
Dotychczas jod sprowadzaliśmy z za,-r 
granicy. 

Przed kilku laty mgr Wł. Chajep 
z Instytutu Naftowego  w Krośnie 
odkrył obecność jodu w tzw. solance 
wgłębnej, wydobywającej się przy 
wierceniu szybów. Za opracowanie 
metody otrzymywania jodu z tej so-
lanki otrzymał on Nagrodę Państwo-
wą. 

Doświadczalną produkcję jodu roz-
poczęto na terenach bogatych w so-
lankę wgłębną — w woj. stalino-
grodzkim i 21 bm. mgr Chajec wraz 
z gronem współpracujących z nim 
młodych inżynierów i naukowców 
wyprodukował pierwszą partię jodu 
w ilości 100 Kg. 

państwa i jako jawnego pogwałcenia 
najelementarniejszych zasad prawa 
międzynarodowego. „Przyjaźń", „tro-
ska" i „wysiłki" rządu amerykańskie-* 
go w stosunku do Albanii mają na 
celu, jak zawsze, rozbiór naszej oj-* 
czyzny, obalenie władzy ludowej i 
ujarzmienie narodu albańskiego. 

Zła praca aktywu  wiejskiego 
przyczyną zaległości 
u; dostawach żywca 

Rolnicy pow. Węgrów, Mińsk Ma« 
zowiecki i Grójec w woj. warszaw* 
skim wykonali roczne plany obo* 
wiązkowych dostaw żywca w 60 
proc., a chłopi pow. Siedlce — za* 
ledwie w 50 proc. Przyczyną zaległo-, 
ści jest tu zła praca komisji rozlicz®* 
niowych i kolegiów orzekających. 

Chociaż w ostatnich dniach aktywi* 
ści wiejśćy w woj. krakowskim ży« 
wiej zajęli się likwidacją zaległości, 
skup żywca w województwie pr*ebie~ 
ga nie zadowalająco. Pewna poprawa 
w likwidacji zaległości nastąpiła je-
dynie w pow.: Limanowa, No\^y 
Sącz, Miechów i Tarnów, gdzie zor* 
ganiżówańo ostatnio zbiorowe dosta* 
wy i dodatkowe spędy. -

Sąd Wojewódzki w Kielcach roz* 
patrywał ostatnio sprawę kilku nie-
uczciwych pracowników skupu, któ-
rzy wykorzystując niedopatrzenia te-
renowych organów** władzy ludowej 
oraz nieświadomość chłopów, fałszo-
wali kwity dostaw i spekulowali 
żywcem. W wyniku rozprawy Sąd 
Wojewódzki skazał: S, Fąfarę  na 7 
lat więzienia, Z. Piwowarczyka — na 
7 lat, A. Pajka — na 5 lat, M. Gi-
basa — na 3 lata, J. Tusznio — na 
3 lata. 

Tadeusz  Drewnowski  i Wiktor  Woroszylski  telefonują  z Moskwy: 

Zjazd Pisarzy  Radzieckich zakończył  obrady 
mek S u p e r mendes France), wbrew 
pośpiechowi, z jakim całą rzecz 
chciano załatwić — 280 posłów wy-
powiedziało się przeciwko ratyfikacji 
układów, które dawałyby broń do 
ręki śmiertelnym wrogom Francji, 
wrogom Europy, wrogom pokoju. 

Czegóż to nie robiono, aby nakło-
nić wahających się! Grozi nam zer-
wanie sojuszu z Stanami Zjednoczo-
nymi; Wehrmacht zostanie i tak od-
budowany, z nami czy bez nas: dy 

swego rządu, wiążąc ją z odrzuconą 
przez parlament częścią uchwał pa-
ryskich o remilitaryzacj* 

Po tym, co zaszło, nikt nie mo-
że mieć wątpliwości, co n a p r a w d ę 
myśli francuski  parlament, nie mó-
wiąc już o n a r o d z i e francuskim. 
N i e c h c e on uzbrajać swoich śmier-
telnych wrogów, n i e c h c e pogłę-
biać rozbicia międzynarodowego 
przez tworzenie agresywnego Wehr-

EEJ1 machtu. Ewentualne wotum zaufania wizje hitlerowskiego wojska ułatwią ^ M e n d e s _ F r a n c e < a m o ż e b y ć t y l k o 
pertraktacje ze Wschodem — Zwią 
zek Radziecki bluffuie  cdv twierdzi — w t o ż a d e n człowiek wąt-zeK KaaziecKi Diunuje, guy iwiern/,i moŻP —Mwnikiem nacisku 
co innego; Wehrmacht zachodnio-nie-
miecki nie przedstawia żadnego nie-
bezpieczeństwa dla Francji: mamy 
przecież gwarancje — oto niektóre 
tylko z argumentów, kolportowanych 
przez propagandę zwolenników ukła-
dów paryskich. A przecież twierdze-
nie p. Mendes-France^ i p. Dullesa, 
że nowy dowodzony przez hitlerow-
ców Wehrmacht zachodnio-niemiecki 
będzie czynnikiem stabilizacji pokoju 
w Europie — posiada akurat taki 
sam walor jak twierdzenie, że szczot-
ce do butów urosną gruczoły mlecz-
ne, jeśli się ją nazwie ssakiem! Od-
robina zdrowego rozsądku i znajomo-
ści najnowszej historii pozwala 
wszystkie te argumenty obalić bez 
trudu, jeden po drugim. Posłom fran-
cuskiego parlamentu nie zabrakło 
widać ani zdrowego rozsądku ani 
znajomości historii. 

J AK uderzenie obuchem w gło-
wę podziałała na czołowych poli-

tyków z Waszyngtonu, Bonn i Lon-
dynu wiadomość o piątkowym głoso-
waniu w Zgromadzeniu Narodowym. 
Poczuli się zachwiani w swych, tak 

pić nie może —^wynikiem nacisku 
zewnętrzenego, głosem Ameryki, a nie 
głosem Francji. 

P OLSKI Komitet Obrońców Pokoju 
wystosował onegdaj depeszę do 

Komitetu Francuskiego: 
„Wiadomość  o odważnej  patrio-

tycznej postawie Francuskiego 
Zgromadzenia  Narodowego  — czy-
tamy w niej — przyjęta została 
przez społeczeństwo  polskie  ze 
szczerym uznaniem i głęboką  ra-
dością,  jako jeszcze jedno  history-
czne potwierdzenie  wolnościowych 
tradycji  narodu  francuskiego... 

Francja  walcząca o pokój li-
czyć może na aktywną  solidarność 
i poparcie pokój miłujących naro-
dów  Europy i wszystkich  sił poko-
jowych świata; Francja  walcząca 
o pokój jest niezwyciężona,, bo słu-
ży sprawie, która  jest sprawą ca-
łej ludzkości". 
Walka o to, aby prawdziwa opinia 

Francji nie została zduszona przez 
jej wrogów, trwa nadal. Jest to 
walka o wielkość Francji, o jej nie-
podległość i całość, podobnie jak o 

zdawałoby się, realnych i liskich całość i niepodległość wszystkich na-
spełnienia nadziejach. Uczucie zawo- rodów Europy. O pokój na naszym 
du i gniewu ogarnęło amerykańskich kontynencie, (sz) 

Moskwa, 26 grudnia 
Ostatnie dni Zjazdu Pisarzy Ra-

dzieckich cechowało pewne wygasa-
nie namiętności, ustępowanie przez 
nie miejsca nastrojowi spokojnej roz-
wagi. 

Nie oznacza to, że w dyskusji nie 
zjawiły się się już akcenty krytycz-
ne. Przeciwnie — usłyszeliśmy je 
jeszcze w przemówieniach L. Sobo-
lewa, W. Kietlińskiej, S. Antonowa i 
innych. Ale ton ich nie był już tak 
gwałtowny, jak w innych wcześniej-
szych wypowiedziach. Ogólny zaś 
charakter dyskusji określały spokoj-
ne głosy pisarzy starszego pokolenia 
jak Konstanty Fiedin i w szczegól-
ności Aleksander Fadiejew. Krótko 
zreferujemy  problematykę niektó-
rych wymienionych przemówień. 

Pisarka leningradzka Wiera Kiet-
lińska (autorka popularnego wśród 
młodzieży ,gęstwa") rozpatry-
wała m.in. zagadnienia moralności 
pisarzy, w pierwszym zaś rzędzie 
tych pisarzy, którzy zajmują kierow-
nicze stanowiska w Związku i redak-
cjach. Potępiła ona metodę postępo-
wania Koczetowa, który najpierw za-
kwalifikował  do druku „Pory Ro-
ku" Panowej, następnie przez pół ro-
ku nie zdradzał się wobec autorki 
książki z- jakimikolwiek wątpliwościa-
mi i nagle wystąpił z miażdżącym 
artykułem w „Prawdzie". 

Konstanty Fiedin odpowiadał mię-
dzy innymi tym zagranicznym pisa-
rzom,, którzy domagali się 'ecepty na 
realizm socjalistyczny. 

Recepty nie tworzą sztuki — naj-
wybitniejsze osiągnięcia literatury ra-
dzieckiej — to jest właśnie realizm 
socjalistyczny. W życiu każdego na-
rodu oblicze literatury realizmu so-
cjalistycznego zostaje określone przez 
konkretny niepowtarzalny proces hi-
storyczny, 

Ze szczególną uwagą wysłuchano 
wieczorem 23 grudnia półtoragodzin-
nego przemówienia Aleksandra Fa-
diejewa. Chociaż formalne  podsumo-
wanie dyskusji miało nastąpić do-
piero następnego dnia, nie bez racji 
dopatrywano się elementów takiego 
podsumowania w mowie autora 
„Klęski" i „Młodej Gwardii". 

Fadiejew zwrócił uwagę, że nie-
słuszne jest jednostronne akcento-
wanie jakiegoś pozostawania w tyle 
literatury radzieckiej. Słuszny jest 
natomiast pogląd, że obok tego ma-
ją miejsce również poważne sukce-
sy. Dotyczy to również ostatniego okre-
su, kiedy w ciągu niespełna 2<lat uka-
zały się 3 dzieła należące do wielkiej 
literatury: „Rosyjski Las" Leonowa, 
ostatnia część trylogii Gładkowa i „Za 
słuszną sprawę" Grossmana. Wyszło 
także kilka po prostu dobrych ksią-
żek, jak „Poszukiwacze" Granina, 
„Serce przyjaciela" Kazakiewicza, 
reportaże Owieczkina i inne. 

Dalej mówca rozpatrzył zagadnie-
nie partyjności literatury radziec-
kiej i stwierdził, że w ZSRR powsta-
je nowy typ pisarza. Ustosunkowu-
jąc się do dyskusji o liryce Fadiejew 
poparł Olgę Bergholz kładącą nacisk 
na osobiste przeżycia twórcy. Mówca 
zgodził się również z apelem Owiecz-
kina o większe zaangażowanie pisa-
rza w życie narodu. Nikły wpływ na 
literaturę natomiast przypisał Fadie-
jew teorii bezkonfliktowości  i innym 
jej podobnym. Jeżeli pisar^ kocha 
nowe życie, otworzą się przed njm 
wszystkie drzwi, ujawnią wszystkie 
konflikty,  odpadnie jałowa schola-
styka na temat pozytywnego i nega-
tywnego bohatera. Z przychylnym 
komentarzem przytoczył Fadiejew 
fragment  zjazdowego nsjemówienia 
Erenburga. mówiący o SfcRmpl  i kowa-
nym zmaganiu się nowego ze starem 
w duszach ludzkich, 

Fadiejew poruszył jeszcze sprawę 
współzawodnictwa prądów w ramach 
realizmu socjalistycznego, sprawę 
swobody dyskusji, którą uznał za nie-
zbędną, zagadnienie kolektywnego 
kierownictwa i demokracji związko-
wej, czego przeciwieństwo stanowi 
„dziecięca choroba grupowości". Prze-
strzegając wszystkich przed przyle-
pianiem przeciwnikom etykiet po-
litycznych, zaś redakcje gazet przed 
pochopnym potępianiem książek uczci-
wych pisarzy radzieckich, Fadiejew 
samokrytycznie przyznał, że niesłusz-
nie postąpił w swoim czasie nazy-
wając „ideologicznie szkodliwą" po-
wieść Grossmana „Za słuszną spra-
wę". 

Ramię w ramię z wielką postępo-
wą literaturą świata — oświadczył 
na zakończenie Fadiejew — bę-
dziemy nadal kroczyli naprzód ku 
nowym sukcesom, 

W ostatnich dniach Zjazdu, jak i 
poprzednio, zabierali głos liczni goś-
cie z zagranicy. M. in. Jorge Ama-
do opowiadał o sytuacji pisarzy bra-
zylijskich. Wyraził on pogląd, że nie-
słusznie się narzuca metody realizmu 
socjalistycznego sojusznikom, uczci-
wym pisarzom — niekomunistom, o-
brońcom pokoju. Z dłuższym przemó-
wieniem, poświęconym sprawie tra-
dycji narodowej poezji, wystąpił 
Louis Aragon. Zjazd Pisarzy Radziec-
kich witał także poeta jugosłowiań-
ski, Franicewicz. 

W ostatnim dniu dyskusji zjazdo-
wej, 24 grudnia, w związku z refe-
ratem Tichonowa o postępowej lite-
raturze światowej zabrał głos Jaro-
sław Iwaszkiewicz. Na wstępie 
Iwaszkiewicz mówił o ogromnej roli 
literatury radzieckiej na świecie. 
„Kochamy i szanujemy literaturę ra-
dziecką" — oświadczył pisarz pol-
ski, zbierając huczne oklaski. Dalej 

Iwasźkiewicz nawiązał do zdania 
Tichonowa, że „powinniśmy się na-
wzajem jak najlepiej poznać, czytać 
jak najwięcej książek napisanych 
przez pisarzy różnych krajów". Nie-
stety, stwierdził mówca, czytelnik ra-
dziecki nie otrzymał dotąd wielu 
najwybitniejszych dzieł współczes* 
nych pisarzy polskich. Przełożono na-
tomiast pewne książki nie zasługujące 
na to. Końcową partię przemówie-
nia Iwaszkiewicz poświęcił tradycjom 
przyjaźni polskiej i rosyjskiej litera-
tury, a jego słowa spotkały się ze 
szczególnie gorącym przyjęciem. 

Tegoż dnia odbyła się wzruszają* 
ca uroczystość wręczenia Międzyna-
rodowej Stalinowskiej Nagrody Po-
koju znanemu poecie kubańskiemu 
Nicolasowi Guillienowi. 

Późnym wieczorem 24 grudnia 
Zjazd Pisarzy Radzieckich zakończył 
10-dniową dyskusję. Z trybuny Zjaz-
du przemawiało 140 mówców, ponad 
100 jeszcze mówców nie zdołało wy-
stąpić na Zjeździe. Przerywając jed-
nomyślną uchwałą dyskusje, Zjazd 
postanowił teksty nie wygłoszonych 
przemówień włączyć do materiałów 
Zjazdu. 

Większość referentów  zrzekła się 
końcowego słowa. 

Ogólnie podsumował dyskusję A* 
leksy Surkow. „Przed 20 laty Pierw-
szy Zjazd Pisarzy Radzieckich umoc-
ni! podstawy realizmu socjalistyczne-
go — mówił Surkow. — Obecny 
Zjazd mógł mieć przebieg znacznie 
bardziej krytyczny i burzliwy, bo-
wiem do wielkich rozmiarów rozro-
sła się biblioteka radzieckiej litera-
tury". 

W zakończeniu Surkow powiedział: 
„Mimo wielu ostrych spięć, mimo 
rozbieżności w poglądach na poszcze-
gólne utwory, platforma  ideowa pi-
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• MOSKWA. Masy pracujące Uibekistanu 
•bchodzą 30-lecie Uzbeckiei Socjalistycznej Re-
publiki Radzieckiej, które przypada 26 grudnia 
rb, 25 bm. odbyła się w Taszkiencie sesja Miej-
•fctaj Rady Delegatów Ludu Pracującego. Refe-
rat o 30-leciu Uzbeckiej SRR wygłosił sekretarz 
KC KP Uzbekistanu H. Gulamow. Podobne se-
s je odbywają się we wszystkich miastach i o-
środkach rejonowych. 

• BONN. Do „federalnego sądu konstytu-
cyjnego" w Karlsruhe wpłynęło przeszło 50 tys. 
listów, w których ludzie pracy Niemiec ,zach. 
t ąda j ą umorzenia procesu przeciwko Partii Ko-
munistycznej. 

• DELHI . 26 bm. premier Indii Nehru odle-
ciał z Kalkuty do Indonezji w celu wzięcia 
Udziału w konferencji szefów rządów Indonezji, 
Indi i , Burmy, Pakistanu ! Cejlonu. 

& MARSYLIA. 24 bm. młody pilot szybowco-
wy B. Da u vi n podjął próbę pobicia rekordu 
światowego w Jak najdłuższym utrzymaniu się w 
powietrzu na jednoosobowym szybowcu. Po 44 
godzinach przebywania w powietrzu szybowiec 
spadł na ziemię i ' rozbił się. Dauvin poniósł 
śmierć. 

0 NOWY JORK. W czasie świąt wydarzyły 
się w St. Zjednoczonych 273 śmiertelne wypad-
ki. 211 osób zginęło wskutek katastrof samocho-
dowych, 37 osób zginęło podczas pożarów, a 
25 osób poniosło śmierć w Innych nieszczęśli-
wych wypadkach. 

• LONDYN. 25 bm. wielki brytyjski samolot 
transoceaniczny ,,Stratocruiser" uległ katastro-
fie, w której zginęło 28 osób. Samolot startował 
z lotniska Prestwick (Szkocja) do lotu przez 
Atiantyk. W chwili odrywania się od ziemi w 
samolocie nastąpiłd eksplozja, po czym spadł 
on na ziemię w płomieniach. 

• MOSKWA. Na ekrany kin stolicy ZSRR 
weszło specjalne wydanie kroniki filmowej pt. 
i ,Konferencja krajów europejskich w sprawie za-
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie". 

Rezolucje Zjazdu Pisarzy  Radzieckich 
DOKOŃCZENIE ZE STE, 1 

sarstwa radzieckiego jest wspólna. 
Spotykają się na niei i Szołochow 
i Erenburg, i Simonow i Owieczkin, 
i Pa nowa i Koc zetów. Tę właśnie 
platformę  ideową określił list KC 
Partii do Drugiego Wszechzwiązko-
wego Zjazdu Pisarzy Radzieckich. 

W dniu następnym (25 grudnia) 
delegaci zajęli się sprawami organi-
zacyjnymi, dokonali wyboru nowych 
władz Związku, uchwalili poprawki 
do statutu oraz rezolucję w sprawie 
wygłoszonych referatów. 

Rezolucja stwierdza, że w latach, 
które minęły od I zjazdu pisarzy, 
wielonarodowa literatura radziecka, 
rozwijając się w ścisłym związku z 
życiem narodu, na czele którego stoi 
Partia Komunistyczna, osiągnęła zna-
czne sukcesy. Wykonując swe za-
szczytne zadania służenia interesom 
narodu, kierując się metodą realizmu 
socjalistycznego, wierna prawdzie 
życiowej, przepojona wysoką ideowo-
ścią, literatura radziecka wzbogaciła 
się licznymi wartościowymi utwora-
mi. 

Rezolucja podkreśla, że w rozwoju 
literatury radzieckiej są również 
istotne niedociągnięcia. 

W dalszym ciągu rezolucja wyty-
cza najważniejsze zadania stojące 
przed literaturą radziecką. Pisarze 
radzieccy powołani są do tego, aby 
pokazać w całej okazałości bohater-
skie czyny i wielkie zalety morał-

Przemówienie E. Szelburg - Zarembiny 
na naradzie zorganizowanej przez KC PZPR 

Podczas dyskusji na zorganizowanej przez KC PZPR naradzie po-
święconej zagadnieniom pracy wychowawczej wśród młodzieży zabrała 
głos Ewa Szelburg-Zarembina, która oświadczyła m. in.: 

Czego społeczeństwo chce od j jakże często nieproporcjonalny jest 
o r» —~ do naszych nadziei. Dlaczego? — za-

stanawiamy się. Przecież wyraźnie 
powiedzieliśmy w tej książce, co do-
bre, a co złe, co być powinno a co 
nie powinno, co należy i czego nie 
należy robić. 

I otóż w związku z tym przycho-
dzi mi nieposkromiona ochota przy-
toczyć pewne zdarzenie z mego od-
ległego już bardzo dzieciństwa: w ja-
kiś u.palmy dzień — a rzecz działa 
się na wsi — przyszła babulka, a 
gdy otrzymała zwyczajną jałmużnę, 
usiadła sobie na schodku odpocząć. 
Na jakąś współczującą uwagę kogoś 
z domowników odpowiedziała, że 
jednak jest szczęśliwa. Choć ona by-
ła stara a ja dzieciak — ośmieliłam 
się spytać — dlaczego? „Bo ja mam 
strasznie dobrego dziada" — powie-
działa. Staruszka nie miała już ani 
jednego zęba. 

„Nie u wierzy ta moi ludzie — mó-
wiła — co to za dobry chłop ten mój 
dziad. Wszyćko a wszyć ko pogryzie, 
pożuje — czy to skórki od chlebusia 
czy co iininego — pół mnie, a pół so-
bie. I do gęby mi sam wrazi, a ja 
tylko sobie łykam"... 

Obawiam się, że ulegamy trochę 
pokusie tego dobrego męża-dziada. 
Ale nasi młodzi czytelnicy mają 
przecież dobre, zdrowe zęby. Oni 
chcą sami gryźć i sami chcą żuć — 
ba, apetyt mają też odpowiedni d ^ 
swojego wieku i nie boją się rozgry-
zać najtwardszych orzechów. A na-
szej, tak umiejętnie przygotowanej 
papki, choć może i pożywnej, wcale 
sobie nie przyswajają. 

Obowiązkiem autora jest zajęcie 
wyraźnie określonego stanowiska 
moralnego wobec poruszanych kon-
fliktów,  ale nie powinien on dawpć 
szczegółowej recepty ich rozwiąza-
nia. Szanujmy twórczy wysiłek 
czytelnika. Pozostawmy młodemu 
czytelnikowi trud i radość znale-
zienia trafnego  stosunku do spraw 

swej młodzieży? Z grubsza mó-
wiąc w młodzieży chce mieć naj-
bardjpiej świadomych, ofiarnych, 
rzetelnych i pełnych zapału bu-
downiczych życia, opartego na 
zdrowych zasadach socjalizmu, *y-
cia przenikniętego ideą braterstwa 
narodów, ideą światowego pokoju, 
przeciwstawiających się wszystkie-
mu co opóźnia jasną przyszłość na-
rodu, przyszlośp państwa ludowe-
go i poszczególnych jego obywa-
teli. Co więcej — przyszłość całej 
ludzkości. 
A czego chce od społeczeństwa 

młodzież? -Tej prawem jest: otrzy-
mywać pomoc wobec tak trudnych 
i odpowiedzialnych zadań. 

Państwo, Partia dają jasny i wy-
raźny wyraz swojemu pozytywnemu 
stosunkowi do młodzieży. Młodzież 
jako taka, będąca czołówką narodu, 
staje się jakgdyby obywatelem I 
klasy. I młodzież przyzwyczaiła się 
już do tego^ — na ogól uważa to za 
należne sobie. Jednocześnie część 
młodzieży jest zaprzeczeniem tego 
obrazu. Najjaskrawiej rażących na-
zywamy chuliganami. 

A środki zaradcze? Są środki dwo-
jakie — doraźne — o tych mówić nie 
będę, ale są i inne — te z którymi 
powinno przyjść do młodzieży star-
sze społeczeństwo nie dopiero w 
momentach krytycznych, ale od sa-
mego początku, od pierwszych lat 
szkolnych, od pierwszych dni świa-
domego dzieciństwa, od pierwszych 
miesięcy pracy zawodowej — środki, 
które powinny towarzyszyć młodym 
w ich pięknym godnym zazdrości ra-
dosnym, ale tak trudnym, nie pozba-
wionym ostrych konfliktów,  życio-
wym starcie. Harcerstwo, Związek 
Młodzieży Polskiej, choć same wy-
chowują młodzież — ale i one wy-
magają pomocy dojrzałych, doświad-
czonych, wypróbowanych umysłów i 
6erc. 

Przechodząc do omówienia roli pi-
sarza w wychowaniu młodzieży 
Szelburg-Zarembina stwierdza: 

My, pisarze zapominamy często, że 
życia, tak jak wszelkiej umiejętności* 
trzeba się uczyć w praktyce. Posta-
nowiwszy jiapisać dobrą książkę dla 
młodzieży, dajemy w niej ze siebie 
wszystko, na co nas stać: dobrą for-
mę językową, dobrze postawione za-
gadnienie, dobry wydźwięk ideologi-
czny, odpowiedni stosunek ilościowy 
bohaterów pozytywnych i negatyw-
nych, staramy się nawet coraz czę-
ściej o urozmaicone akcje. I wreszcie 
książka ukazuje się w drutku, roz-
chodzi się, jest czytana przez mło-
dzież, ale jej oczekiwany wpływ — 

Ludowo-demokratyczny front 
w Chinach 

PEKIN (PAP). 25 bm. w godzinach 
popołudniowych zakończyła w Peki-
nie obrady sesja Ogól nochiński ego 
Komitetu Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej. 

Honorowym przewodniczącym Ko-
mitetu jednogłośnie wybrany został 
Mao Tse-tung. Na przewodniczącego 
Komitetu wybrano Czou En-laia. 

Ludowa Polityczna Rada Konsul-
tatywna jest obecnie organizacjq 
Jednolitego Frontu Ludowo-Demo-
kratycznego obejmującego wszystkie 
narodowości, .klasy demokratyczne, 
partie i grupy demokratyczne, orga-
nizacje ludowe, emigrantów chińskich 
i innych patriotów-demokratów, 

Nowy wyciąg na Kasprowy Wierch 
rozpocznie wkrótce pracę 

Załoga Polskich Kolei Linowych w 
Zakopanem ma już wkrótce odd?ć 
do użytku — budowany na wzor 
urządzeń tego rodzaju w Alpach — 
specjalny wyciąg na Kasprowy 
Wierch, w celu usprawnienia ruchu 
nęii£iarsko-turystycznegO| 

ne swego narodu. Świętym obowiąz-
kiem pisarzy jest — podnieść jeszcze 
wyżej sztandar walki o pokój, jesz-
cze namiętniej demaskować imperia-
listycznych podżegaczy do nowej 
wojny, usilnie podnosić patriotyczny 
duch bojowy narodu radzieckiego, 
jego gotowość w razie konieczności 
wymierzania druzgocącego ciosu każ-
demu agresorowi. 

Stwierdzając, że Związek Płsarzy 
w ciągu minionych 20 lat spełnił swe 
zadanie jako organizacja twórcza, 
zrzeszająca i zespalająca wszystkich 
pisarzy radzieckich, rezolucja pod-
kreśla, że cała przyszła działalność 
Związku powinna opierać się na ści-
słym przestrzeganiu zasad szerokiego 
demokratyzmu. 

Rezolucja głosi, że w piśmie powi-
talnym KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego zawarty jest 
bojowy program twórczej działalno-
ści pisarzy radzieckich. 

Zjazd uchwalił również jednomyśl-
nie rezolucję w związku z referatem 
N. Tichonowa „Współczesna postępo-
wa literatura światowa". Rezolucja 
podkreśla konieczność stałej wymia-
ny doświadczenia twórczego między 
pisarzami broniącymi sprawy pokoju. 

Zjazd wita i popiera wysuniętą 
przez pisarzy różnych krajów propo-
zycję, aby w 1955 roku odbył się 
Światowy Kongres Pisarzy, na któ-
rym byliby reprezentowani przedsta-
wiciele literatury wszystkich krajów 
połączonych na platformie  pokoju i 
kultury. 

Dzisiaj w niedzielę w wielkiej sa-
li Pałacu Kremlowskiego, tam gdzie 
rozpoczynały się obrady, odbyło się 
uroczyste zamknięcie Zjazdu. W 
w prezydium zasiadł nowy Zarząd 
Związku Pisarzy. Przewodniczył o-
statniej sesji Fiodor Gładkow. Pawło 

Tyczyna ogłosił apel do pisarzy świa-
ta, w którym podkreślono twórczy 
wkład, jaki wnieśli w obrady Zjazdu 
postępowi pisarze świata. „Również 
poza ścianami tej sali umacniajmy 
jak najsilniej więzy łączące nasze li-
teratury". 

Fiodor Gładkow zaproponował wy-
słanie przez Zjazd listu do KC Ko-
munistycznej Partii Związku Ra-
dzieckiego z wyrazami wdzięczności 
i oddania „Będziemy się starać -— 
stwierdza m. in. tekst listu — wcielić 
bogate treści życia radzieckiego w 
dzieło monumentalne. W epoce prze-
chodzenia od socjalizmu do komuniz-
mu wzrasta społeczne znaczenie lite-
ratury, powinna więc wzmagać się jej 
aktywność. Zjazd zamanifestował,  że 
pisarze radzieccy stawiają wobec sie-
bie coraz surowsze wymagania". List 
do KC przyjęto wśród entuzjazmu. 

Wieczorem w sali Georgijewskiej 
Kremla odbyło się przyjęcie na cześć 
zagranicznych gości. W trakcie przy-
jęcia przybyli na salę i zasiedli do 
wspólnego stołu kierownicy KPZR i 
rządu radzieckiego. Serdeczne toasty 
wznoszono na cześć literatur różnych 
krajów: literatury wielkich Chin, 
przepięknej literatury Francji, wspa-
niałej literatury Polski... 

Na moskiewskich ulicach śnieg, 
który padał tutaj gęsto w ciągu o-
statnich dni, roztapia się, le skwe-
ry i planty okalające Kreml mają 
wygląd zimowy. Z dziedzińca krem-
lowskiego spoglądaliśmy z wysoka 
na miasto niezliczonych świateł. 
Wracamy przez ulice po świąteczne-
mu podniecone. 

Jutro polscy pisarze, a wraz z nimi 
wasi korespondenci żegnają Moskwę. 
Do zobaczenia. 

Najsłabszy mecz naszej reprezentacji 

Po l ska-Aus t r i a 2:1 
Międzypaństwowe spotkanie hoke-

jowe Polska — Austria, rozegrane w 
niedzielę w Warszawie, zakończyło 
się zwycięstwem Polski 2:1 (1:0, 0:1, 
1:0). Bramki dla naszej reprezenta-
cji uzyskał Czech w 15 min. pierw-
szej tercji i przedostatniej minucie 
meczu, honorowy punkt dla Austrii 
zdobył Spielman w 6 min. drugiej 
tercji. 

Było to w roku 1948 podczas Igrzysk Olim-
pijskich w St. Moritz. W pierwszym dniu tur-
nieju hokejowego stanęły przeciw sobie druży-
ny Polski i Austrii. Austriacy grali w składzie: 
Buehm, Demmer, Engels, Gross, Hachner, 
Juhn, Nowak, Reichel, Schneider, Schpanek, 
Singer, Willibad, Walter, Wurmbrcndt i Ulrich. 

Austriacy natarli mocno od pierwszej chwili 
i wygrali pierwszg tercję 2:0. W drugiej druży-
na polska się skonsolidowała i bramki zdobyli 
dla niej Csorich (z podania Burdy), Palus po 
solowym przeboju, Skarżyński i Cansiniec. 
Austriacy zmusili Przeżdzieckiego 2 razy do ka-
pitulacji. W ostatniej tercji Csorich, Marchew-
czyi i znów Csorich umieścili krqżek w bramce 
Austriaków, a oni zdobyli jeszcze jednq bram-
kę. W rezultacie mecz zakończył się zwycię-
stwem Polski 7:5, która w ostatecznej klasy-
fikacji zajęła 8 miejsce przed Austriq i Wło-
chami. 
Wiele lat upłynęło od owego cza-

su. W hokeju austriackim i polskim 
wiele się zmieniło. Austriacy prze-
żywali jednak znacznie większy kry-
zys niż nasi hokeiści i dopiero teraz 
się budzą. Najlepszym tego dowodem 
jest znaczne ożywienie międzynaro-
dowych kontaktów. 

Z Włochami grali Austriacy mecze 
międzypaństwowe. Pierwsze spotka-
nie zremisowali 2:2, drugie wygrali 
5:4. Wyróżnili się w tych meczach... 
olimpijczycy z 1948 roku Wurmbrandt 
i Walter, którzy stanowili pierwszą 
parę obrońców. Obaj ci zawodnicy 
dopiero niedawno wrócili do Austrii. 
Grali oni w drużynie zachodnio-nie-
mieckiej Krefelder  SC. Opuścili ją, 
gdy w Wiedniu nastąpiło hokejowe 
ożywienie. Również druga obrona 
austriaków — Knoll i dr Potucek 

i ludzi przedstawionych w książ- i g r a ł a dobrze, przyczyniając się w 
ce. 1 dużej mierze do niespodziewanych 

na ogół wyników z Włochami. Po-
łudniowcy nie umieli sobie poradzić 
z systemem obronnym Austriaków. 

Po meczach * Włochami nasi go-
ście zasłużyli sobie na dobrq cenzurę. 
Toteż z niemałym zdziwieniem przyjęto wyniki 
Rudej Hvezdy z Wiedniem. Czołowa drużyna 
CSR rozgromiła wiedeńczyków w pierwszym 
spotkaniu, uzyskujqc aż 16 bramek. 
Do Warszawy przyjechała repre-

zentacja Austrii, jednakże bez boha-
terów meczów z Włochami. Zabrak-
ło bramkarza Nussera, obrońców 
Wurmbrandta, Potucka, Waltera i 
napastnika Springera. Zastąpili ich 
młodsi zawodnicy, którzy — wbre* 
przewidywaniom — byli nadzwyczaj 
ciężkim przeciwnikiem dla naszej re-
prezentacji. 

Drużyna nasza grała słabo, dużo 
słabiej niż we wszystkich tegorocz-
nych spotkaniach międzynarodowych, 
jakie widzieliśmy na „Torwarze". 
Rozkleiła się obrona, w atakacii dy-
ło zbyt wiele indywidualnych zagrań. 
Słabiej niż normalnie grał atak .la-
niczko — Nowak — Kurek, nie mógł 
znaleźć zrozumienia u partnerów 
Csorich. Nawet zamiana Olszewskie-
go na Gosztyłę niewiele pomogła. 
Atak Czecha (z Jeżakiem i Wrób-
lem III) zasłużył na pochwałę tylko 
dlatego, że zdobył bramki, czego nie 
potrafili  groźniejsi na oko i z na-
zwisk koledzy z pozostałych ataków. 

Goście nam się bardziej podobali 
niż nasi. Po dość niepewnej pierw-
szej tercji rozegrali się i byli prze-
ciwnikiem bardzo groźnym. Szcze-
gólnie para Schmidt —- Spielman ro-
biła wiele zamieszania pod naszą 
bramką, dużo więcej ( niż nasi na-
pastnicy. Obrońcy Knoll (prawie nie 
schodził z lodu) i Bachura, bramkarz 
Weber oraz Znehalik z drugiego ata-
ku to dalsze silne punkty reprezen-
tacji Austrii w niedzielnym meczu, 
w którym nasze zwycięstwo należy 
określić — szczęśliwe, (s) 

Notatnik z podróży koreańskiej (3) 

W Taegu nie ma miejsca dla kultury 

Naród koreański należy do naro-
dów o najstarszej i najbogatszej kul-
turze w Azji. Historia jego sięga je-
szcze III wieku przed naszą erą, a 
zachowane zabytki kulturalna liczą 
wiele setek lat. Już w połowie XV 
wieku Koreańczycy zaczęli się posłu-
giwać własnym alfabetem,  złożonym 
z 24 liter, choć językiem literackim 
jeszcze na początku XIX wieku był 
język chiński. Naród koreański szczy-
ci się swoimi starymi tradycjami 
kulturalnymi, o których z uznaniem 
piszą nawet poważniejsi badacze an-
glo-amerykańscy. 

Polityka amerykańskich Imperiali-
stów, która utrzymuje rozdarcie Ko-
rei na 2 części opóźnia jednak dal-
szy rozwój kultury tego narodu w 
południowej części półwyspu. 

Język angielski wypiera tu coraz 
częściej język koreański nie tylko ze 
szkół wyższych i specjalnych, ale i 
nielicznych szkół średnich, a setki ty-
sięcy dzieci skazane są na analfabe-
tyzm, nie mając zwłaszcza na wsi 
żadnej możliwości pobierania jakiej-
kolwiek nauki. 

W kioskach miast koreańskich na 
południu widać przeważnie obok 
pism amerykańskich tylko takie wy-
dawnictwa koreańskie, które są prze-
kładami z publikacji amerykańskich. 
Miejscowe gazety są tubą amerykań-
skiej administracji okupacyjnej. 

W całej Korei Południowej nie ma 
ani jednego stałego teatru dramatycz-
nego, natomiast roi się tu od kaba-
retów, w których popisują się obok 
ekstrawaganckich orkiestr poślednie-
go gatunku cyrkowcy i sztukmistrze, 
bawiący publiczność niewybrednymi 
dowcipami oraz nagością podupadają-
cych tancerek. Jedyną rozrywką kul-
turalną ludności są koreańskie muta-
cje amerykańskich filmów  gangster-
skich i romantyczno-erotycznych. 

Reklamy takich filmów  „zdobią" 
ulice wszystkich miast południowo-
koreańskich. Zdobią one także znisz-
czoną dziś fasadę  ongi postępowego 
studium teatrałftego  w Taegu. 

Taegu należy do większych miast 
południowo-koreańskich, które w 
swoim czasie miały poważnie rozwi-
nięty przemysł drukarsko-wydawni-
czy i handel księgarski. 

U wylotu centralnej „Ulicy Handlo-
wej" zachowało się dziś tylko kilka 
wegetujących kiosków-księgarń. W 
jednej z nich wdajemy się w rozmo-
wę z właścicielem. Skarży się na 
brak obrotów. Sklep swój uważa 
właściwie za handel makulaturą. 

„W Taegu dziś nie ma miejsca dla 
kultury koreańskiej" — powiada. — 
„Nasi artyści, literaci i działacze kul-
turalni są bezrobotni. Nikt nie inte-
resuje się ich losem. Może pan ich 
spotkać na giełdzie bezrobotnych, tuż 
obok tzw. „pralni miejskiej". 

„Pralnia" ta mieści się na jednym 
z nabrzeży przepływającej przez Tae-
gu rzeki Kimchongan, oblewającej 
glinianki i domki — nory proletariu-
szy Taegu. W wodach Kimchonganu 
brodzą bawiące się dzieci obok swo-
ich matek, zajętych praniem bielizny. 
Setki praczek spędzają tu całe dni przy 

ciężkiej pracy w skwarny upał czy 
też w chłodzie jesieni. A obok tej 
pralni na murawie przesiadują okry; 
te kurzem przybrzeżnej drogi setki 
mężów, braci, narzeczonych, którym 
znudziło się beznadziejnie wystawać 
w kolejkach do urzędu pośrednictwa 
pracy. Są wśród nich nie tylko nie* 
wykwalifikowani  robotnicy, tu spot* 
kać można także bezrobotnych nau* 
czycieli, inżynierów, artystów i lite* 
ratów. Grzeją się w słońcu, zaczy* 
tując się amerykańską literaturą, z 
której dowiadują się, że są synami 
narodu drugorzędnego, że wojna jest 
błogosławieństwem, bo redukuje licz* 
bę niepotrzebnych ludzi. 

W obecnych warunkach istotnie w 
Taegu nie ma wiele miejsca dla kul* 
tury koreańskiej. Nie ma go zresztą 
nie tylko w Taegu, ale i w innych 
miastach południowo-koreańskich. Je-> 
dynym jak na razie miejscem roz* 
woju kultury koreańskiej jest północ 
kraju. 

W licznych nakładach wychodzą 
tam nie tylko podręczniki szkolne i 
uniwersyteckie, przekłady dzieł na* 
ukowych i klasyków literatury świa-
towej. Ukazują się tam liczne pisma 
i wciąż nowe pozycje rodzimej buj-
nie rozwijającej się beletrystyki, poe* 
zji i dramaturgii. W okresie, który 
dzieli kraj od podpisania rozejmu* 
ukazały się nowe wydania opowia-
dań Chan Ser Ja i wierszy Te Gi 
Czen, zagrzewające do pracy nad 
odbudową, ukazujące bohaterstwo 
narodu koreańskiego w walce z ja* 
pońskimi i amerykańskimi okupanta-
mi, miłość Koreańczyków dla braci 
chińskich, ich przywiązanie do spra-
wy wolności i pokoju. 

Przez cały czas wojny czynny był 
w Phenianie teatr opery i baletu 
oraz inne teatry, które obsługiwały 
tyły i front.  Na scenach tych teatrów 
grano „Hamleta" i ,Skąpca", ,.Burzę" 
i ,,Las" Ostrowskiego, sztuki Gor* 
kiego i Korniejczuka obok sztuk 
Go Sona, „Parowóz" Chan Czena, 
„Gwiazdy nad górami" Li Din kna. 

Nie słabnącym powodzeniem cieszy 
się opera „On dal", poświęcona bo-
haterskiej walce narodowo-wyzwoleń-
czej Korei oraz koncerty zespołu pie-
śniarzy, grajków i tancerzy ludowych 
,,Chepniultan", występy zespołów a-< 
matorskich oraz słynnego już dziś stu* 
dium baletowego Coj Syn Hi. W pod-
ziemiach góry Morantonu w Phenia* 
nie sala teatralna była przepełniona 
nawet w czasie najcięższych nalo-
tów. Pracowała również w okresie 
wojny a dziś weszła w nowy etap 
swego rozwoju koreańska kinemato-
grafia.  Filmy „Młodzi partyzanci" i 
„Znowu na front"  zyskały sobie uzna* 
nie daleko poza granicami Korei. 

Gdy więc na południe od linii de* 
markacyjnej nie ma na razie wiel-
kich szans dla rozwoju rodzimej 
kultury, w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej rozwija się 
ona dziś bardziej burzliwie niż kie-
dykolwiek, ciesząc się poparciem 
państwa, sympatią mas ludowych 
oraz pomocą ich bojowej partii. 

JAN MART 

Tl  BOR MER  AL 

Dlaczego właśnie Marię Pauli? 
Autor tego reportażu  Tibor  Meral,  to jeden  z najbardziej  utalento-

wanych i bojowych dziennikarzy  młodego  pokolenia  w Węgierskiej 
Republice Ludowej.  Rok z górą był specjalnym korespondentem  gazety 
„Szabad  Nep"  w Korei,  w gorących latach 1951—52, i wydał  potem 
znakomitą  książkę  o wojnie koreańskiej. 

W  reportażu  „Dlaczego właśnie Marię  Pauli?"  Tibor  Merai  opisując 
historię skromnej  maszynistki,  którą  przy reorganizacji  przedsiębior-
stwa beztrosko  i bezdusznie  zwolniono z pracy — z mocą głosi  prawdę 
o socjalistycznym humanizmie przeciwko  nieprawdzie  ludzi  obojęt-
nych, tych, którzy  zza stosu papierów, okólników  i ankiet,  nie widzą 
żywego człowieka. 

Reportaż, który  publikujemy  z niewielkimi  skrótami,  ukazał  się w ga-
zecie budapeszteńskiej  „Szabad  Nep".  (Red.) 

Otrzymałem następujący list: 
„Z p r z y j e m n o ś c i ą czyta łam wasz arty-

kuł, w którym z a j m u j e c i e się przyszłoś-
c ią młodych maturzystów. Tak, przed ni-
mi droga otwarta i prosta. Jeżel i będą 
się szanowal i , to niewątpl iwie ł ich usza-
nują. 

Kto natomiast p r z e j m u j e się losem 
d a w n y c h maturzys tów? 

Złożyłam egzamin doj rza łośc i w roku 
1920, w żeńsk ie j szkole handlowej im. 
Blanki Teleky. Od tamtej pc-ry pracowa-
łam (z 11-miesięczną p r z e r w ą ) przy biur-
ku, na różnych s tanowiskach . Ostatnio 
byłam w wydz ia le f inansowym w P r z e d 
s iębiorstwie Montażu Budynków. Tam 
zwolni l i mnie z p r a c y 17 s ierpnia . 16 
p a ź d z i e r n i k a będę mia ła 54 lata. 

Jestem kobietą samotną. Jako maszy-
n is tka i stenc-typistka doskonale dawałam 
sobie radę. O m o j e j p r a c y św iadczą moje 
świadectwa, dyplom i k s i ą ż e c z k a nagród. 
Jestem już za s tara , aby p r z e j ś ć do in-
nej p racy . Większość np. kwal i f ikac j i 
p r z e m y s ł o w y c h jest z w i ą z a n a z g r a n i c ą 
wieku. 

P róbowałam wszystk iego w celu zdo-
byc ia p r a c y , lecz nadaremnie . B iuro Po-
ś redn ic twa P r a c y z a r ó w n o przy placu 
Hunyady'ego, jak przy ul icy Bokreta, kie-
ru je tylko do pracy f i zycznej . P r a c y fi-
z y c z n e j podjąć się nie mogę. Od 1 lute-go 1917 r. żyję z jedną nerkę, a I ta Jest chora. 

Zapytuję , co m a z rob ić ten, kto potra-
fi i chc ia łby p racować , a nie może do-
stać posady? 

Tkwi w tym gdzieś błąd o r g a n i z a c y j -
ny. 

Proszę , z a j m i j c i e się również s p r a w ą 
s ta rych maturzystów. P r a c a to koniecz-
ność życ iowa I radość . Inacze j — bardzo 
smutno żyć. 

Z s e r d e c z n y m pozdrowien iem 
( —) Maria Paul i 

c z y t e l n i c z k a 
Budapeszt IX, ul. Ipar 4/c, parter 3 

Budapeszt , dnia 5 p a ź d z i e r n i k a 1954 r. 
List ten głęboko mnie wzruszył 

i — jak mi się wydaje — wy też 
nie oparliście się wzruszeniu. Nie 
tylko z powodu groźnego faktu,  ale 
i z racjji tonu; list jest prosty i 
prawdziwy, nie płacze, nie żąda, kry-
je jakiś dławiony smutek. 

Nigdy nie widziałem Marii Pauli. 
Nie znałem Przedsiębiorstwa Mon-
tażu Budynków. Nife  wiedziałem, czy 
powstała tam konieczność pewnych 
zmian personalnych i jak tego do-
konano. 

Na razie wiedziałem tylko jedno: 
Maria Pauli ma 54 lata. Pracowała 
30 lat. Ma tylko jedna nerkę i na 

domiar chorą. I wiedziałem, jak każ-
dy wie: u kobiet granicą wieku 
emerytalnego jest 55 lat. 

Sumienie nie dało mi spokoju: dla-
czego właśnię Marię Pauli zwolnili? 

* 
Reorganizacja w Przedsiębiorstwie 

Montażu Budynków była całkowicie 
uzasadniona; dobrze będzie od razu 
o tym powiedzieć. 

Przedsiębiorstwo zatrudniało nie-
gdyś 4000 pracowników, następnie 
podzielono je na drobniejsze jedno-
stki; obecnie posiada 900 pracowni-
ków. Załoga więc mniejsza jest niż 
j e d n a c z w a r t a stanu dawnego, 
tymczasem liczba urzędników wyno-
si p o ł o w ę stanu dawnego. Dys-
proporcja rażąca. 

Zredukowano wszystkiego 36 ludzi, 
tyle wymagało zarządzenie odgórne. 
Dwudziestu zwolnionych już otrzy-
mało pracę urzędniczą gdzie indziej, 
7 podjęło się pracy fizycznej. 

W sprawozdaniu o reorganizacji 
dyrektor, pisze m. in.: 

„Należy stwierdzić, że zmniejszo-
na załoga wykonuje tak samo, a na-
wet w poszczególnych miejscach 
jeszcze lepiej swe zadania, niż przed 
reorganizacją. Istotnie, mniej zawi-
łości biurokratycznych. Znikła pew-
na część tych biurek, które sztucz-
nie były wstawione pomiędzy biurka 
wykonujące pożyteczną pracę". 

I tak jest naprawdę. Wszyscy mó-
wią: po zmniejszeniu liczby urzęd-
ników praca idzie nie gorzej, lecz 
lepiej. A więc reorganizacja była 
słuszna. 

Ale czy słuszne było „reorganizo-
wanie" właśnie Marii Pauli? 

* 
Dawny kierownik personalny tow. 

Kaz, który załatwiał zwolnienia i 
którego znam od 10 lat, jest czło-
wiekiem uczciwym i wiernym Par-
tii. Tow. Kaz, stary przyjaciel, mó-
wi mi w zaufaniu: 

— Gdybyś ty widział tę Marię 
Pauli... Wygląda, jak jakaś zakonni-
ca... 

— No i? 
— I klerykalna... Nawet temu nie 

zaprzecza... Ty wiesz, że ona każ-
dego rana zanim pójdzie do biura, 
to wstępuje do kościoła na mszę... 

Wydaje mi się, że mam ciężką 
głowę. Nie rozumiem. U nas jest 
wolność wyznania! Jeżeli 54-letnia 
stara panna trzykrotnie w ciągu dnia 
chęe wejść do kościoła, to niech wej-
dzie. A niech nawet chodzi pięć ra-
zy, dziesięć razy, sto razy dziennie. 

— Czy właśnie dlatego ją zwol-
niono? 

— Gdzie tam — mówi tow. Kaz.— 
Dlatego, bo jest niezgodna. Była 
publiczna dyskusja w związku z re-
organizacją, ale na 'zwolnienie Ma-
rii Pauli wszyscy zgodzili się jedno-
myślnie. Nie jest złym pracowni-
kiem, lecz naprawdę nieznośna. 

To —.to co innego. To już rze-
czywiście poważny motyw. Trzeba 
by sprawdzić. 

* 
O Marii Pauli rozmawiałem z jej 

trzema dawnymi współpracownika-
mi: referentem  Kovacsem, bezpośred-
nim jej kierownikiem, i dwiema jej 
koleżankami. Opinia jednomyślna: 
Marysia rzeczywiście jest nieznośna. 

Najwięcej „konkretnych" dowodów 
dostarcza kolega Kovacs, młody trzy-
dziestoletni mężczyzna. 

— Wiecie, ciekawa rzecz. Nie, nie 
można narzekać na jej pracę. Wy-
konuje ją dokładnie, a nawet, że tak 
powiem, jest ona wspaniałym pra-
cownikiem. Maria potrafi  pracować 
dzień i noc, a jeżeli trzeba to na-
wet w niedzielę. Gdy ona coś napi-
sze na maszynie, to błędu nie znaj-
dziesz... Tvlko ten jej sposób bycia, 
jej ton... W zasadzie jest cicha, pra-
wie się nie odzywa. Ale kiedy się 
czymś zdenerwuje, gdy wybuchnie, 

to coś strasznego... Na przykład, 
proszę was, podczas harówki przy 
końcu miesiąca, kiedy do pisania na 
maszynie nazbiera się tyle, że czło* 
wieka spomiędzy papierów nie wi* 
dać, wtedy siadam ja również do 
maszyny i stukam... A ona do mnie 
z krzykiem, że ona jest tu maszy* 
nistką, a nie ja, po co ja piszę na 
maszynie, jeszcze ktoś tędy przejdzie 
i zauważy, że ona źle pracuje, nie 
nadąża... 

— Ależ, pani Marysiu! — mówię* 
— Nic, Marysiu, — krzyczy ona—* 

ja sama to napiszę,.. 
— Nie można się z nią spierać..* 

Aha, przypomina mi się jeszcze cośl 
Raz, pod koniec tygodnia, proszę was* 
już zabieram się do wyjścia, oczy* 
wiście w dobrym humorze, week* 
end, więc żartuję i wyciągam rękęs 
„No, do widzenia, pani Marysiu" i 
wychodzę. A później dowiedziałem 
się, że obraziła się, ponieważ we* 
dług niej kobieta pierwsza powinna 
podawać rękę... Otóż taki to z niej 
człowiek... nieobliczalna. 

Koleżanki wydały podobną opinię, 
— Chora dusza — mówi jedna. —* 

Wyjdzie się z pokoju, to Marii jessM 
cze nic nie dolega, a kiedy się wró* 
ci, Maria opiera się o maszynę i 
płacze... Jeżeli uważa, że w czym* 
kolwiek ona ma rację, to lepiej nia 
spierać się z nią. I tak nie można 
jej przekonać. 

— A poza tym nie jest złym czło* 
wiekiem. Była mężem zaufania  ze* 
społu i troszczyła się o wszystkich* 
Pod koniec miesiąca, jeżeli ktokol* 
wiek znalazł się w kłopocie, ona 
zawsze gotowa była pożyczyć parę 
forintów  (nazwa pieniędzy na Wę* 
grzech — red.). Raz przed Wielkanocą, 
kiedy w sklepie spożywczym na ro* 
gu można było dostać rodzynki, ona 
je zakupiła dla wszystkich i dopie-
ro „pierwszego" prosiła, żeby jej 
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((Typowani))  nie p r z e c h o d z ą 

Ta rada ma swoje zdanie 
Powiat 

cławskie. 
— Wysoka 

Oleśnica, woj, wro-

Rado! — W słowach 
tych jest tyle szacunku ile ciężaru 
odpowiedzialności. Radny Szafrański 
otwierał pierwszą uroczystą sesję 
gromadzkiej rady narodowej w Dłu-
gołęce w głębokim przekonaniu, że 
zapoczątkowuje nową erę w tyciu 
gromady. O tym przekonana była też 
większość radnych. 
- Sesja odbyła się w sali, w której 
do niedawna obradowała jeszcze 
gminna rada. Zresztą w sąsiednich 
pokojach biurowych w dalszym cią-
gu pracowano. Załatwiano sprawy 
podatków, ruchu ludności, narodzin, 
ślubów itp. Przekazanie spraw gro-
mady przez gminną radę miało się 
odbyć wybranemu na sesji prezy-
dium nowej gromadzkiej rady „w ru-
chu" a więc bez przerw w pracy. 

Dlaczego na to zwracam uwagę. 
Bo wydawałoby się, ze skoro spra-
wy gromady przekazane zostaną „w 
ruchu", że większość urzędników po-
zostanie ta sama, że nawet w skład 
członków prezydium rady wejdą 
dawni członkowie prezydium gmin-
nej rady (przed sesją głośno mówiło 
się, że na przewodniczącego gro-
madzkiej rady najbardziej nadaje 
się dawny przewodniczący prezydium 
GRN Piotr Klimczak) — to właści-
wie co się zmieni, gdzie ta nowa 
era? 

(Od  naszego specjalnego wysłannika) 

LISTA NAGRODZONYCH 
W 50 KONKURSIE 

D o d a t k u I lus t rowanego 
Okres ochrony: 
1) dla lisów: od 1 marca do 20 października; 
2) dla sarn I kozłów: w woj. kieleckim i rze-

szowskim cały rok, w pozostałych województwach 
dla kozłów łownych' od 11 października do 31 
lipca, dla kozłów selekcyjnych od 1 lipca do 
31 lipca oraz od 11 października do 31 maja; 
dla hodowlanych kóz i koźląt od 1 lutego do 
20 września; 

3) dia dzików: od 11 lutego do 31 lipca, a w 
niektórych powiatach województwa opolskiego I 
rzeszowskiego od 11 lutego do 30 czerwca; 
4) dla zajęcy: fzaraków od 11 stycznia do 

10 listopada (w pow. Rawa Mazowiecka woj. 
łódzkiego cały rok), bielaków — cały rok. 

NAGRODY OTRZYMALI 
Jurko Maria — Służew, Stegny 121 m. 1; 

Haber Tadeusz —- Warszawa, Filtrowa 69 m. 2; 
Rybicki Andrzej — Radom, Traugutta 45 m. 39; 
Dzierbicka Alina — Warszawa, Kopińska 34 m. 6; 
Antos Franciszek — Wadowice, Wolności 49 j 
Busłowlcz Konstanty — Białystok, Owsiana 23; 
Kołczyk Grażyna — Wyszków n/Bugiem, Rokos-
sowskiego 27; Nowak Maciej — Warszawa, Do-
bra 22/24 m. 20; Chałupczak Zofia — Warsza-
wa 44, Naddnieprzańska 6 m. 3. 

Aby usprawiedliwić to pytanie, trzeba wy-
jsiinlt, ie działalność dawnej gminnej rady i 
jej styl pracy budiiły wśrdd mieszkańców pew-
ne zastneienia. Prezydium uważało, ie rada 
jest raczej jego pomocnikiem c nie instancją 
kontrolujqcq I decydujqęq o kierunku pracy 
prezydium jako jej ciała wykonawczego. Nic 
dziwnego też ii komisje rady pracowały sła-
biutko — wyręczało je prezydium. A ie wyni-
ki tej pracy były cięsto niezadowalające, wi-
nę za to w przekonaniu prezydium ponosiła 
głównie rada i niewystarczająca jej aktywność. 
Tyle koniecznych wyjaśnień. Wróć-

my do zebrania, 
PRÓBKI STAREGO STYLU PRACY 

Zebranie rozpoczęło się zgodnie z 
dawnym stylem pracy gminnej rady. 
Wyznaczono je na godz. 10 rano — 
zaczęło się o 11, bo na piętrze 
aktyw radnych... typował skład po-
szczególnych komisji. To „typowa-
nie" też było odzwierciedleniem sta-
rego stylu pracy, odzwierciedleniem 
braku wiary, ze sami radni najlepiej 
poradzą sobie z wyborem nie tylko 
prezydium ale i komisji. 

Po upływie godziny zebranie się 
rozpoczęło. Radni złożyli ślubowanie, 
następnie w tajnym głosowaniu wy-
brali prezydium gromadzkiej rady 
narodowej. Sala powitała oklaskami 
wyniki wyborów. Do prezydium we-
szli istotnie ludzie, którzy swą do 
tychczasową pracą wykazali, że z 
nałożonych obowiązków, umieją się 
wywiązać. I rada wierzyła, że pod 
jej kontrolą w dalszym ciągu będą 
dobrze pracowali w gromadzie. 

Pod kontrolą rady oczywiście — 
ale tego momentu nie uwzględnili 
chyba w pełni nowowybrani członko-
wie prezydium. Gdy Piotr Klim-
czak — wybrany przed chwilą na 
przewodniczącego prezydium objął 
przewodnictwo zebrania, przystąpił 
do wyboru komisji. Ale robił to 
zgodnie z przyjętymi w dawnej 
gminnej radzie zwyczajami. Wyglą-
dało to tak. 

— Wysoka rado, wybieramy teraz 
komisję rolną. Wniosek zgłosi ob. 
Wąsala. 

Na dźwięk swego nazwiska Wąsa-
la wstał i wyrecytował zgodnie z 
poprzednio ustalonym programem. 

— Na przewodniczącego komisji 
zgłaszam Edmunda Wysockiego, kie-
rownika gosp. rolnego PGR. 
„NIE MOŻEMY SIĘ ZGODZIĆ..." 

Wprawdzie wielu radnych, zwłasz-
cza tych, którzy po raz pierwszy za-

siedli w radzie, zaskoczył sposób wy* 
bierania komisji, trącący wyraźnie 
komenderowaniem, ale ponieważ 
Wysockiego dobrze znali i wiedzieli 
że najbardziej godny jest tego wy-
boru — nie protestowali. W ten spo-
sób wybrano również komisję finan-
sową. I tu wybór był po myśli ogó-
łu radnych. Starcie nastąpiło dopiero 
przy wyborze komisji oświaty i zdro-
wia. W „typowanej44 komisji oświaty 
zabrakło nauczycielki, co radni przy-
jęli głośnym niezadowoleniem. Je-
den z nich wstał. 

— Wysoka rado — nie możemy zgodzić się 
z typowaniem komisji, co chce narzucić nam 
prezydium. Chcemy ieby w komisji oświaty by-
ła nauczycieika — to przeciei zrozumiałe. Pro 
panuję radnq Nagórnq. 
Grzmot oklasków. Głosowanie. 

Radna Nagórna przeszła jednomyśl-
nie. Ale prezydium nie umiało z te-
go jeszcze wyciągnąć właściwych 
wniosków. Podczas wyborów do ko-
misji drogowTej okazało się, że jako 
przewodniczącą tej komisji wytypo-
wano właśnie nauczycielkę Nagórną. 
I znów głośny protest. 

— Nauczycielka Nagórna jako przewodniczą 
ca komisji drogowej — to jakieś nieporozu-
mienie. Chcemy cby nasze komisje pracowały 
dobrze i dlatego wybierzemy takich ludzi, któ-
rzy swe obowigzki będq wykonywali chętnie i 
zgodnie z umiejętnościami. Proponuję radne-
go Krzemienia. 
Kandydata zgłoszonego przez rad-

nych wybrano jednomyślnie prze-
wodniczącym komisji drogowej. 

Gromadzka rada narodowa w Dłu-
gołęce już na pierwszej sesji wyka-
zała, że jest w pełni dojrzała do 
obowiązku decydowania o losach 

Państwowy zakład Ubezpieczeń 
CHCESZ BYĆ SPOKOJNY O SWOJE MIENIE? 

uBEZPIECZ JE OD 
ognia 

kradzieży 
rabunku 

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
prowadzi specjalne ubezpieczenia ruchomości 
od ognia, kradzieży z włamaniem i rabunku. 

SKŁADKA za te ubezpieczenia wynosi r o c z n i e 
od 20.000 zł sumy ubezpieczenia — 40 zł 
od 100.000 zł sumy ubezpieczenia — 200 zł 

czyli 2 zł od każdego 1.000 zł sumy ubezpieczenia. 
Zgłoszenia przyjmują i wszelkich informacji  udzielają 

INSPEKTORATY POWIATOWE I DYREKCJE WOJEWÓDZKIE 
PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 

Z wszystkich dziedzin 

Książka naukowa - w planach 

-oGOYftYJMY  J«U*DAU NA KilAłęcZ-
KC Pko,T0 MO 8v KuPlt  C*/Ar 
R0w£*v • *YŁO  BY  'ąZY^WOiCieJ 

gromady i że obowiązki te pragnie 
spełniać jak najlepiej. Wykazała też, 
że nie pozwoli przenieść na swój te-
ren szkodliwych, rutyniarskich na-
wyków — typowania i komendero-
wlania, jakie wkradły się do pracy 
prezydium dawnej gminnej rady i 
stały się przyzwyczajeniem ludzi, 
którzy w nim pracowali. — Ludzi w 
gruncie rzeczy dobrych, pracowitych 
i ofiarnych.  Pierwsza sesja gromadz-
kiej rady w Długołęce będzie więc 
dla nich — z pełnym zaufaniem  wy-
branych w skład prezydium — sy-
gnałem i nauką, że są tylko wyko 
nawcami uchwał i zamierzeń rady 
z wolą jej muszą się liczyć. 

SZEROKIE ZAMIERZENIA 
A lamierienia rady sq szerokie. Obejmują one 

w diiediinie zdrowia uruchomienie już w naj-
bliższym czasie ośrodka zdrowia i izby porodo-
wej w Długołęce. Następnie wybudowanie do 
1957 roku nowego budynku szkolnego. Uriqdze-
nie w przyszłym roku stałego kina wiejskiego. 
Zradlofonizowcnie w ciqgu 2 lat wszystkich 5 
wsi, wchodzących w skład gromady, wyremon-
towanie boiska dla rozwijającego się ludowego 
zespołu sportowego. Stworzenie na terenie gro-
mady 5 punktów usługowych: kołodziejskiego, 
kowalskiego, rymarskiego, stolarskiego i fryzjer-
skiego. Wprowadzenie racjonalnego pfodozmia-
nu i pomnożenie plonów w 4 spółdzielniach pro-
dukcyjnych w gromadzie. Pomoc spółdzielcom 
w założeniu sadów, owczarni, polepszenie i zme 
liorowanie łqk i uszlachetnienie pastwisk. 

To są najważniejsze z zamierzeń 
rady, a przecież ile jest jeszcze 
spraw drobniejszych, niemniej waż-
nych, które się da zrealizować tylko 
w zgodnym współdziałaniu prezy-
dium i rady. 

KONIECZNA OPIEKA 
Na marginesie uroczystej sesji w 

Długołęce warto poruszyć jeszcze 
jedno ważne zagadnienie. Na zebra-
niu tym byli obecni przedstawiciel 
Rady Państwa i wiceprzewodniczący 
Powiatowej Rady Narodowej. Po ze-
braniu odbyli oni małą naradę z 
członkami prezydium i komisji, szcze-
gółowo omawiając przebieg zebrania, 
błędy i niedociągnięcia jakie zostały 
popełnione. Ta krótka narada, na 
której mówiono o niezgodnym z du-
chem demokratyzmu , .typowaniu", 
0 niewłaściwym stosunku prezydium 
do rady — była dobrą lekcją i otwo-
rzyła członkom prezydium rady w 
Długołęce oczy na wiele niedocią-
gnięć, których sami nie dostrzegali 
1 na które nikt im dotychczas uwagi 
nie zwracał. 

Aby ustrzec przed podobnymi 
„przegięciami" wiele innych, nowo-
powstałych gromadzkich rad narodo-
wych, wydaje się konieczna stała te-
go rodzaju opieka nad nimi ze stro-
ny powiatowych rad narodowych 
przynajmniej przez okres Kiedy sta-
wiają swe pierwsze kroki. 

TADEUSZ POJMAŃSKI 

W YDANY niedawno katalog oraz 
plany PWN na rok 1955 dają 

dość wyczerpujący obraz naszej przy-
szłej produkcji wydawniczej z wszyst-
kich prawie dziedzin nauki. 

Po pierwsze wymienić należy do-
stojną, w szarę płótno oprawną Bi-
bliotekę Klasyków Filozofii,  zakrojoną 
na około 90 pozycji w dwóch seriach. 
Seria przekładów ma za soba 8 po-
zycji, a wśród nich ostatnio wydaną 
„Etykę" Spinozy, w planach na 
r. 1955: przekłady „Testamentu" Me-
slier'a, „Novum organum" Bacona, 
„Essejów" Hume'a, „O rozumie" Loc-
ke*a. Ponadto pisma filozoficzne  zna-
komitego rosyjskiego uczonego j filo-
zofa  — M. Łomonosowa oraz wybit-
nego rosyjskiego rewolucyjnego demo-
kraty — W. G. Bielińskiego, wreszcie 
nowy poetycki przekład dzieła ma-
terialisty rzymskiego Lukrecjusza „O 
przyrodzie", 

W serij polskich autorów ukazały 
się 2 tomy „Pism filozoficznych  i spo-
łecznych" St. Staszica, a na r. 1955 
mamy m.in. zapowiedź 4 tomów „Pism 
wszystkich'* Edwarda Dembowskiego, 
wybitnego polskiego rewolucjonisty i 
demokraty z połowy ubiegłego stule-
cia. Ukaże się również; Kołłątaja 
„Rzecz o porządku fizyczno-moral-
nym" oraz Petrycego z Pilzna ^Przy-
datki do Ekonomiki, Polityki i Etyki 
Arystotelesowej". 

Poza Biblioteką Klasyków Filozofii 
wyjdą w r. 1955 m.in. A. Schaffa 
„Obiektywny charakter praw historii' 
oraz tom I (spośród czterech zamie-
rzonych) „Dzieł wszystkich" Stefana 
Czarnowskiego jednej z najciekaw-
szych sylwetek intelektualnych okresu 
międzywojennego. 

Ekonomia ma za sobą w PWN-ie — 
wśród innych pozycji — ostatnio wy-
daną oryginalną pracę T. Łychow-
skiego („Zagadnienia obrotu między-
narodowego"), a z przekładów —-
pierwszą książkę z ciekawie zapowia-
dającej się Biblioteki Dzieł Ekonomii 
Politycznej: „Bogactwo narodów" A. 
Smitha, przedstawiciela angielskiej 
szkoły klasycznej. Za nią wejdą na 
półki księgarskie w r. 1955 dwa tomy 

17 województw będzie się o nich biło... 

Dekarze i optycy - ostatni Mohikanie 
O Homera biło się kilkanaście miast 1 różnymi względami — kłopotami i greckich. Każde upierało się, że jest 

miejscem urodzenia wielkiego poety. 
0 rzemieślników, wiertaczy studzien, 
dekarzy albo optyków biją się u nas 
1 będą się biły całe województwa. Je-
śli bowiem w tej chwili w wiertnic-
twie studzien szkoli się na terenie 
kraju 9 uczniów, w rzemiośle optycz-
nym 12 uczniów, w dekarstwie kilka 
dziesiątków, to ile to będzie głowie-
nia się, jak nimi obdzielić wojewódz-
twa? Co gorsza nie widać, aby maj-
strowie przejmowali się szczupłością 
kadr uczniowskich i tym że grozi im, 
iż będą ostatnimi Mohikanami w 
swoim zawodzie. 

Na Zjeździe Rzemiosła Warszawy 
i woj. warszawskiego w ub. tygod-
niu rzemieślnicy tłumaczyli swą obo-
jętność w sprawie kadr uczniowskich 

trudnościami, na jakie szkolenie ucz-
niów ich naraża. 

A więc skqd wziqć surowce i narzędzia dia 
uczniów „popsujów"? Przydziały surowców sq 
niewielkie. Nie mogą ryzykować... Na samych 
zaś robotach naprawkowych uczeń niewiele 
się nauczy. Poza tym względy finansowe nie 
zachęcajq majstrów do trzymania uczniów. M. 
in. wysokie jest ubezpieczenie — 30 proc. od 
uposażeń uczniów. A praca z uczniami — 
przekreśla ulgi przyznane rzemieślnikom. Ostat-
nio przekonał się o tym rzemieślnik Berowski, 
członek spółdzielni pomocniczej optyków, który 
pracując tylko dla spółdzielni korzystał z ulgi 
— nie płacił podatku obrotowego. Gdy ucznia 
przyjął, ulgę Berówskiemu cofnięto. 
Rzemiosło należy zachęcać do wy-

chowania nowych fachowych  sił. Jest 
wśród rzemiosła wielu fachowców, 
ludzi, którzy potrafią  przekazać mło-
dzieży swoją wiedzę. Te właśnie re-
zerwy trzeba dla dobra usług zakty-
wizować. (ig) 

podstawowego dzieła Simonde de Sis* 
mondfego  które jest wyrazem tzw. 
romantyzmu ekonomicznego z pierw-
szej połowy XIX w. oraz klasyczne 
dzieło burżuazyjnej ekonomii poli-
tycznej D. Ricardo z tegoż okresu. 

Wśród pozycji z zakresu aktualnej 
problematyki ekonomicznej oczekuje-
my w 1955 r. m. in. na 2 tomy „Pla-
nowania Gospodarki Narodowej" H. 
Minca oraz na pracę zbiorową o roz-
woju gospodarczym Polski Ludowej 
w okresie 10-lecia i przekład z rosyj-
skiego „Historij ekonomii politycznej" 
D. Rosenberga. Dawną polską myśl 
ekonomiczną reprezentują w planie 
PWN wydawane pod auspicjami Pol-
skiej Akademii Nauk pisma J. K. Po-
doleckiego, D. Kryspińskiego oraz czę-
ściowo po raz pierwszy drukowane 
pisma Fr. Skarbka, a z przekładów 
przede wszystkim — wybór pism eko-
nomicznych M. Czernyszewskiego, wy-
bitnego rosyjskiego ekonomisty, kry-
tyka i uczonego z XIX w. 

Rozpatrując plan PWN z punktu 
widzenia głównych zadań nauki hi-
storii na obecnym etapie, które spro-
wadzają się do gruntownego zbadania 
polskiego procesu dziejowego ze sta-
nowiska materializmu historycznego 
oraz ukazania postępowych tradycji 
w naszych dziejach, trzeba zwrócić u-
wagę na serię p.n. ,,Materiały źródło-
we do historii polskiej i powszechnej 
epoki feudalizmu"  (częściowo już wy-
daną) oraz na cztery pozycje dotyczą-
ce okresu rewolucji 1905—1907 r.: St. 
Kalabińskiego „Carat w walce z re-
wolucją" i „Antynarodowa polityka 
burżuazji polskiej w okresie rewolu-
cji", P. Korzeca — „Rewolucja w 1905 r 
w Łodzi i w łódzkim okręgu przemy-
słowym", oraz I. Pietrzak-Pawlow-
skiej — praca omawiająca ekonomicz-
ne podło*że wybuchu rewolucji w 
1905 r. w Królestwie Polskim. Do rzę-

du prac badawczych należą monogram 
fie:  M. Mączaka o sukiennictwie wiel-
kopolskim od XIV do połowy XVII w, 
uraz H. Samsonowicza o rzemiośle 
wiejskim w Polsce tego samego okre-
su. 

„Historia państwa i prawa polskie-
go4' — praca zbiorowa pod redakcją 
J. Bardacha, otwiera szereg pozycji 
planowanych na 1955 r, w zakresie 
prac naukowych oiraz. książek pomoc-
niczych i podręczników akademickich, 
przeznaczonych dla prawników i dla 
studiujących prawo. Pod egidą Pol-
skiej Akademii Nauk ukaże się praca 
zbiorowa pod redakcją L. Kurowskie-
go o prawie Polski Ludowej. 

W dziale językoznawstwa warto 
zwrócić uwagę na mającą ukazać się 
w najbliższym czasie oryginalną pracę 
trzech wybitnych specjalistów: Z. Kle-
mensiewicza, T. Lehr-Spławińskiego 
i S. Urbańczyka, poświęconą grama^ 
tyce historycznej języka polskiego. 

Matematyka, chemia i fizyka  są re-
prezentowane w przyszłorocznym pia-
nie PWN przez około 75 pozycji, 
wśród których — obok oczekiwanych 
przez młodzież studiującą cennych 
podręczników i książek pomocniczych 
— znajdujemy cały szereg prac, inte-
resujących pracowników różnych dzie-
dzin naszego przemysłu. 

Fizyka wiąże w planie PWN szereg 
książek i prac (m.in. z zakresu fizyki 
ciała stałego, fizyki  atomowej i jądro-
wej) z zagadnieniami fizyko-filozo-
ficznymi.  Będzie to niejako kontynu-
acja serii „Zeszytów filozoficznych  fi-* 
zyki". 

Szereg pozycji światopoglądowych 
o zasadniczym znaczeniu znajdujemy 
również w planach działu biologii, a 
wśród nich mające ukazywać się pod 
egidą Polskiej Akademii Nauk wypi-
sy z ewolucjonizmu oraz planowane 
przez PWN trzy przekłady z rosyj-
skiego: G. A. Schmidta „Embriologia 
zwierząt", „O rozwoju zarodka44 oraz 
A. Siewiercowa — „Morfologiczne 
prawa ewolucji44. 

Wśród kilkudziesięciu pozycji z za-« 
kresu nauk technicznych zasługują na 
podkreślenie wydawnictwa seryjne, 
które w formie  Zeszytów Naukowych 
publikują prace naukowe ośrodków 
badawczych poszczególnych politech-
nik w kraju. 

Z zakresu architektury i budownic* 
twa znajdujemy dzieła, które przyj-* 
mie z zainteresowaniem nie tylko mło-» 
dzież studiująca, ale również archi-
tekci i inżynierowie budownictwa. Z 
prac oryginalnych należy tu wymienić: 
E. Goldzamta wydawnictwo o typte 
albumowym poświęcone zagadnieniom 
architektury śródmieść, S. Bryły i B. 
Mayzla pracę o statyce budowli i 
W. Olszaka monografię  o konstruk-
cjach wstępnie sprężonych. Z przekła* 
dów zainteresują architektów: P. Wi-» 
truwiusza — O architekturze starożyt-
nej Grecji i Rzymu, A. Palladio —* 
klasyczne dzieło włoskie z historii ar-
chitektury oraz de Vignola (również 
przekład z włoskiego) — O pięciu po-
rządkach w architekturze. 

Poważnym zadaniem, jakie stoi 
przed PWN, jest likwidacja brat-
ków w zakresie podręczników akade-
mickich. Luki są stopniowo zapełnia-* 
ne, aczkolwiek w niektórych działach, 
zwłaszcza zaś w zakresie nauk huma-
nistycznych — zbyt powoli. Młodzież 
korzysta tutaj w dużej mierze wciąż 
jeszcze wyłącznie ze skryptów. 

Przez wszystkie działy planu PWN 
przewijają się coraz śmielej książki 
o typie popularno-naukowym. Chodzi 
w nich głównie o zbliżenie zagadnień 
nauki do masowego czytelnika c wy-
kształceniu średnim, szukającego po-
ważnej wiedzy ogólnej i specjalistycz-
nej. 

Znalezienie właściwej drogi do te-
go typu czytelnika nie jest rzeczą 
łatwą, ale zadanie jest wdzięczne i 
warte wysiłków zarówno ze strony 
wydawców, jak i ze strony autoróWi 

FELIKS FIKUS 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2) 
zwrócili pieniądze. Sobotnie popo-
łudnia i całe niedziele spędzała na 
odwiedzaniu chorych robotników, za-
nosiła goździk albo różę, wyjeżdżała 
na skraj miasta, do Ujpestu, do Pa-
loty. Chodziła na pogrzeby kogoś 
z zakładu pracy, lubiła płakać..* 

«— Jednym słowem — troszkę stuk-
nięta, no, proszę was, taka prawdzi-
wa stara panna. Nieobliczalna... 

— No, więc widzisz — mówi to w. 
Kaz. — Do kolektywu jakoś nie na-
dawała się... Ty wiesz, że przez jej 
usta nie przeszłoby słowo „towa-
rzysz44. Dla niej każdy był „kole-
gą". Nawet sekretarz partii..* 

A po godzinach urzędowania wciąż 
szukała roboty. Nie mogła usiedzieć 
bezczynnie ani minuty. Szła do kan-
celarii partii i mówi: „Kolego se-
kretarzu, czy nie ma czegoś do pi-
sania na maszynie?" „Kolego — 
kolego" — rozumiesz — a nie ^towa-
rzyszu". Nie potrafiła  zgrać się z ko-
lektywem.., 

* 
Nie widziałem jeszcze ani razu 

Marii Pauli, a jednak coraz dokład-
niej ją poznawałem. W zakładzie 
pracy uczynili wszystko, abym mógł 
stworzyć sobie wyraźny jej obraz. 
Byli bardzo uprzejmi i uczynni (oby 
wobec Marii Pauli byli tacy dobrzy, 
jak wobec mnie!), przejrzałem na-
wet jej teczkę personalną. Zatrzyma-
łem się przy tym. 

W szaroniebieskiej teczce jest wy-
pełniony kwestionariusz (43 pyta-
nia) oraz jeden napisany ręcznie, a 
dwa na maszynie, życiorysy. Dwie 
charakterystyki i jeden gęsty maszy-
nopis pt. „Informacje". 

W tym dokumencie 12 osób za-
mieszcza swoje zeznania o Marii 
Pauli i jej życiu od roku 1922. 

Ażeby nie było nieporozumienia: 
Maria Pauli nie jest dyrektorem 

przedsiębiorstwa. Nie jest naczelni-
kiem wydziału, nie jest też dyplo-
matą w naszym poselstwie w Wa-
szyngtonie, ani generałem w wojsku 
ludowym. Przypominam — Maria 
Pauli, to zwyczajna maszynistka, ba, 
najzwyczajniejsza maszynistka i ste-
notypistka. W przedsiębiorstwie jest 
15 maszynistek. Gdybyśmy więc na 
każdą zbierali chociażby 10 „infor-
macji", byłoby tego 150 zeznań i 
protokołów. Tylko o samych maszy-
nistkach! Ileż więc setek godzin pra-
cy trzeba, aby to wszystko zebrać z 
różnych stron kraju? 

Jestem zwolennikiem czujności. 
Najbardziej ostrej czujności i nieu-
błaganej walki przeciwko wrogowi. 
Ale niech mi będzie wolno powie-
dzieć: to, co można wyczytać w 12 
„zeznaniach44 o Marii Pauli, mieści 
się także we własnoręcznie napisa-
nym życiorysie Marii Pauli. Wszyst-
kie te „tajemnice44 można byłoby od-
kryć w półgodzinnej, i bezpośredniej 
z nią rozmowie. 

Nie twierdzę, że tak wystarczy z 
każdym człowiekiem i że ścisłe in-
formowanie  się jest zbyteczne. Ale 
to masowe zbieranie informacji,  to 
określone słowem „poufne44  — nie 
poufne  morze papieru jest nie tylko 
zbyteczne, ale wprost szkodliwe. 
Szkodliwe dla gospodarki narodowej, 
szkodliwe dla poszczególnych ludzi i 
szkodliwe dla atmosfery  całego kraju. 

O, teczko szaroniebieska, że też 
nie zapadniesz się pod ziemię ze 
wstydu... 

* 
Spotkanie osobiste i rozmowa z 

Marią Pauli nie były więc dla mnie 
niespodzianką. Wygląda zewnętrznie 
tak, jak sobie wyobrażałem: prosta, 
szara, rzeczywiście podobna nieco do 
zakonnicy, cicha, małomówna lub 
jeśli można tak nazwać: niecariaczna. 
W tym co mówi jest dużo casawdy 

i dużo staropanieńskich kaprysów, 
przesądów i ubóstwa logiki. Jedno 
pewne, że mówi zawsze to, co myśli. 

Jest człowiekiem samotnym. Zosta-
ła sama z własnej woli, Z powodu 
choroby nie może mieć dzieci. Uwa-
żała, że uczciwiej będzie nie wycho-
dzić za mąż. 

Jej życie — tó praca i odwiedza-
nie chorych. W dawnym ustroju 
urządzała uroczystości choinkowe i 
przez całe dnie zbierała obuwie, 
ubranie dla dzieci biedaków. Dziś nie 
ma takiej potrzeby. Dziś odwiedza 
chorych. „To wspaniała rzecz — pro-
szę mi wierzyć — mówi. — Taki to 
już duch czasu. To było pomysłem 
dzisiejszego rządu44. Wiem, że kiedy 
chwali rząd, to nie uprawia takty-
ki, lecz tak czuje. 

Wierzy, że w ciągu sześciu mie-
sięcy potrafi  znaleźć pracę, a wtedy 
jeszcze jeden rok i będzie upraw-
niona do emerytury. 

Maria Pauli nie wierzy natomiast 
w to, że ktokolwiek mógłby o niej 
powiedzieć: niezgodna. Przecież ona 
zawsze chciała dla wszystkich do-
brze. 

— Chodzi tu o co innego — mó-
wi. — O premie. 

— Co takiego? 
— Nie, o tym lepiej milczeć. Bo 

kiedy powiedziałam koledze dyrek-
torowi Hegediisowi, to on tak odpo-
wiedział: „Proszę was, towarzyszko 
Pauli, nie mówmy o tym, ponieważ 
wtedy trzeba by zarządzić kontrolę". 

Oho. Teraz już na tym nie po-
przestanę. 

I powolutku Maria Pauli opo-
wiada. 

5 sierpnia ona zrzekła się funkcji 
męża zaufania,  ponieważ uważała, 
że premie kwartalne rozdzielono nie-
sprawiedliwie. Powiedziała tak: „In-
na jest teoria i inna oraktyka. Z te-

go powodu nie przyjmuję żadnej 
funkcji44. 

— Czy myślicie, że dlatego was 
zwolniono? 

— Tego nie mówię. Ale dlatego 
właśnie mówią o mnie, że jestem 
niezgodna. 

— To dlaczego was zwolniono? 
— Innych też zwolniono. Oczywi-

ście- można to było zrobić sprawied-
liwiej. Ewentualnie młodszych, 
zdrowszych, takie pracowniczki, któ-
rych mężowie zarabiają... Albo ta-
kich, którzy mogą iść do pracy fi-
zycznej... Gdyby ktokolwiek wstawił 
się za mną, to byliby mnie nie zwol-
nili. 

* 
Tow. Hegediis, dyrektor, zna całą 

sprawę i kiedy go odwiedziłem, to 
wiedział, że już raz byłem w przed-
siębiorstwie. Wszędzie już dzwonią 
telefony:  „Wiesz, jedna maszynistka... 
Byli tu z „Szabad Nśpu"... Nie mo-
glibyście jej gdziekolwiek przyjąć?... 
Z prasą trzeba żyć w zgodzie..." 

Jednym słowem, tow. Hegediis 
przyjmuje mnie samokrytyką. 

— Postąpiliśmy antyspołecznie... 
Pomóżcie nam, towarzyszu, napra-
wić tę sprawę. 

— Ależ ja nie po to przyszedłem, 
żebym „protegował44 z powrotem 
Marię Pauli, Chcę dociec, dlaczego 
właśnie ją zwolniono? Ją, która 
znajduje się u progu pełnej emery-
tury z wynagrodzeniem dziewięciu-
set z czymś forintów.  Jest ciężko 
chora, niezdolna do pracy fizycznej. 

Jakkolwiek jest to nieprzyjemne 
i jeżeli nawet tow. dyrektorowi wy-
padałoby wszcząć dochodzenia w 
tej sprawie, zmuszony jestem zapy-
tać: co było z tymi premiami? 

— O, Maria się myli 
się tow. Hegediis, 

uśmiecha 

— Maria nie ma w tym racji — 
uspokaja główny księgowy Lendvai. 

Już byłbym się uspokoił, ale „nie-
zgodna44 Maria Pauli jeszcze mi coś 
przedtem opowiedziała. Opowiedzia-
ła mi, że pracowała tu pewna to-
warzyszka N. Ta towarzyszka N. w 
ubiegłym kwartale ciągle chorowała. 
W pracy była zaledwie 10 dni. 1 ta 
towarzyszka N. — nieduża to rzecz 
— otrzymała 200 forintów  premii. 
A wielu tych, którzy przepracowali 
kwartał, którzy, według słów Marii, 
„ciągnęli jak stare konie44, nie otrzy-
mali premii. Niewielka to sprawa, 
ale Maria Pauli dlatego zrezygno-
wała z zaszczytu męża zaufania. 

— Maria myli się — mówi głów-
ny księgowy Lendvai. — Pani N. 
rzeczywiście chorowała, ale jednak 
pracowała o wiele więcej, niż 10 dni. 

Sprawdźmy jednak. Wystarczy je-
den telefon  do rachuby. 

— Aha, Maria wie lepiej, niż 
ty — zwraca się do głównego księ-
gowego dyrektor. — Pani N. praco-
wała rzeczywiście tylko 10 dni, 

— Oj, oj — kiwa głową tow. Len-
dvai. — Wobec tego wydaje się, że 
był to rzeczywiście błąd... błąd... 

— Oczywiście — mówi srogo dy-
rektor. 

Więc tow. Lendvai kiwa głową 
i uprawia samokrytykę. 

I teraz nad papierami nachyliło 
się trzech mężczyzn: dyrektor, głów-
ny księgowy i tow. Lugosi, nowy 
kierownik personalny, który zna Ma-
rię Pauli z dawnego miejsca pracy, 
bardzo ją ceni i w sposób komuni-
styczny chce jej szczerze pomóc. La-
mią sobie głowę, jak mają jej po-
móc. 

Chwileczka, bo oto nasuwa się 
rozwiązanie. „Jeżeli ob. X przenie-
siemy do elektromonterów, bo wiesz, 
on zna się na sprawach technicz-
nych i było tam miejsce, to Maria 
mogłaby tu pozostać,„ Albo ob< X 

ma już 61 lat, jest ciągle chory, na-* 
wet teraz też: jeżeli jego przenie-
siemy na emeryturę, to otrzymałby 
pełną emeryturę — i to byłoby spra-
wiedliwsze..." 

Jednym słowem, można było też 
1 w inny sposób. I sprawiedliwie. 

Jak też to powiedziałeś, towarzy-
szu Kaz? „Wiesz, była dyskusja pu-
bliczna, ale na zwolnienie Marii 
Pauli wszyscy zgodzili 'się jedno-* 
myślnie". A jak też powiedziała Ma-
ria Pauli? „Gdyby ktokolwiek za 
mną się wstawił, byliby mnie nie 
zwolnili44. 

No tak, dlatego właśnie ją „zre-
organizowali", ponieważ nikt się o 
nią nie upomniał. Kierownictwo nie, 
bo przecież właśnie wtedy naprzyj 
krzała się w sprawie premii. Kole-
dzy też nie — a przecież o nich się 
troszczyła, przecież jakie dobre były 
te pożyczki drobne przy końcu mie* 
siąca i rodzynki wielkanocne... No* 
ale teraz każdy martwił się o siebie* 
Ta zaś Maria w takiej chwili jest 
człowiekiem nieprzyjemnym lub jak 
kto woli, sprawiedliwszym i odważ-
niejszym, niż powiedzmy wy, miły 
tow, Kovacs. 

A sprawiedliwość, humanizm, so-
cjalizm? Czy t e i nie zabierały gło-* 
su?.. Zdaje się, ze ich głosy są jesz-
cze bardzo, bardzo ciche w Przed-
siębiorstwie Montażu Budynków. 

Nie, wcale nie chcę kanonizować 
na świętą Marii Pauli z jej niewąt-
pliwymi zaletami i staropanieńskimi 
kaprysami. Jest ona prostym czło-
wiekiem, jakich u nas wiele setek 
tysięcy. 

Ale jeżeli nie dla nich jesteśmy, 
my, pisarze, redaktorzy, posłowie, 
przewodniczący rad, dyrektorzy, mi-
nistrowie, ludzie będący na kierow-
niczych stanowiskach, jeżeli nie dla 
tych „szarych4* lu^zi jesteśmy, to dla 
kogo jesteśmy? 

XIBOR MERAI 



Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Plany przed terminem 
(r) Załoga ostródzkiej „Wagonów-

ki", która zadania 5 lat planu 6-let-
niego wykonaJta już 20 ub. m., pod-
jęła przed wyborami do rad narodo-
wych zobowiązanie wykonania swych 
zadań w planie 6-letnim do 15 lutego 
przyszłego roku. Jak wynika z do-
tychczasowych obserwacji — „Czer-
wona Wagonówka" jeszcze bardziej 
skróci realizację swej sześciolatki. * 

Cegielnia Górczyn w po w. Ostróda 
należy do czołowych zakładów cera-
miki w naszym województwie. Zało-
ga tego zakładu jest obecnie w trak-
cie realizacji zobowiązań wyborczych, 
które przewidywały wykonanie ponad 

Z.  p l e n u m WKFN 

Będziemy realizować  nasz program 
W sali zarz. woj. ZMP w Olsztynie 

odbyło się posiedzenie plenum Woje-
wódzkiego Komitetu Frontu Narodo-
wego, poświęcone omówieniu wyni-
ków wyborów do rad narodowych i 
dalszym zadaniom komitetów Frontu 
Narodowego. Posiedzenie otworzył i 
referat  wygłosił przewodniczący Woj. 
Kom. FN poseł na Sejm PRL — Ed-
ward Turowski. 

Stwierdził on, że 440 tys. wyborców 
plan w bież, roku 600* tys. szt. cegieł. | naszego województwa, co stanowi 98,1 

Młodzież olsztyńska  dyskutuje 
nad projektem statutu ZMP 

Młodzież woj. olsztyńskiego na or-
ganizowanych zebraniach żywo dysT 
ku tu je nad projektem ogłoszonego 
przez Zarz. Główny ZMP nowego sta-
tutu organizacji. Zetempowcy omawia-
ją poszczególne punkty projektu i 
zgłaszają różne "poprawki. 

Młodzież działdowska m. in. rozwa-
żała sprawę górnej granicy wieku 
przynależności do ZMP nie ujętej w 
statucie. Bardzo żywo nad projektem 
dyskutowali pionierzy pracujący w 
zespole PGR Żabin. 

Omawiając projekt, młodzież po-
dejmuje zobowiązania na cześć II 
Zjazdu ZMP. Młodzi rolnicy z grom. 
Koszelewo w pow. działdowskim 
zorganizowali w. swej gromadzie ze-
spół artystyczny, a obecnie zobowią-
zali się zorganizować grupę' ianeczną 

i chóralną. W czynie społecznym 
zetempowcy z Koszelewa odremon-
towali świetlicę, gdzie będą odbywały 
się występy zespołu. 

Sprawami zjazdowymi żyją rów-
nież młodzi robotnicy ZNTK w 
Ostródzie. Po wykonaniu rocznego 
planu produkcyjnego podjęli się oni 
wraz z całą załogą zakładu wyko-
nać w lutym 1955 roku nakreślone 
dla tego zakładu zadania planu 
6-letniego. 
Traktorzyści z Mióduniszek w pow. 

węgorzewskim w czynie zjazdowym 
zlikwidowali 7 ha odłogów. Obecnie 
pódjęli nowe zobowiązania: o 20 dni 
wcześniej zakończą remonty zimowe 
maszyn rolniczych w PGR. Brygada 
hodowlana w PGR Jagarzewo zwięk-
szy o 20 1 dzienny udój mleka, (oz) 

Wśród młodych zbieramy z Ostródy 

Przemysłowi,  szkole i sobie 
— To proszę zapisać na naszą szko-

łę, chcemy mieć I miejsce w powie-
cie, a może uda się i w wojewódz-
twie — oświadczył mały Wojtek z 
klasy 5-a szkoły podstawowej nr 2 
w Ostródzie, przynosząc do zbiorni-
cy' surowców wtórnych szmaty i ma-
kulaturę. Wraz z Wojtkiem przyszli 
dwaj jego koledzy i trzy koleżanki 
a za kilka minut trzech innych ko-
legów. Potem jeszcze czterech i znów 
trzech, itd. przez cały dzień. Ale 
16 grudnia to nie był dzień wyjątko-
wy. Tak jest od początku nowego 
roku szkolnego. A początek był taki: 

Radio i prasa ogłosiły . kiedyś, że 
szkoła nr 3 przoduje w zbiórce. Wia-
domość ta stała się dla dzieci ze 
szkoły nr 2 bodźcem do współza-
wodnictwa. 

Pewnego dnia zaraz po rozpoczęciu 
roku szkolnego na porannym apelu 
wychowawca klasy 5-b Piotr Ga-
wroński omówił sprawę zbiórki su-
rowców wtórnych w . szkole, wykazał 
jakie z tego powodu odniesie k o l i -
ści przemysł,, jakie powstaną oszczęd-
ności i jakie korzyści odniesie mło-
dzież. 

Potem na tym samym apelu padło 
zobowiązanie.: „Każda klasa będzie 
walczyć o pierwszeństwo". Rozpo-
częło się współzawodnictwo w kla-
sach, drużynach, zastępach. Dzieci 
zaczęły znosić makulaturę, szmaty, 
stłuczkę, butelki itp. W październiku 
zebrano 546 kg surowców, a w listo-
padzie ju£ 815 kg. Za pieniądze uzy-
skane ze zbiórki młodzież zakupiła 
materiały do dekoracji . świetlicy i 
klas oraz pomoce naukowe. . 

Tak pracuje teraz . szkoła nr 2, 
która pobiła swą „rywalkę" nr 3, 
kiedyś najlepszą. 

Ale współzawodnictwo trwa nadal. 
Codziennie wpływają nowe ilości 
surowców, wyrastają przodownicy 
zbiórki: Wojtek Zgliński i Wojtek 
Stempowski z kl. 5-a, Stasia Stan-
kiewicz, Janek Wiktorowicz, Maniek 
Świerży na, Zbyszek Polano wski z 
kl. 5-b, Grażyna Mironiuk z 6-a, Te-
resa Pietraszko z kl. 7, Kazio Ru-
ciński z kl. 4-a, Alfons  Ruczyński 
z 3-b, a ich wychowawcy Zofia 
Trzcińska, Maria Prokopowicz i Jan 
Przybysz służą im radą i pomocą. 

Ostatnio wobec wzrostu zapotrze-

Osiągnięcia zw. zawodowych 
w kampanii wyborczej 

W kampanii wyborczej do rad na-
rodowych poważny udział wzięły 
związki zawodowe. Niektóre z nich 
mogą poszczycić się' takimi osiągnię-
ciami jakich -nie notowały w żadnej 
dotychczas przeprowadzanej akcji. 

Np. zw. zaw. prac. handlu ma ńa 
swym koncie 380 pogadanek, 128 wy-
stępów artystycznych, 98 wyjazdów 
ekip łączności miasta ze wsią. 3000 
wykonanych haseł i 40 gablot pro-
pagandowych. W akcji przedwybor-
czej brało udział z ramienia tego 

. związku ponad tysiąc aktywistów. 190 
handlowców zasiadło w nowych ra-
dach narodowych. W okresie kampa-
nii 500 pracowników handlu wstąpi-
ło w szeregi związków zawodowych. 

* 
Podobnie poważne wyniki mają bu-

dowlani. Zaciągnęli oni w liczbie 3500 
osób warty przed wyborcze, skutkiem 
czego wiele zakładów jak'oPZB, BPP 
w Kętrzynie, Mrągowie i Ostródzie 
wykonało przedterminowo plany ro-
czne. Skład tego zwjązku powiększył 
się na naszym teretnie o dalszych 600 
osób. 

bowania przez przemysł na opako-
wania szklane rozpoczęła się „akcja 
butelkowa". 

Zbiornica, chcąc dzieciom pomóc 
(bowiem w szkole brak jest odpo-
wiednich pomieszczeń) przyjmuje 
każdą ilość i zaraz wypłaca należ-
ność. — Jest z tyifi  trochę roboty — 
mówi kasjerka zbiornicy — bo dla 
dzieciaków muszę mieć zawsze drob-
ne pieniądze, ale patrząc na ich za-
pał muszę się starać o „drobniaki". 
Szkolny zespół taneczny ma już w 
czym występować,- bowiem zakupio-
no kostiumy. Miło jest posłuchać no-
wego „butelkowego" nabytku — ra-
dia w ładnie udekorowanej świet-
licy. Szkoła planuje nadto zakupie-
nie sprzętu sportowego i zorganizo-
wanie wycieczki krajoznawczej w le-
cie. 

Młodzież tej szkoły, witając nowy 
rok planu sześcioletniego i na cześć 
II Zjazdu ZMP zobowiązała się ze-
br&ć do dnia powęotu z ferii  • świą-
tecznych 2250 sztuk butelek, 500 kg 
makulatury i 50 kg szmat. 

Dzieci ze szkoły nr 2 w Ostródzie 
nie tylko dobrze się uc^ą, lecz jed-
nocześnie pomagają przemysłowi, dla 
siebie zaś stwarzają lepsze warunki 
nauki i rozrywki. kor. Szweryn 

proc. uprawnionych do głosowania od 
dało swe głosy na kandydatów Fron-
tu Narodowego. Wyniki te — oświad-
czył mówca — dowodzą, że progra-
my wyborcze wysunięte przez woje-
wódzki i terenowe komitety FN są 
bliskie wyborcom i że jasno sprecy-
zowały korzyści, jakie z ich realiza-
cji odniesie społeczeństwo olsztyń-
skich miast i wsi, jak i każdy oby-
watel — osobiście. 

O poparciu, jakiego społeczeństwo 
Warmii i Mazur udzieliło programowi 
FN świadczą nie tylko wyniki wybo-
rów, lecz również zobowiązania ma-
sowo podejmowane na ich cześć. Po-
nad 3 tys. zobowiązań podjęli robotni-
cy naszego województwa, postanawia-
jąc przyśpieszyć wykonanie rocznych 
planów produkcji oraz obniżyć jej ko-
szty. Dalsze tysiące zobowiązań pod-
jęła wieś, której mieszkańcy na cześć 
wyborów wyremontowali setki sie-
dzib nowych rad gromadzkich, wy-
wiązując się z obowiązkówych dostaw 
przed określonym terminem, bądź 
też postanawiając przyśpieszyć ich 
wykonanie. W czynie społecznym 
chłopi wybudowali dziesiątki nowych 
świetlic kilometry dróg i dziesiątki 
nowych mostów. W okresie przedwy-
borczym wzmogło się i utrzymuje się 
obecnie na poziomie życie kulturalne 
w setkach gromad. 

Jako przykład tego poparcia wsi 
może służyć gromada Gientalowo w 
pow. ostródzkim, której mieszkańcy 
na cześć wyborów wywiązali się 
przedterminowo z obowiązkowych 
dostaw i zobowiązań finansowych 
wobec państwa, wyremontowali dla 
swej nowej rady lokal, a następnie, 
już bezpośrednio przed wyborami 
pqdjęli dalsze zobowiązanie: wyre-
montowali świetlicę gromadzką. 
Wyniki wyborów w naszym woje-

wództwie wykazały wielkie zaintere-
sowanie społeczeństwa radami naro-
dowymi. Jest to w dużym stopniu 
również, zasługą aktywistów Frontu 
Narodowego. 10 tys. aktywistów FN 
brało udział w akcji przedwyborczej 

na naszym terenie, a 30 tys. agitato-
rów z czego 5 tys. przeszkolonych 
rozprawiało się skutecznie z krążącą 
tu i ówdzie plotką na temat przysz-
łych rad. 

Że plotki w rodzaju „agitatorzy 
przywożą radnych w teczkach" były 
zupełnie bezpodstawne dowodzi licz-
ba 633 kandydatów proponowanych 
przez komitety FN, a odrzuconych na 
zebraniach. Dowodzi tego 3439 kan-
dydatów wysuniętych na zebraniach 
przedwyborczych, którzy weszli na li-
sty FN. 

W czasie trwania kampanii przed-
wyborczej zacieśniła się więź tere-
nowych komitetów FN z ludnością, 
zacieśniła się jednocześnie współ-
praca rad ze społeczeństwem, a to 
przez liczne spotkania, na których 
byli obecni zarówno radni, jak i 
kandydaci do nowych rad. 
Tę łączność, nawiązaną podczas 

kampanii — powiedział ob. Turowski 
— i rady i terenowe komitety FN 
winny nadal podtrzymywać i zacieś-
niać. Owocna praktyka akcji przed-
wyborczej, jaką były spotkania po-
winna być nadal kontynuowana, gdyż 
okazało się. że tą drogą obywatele 
mogą w dużym stopniu wpływać na 
rady, one zaś zyskują przez to więk-
szą pomoc społeczeństwa. 

Obecnie przed komitetami FN 
wszystkich szczebli stoi zadanie 
konsekwentnej realizacji progra-
mów wyborczych, udzielania no-
wym radom, a zwłaszcza gromadz-
kim jak najdalej idącej pomocy. Nie 
może być więc mowy o osłabnięciu 
działalności komitetów, a przeciw-
nie — powinny one stale ją rozwi-
jać. W zakresie pracy o regional-
nym zasięgu nie wolno działaczom 
FN ograniczać się do suchego stwier 
dzania polskości Warmii i Mazur, 
lecz winni oni sami poznać i poka-
zywać na konkretach i dokumen-
tach dzieje tej ziemi, jej najlep-
szych synów — bohaterów, którzy 
niejednokrotnie w obronie polskoś-
ci stracili życie. 

Wystawa p las tyków 

Otwarta ostatnio na zamku w Olsztynie wystawa prac plastyków naszego 
województwa cieszy się wielkim powodzeniem wśród zwiedzającej ją pu-
bliczności 

Na zdjęciu — młodzież ogląda obrazy malowane przez malarza Ilkłe-
wicza. 

Troska o zwierzynę leśną 
w okresie  z i m o w y m 

Pracownicy administracji lasów 
państwowych woj. olsztyńskiego przy-
gotowali poważne zapasy paszy na 
dokarmianie zwierzyny leśnej w okre-

BRAWO ZAŁOGA betonoiuni ZBM 
(oz) Załoga betonowni ZBM w Olsz-

tynie złożyła meldunek, iż do dnia 30 
listopada br. wykonano w 101 proc. te-
goroczne zadania produkcyjne, zaosz-
czędzając przy tym 2.000 kg cementu 
i 5.500 kg żelaza. 

Do przedterminowego wykonania 
planu, przyczyniły się w znacznej 
mierze pomysły racjonalizatorskie, 
dzięki którym skrócono o 1 miesiąc 
cykl produkcyjny i uzyskano 94 tys. zł 
oszczędności. 

Na specjalnej wysts 
poznamy sztukę ludomą Warmii 

wie 
i Mazur (1) Coraz wyraźniej zarysowują się 

kontury wielkiej wystawy sztuki lu-
dowej Warmii i Mazur, która ma 
być otwarta na zamku olsztyńskim 
w roku przyszłym w związku z ob-
chodem 10-lecia Polski Ludowej oraz 
wyzwolenia Warmii i Mazur. 

Od przeszło dwu miesięcy człon-
kowie komitetu organizacyjnego tej 
imprezy wyszukują w terenie i sku-
pują najcenniejsze i najbardziej cha-
rakterystyczne dlś naszego regionu 
okazy sztuki ludowej, zwłaszcza w 
zakresie tkactwa. 

Ten dział przyszłej wystawy będzie 
reprezentowany przez największą 

Noira forma  oszczędzania 
1 kg odpadków kuchennych — 20 dkg mięsa 

<r) We wszystkich większych mia-
stach kraju, w których codziennie 
z każdego bloku wyrzuca się na 
śmietnik dziesiątki kilogramów od-
padków kuchennych , zorganizowano 
systematyczną ich zbiórkę. Przedsię-
biorstwa tuczu przemysłowego usta-
wiły na podwórzach domów specjal-
ne . kosze, beczki i zbiorniki, do któ-
rych mieszkańcy składają pozostało-
ści po posiłkach. Zbiórka ta daje np. 
w Poznaniu ok. 150 ton odpadków 
miesięcznie, przez co przedsiębior-
stwa tuczu oszczędzają bardzo powa-
żne ilości pasz. treściwych. 

Od nowego roku podobna akcja ru-
szy również w Olsztynie. Olszt. 
przeds. tuczu przemysłowego ustawi 
i>a podwórzach zbiorniki, do których 
zamiast 'na śmietnik, mieszkańcy bę-
dą mogli składać odpadki kuchenne, 
zabierane następnie prztz tuczarnie. 
Chodzi tu przede wszystkim o odpad-
ki „suche" tj. obierzyny i stary, su-
chy chleb. Na podstawie doświad-
czeń Rzeszowa, który posiada wa-
runki zbliżone do naszego miasta, 
oblicza się, że zbiórka ta powinna 
dać w Olsztynie około 30 ton odpad-
ków miesięcznie. Stanowi to w prze-
liczeniu na przyrost wagi u tuczni-
ków (1 kg odpadków — 20 dkg mię-

sa) około 6 ton mięsa. Wartość od-
padków, jakie mogą być zebrane w 
ciągu.miesiąca, wynosi około .25 _tys: 
złotych. 

Po Olsztynie OPTP wprowadzi po-
dobną akcję w Ostródzie, a potem 
w innych miastach naszego woje-
wództwa. 

Nie wyrzucajmy więc odpadków 
kuchennych do śmietnika. Skoro 
OPTP ustawi na naszych podwórzach 
zbiorniki — składając tam odpadki 
jadalne przysporzymy sobie... mięsa 
na następny obiad. 

ilość eksponatów. Ale komitet wy-
stawowy stawia sobie za cel wskrze-
szeni^ garncarstwa, które tu dawniej 
kwitło i kaflarstwa,  a poza tym prag-
nie skierować twórczość ludową na 
drogę zaniedbanego u nas niemal 
całkowicie pamiątkarstwa. 

Zakłady pracy obejmują 
szefostwo nad POM 

Woj. Rada Z w. Zawodowych w po-
rozumieniu z poszczególnymi zakłada-
mi pracy w woj. olsztyńskim rozpra-
cowała plan pomocy ek:p robotni-
czych naszemu rolnictwu na rok 1955. 

Dotychczas tylko niektóre zakłady 
pracy sprawowały nad POM szefo-
stwo. Obecnie otrzymają stałą opiekę 
wszystkie ośrodki maszynowe. Np. 
nad POM w Bartoszycach szefostwo 
obejmie roszarnia lnu w Sępopolu, Ro-
botnicy roszarni mając do dyspozycji 
wąrsztąty oraz dobrych fachowców 
pomogą -bartoszyckiej załodze POM w 
remoncie maszyn rolniczych. Szefo-
stwo nad POM Nidzica obejmuje 
OPZB w Olsztynie, a nad POM w 
Dobrym Mieście — „Warfama".  Po-
dobnym szefostwem  objęto pozostałe 
POM oraz niektóre PGR i spółdzielnie 
produkcyjne. 

Ta nowoopracowana forma  niesie-
nia pomocy wsi niewątpliwie przyczy-
ni się do podniesienia produkcji rol-
nej naszego województwa. 

„ P u n k t o w e " współzawodnictwo pracy 
usprawniło  remonty  maszyn rolniczych 
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POJUTRZE,  30 bm. o godz.  18, w 
sali konferencyjnej  Prez. MRN  odbę-
dzie  się zebranie mieszkańców ulic 
1 Maja, Liszewskiego  i B. Linki,  na 
którym  ustępujący komitet  blokowy 
tego rejonu złoży sprawozdanie  ze 
swej działalności  oraz zostanie wy-
brany nowy komitet  blokowy.  Wszy-
scy mieszkańcy tych ulic powinni 
wziąć udział  w zebraniu, (ap) 

W  PRZYSZŁY  czwartek  na olsz-
tyńskim  zamku zbiorą się członko-
wie i sympatycy olsztyńskiego  klubu 
literackiego,  by wysłuchać fragmen-
tów powieści Edwarda  Martuszew-
skiego  i omówić zadania  klubu  w 
roku  przyszłym. 

MIEJSKIE  przeds.  oczyszczania 
otrzymało  niedawno  20 nowych eta-
tów pracowniczych. Powstały  więc 
realne przesłanki,  że miasto nasze 
będzie  w roku  przyszłym  jeszcze 
bardziej  schludnie  utrzymane. 

Z  SALI  dworca  głównego,  gdzie 
znajdują  się kasy biletowe, prowa-
dziło  ongiś wyjście wprost na pero-
ny. Niedawno  wyjście to skasowano 
i pasażerowie —często  z ' ciężkim 

Po zakończeniu prac polowych 
POM woj. olsztyńskiego przystąpiły 
do zimowego remontu sprzętu rolni-, 
czego. 

— W bieżącym roku — jak nas in-
formuje  dyrektor zarz. ckr. POM ob. 
Krzywonos — załogi pomowskie do 
prac remontowych zabrały się wcześ-
niej niż w latach ubiegłych i z lep-
szym niż kiedykolwiek przygotowra-

OLSZTYNA 
bagażem — zmuszeni są, chcąc wyjść 
na peron, nakładać  ponad  100 m d,ro-
gi. Naszym  zdaniem  dawne  wyjście 
winno być znów przywrócone. 

OD DZIS  na ekran  kina „Polonia" 
wchodzi  nowy film  produkcji  włos-
kiej  — „Proces przeciwko  miastu" 
Film  ten będzie  wyświetlany do  2 
stycznia. 

DZIS  o godz.  9 odbędzie  się w 
WDK  inauguracja tradycyjvych  choi-
nek noworocznych. Wezmą  . w niej 
udział  dzieci  ze szkół  olsztyńskich, 
dla  których  przygotowano  wiele 
atrakcyjnych  zabaw i imprez. 

W  PRZYSZŁY  czwartek  nastali 
komisyjny odbiór  olsztyńskiej  Sta-
rówki,  gdzie  prace wykończeniowe, 
prowadzone  w gorączkowym  tempie, 
dobiegają  końca. Niedługo  więc ol-
sztyniacy otrzymają-tam-  nowe mie-
szkania,  aptekę,  sklep  artykułów 
muzycznych i „Delikatesy".  Po no-
wym roku  budowniczowie  Starówki 
„zaatakują"  ulicę Marchlewskiego 
oraz pozostałą,  nie zabudowaną  stro-
nę  Rynku. 

niem. Wzmocnił się pion techniczny. 
W większości FOM na stanowiska 
odpowiedzialnych za wykonanie re-
montów pracowników powołano wy-
szkolonych mechaników. 

W pierwszej połowie bm. na czo-
łowe miejsce w pracach naprawczych 
wysunęła się załoga niedawno pow-
stałego POM w Lubawie. W ciągu 
10 dni pracownicy tamtejsi wyre-
montowali 5 siewników, 2 ciągniki 
oraz kilka pługów. Szybkość i wyso-
ką jakość wykonanych prac mecha-
nicy z Lubawy zawdzięczają nale-
żytej opiece dyrekcji oraz nowo-
wprowadzonemu tzw. punktowemu 
współzawodnictwu pracy. 

O wykonaniu dekadowego planu 
remontów zameldowały także POM 
Biedaszki i ' Stolpy, które tego-
roczne remonty zimowe dokonują w 
nowo wy budowanych i centralnie 
ogrzewanych warsztatach. O należy-
tym przygotowaniu sie do zimy nie 
myśli jednak załoga POM Zalewo, 
gdzie sprawy remontowe lekceważy 
kierownictwo i nie zaopatrzyło zało-
gi w cieple ubranie i obuwie. 

Oto uwagi na powyższe tematy 
sekretarza komitetu wystawowego 
mgr Alfonsa  Klonowskiego: 

— Gromadzimy na wystawę ekspo-
naty w zakresie tkactwa, sprzętar-
stwa, haftów,  garncarstwa i zabaw-
karstwa. Zebraliśmy już w ten spo-
sób z terenu sporo ciekawych oka-
zów, zwłaszcza w dziale strojów lu-
dowych i pięknie haftowanych  czep-
ków warmińskich. Na nasze zamó-
wienie specjalistka w tej dziedzinie 
ob. Teodora Modzelewska zrekon-
struowała według wzorów z ub. stu-
lecia 6 lalek w strojach ludowych 
warmińsko-mazurskich z zachowa-
niem , zróżniczkowania na przyodziew-
ki codzienne i odświętne, noszone 
swrego czasu przez młodzież'i starsze 
pokolenie. Sporo tkanin dostarczą 
nam spółdzielnie CPLiA w Olsztynie, 
Mikołajkach i Wojnowie. 

— Czy będą tkaniny zabytkowe? 
— Wypożyczamy je, gdzie się da, 

od ludności warmińskiej i mazur-
skiej. Niestety, niewiele już tych 
bezcennych pamiątek dawnego tkac-
twa pozostało w naszym kraju... Mo-
że was zainteresuje — dorzuca mgr 
A. Klonowski — że CPLiA ma za-
miar zastosować tkaniny ludowe do 
oprawy albumów, a ponadto wydać 
w druku wzory najciekawszych i 
najbardziej charakterystycznych tka-
nin dla naszego terenu. 

Obecnie, dodajmy na zakończenie, 
przebywa w Olsztynie delegat Centr. 
Zarządu Sztuki. Jego pobyt ma na 
celu zasięgnięcie informacji  o aktual-
nym stanie przygotowań do przysz-
łej wystawy, którą żywo interesuje 
się Min. Kultury i Sztuki. Resort 
ten wyasygnował na * wydatki zwią-
zane z tą imprezą dość znaczne kre-
dyty, które pozwolą organizatorom 
na zrealizowanie szeroko pomyślane-
go programu tej niezmiernie cieka-
wej wystawy. 

sie zimy. Akcja ta przeprowadzana 
jest we wszystkich nadleśnictwach, na 
terenie których znajdują się duże 
ilości sarn, jeleni i dzików. Karmę 
dla zwierzyny leśnej wykłada się w 
specjalnych paśnikach wybudowa-
nych w wielu kompleksach leśnych. 

Sarny i jelenie zjadają w okresie 
zimy wiele ton siana. Dowodem tego 
jest fakt,  że nadleśnictwo Krutyń pow, 
Mrągowo przygotowało dla tych zwie-
rząt 12 ton siana. W paśnikach umie-
szcza się również lizawki z soli z do-
datkiem kminku, z których chętnie ko-
rzystają mieszkańcy mazurskiej kniei. 
Dodaje to im apetytu oraz wpływa 
dodatnio na rozwój układu kostnego. 

Ulubionym przysmakiem dzików .są 
natomiast żołędzie i ziemniaki. Toteż 
w okresie mrozów dostarczy się na 
żerowiska dzików wiele ton tych 
artykułów, przygotowanych już za-
wczasu przez pracowników lasów pań-
stwowych. 

Niejednego zdziwi fakt.  że w okresie 
dużych śniegów przeprowadza się od-
śnieżanie szlaków, którymi spacerują 
zwierzęta. Ma to na celu ułatwienie 
im spacerów i umożliwienie ucieczki 
w razie napadu wilków. Odśnieżanie 
szlaków przeprowadza się przy pomo-
cy specjalnych'pługów, (p). , 

Zwózka drzewa opłaca się 
W okresie późno-Jesiennym i zimowym chłopi 

naszego województwa mają duże możliwości do-
datkowych zarobków przy wywózce drewna z la-
su. Niezależnie od wysokiego wynagrodzenia 
pieniężnego mają- oni prawo nabyć pe> cenach 
urzędowych paszę treściwej, żelazo,. skórę, opony 
oraz drewno użytkowe w' formie okrągłych bali. 

Zn  tak jest w istocie przekonało się już wielu 
chłopów, którzy systematycznie rokrocznie wy-
wożą duże ilości drewna z lasów państwowych. 
Wielu z nich zarabia przy wywózce drewna i 
lasu ponad 5 tys. zł miesięcznie. 

Duże zarobki osiągają m. in. Jakub Kraska 
z Ukty, Zygfryd Kelch z Gałkowa i Michał Krae 
z Krutyńskiego Piecka. Wywożą oni drzewo sy-
stematycznie przez cała zimę. W byłej gminie 
Ukta 60 proc. ogółu chłopów poszło w ich śla-
dy, biorąc udział w wykonywaniu olanów y.7-
wózki drewna z lasów państwowych. Przodują 
rclnicy wsi Gałkowo I Krutyński Piecek, nato-
miast mały iest jeszcze udział chłopów ze wsi 
Wojnowo. (p) 

„Zakonspirowane" czapki 
Wojewódzkie przedsiębiorstwo hur-

tu galanteryjnego „Centrogal" w Ol-
sztynie sprowadziło ostatnio większą 
partię praktycznych zimowych czapek 
cyklisto wek z nausznikami. Są one e-
stetycznie wykonane przez rzemieśl-
niczą spółdzielnię pracy w Radom-, 
sku. Cena „cyklistowek" jest wyjątko-
wo niska i waha się w granicach od 
51 do 56 zł. 

Niestety, czapki te leżą w magazy-
nach Centrogalu ponieważ detal (PSS, 
MHD, PZGS) nie wykazują większe-
go zainteresowania tym atrakcyjnym 
i niewątpliwie poszukiwanym przez 
konsumentów towarem. 

Dlaczego? 

FACHOWCY POSZUKIWANI 
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW zatrudni natychmiast 
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW w 
Olsztvnie. Zgłaszać się w Sekcji Kadr, Olsztyn, 
ul. Partyzantów nr 31, pok. nr 6. k 8017-0 

kronika KORTOWA 
Miasteczko akademickie — Kortowo 

opustoszało. Studenci rozjechali się 
w różne strony kraju, by wśród naj-
bliższych spędzić wesoło ferie  świąte-
czne. Wielu wyjechało na zimowe 
wczasy studenckie do Szklarskiej Po-
ręby, by wśród uroczych Karkonoszy 
odpocząć i nabrać sił do sęsji egza-
minacyjnej, która rozpoczyna się 11 
stycznia i trwać będzie do 31 stycznia 
1955 r. # 

W bm. kolektyw radiowy radiowę-
zła uczelnianego ogłosił otwarty kon-
kurs literacki na opowiadanie, wspom-
nienie, felieton  o tematyce kortow-
skiej uczelni. Za najlepsze prace będą 
przyznane nagrody od 100 do 200 zł 
(osiem nagród). Termin nadsyłania 
prac upływa 31 bm. W skład jury 

S p a c e r k i e m  p o Pasłęku 
Komitet redakcyjny pasłęc- i pomagając w wykonywaniu 

kiego radiowęzła obchodził 10 planów dostaw dla państwa, 
bm. miłq rocznicę. W tym dniu Najwięcej wysiłku w pracę 
bowiem upłynęły 2 lata jego radiowęzła włożył sekreta--? ko-
istnienio. Radiowęzeł ten u- legium redakcyjnego Franci-
trzymywał się na pierwszym szek Hajdukiew-cz oraz współ-
miejscu w woj. olsztyńskim, pracownicy — Bolesław Roma-
W r. 1953 wygłoszono tu 318 nowski, Julian Szczanowicz i 
pogadanek, a ogólny czcs Henryk Woźnowski. 
trwania audycji w tym okresie «|i 
wyniósł 82 godziny. 

W roku bież. pasłęcki radio- Warto Dochwalić prez. MRN 
węzeł nadał 484 audycje w w Pasłęku za to, że wreszcie 
czasie 129 godzin, pomagając poleciło ustawić na najruchliw-
w tępieniu bumelantów i n:e- szych ulicach miasta znaki dro-' 

usprawnia zarazem ruch koło-
wy. 

* 
We wsi Płonne, gm. Młynary 

zamieszkuje niejaki Bolesław 
Lipka, który jako psychicznie 
chory przebywał ostatnio w za-
kładzie leczniczym. Przed kil-
koma dniami w niewiadomy 
sposób wrócił on do wsi i za-
raz na wstępie dał się poznać, 
iako niebezpieczny furiat. Ro-
dzina i jego sąsiedzi żyjq w 
strachu oczekując, kiedy służ-
ba zdrowia ponownie zajmie 

robów, zwalciając biurokrację gowe, co orientuje kierowców i się tym szaleńcem. 

konkursowego wejdą m. in. przedsta-
wiciele organizacji młodzieżowych i 
Klubu Literackiego w Olsztynie. Nad-
syłane już obecnie prace świadczą o 
dużym zainteresowaniu konkursem, 
który należałoby organizować częściej 
niż... raz na 3 lata. 

* 
Ostatnia kontrola sanitarno-hig-ienl-

czna stołówki Nr 1 i piekarni w Kor-
towie stwierdziła m. in., że w pie-
karni są dwa gatunki chleba. Chleb 
przeznaczony dla miasta różni się ja-
kościowo na niekorzyść chleba, prze-
znaczonego dla stołówki akademickiej. 
Ten ostatni, wypiekany z ciemniejszej 
mąki, jest niebywale kwaśny. Zain-
teresowano się także jadłospisem i 
stwierdzono, że zatwierdzony uprzed-
nio nie jest przestrzegany pod wzglę-
dem jakości wydawanych posiłków. 

Fakty te wskazują na brak troski 
o wartość wydawanych posiłków, w 
stołówce akademickiej, wskutek czego 
studenci nierzadko rezygnują np. z 
kolacji na rzecz... baru mlecznego lub 
własnej „kuchni". 

Kontrole takie winny być przepro-
wadzane częściej, ale co najważniej-
sze — powinny przynosić poprawę. 
Jak dotąd tego nie widzimy... 

Klub Korespondentów „Życia" 
Kortowo 

Kor. STAI> 

DZIEŃ 



PISMO  Z i e m i  W a r m l ń s k o - M a z u r s k i e j 

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 
W rocznicę śmierci Tuwima 

Nr 309 ŚRODA, 29 GRUDNIA 1954 ROKU CENA 20 gr 

W atmosferze niezwykłego napięcia - potężnych manifestacji ludu Paryża 
parlament Francji wznowił debatę ratyfikacyjną Komisja spraw zagranicznych wypowiada się przeciwko 

ponownemu głosowaniu nad sprawa remilitaryzacji Niemiec 
PARYŻ (PAP). Posiedzenie francuskiego  Zgromadzenia Narodowego, po-

święcone układom paryskim, a jednocześnie kwestii zaufania  do rządu 
Mendes-France'a rozpoczęło się 27 bm. o godz. 15.10 w atmosferze  nie-
zwykłego napięcia. Niezliczone delegacje społeczeństwa francuskiego  przy-
były do parlamentu wzywając deputowanych, by nie ulegli brutalnemu 
naciskowi amerykańsko-angielskiemu i utrzymali, wbrew manewrom 
Mendes-France'a negatywne stanowisko wobec remilitaryzacji Niemiec 
gach., które znalazło wyraz w uchwale Zgromadzenia Narodowego z 24 bm. 
W okolicach parlamentu, przed któ-

rym stały kordony policji, zebrały się 
tłumy ludności demonstrując prze-
ciwko próbom wciągnięcia Francji na 
drogę odbudowy militaryzmu niemiec-
fcego.  Sprawozdawca agencji amery-
kańskiej United Press pisze, że w 
momencie wznowienia debaty raty-
fikacyjnej  zebrały się na olbrzymiej 
przestrzeni w okolicach gmachu 

Zgromadzenia Narodowego i na bocz-
nych ulicach „tłumy tak liczne, ja-
kich nie widziano od powstania IV 
Republiki". Na transparentach niesio-
nych przez demonstrantów widniały 
napisy: „Pamiętajcie o Chateaubriant, 
Oświęcimiu,. Oradour!" 

Uczestnicy 
Marsyliankę. 

demonstracji śpiewali 

Przebieg obrad 
Po oświadczeniach przedstawicieli 

poszczególnych stronnictw i po de-
klaracji Mendes-France'a — Zgroma-
dzenie • Narodowe przeprowadziło 
najpierw głosowanie nad artykułami 
2 i 3 projektu ustawy ratyfikacyjnej, 
które przewidują wcielenie zremili-
taryzowanych Niemiec zach, do blo-
ku atlantyckiego. Premier Mendes-
France łączył z tą sprawą kwestię 
zaufania.  Artykuły te przyjęto 289 
głosami przeciwko 251. 

Następnie przystąpiono do rozpa-
trzenia 3 poprawek, co do których 
Mendes-France postawił kwestię zau-
fania. 

Po północy 28 bm. dep. Palewski 
wycofał  swoją poprawkę domagającą 

się odroczenia realizacji układów pa-
ryskich do 1 grudnia 1955 r. Nastę-
pnie wycofał  również swoją popraw-
kę dep. Loustanau-Lacau (poprawka 
ta przewidywała wejście układów pa-
ryskich w życie dopiero po podpisa-
niu przez uczestniczące kraje dodat-
kowego protokołu w sprawie ścisłe-
go wykonania tych układów). 

Co się tyczy poprawki dep. Palew-
skiego, przewidującej jednoczesną 
wymianę dokumentów ratyfikacyj-
nych wszystkich układów paryskich 
(łącznie z układem w sprawie Zagłę-
bia Saary) — to Mendes-France wy-
cofał  kwestię zaufania.  Większość 
Zgromadzenia przyjęła tę poprawkę 
w głosowaniu przez podniesienie rąk. 

DRAMATYCZNE  DNI 
C ZY PARLAMENT francuski  po-

twierdzi — pomimo niesłychanego 
nacisku 1 pogróżek amerykańskich i 
angielskich — swoje stanowisko i 
wypowie się ponownie przeciw remi-
litaryzacji Niemiec zachodnich? 

Czy też parlament francuski  ulegnie 
temu naciskowi i wyrazi zgodę na 
uzbrojenie najgorszych wrogów Fran-
cji — jnilitarystów niemieckich? Czy 
premier Mendes-France zdoła skłonić 
Zgromadzenie Narodowe do powzięcia 
decyzji, pozostającej w sprzeczności 
z wolnością i suwerennością Francji? 

Pytania te niepokoją-nie tylko każ-
dego patriotę francuskiego.  Niepokoją 
one również każdego przyjaciela Fran-
cji, a wielu jest w Polsce przyjaciół 
tego wielkiego i pięknego kraju. 

F AKTEM jest bowiem, że od kilku 
dni, dokładnie — od dnia 24 gru-

dnia, gdy parlament francuski  więk-
szością głosów odrzucił kluczowe po-
stanowienia układów paryskich o 
wskrzeszeniu Wehrmachtu, Stany Zje-
dnoczone i. Anglia traktują Francję 
nie jako równorzędnego partnera, lecz 
jako podwładnego, któremu narzucić 
można te czy inne rozkazy. 

Agencja amerykańska ,,United 
Press" przyznaje: 

„Wybrani przez naród francuski jego przed-
stawiciele dwukrotnie wyraźnie wykazali w cią-
gu ostatnich 4 miesięcy, że z własnej swej woli 
nie wyraiq oni zgody na uzbrojenie kraju, 
który trzy razy w ciągu ostatnich 70 lat zorga-
nizował inwazję na Francję". 
Zdawałoby się, że sytuacja jest ja-

sna. Lecz — nie po raz pierwszy — 
okazuje się, że w tak zwanym „wol-
nym świecie" wolność decyzji to pra-
wo silniejszego. Toteż Waszyngton 1 
Londyn, uważające siebie za panów 
i władców tego „wolnego świata", za-
stosowały wobec Francji metodę szan-
tażu i terroru, przypominającą ży-
wo „monachijskie" metody, wykorzy-
stane w swoim czasie przeciw Cze-
chosłowacji. 

Ministrowie i publicyści amerykań-
scy i angielscy w niewybrednych sło-
wach zaatakowali parlament francu-
ski. Zaatakowali za to, że powziął de-
cyzję w interesie Francji. Zaatakowa-
li i zażądali zmiany tej decyzji. Ko-
mentator „United Press" Galbraith 
pisze bez obsłonek: „Stany Zjedno-
czone spodziewają się, że poważne 
ostrzeżenie anglo-amerykańskie skłoni 
parlament francuski  do zmiany de-
cyzji i do wyrażenia zgody na zbroje-
nia zachcdnio-niemieckie". Trudno o 
większą precyzję! 

M YŚL przewodnia szantażu anglo-
amerykańskiego jest taka: „Jeśli 

Francja nie zgodzi się na Wehrmacht, 
nastąpi remilitaryzacja Niemiec za-
chodnich bez zgody Francji. Sytuacja 
Francji będzie wówczas jeszcze gor-
sza". A rzecz właśnie w tym, że bez 
zgody Francji wskrzeszenie Wehr-
machtu nie jest możliwe! * 

Nie jest możliwe, bo Francja jako 
członek paktu atlantyckiego może po-
stawić swe veto, a Stany Zjednoczo-
ne nie ypójdą na przekreślenie tego 
paktu. 

Nie jest możliwe, bo Francja jest 
jednym z mocarstw okupujących 
Niemcy zachodnie, i jej zgoda jest 
niezbędna dla wszelkich istotnych 
zmian w tym kraju. 

Nie jest możliwe, bo przez Francję 
prowadzą amerykańskie drogi komu-
nikacyjne do Niemiec^ zachodnich. 

Nie jest możliwe, bo Francja zwią-
zana jest z Anglią układem z 4 mar-
ca 1947 r., zakazującym każdemu z 
tych państw jednostronnych posunięć 
w sprawie Niemiec, a Anglia nie ze-
chce przekreślić tego układu. 

Sytuację tę ujmuje dosadnie bur-
żuazyjny dziennik zachodnio-memiec-
ki „Frankfurter  Rundschau", który 
pisał 27 bm.: 

„Groźby Londynu I Waszyngtonu, ie nastąpi 
remilitaryzacja Niemiec zachodnich przy współ-
udziale lub bez udziału Francji — to słowa 
mające nie większą wartość niż dym. Trudno 
uwierzyć, by Dulies i Eden nie zdawali sobie 
sprawy z tego, że w wypadku uzbrojenia Nie-
miec wbrew Francji znaleźliby się w grzęza-
wisku. Wszelkie piany podjęte bez Francji lub 
przeciwko niej muszą ponieść niesławne 
fiasco"... 

W IE O TYM naród frańcuski.  Wie-
dzą o tym deputowani do fran-

cuskiego Zgromadzenia Narodowego. 
I wie o tym premier Mendes-France, 
który ucieka się teraz do niegodnych 
środków, by narzucić parlamentowi 
i narodowi uchwały sprzeczne z in-
teresem Francji. 

Ubiegłe cztery dni Mendes-France 
wykorzystał, by skłonić choćby kil-
kudziesięciu deputowanych do zmia-
ny stanowiska, które zajęli oni pod-
czas głosowania w dniu 24 grudnia. 
Premier uciekł się m. in. do dema-
gogicznego chwytu, mającego zaskar-
bić mu sympatie opinii publicznej, 
a mianowicie zapowiedział podwyżkę 
o 10 proceni zasiłków rodzinnych. 
Agencja „United Press" cynicznie wy-
jaśnia, że w ten sposób premier zdo-
być chce poparcie „dla najbardziej 
niepopularnego zagadnienia, o jakie 
kiedykolwiek walczył, tj. dla uzbro-
jenia Niemiec". Oznacza to — nazy-
wając rzecz po imieniu — że Francu-
zi dostać mają dodatek na każde 
dziecko po to, by dzieci te w nieda-
lekiej przyszłości stały się ofiarami 
agresji Wehrmachtu! 

C ZY TE WSZYSTKIE intrygi Men-
des-France'a i jego angielskich i 

amerykańskich przyjaciół dadzą ocze-
kiwany przez nich wynik? Tego dziś 
nikt nie może przewidzieć. Lecz nikt 
również nie może zaprzeczyć, jaka 
jest postawa narodu francuskiego  w 
sprawie Wehrmachtu. Brytyjska a-
gencja Reutera pisze ze smutkiem: 

„Obserwatorzy z zewnątrz wprost nie mogą 
uświadomić sobie, jak potężnym czynnikiem 
w decyzjach francuskich jest obawa, by nie 
być oskarżonym o spowodowanie odrodzenia 
niemieckiego Wehrmachtu". A dziennik za-
chodnio - niemiecki „Die Welt" wysnuwa lo-
giczny wniosek: „Jeśli Paryż powie ,,tak", to 
uczyni to tylko pod naciskiem sytuacji między-
narodowej (czytaj: USA i Anglii — red.), ale 
nie z wewnętrznego przekonania"... 
Jakże mogą Francuzi „z wewnętrz-

nego przekonania" głosować za Wehr-
machtem, gdy jego bońscy twórcy nie 
ukrywają swych odwetowych zamia-
rów? Nawet w tekście ustawy raty-
fikującej  układy paryskie, przedłożo-
nej przez Adenauera Bundestagowi, 
znalazło się zdanie o granicach Nie-
miec z 1937 r. Ten antypolski wybryk 
spadkobiercy Hitlera da Francuzom 
wiele do myślenia. Żądania bowiem 
militarystów niemieckich — jak w 
przeszłości tak i teraz — idą nie tyl-
ko na wschód, lecz również na za-
chód, a już Karol Marks nazywał Al-
zację i Lotaryngię (w związku z woj-
ną prusko-francuską  z 1870/71 r.) 
„zachodnią Polską". 

GRZEGORZ JASZUNSKI 

Niezwłocznie potem Zgromadzenie 
przeszło do sprawy art, 1 układów 
paryskich, który został już odrzucony 
na plenum 24 bm.. Artykuł ten przewi 
duje jak wiadomo, remilitaryzację Nie 
mieć zach. w ramach „unii zachodnio-
europejskiej". W myśl życzeń rządu 
Zgromadzenie rozpatruje go ponownie. 
Zgodnie z regulaminem, obrady ple-
narne przerwano na godzinę, ażeby u-
możliwić komisji spraw zagranicz-
nych wypowiedzenie się na ten temat. 

Około godz. 2 dnia 28 bm. komi-
sja spraw zagranicznych wypowie-
działa się 20 głosami przeciwko 19 
przy 4 wstrzymujących się PRZE-
CIWKO PONOWNEMU GŁOSOWA 
NIU NAD ARTYKUŁEM PIERW-
SZYM USTAWY RATYFIKACYJ-
NEJ. 
W związku z tym rząd stanął wobec 

trudności natury proceduralnej. Po-
nowne przedstawienie tej sprawy w 
Zgromadzeniu wymaga — jak wy-
jaśnia agencja France Presse — zgło-
szenia przez rząd nowego tekstu pow-
tarzającego t treść artykułu pierwsze-
go; tekst taki mógłby także zgłosić 
jeden ze zwolenników rządu. Zgro-
madzenie będzie musiało wypowie-
dzieć się specjalnie na temat tej kwe-
stii proceduralnej i dopiero potem 
premier będzie mógł postawić — tak 
jak pierwotnie zamierzał — kwestię 
zaufania  w związku z art. 1. 

W tym stanie rzeczy premier Men-
des-France postawił na razie kwe-
stię zaufania  co do całości projektu 
ustawy ratyfikacyjnej  w tej formie, 
w jakiej przyjęło go dotychczas 
Zgromadzenie, tzn. bez artykułu 
pierwszego. Głosowanie nad projek-
tem ustawy ratyfikacyjnej  bez arty-
kułu pierwszego, połączone z kwe-
stią zaufania  dla rządu, wyznaczono 
na środę, dnia 29 bm. o godz. 16. 
Posiedzenie Zgromadzenia trwa. W 

ostatniej chwili premier Mendes-
France miał wystąpić z nowymi pro-
pozycjami. 

Oświadczenia deputowanych 
Na wstępie poniedziałkowego po-

siedzenia zabiera głos dep. Vallon, 
nie należący do żadnego stronnictwa. 
Deklaruje się on jako przeciwnik u-
kładów paryskich. 

Dep. Ga.ret przemawia w imieniu 
ugrupowań tzw. „niezależnych" mają-
cych charakter prawicowy (należą do 
nich m. in. Pinay i Paul Reynaud). 
Kierownicy tych ugrupowań na ze-
braniu odbytym w poniedziałek zale-
cili ich członkom, by nie głosowali 
przeciwko układom paryskim. Garet 
oświadcza, że on r jego przyjaciele 
"nie powzięli żadnej uzgodnionej decy-
zji i uzależniają swoje stanowisko od 
odpowiedzi Mendes-France'a na 
dwa pytania: 1) Czy w wypadku od-
rzucenia układów paryskich można 
liczyć na nową konferencję  mocarstw 
zach.? 2) W jakim stopniu Francja 
może przeciwstawić się ponownemu 
uzbrojeniu Niemiec zach.? 

B. radykalny minister spraw zagr. 
Delbos zapowiada w imieniu więk-
szości swojej grupy głosowanie za 
układami paryskimi, ażeby — jak 
mówi — uniknąć „izolacji" Francji. 
Z dalszych wywodów mówcy, który 
był w swoim czasie zwolennikiem 
EWO, wynika, że układy paryskie 
uważa za zło konieczne. 

Premier Mendes-France wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym sta-
rał się uzasadnić, dlaczego domaga 
się od Zgromadzenia Narodowego, by 
ponownie głosowało nad art. 1 prze-
widującym remilitaryzację Niemiec 
zach. w ramach nowej ,,unii za-
chodnio-europejskiej". Podkreślił on, 
że układy paryskie stanowią orga-
niczną całość. Mendes-France wezwał 
deputowanych do 'poparcia jego po-

lityki, w przeciwnym bowiem wypad-
ku — jak powiedział — blok atlan-
tycki będzie zagrożony. 

W toku obrad popołudniowych 
przemawiał również deputowany ko-
munistyczny Pierrard, ostrzegając 
przed zgubnymi konsekwencjami u-
kładów paryskich. 

O godz. 19 obrady przerwano do 
godz. 21.30. 

Wyniki  głosowania  nad art.  2 i 3 
Na wstępie nocnego posiedzenia 

Zgromadzenia Narodowego dep. Pa-
lewski uzasadniał swoje dwa wnio-
ski. Pierwszy z tych wniosków, zaak-
ceptowany przez rząd, podkreśla, że 
układ w sprawie Zagłębia Saary sta-
nowi integralną część całości układów 
paryskich. Drugi wniosek Palewskie-
go, któremu przeciwstawia się rząd, 
przewiduje odroczenie realizacji ukła-
dów paryskich do 1 grudnia 1955 ro-
ku, a tymczasem — podjęcie próby 

(DOKOŃCZENIE NA 8TR Z) 

W  pierwszą rocznicą śmierci wiel-
kiego  poety — Juliana  Tuwima  spo» 
łeczeństwo  Warszawy  oddało  hołd 
pamięci zmarłego.  W godzinach  ran-
nych złożono kwiaty  na grobie poety 
— a o godz.  12 na Nowym  Świecie 
25, w domu,  w którym  ostatnio mie-
szkał  Julian  Tuwim,  odsłonili  tabli-
cę pamiątkową  wiceminister Kultu-
ry i Sztuki  J.  Wilczek  i — w imie-
niu Związku  Literatów Polskich  — St. 
Ryszard  Dobrowolski. 

W  godzinach  wieczornych w Tea-
trze Kameralnym  odbył  się Wieczór 
Poezji Tuwima. 

Jednomyślna i zdecydowana wola narodu chińskiego 
przeciwstawienia się agresji — obrony pokoju 
Referat  Czou En-laia PEKIN (PAP). Na sesji Ogólnochińskiego Komitetu Ludowej Politycznej 

Rady Konsultatywnej, która zakończyła się 25 bm., Czou En-lai wygłosił 
referat  poświęcony aktualnym zagadnieniom politycznym. Omawiając po-
kojową politykę zagraniczną Chin Czou En-lai oświadczył m. in.i 
Chińska Republika Ludowa zdecy-

dowanie wystąpiła przeciwko ukła-
dom paryskim i w pełni poparła de-
klarację ośmiu państw, uchwaloną na 
konferencji  moskiewskiej. Wspólna 
deklaracja chińsko-radziecka z 12 
października wyraziła niezłomną wo-
lę obu krajów, wolę ścisłej współpra-
cy w dziele utrwalenia pokoju. Pięć 
zasad pokojowego współistnienia, 
których bronią Chiny i Indie oraz 
Chiny i Burma, spotkało się z po-
wszechnym poparciem miłujących po-
kój ludzi na całym świecie. 

Taiwan — oświadczył następnie 
mówca — jest terytorium chińskim. 
Naród chiński nie ustanie w walce, 
dopóki Taiwan nie zostanie wyzwo-
lony. Naród chiński kategorycznie 
występuje przeciwko układowi mię-
dzy USA i Czang Kai-szekiem. Żad-
ne groźby wojenne nie mogą za-
straszyć narodu chińskiego i zmu-
sić go, by się wyrzekł walki w o-
bronie swej suwerenności narodo-
wej i integralności terytorialnej. 
Naród chiński żąda kategorycznie, 

aby St. Zjednoczone wycofały  swe 
siły zbrojne z Taiwanu, z Wysp Ry-
backich i z Cieśniny Taiwańskiej, 
aby zaprzestały naruszania suweren-
nych praw narodu chińskiego i inte-
gralności terytorialnej Chin. 

Naród chiński sprzeciwia się kate-
gorycznie organizowaniu agresywnego 
bloku krajów Azji południowo-
wschodniej i podważaniu przez St. 
Zjednoczone pokoju w Indochinach. 
Naród 'chiński tak jak dawniej wy-
powiada się za zwołaniem nowej 
konferencji  zainteresowanych krajów, 
z udziałem azjatyckich krajów neu-
tralnych w celu pokojowego zjedno-
czenia Korei; sprzeciwia się on ka-
tegorycznie zbrodniczym planom St. 
Zjednoczonych, zmierzających do ze-
rwania układu rozejmowego i do zao-
strzenia sytuacji w Korei. Naród 
chiński wypowiada się za nawiąza-
niem pokojowych, opartych na współ-
pracy stosunków ze wszystkimi kra-
jami, które żywią takie samo pra-
gnienie i odnoszą się do tego z taką 
samą szczerością. 

Czou En-lai wyraził całkowite po-
parcie dla oświadczenia min. Moło-
towa w sprawie stosunków z Japo-
nią. Stwierdził on, że Chiny gotowe 
są nawiązać normalne stosunki z Ja-
ponią. 

Rząd chiński jest za rozwojem sto-
sunków handlowych z Japonią na za-
sadzie równości i wzajemnych korzy-

Zaniepokojenie w Londynie i Waszyngtonie 

Rozmowa telefoniczna Churchill—Eisenhower 
w s p r a w i e s y t u a c j i w e F r a n c j i 

ści oraz za nawiązaniem ścisłych 
stosunków kulturalnych. W wyniku 
nieustannych wysiłków narodów 
chińskiego i japońskiego istnieją już 
w tej dziedzinie pewne osiągnięcia. 

Czou En-lai oświadczył następnie: 
Walka w obronie pokoju jest 

wspólną walką wszystkich miłujących 
pokój krajów i narodów świata. Nasz 
program przeciwstawienia się agresji 
oraz obrony pokoju iest sprawą słusz-
ną. Sprawa słuszna jest niezwycię-
żona! 

W tej wielkiej walce cały na-
ród powinien się zmobilizować na 
jeszcze szerszej podstawie i jeszcze 
ściślej się zespolić. Ludowa Poli-
tyczna Rada Konsultatywna Chin 
jako organizacja Ludowego Zjedno-
czonego Frontu Demokratycznego 
tak jak dawniej odgrywać będzie 
ważną rolę w tej walce. 

Deklaracja sesji 
Ogólnochińskiego Komitetu 
Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej 

Sesja Ogólnochińskiego Komitetu 
Ludowe.! Politycznej Rady Konsulta-
tywnej ogłosiła deklarację, w której 
czytamy m. in.: 

Sesja rozpatrzyła obecną sytuację 
i jednomyślnie zaaprobowała refe-
rat w sprawie polityki Chińskiej 
Republiki Ludowej, wygłoszony 
przeż Czou En-laia. 
Rada uroczyście przyrzeka wytę-

żyć wszystkie siły, aby wcielić w ży-
cie wspólną deklarację w sprawie 
wyzwolenia Taiwanu, opublikowaną 
22 sierpnia br. przez demokratyczne 
partie i ugrupowania oraz organiza-
cje ludowe Chin. Naród chiński nie 
spocznie, dopóki Taiwan nie zostanie 
wyzwolony. 

Naród chiński całkowicie popiera 
deklarację ośmiu państw uczestniczą-
cych w konferencji  moskiewskiej i 
występuje zdecydowanie przeciwko 

układom paryskim. Wyniki głosowa-* 
nia we francuskim  Zgromadzeniu 
Narodowym w dniu 24 bm. w spra-
wie remilitaryzacji Niemiec zach. są 
jeszcze jednym dowodem, iż naród 
francuski  pragnie walczyć przeciwko 
niebezpieczeństwu wojny i domagać 
się pokoju. Naród chiński gorąco wi-* 
ta i popiera tę decyzję. 

Min. Czou En-lai oświadczył: ^Je-
śli ktokolwiek narzuci narodowi 
chińskiemu wojnę, naród chiński 
odeprze z całą mocą interwentów 1 
prowokatorów". Słowa te są wyra-
zem jednomyślnej i zdecydowanej 
woli narodu chińskiego. 
W celu osłabienia napięcia między* 

narodowego, jak również w interesie 
pokoju w Azji i na całym świecie — 
stwierdza w zakończeniu deklaracja—• 
rząd St. Zjednoczonych powinien wy-
cofać  wszystkie swe siły zbrojne z 
Taiwanu, z Wysp Rybackich i z Cie-
śniny Taiwańskiej oraz zaprzestać za-
kusów na i-ntegralność i* niezawisłość 
Chin. Walka -narodu chińskiego o 

niJe Taiwanu jest walką w 
obronie ojczyzny i w obronie poko-
ju. Walkę tę prowadzić będziemy ? 
całą wytrwałością. 

I piec martenowski 
h u t y i m . Lenina 

rozpocznie wkrótce produkcję 
Po uruchomieniu aglomerowni 

w hucie im. Lenina, główny wy-
siłek, koncentrują budowniczowie 
kombinatu na przekazaniu do 
eksploatacji kompleksu I pieca 
martenowskiego stalowni. 

W hali budynku głównego sta-
lowni zakończono zasadnicze pra-
ce budowlane i montażowe. 

W hali stalowni gotowe sa pie-
ce do podgrzewania wsadu mar-
tenowskiego. W ostatnich dniach 
nadeszły dla rejonu stalowni po-
tężne 200 tonowe kadzie surówko-
we dostarczone przez Zw. Ra-
dziecki i hutę „Ferrum". 

W większości obiektów stalow-
ni stanowiska robocze obejmuje 
wyszkolona w hutach Z w. Ra-
dzieckiego oraz w hucie „Po-
kój" — załoga eksploatacyjna. 

Depesze gratulacyjne Prezydium P K O P 
do laureatów Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 

NOWY JORK (PAP). Agencja Uni-
ted Press donosi, że premier W. Bry-
tanii Churchill odbył telefoniczną  roz-
mowę z prezydentem Eisenhowerem 
w sprawie sytuacji we Francji. 

Churchill — jak się dowiaduje wa-
szyngtoński korespondent United 
Press — jest „głęboko wstrząśnięty 
faktem,  iż parlament francuski  wy-
powiedział się przeciwko układom 
paryskim". Churchill uważa, że „je-
śli nawet parlament francuski  zmieo4 

swą własną decyzję i w drugim głoso-
waniu zatwierdzi układy paryskie" — 
to jednak „nasuwa się poważne pyta-
nie, w jakim stopniu można będzie w 
przyszłości ufać  Francji., że wywiąże 
się ze swych zobowiązań" wobec blo-
ku atlantyckiego. 

W związku z tym Churchill prag-

nąłby odbyć naradę z Eisenhowerem. 
NOWY JORK (PAP). 27 bm. w póź-

nych godzinach nocnych, bezpośred-
nio przed głosowaniem we francu-
skim Zgromadzeniu Narodowym, 
kampania nacisku, amerykańskiego 
na Francję osiągnęła punkt kulmina-
cyjny. 

Amerykańskie agencje prasowe roz-
powszechniły wiadomość, że samolot 
prezydenta Eisenhowera znajdującego 
się w miejscowości Augusta (stan 
Georgia) jest gotów do lotu... Prezy-
dent Eisenhower postanowił bowiem 
w wypadku, jeżeli Mendes-France 
poniesie porażkę w parlamencie, udsć 
się niezwłocznie do Waszyngtonu, by 
wydać zarządzenia w sprawie „rewi-
zji" polityki amerykańskiej wobec 
Francji, 

Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju przesłało depesze 
gratulacyjne do laureatów przyzna-
nych ostatnio za 1954 r. Międzyna-
rodowych Nagród Stalinowskich „Za 
utrwalanie pokoju między naroda-
mi". 

W depeszy skierowanej do sekreta-
rza generalnego Powszechnej Konfe-
deracji Pracy — A. Le Leapa (Fran-
cja) Prezydium PKOP przesyłając mu 
serdeczne gratulacje z okazji uzyska-
nia nagrody, stwierdza: „Polscy c-
brońcy pokoju pragną przy tej okazji 
przekazać swym francuskim  przyja-
ciołom słowa uznania i podziwu dla 
bohaterskiej walki ludu francuskiego 
przeciw układom paryskim, w inte-
resie pokoju, niepodległości Francji, 
dla dobra wszystkich narodów". 

„W przyznaniu Wam wysokiego 
odznaczenia — czytamy w depeszy do 
poety i dramaturga B. Brechta (Niem-
cy) — widzimy jednocześnie wyrazy 
uznania dla walki patriotów niemiec 
kich w całych Niemczech przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zach. o zjed-
noczenie Niemiec na zasadach dem<v 
kratycznych i pokojowych. Zapewnia 
my Was o naszej pełnej solidarności 
|W tej walce". 

Depesze gratulacyjne przesłane zo-

stały przez Prezydium PKOP rów* 
nież do wszystkich innych laureatów 
tegorocznych Nagród Stalinowskich. 

WIETNAM protestuje 
przeci i rko układouj i 
amerykańsko - czangkaiszekowskiemu 

HANOI (PAP). — Ministerstwo 
spraw zagranicznych Demokratycznej 
Republiki Wietnamu opublikowało 28 
bm. oświadczenie w związku z ame-
rykańsko-czangkaiszekowskim ukła-
dem wojskowym. 

Oświadczenie podkreśla m. in., że 
imperialiści amerykańscy usiłują 
zmontować, agresywny blok w Azji 
południowo-wschodniej i wciągnąć do 
niego Wietnam płd., Laos i Kam-
bodżę. 

Naród wietnamski i rząd Demokra-
tycznej Republiki Wietnamu protestu-
ją przeciwko układowi amerykańsko-
czangkaiszekowskiemu podpisanemu 
2 bm. Popierają one oświadczenie 
premiera i min. spraw zagr. Chiń-
skiej Republiki Ludowej z 8 bm. żą-
dające, aby Stany Zjednoczone wy-
coriły swe siły zbrojne z Taiwanu, 
WTysp Rybackich i z Cieśniny Tai-
wańskiej. 



Str. 2 Ż Y C I E 

Wywiad Dżi lasa 
w »New York Times* 

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
>,New York Times" opublikował wy-
wiad z byłym zastępcą przewodni-
czącego Federalnego Komitetu Wy-
konawczego Skupszczyny Jugosłowian 
skiej — Milovana Dżilasa, usunięte-
go ze stanowisk partyjnych i pań-
stwowych w styczniu 1954 r. 

„New York Times" stwierdza, że 
Dżilas „rzucił ostre wyzwanie swym 
dawnym towarzyszom", krytykując 
istniejący w Jugosławii ustrój poli-
tyczny oraz oświadczając, że „należy 
stworzyć nową partię socjaldemokra-
tyczną i wprowadzić w Jugosławii sy-
stem dwupartyjny". 

Przyjęcie 
w ambasadzie Jugosławii 
w Moskwie 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że 27 bm. ambasador Federa-
cyjnej Ludowej Republiki Jugosła-
wii w ZSRR D. Widicz urządził 
przyjęcie z okazji pobytu w Moskwie 
jugosłowiańskiej delegacji handlowej 
z M. Todorowiczem na czele. 

Na przyjęciu obecni byli: pierwszy 
zastępca Przewodniczącego Rady Mi-
nistrów ZSRR i minister spraw za-
granicznych W. M. Mołotow, zastęp-
ca Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister handlu ZSRR A. I. 
Mikojan, minister handlu zagranicz-
nego I. G. Kabanow, pierwszy za-
stępca ministra handlu zagraniczne-
go S. A. Borisow, zastępca ministra 
spraw zagranicznych W. A. Zorin, 
w y ż s i urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych i Ministerstwa Han-
dlu Zagranicznego oraz szefowie  sze-
regu ambasad i poselstw, akredyto-
wani w Moskwie. 

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze. 

N O C N E O B R A D Y 
francuskiego  Zgromadzenia Narodowego (DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 
nowych rokowań między Wschodem 
a Zachodem. 

Dep. Palewski stwierdził, że nie za-
dowoliły go argumenty premiera, ja-
koby remilitaryzacja republiki boń-
skiej musiała nastąpić tak czy owak. 
„Alianci — powiedział mówca — nie 
mogą przywrócić Niemcom zach. ich 
potęgi militarnej bez zgody Francji". 
Co się tyczy układu w sprawie Zagłę-
bia Saary, Palewski zwraca uwagę na 
jego „kruchość". W sprawie stosun-
ków ze Wschodem oświadcza, że 
,,świat zachodni znalazł się na skrzy-
żowaniu dróg", i stwierdza, że należy 
podjąć rokowania czterech mocarstw 
w sprawie Niemiec. 

O godz. 22 min. 28 przewodniczący 
poddaje pod głosowanie art. 2 i 3 u-
kładów paryskich przewidujące przy-
jęcie Niemiec zach. do bloku atlan-

tyckiego. Rząd Mendes-France'a po-
łączył z tą sprawą kwestię zaufania. 

Głosowanie zakończyło się o godz. 
22 min. 45, po czym posiedzenie za-
wieszono, aby dokonać obliczenia 
głosów. 

Artykuły 2 I 3 ustawy ratyfika-
cyjnej w sprawie przyjęcia Nie-
miec zach. do bloku atlantyckiego 
zostały zaaprobowane przez Zgro-
madzenie Narodowe 289 głosami 
przeciwko 251, czyli, że w tej 
sprawie Zgromadzenie wyraziło 
zaufanie  rządowi. 

Przeciwko brutalnej presji 
USA i W. Brytanii 

PARYŻ (PAP). — Nacisk wywie-
rany przez rządy USA i W. Brytanii 
na francuskie  Zgromadzenie Narodo-
we w celu przeforsowania  ratyfika-

Ambasador PRL w Republice Wietnamu 
złożył listy uwierzytelniające HANOI (PAP). 25 bm. ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, T. Piętka 
złożył listy uwierzytelniające prezy-
dentowi Demokratycznej Republiki 
Wietnamu Ho Szi Minowi. 

Wręczając listy uwierzytelniające 
amb. Piętka oświadczył m. in.: 

v — Naród polski, który ma w swej 
historii kartę stukilkudziesięcioletnich 
ofiarnych,  ciężkich zmagań przeciwko 
obcemu uciskowi, z głębokim podzi-
wem i uznaniem śledził wieloletnią, 
bohaterską walkę wyzwoleńczą naro-
du wietnamskiego. 

Z  bliska  i z daleka 
Fakty i »gwarancje« 

Udział republiki bońskiej w Unii 
Zachodnio-Europejskiej stanowić ma 
— według propagandowych zapew-
nień Waszyngtonu — najlepszą gwa-
rancję, iż Adenauer, Blank, Krupp i 
panowie generałowie hitlerowscy 
przeprowadzać będą swe zbrojenia z 
arcysubtelnym taktem i umiarem... 
Boć to przecie — pod kontrolą wszy-
stkich pozostałych członków Unii... 

Wprawdzie analiza tekstu, a zwła-
szcza podtekstu odpowiednich ukła-
dów paryskich wykazuje, że kontro-
la ta jest nader problematyczna, 
przyjmijmy jednak na chwilę, iż za-
pewnieniom Waszyngtonu można za-
ufać.  I cóż? Czy poza układami pa-
ryskimi — poza ową kontrolą — 
Niemcy zachodnie nie mogą uprawiać 
zbrojeń tak, jak czyniono to w Niem-
czech po dojściu, czy też jeszcze 
przed dojściem Hitlera do władzy? 

Właśnie w dniu 21 bm. sprawę tę 
w jej aspekcie lotniczym — oma-

wiano w brytyjskiej Izbie Lordów. 
Lord Stansgate, labourzysta, zgłosił 
interpelację co do... wznowienia pro-
dukcji samolotów przez hitlerowskie-
go konstruktora i przemysłowca, 
Dorniera — aż w Hiszpanii franki-
stowskiej. Zdaniem interpelanta jest 
to „poważny wyłom w kontroli za-
chodnio-niemieckich zbrojeń". 

W odpowiedzi sekretarz stanu w 

brytyjskim MSZ, Reading, oświad-
czył, że produkcji samoiotow nie mo-
żna Hiszpanii zakazać ani przed ani 
po ratyfikacji  układów paryskich, 
ponieważ Hiszpania nie jest objęta 
tymi układami. Zresztą — dodał zna-
miennie — chodzi tu o wyproduko-
wanie przez Dorniera w zakładach 
Constructiones Aeronauticas w Sewilli 
modelu Do-25, będącego 1-osobowym 
samolotem sportowym o maksymal-
nej szybkości 176 km/godz. 

Na to lord Stansgate: 
„Wydaje się dziwne, ie 5 firm niemieckich 

— Dornier, Junkers, Focke Wulf, Messer-
schmitt i Heinkel — musiało utworzyć jedno 
towarzystwo, aby wyprodukować tak niewinny 
typ samolotu, jakim jest Do—25". 
Jak z tego widać, gwarancje z wiel 

kim mozołem wymyślone w Waszyn-
gtonie nie potrafią  jakoś zapewnić 
spokoju nawet lordom angielskim w 
Londynie. A czyż, oprócz lotniczej 
produkcji „ubocznej" w Hiszpanii, 
kanclerz boński z pomocą swych pro-
tektorów nie zabezpieczył sobie w in-
nych dziedzinach zbrojeń i w innych 
jeszcze krajach równie twórczych 
możliwości? Mogą się one przecież 
ujawnić w każdej chwili. Tym bar-
dziej, że ,,współczesny Bismarck" ni-
gdy w ,tej sprawie słowa honoru nie 
dawał. A choćby nawet i dawał, któż 
by to brał poważnie?... 

PAL 

Zwycięstwo Demokratycznej Repu-
bliki Wietnamu odniesione nad siła-
mi agresji jest wynikiem nieodwracal-
nych procesów zachodzących w Azji 
i stanowi poważny wkład do walki o 
utrwalenie pokoju w Azji i na całym 
świecie. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa go-
rąco popiera dążenia narodu wiet-
namskiego i rządu Demokratycznej 
Republiki Wietnamu do utrwalenia 
pokoju w Wietnamie i zbudowania 
zjednoczonego, demokratycznego pań-
stwa wietnamskiego. 

Naród polski i rząd Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej z całego serca 
życzą narodowi wietnamskiemu i rzą-
dowi Demokratycznej Republiki Wie-
tnamu pełnej, zwycięskiej realizacji 
tych szlachetnych celów. 

Prezydent Ho Szi Min w swej od-
powiedzi podkreślił m. in.: 

„Na przestrzeni ponad stulecia na-
ród polski prowadził ciężką i boha-
terską walkę przeciwko rozdarciu te-
rytorium Polski i przeciwko niewoli 
swego kraju. W czasie II wojny świa-
towej naród polski walczył przeciwko 
hitlerowskim faszystom  o wyzwolenie 
kraju z wielkim samozaparciem i bo-
haterstwem, które znalazło uznanie 
na całym świecie. 

Obecnie naród polski zwycięsko 
buduje socjalizm, wnosząc swój wkład 
w sprawę zachowania pokoju w Eu-
ropie i na całym świecie. Naród wiet-
namski wie, że walka narodu pol-
skiego jest bardzo bliska jego wła-
snej walce, i gorąco miłuje naród 
polski. Naród wietnamski wie też, że 
zarówno w czasie "walk oporu, jak 
obecnie i w przyszłości w swej wal-
ce o pokój, jedność, niezależność i de-
mokrację naród wietnamski korzysta 
i korzystać będzie z sympatii i po-
parcia narodu polskiego. 

Naród wietnamski jest przekonany, 
że od dziś ekonomiczna i kulturalna 
łączność między naszymi dwoma kra-
jami rozwinie się i z każdym dniem 
będzie coraz bardziej się zacieśniać, 
co pomoże mu w zaleczeniu ran wo-
jennych, w odbudowie gospodarki na-
rodowej, w podniesieniu poziomu ma-
terialnego i kulturalnego". 

Po uroczystości wręczenia listów, 
prezydent. Ho Szi Min przyjął amb. 
T. Piętkę na audiencji prywatnej. 

cji układów paryskich wywołał głę-
bokie oburzenie w społeczeństwie 
francuskim.  Dały temu wyraz nawet 
niektóre prawicowe dzienniki fran-
cuskie. 

„Figaro" w doniesieniu swego ko-
respondenta z Waszyngtonu stwier-
dza, że stanowisko zajęte przez USA 
jest obelgą dla narodu francuskie-
go. 

„Combat" wyrażając niezadowole-
nie z angielsko-amerykańskiego na-
cisku podkreśla, iż „rady udzielane 
przez USA i W. Brytanię nieraz już 
przyniosły Francji wiele nieszczęść". 

Szczególnie głębokie oburzenie wy-
wołał nacisk angielsko-amerykański 
w kołach demokratycznej opinii pu-
blicznej. 

„Liberation" pisze, że rzeczą nie-
słychaną jest, aby obcy rząd pozwa-
lał sobie na tego rodzaju presję. 

Dziennik „Humanite" określa de-
marche angielsko-amerykańskie ja-
ko obelżywą presję. „Glos naszego 
narodu — pisze dziennik — może 
i musi zagłuszyć walenie pięścią w 
stół w Londynie i Waszyngtonie". 

Obrady trwaj * 

0 właściwą pracę wychowawczą wśród młodzieży akademickiej 
Przemówienie rektora prof. A. Dylewskiego 
na konferencji zorganizowanej przez KC PZPR 

W dyskusji na zorganizowanej przez KC PZPR naradzie poświęconej 
zagadnieniom pracy wychowawczej wśród mlodziezy zabrał glos rektor 
Politechniki Warszawskiej, prof.  A. Dyżewski, który powiedział m. in.. 

Wykrętne oświadczenie 
rządu brytyjskiego 
w sprawie Ta iwanu 

PEKIN (PAP). — Jak donosi agen-
cja Nowych Chin, podsekretarz sta-
nu brytyjskiego min. spraw zagr., 
lord Reading, odpowiadając 20 bm. 
w Izbie Lordów na pytanie dotyczą-
ce stanowiska rządu brytyjskiego w 
sprawie Taiwanu oświadczył, iż rze-
komo nie ma żadnego dokumentu 
ustalającego statut Taiwanu. Dodał 
on, iż Anglia nie uważa Taiwanu 
za składową część Chińskiej Republi-
ki Ludowej. 

Agencja Nowych Chin stwierdza, iż 
oświadczenie Readinga jest jaskra-
wym dowodem ignorowania faktów 
i podważa zaufanie  między naroda-
mi. Deklaracja kairska, pod która 
widnieją podpisy Chin, Anglii i USA 
głosi, że wszystkie terytoria chińskie 
zagarnięte przez Japonię, w tym rów-
nież Taiwan i Wyspy Rybackie po-
winny być zwrócone Chinom z chwi-
lą wyzwolenia ich spod okupacji ja-
pońskiej. 

Ogromna większość młodzieży aka-
demickiej posiada niezaprzeczalnie 
wysoki poziom ideologiczny i jestem 
głęboko przekonany o tym, że mło-
dzież w ogromnej swojej większości 
zaliczyć można do pewnych obrońców 
ustroju socjalistycznego. Natomiasi 
wydaje si^, że ta sama młodzież po-
siada za mało wytrwałości w pracy 
codziennej, co odbija się na przebie-
gu studiów. Wśród naszej młodzieży 
ujawniają się pewnego rodzaju kon-
trasty. Z jednej strony mamy do czy-
nienia ze wspaniałą, bojową młodzie-
żą w ogromnej większości, a z dru-
giej strony mamy nieliczne, ale wy-
raźcie aspołeczne elementy — tzw. 
chuliganów. 

Mamy też jeszcze, wśród młodzieży 
ideowej — pewną część, która nie 
umie zachować tzw. form  zewnętrz-
nych. Złożyło się na to odcięcie klasy 
robotniczej i chłopstwa w okresie ka-
pitalistycznym od kultury. Jest to zja-
wisko o charakterze przejściowym, o 
charakterze zanikowym i w miarę 
podnoszenia się kultury w naszym 
kraju zjawisko to będzie ulegało 
zmniejszaniu i likwidacji. Natomiast 
inaczej jest jeśli chodzi o elementy 
wyraźnie aspołeczne; aczkolwiek są 
one, jak powiedziałem, nieliczne — 
nie napotykają one jednak wśród 
młodzieży akademickiej właściwego 
odporu. A nie mogą tu być stosowane 
wyłącznie tylko metody wychowaw-
cze, a muszą być stosowane także me-
tod} kary, i to kary surowej. Z ża-
lem trzeba podkreślić, że w tym kie-
runku działanie organizacji zetem-
powskiej jest bardzo niewielkie. 

Jeśli chodzi o współdziałanie pra-
cowników nauki w wychowaniu mło-
dzieży akademickiej, to trzeba otwar-
cie przyznać, że w pierwszym okresie 
były ze strony profesury  bardzo po-
ważne braki. Trzeba przyznać, że gdy 
młodzież znalazła się w pierwszych 
szeregach bojowników o ustrój spra-
wiedliwości społecznej, w tym samym 
czasie spora ilość pracowników nauki 
znalazła się na pozycjach obronnych, 
obserwacyjnych, obojętnych. 

Ostatnio, trzeba to podkreślić z uz-
naniem, sprawa uległa poważnej 

zmianie. Wielu naszych pracowmkow 
nauki włączyło się do współpracy z 
organizacjami młodzieżowymi, zrozu^ 
miało swoje znaczenie w wychowaniu 
młodzieży i pod tym względem horo-
skopy są raczej pozytywne. 

Spośród istniejących jeszcze 
szkód w prowadzeniu właściwej pra-» 
cy wychowawczej przez pracowników 
nauki — trzeba wymienić zbyt wiel-
kie zajmowanie się pracowmkow 
nauki pracami pozauczelnianymi; stąd 
— brak często czasu dla uczelni, dla 
wychowania młodzieży. Natomiast 
przeszkody ideologiczne znikają, jak 
mówiłem, z biegiem czasu. 

Na pomyślny przebieg studiów i 
spraw wychowawczych ma naturalnie 
poważny wpływ stan spraw byto-
wych studentów. Z doświadczenia wy-
nika, że młodzież studencka lepiej się 
uczy w domach akademickich niż po-
za nimi. Dlatego też z punktu widze-
nia dyscypliny studiów i wychowa-
nia widzimy w domach akademickich 
znakomity instrument. 

Należy natomiast uznać naszą wi-» 
nę, żeśmy w okresie ubiegłego 10--
lecia nic właściwie nie zrobili, jeśli 
chodzi o umasowienie sportu akade-
mickiego. Jako pewnik musimy uz-
nać, że rozwój umysłowy młodegdt 
człowieka bez należytego równoległe-
go rozwoju jego stanu fizycznego  jest 
wyraźnie niebezpieczny dla równowa-
gi rozwojowej, jest działaniem prze-
ciw naturze. Dlatego też niezbędna 
jest dbałość o intensywny rozwój 
sportu na wyższej uczelni, co daje 
naturalne ujście dla energii i dyna-
micznego usposobienia młodego czło-
wieka. Nasza uczelnia, zbudowana 
przed ponad półwieczem, zabudowana 
bardzo zwarcie, nie posiada żadnych 
wolnych terenów, na których w wa-
runkach zbiorowych mogłyby być 
uprawiane różne formy  sportu. Nato-
miast na nowych terenach, przyzna-
nych nam ostatnio, będziemy mogli 
stworzyć warunki w pełni odpowia-i 
dające nowoczesnym pojęciom o ko-« 
nieczności masowego uprawiania spor-
tu przez młodzież. I ta naturalna 
forma  wyżycia się młodzieży będzie 
miała również niewątpliwy wpływ na 
wychowanie naszych młodych kadr. 

Szczytne poirołanie literatury socjalizmu 

Pismo Zjazdu Pisarzy Radzieckich 
do Komitetu Centralnego KPZR 

MOSKWA (PAP). W związku z zakończeniem obrad II Wszechzwiązko-
wy Zjazd Pisarzy Radzieckich wystosował do Komitetu Centralnego KPZR 
pismo, które głosi m. in.: 

Hokeiści z kraju tulipanów na „Torwarze" 

Polacy obiecują rewanż... za Austrię 
Nie udał się naszym hokeistom 

mecz z Austriakami. Zwycięstwo po 
słabej grze nie zachwyciło nikogo z 
kilku tysięcy widzów, którzy oder-
wawszy się od świątecznych stołów 
pełni byli... wyrozumienia dla ocięża-
łości naszych reprezentantów. 

Słabą grę naszego zespołu przypisuje-
my chętnie... świętom. Bo gdyby ona 
była spowodowana przemęczeniem 
dotychczasowymi meczami lub też 
świadczyła o tyim, że potrafimy  ład-
nie przegrywać z b. silnymi, a wy-
grywać ze słabymi po ciężkich bar-
dzo męczarniach — byłoby źle. Byłby 
to bowiem dowód, że hokeiści nasi 
zrobili mniejsze postępy niż to wyni-
ka z przebiegu gier z tak renomowa-
nymi zespołami jak Soedertalje, 
Hammarby czy Banik. 

Jak jest w rzeczywistości, przeko-
namy się niewątpliwie już wkrótce. 
Drugi występ Austriaków (grają dziś 
ze Śląskiem w Stalinogrodzie) oraz 
mecz warszawski z Holendrami (dziś, 
na „Torwarze" o godz. 19) rozjaśnić 
muszą sytuację. Przede wszystkim 
idzie o atak. Czy jest on zdolny do 
strzelenia 2 bramek słabym Austria-
kom i 2 mocnym Czechosłowakom i 
tak samo... Holendrom. To nas naj-
bardziej interesuje. 

O hokeistach holenderskich wiemy 
niewiele. Nie możemy ich też za-
chwalać tak jak holenderskich tuli-
panów, mówić o nich z takim uzna-
niem jak o pływaczkach z kraju tu-
lipanów, czy też szacunkiem równym 
temu, jaki mamy dla wyników do-

Po ostatnich bramkach w Europie 

Węgry bezapelacyjnie na czele 
Portugalia nie zalicza się do piłkar-

skich potęg. W eliminacjach do mi-
strzostw świata przegrała z Austrią 
1:9 i zremisowała na rewanżu 0>0, a 
w listopadzie przegrała z Argentyną 
1:3. Niemcy zach. wybrały Portugalię 
za przeciwnika w ostatnim swym te-
gorocznym spotkaniu, aby poprawić 
swą reputację i odniosły upragnione 
swycięstwo 3:0, w niezbyt jednak 
przekonywającym stylu. 

Było to jednocześnie ostatnie z 36 
spotkań międzypaństwowych, jakie 
•W Europie rozegrano po V mistrzo-
stwach świata. Oto tabela wykazują-
ca, które drużyny odniosły w tych 
spotkaniach sukcesy: 

Zwyc. Rem. Priegr. Bramek 
Węgry 
Jugosławia 
Szwecja 
Anglia 
Belgia 
Norwegia 
ZSRR 
Francja 

21:5 
15:5 
18:12 
8:3 
8:5 
6:4 
8:1 
fi:3 

Bułgaria 1 1 — 5:2 
Polska 1 1 — 3:2 
Włochy 1 — — 2:0 
Niemcy 1 — 3 5:8 
Poza tym Austria w trzech spotkaniach ido* 

była tylko jeden punkt podobnie jak Dania; bez 
punktu sq m. in. CSR, Turcja i Holandia. 

Tabela powyższa nie jest idealnym miernikiem 
sił poszczególnych drużyn, z powodu małej ilo-
ści rozegranych spotkań przez niektóre państwa 
(np. ZSRR, CSR), jest jednak dobrym wskaźni-
kiem ich aktualnej formy. Węgry, Anglia, Jugo-
sławia, Balgia i Francja poprawiły od V Mi-
strzostw Świata swe pozycje, natomiast oficjal-
ny mistrz świata Niemcy zach. i zdobywca III 
miejsca Austria bardzo obniżyły swój poziom. 

ZSRR rozegrał tylko dwa oficjalne spotkania z 
Węgrami 1:1 i Szwecjq 7:0. 

Polska nie wypadła w tym zesta-
wieniu kompromitująco, jednakowoż 
trzeba to położyć przede wszyst-
kim na karb przezorności GKKF, 
który jako. przeciwników wybrał 
nam Bułgarię oraz reprezentację 
NRD, która jeszcze nigdy nie osiąg-
nęła zwycięstwa w międzypaństwo-
wych spotkaniach, 

St. Miel. 

skonałej lekkoatletki rekordzistki 
świata Fanny Blankers-Koen. 

Hokej holenderski nie ma wielkich 
tradycji. Nic dziwnego też, że Holen-
drzy myśląc o jego przyszłości zaczęli 
(chyba po doświadczeniach z tulipa-
nami) od „przeflancowama"  do siebie 
paru Kanadyjczyków. Grają oni właś-
nie w drużynie, którą oglądać dziś 
będziemy w Warszawie. Czy w peł-
nym składzie z Kanadyjczykami — 
zobaczymy to dopiero na lodzie. Bo 
tak jak wszyscy „europejscy Kana-
dyjczycy" mają oni nazwiska właści-
we tym krajom, W których się osied-
lają. 

Jakq klasę reprezentuje dzisiejszy przeciw-
nik Warszawy? Jest kilkakrotnym mistrzem Ho-
landii. A poza tym? Poza tym jedno z pism 
sportowych (oczywiście polskich) podało, że 
Holendrzy wygrali z czołowq drużyną Niemiec 
zach. Krefelder SC 13:4. Drugie dla odmiany 
dało wynik odwrotny, a oba... twierdzą, że in-
formują doskonale. Nie ma więc innej rady, 
jak pójść na mecz i przekonać się naocznie 
o klasie Holendrów. A na ich tle... zobaczyć 
żądnych rehabilitacji po słabym meczu z 
Austrią —- hokeistów polskich. (S) 

II Wszechzwiązkowy Zjazd Pi-
sarzy Radzieckich śle Komitetowi 
Centralnemu KPZR serdeczne pozdro-
wienia. 

My, przedstawiciele wielonarodowej 
literatury naszej wielkiej ojczyzny, 
składamy wyrazy wdzięczności dro-
giej Partii Komunistycznej za jej 
wnikliwą troskę o nieustanny rozwój 
naszej literatury, o jej marsz ku no-
wym osiągnięciom i zwycięstwom. 

Trybuna naszego Zjazdu była try-
buną braterskiej współpracy mi-
strzów słowa, tworzących w różnych 
językach, lecz zespolonych dążeniem 
do wspólnego celu — do walki o zbu-
dowanie komunizmu, o pokój i przy-
jaźń między wszystkimi narodami. 

W nowym statucie Związku Pi-
sarzy ZSRR, uchwalonym na II 
Wszechzwiązkowym Zjeździe, mó-
wimy o szczytnym powołaniu lite-
ratury socjalizmu: 
Powołaniem literatury radzieckiej 

jest ukazywanie w wysoce artystycz-
nej formie  piękna i wielkości idei 
komunizmu, aktywna walka z prze-
żytkami kapitalizmu w świadomości 
ludzkiej, uosabianie z całą wszech-
stronnością w postaciach swych bo-
haterów ich twórczej pracy, życia spo-
łecznego i osobistego, odważne ujaw-
nianie sprzeczności i konfliktów  po-
wstających w życiu. 

Literatura radziecka nie tylko od-
zwierciedla to, co nowe, 'ale także w 
jak najszerszej mierze przyczynia się 
do jego zwycięstwa. 

Radziecka literatura piękna powo-
łana jest do kształtowania z całą 
żarliwością rewolucyjną patriotycz-
nych uczuć ludzi radzieckich, do po-
głębiania przyjaźni'między narodami, 
do dalszego zespalania potężnego o-
bozu pokoju, demokracji i socjalizmu, 
do ugruntowywania idei internacjo-
nalizmu proletariackiego i braterskiej 
solidarności ludzi pracy. 

Z a r m a t ą  n a . . . z a j a c a „...W przeciwnym razie wobec niestosowania 
się do regulaminu szkolnego syn musiałby być 
skreślony z listy uczniów". 
Brzmi to bardzo poważnie, a nawet 

groźnie. Można się domyślać tu co 
najmniej niecnych postępków. 

Nie mamy zamiaru dręczyć Czytel-
ników i od razu wszystko wyjaśni-
my. Wcale nie chodzi tu o rzeczy 
niesamowite i wołające o pomstę do 
regulaminu szkolnego. 

List, zakończony przytoczonym 
przez nas zdaniem, wystosowało Te-
chnikum Kolejowe w Warszawie do 
rodziców kilku uczniów, którzy na-
leżeli do Zrzeszenia Sportowego „Ko-
lejarz". Technikum żąda, by natych-
miast wystąpili oni z „Kolejarza" i 
poświęcili się pracy w szkolnej orga-

nizacji sportowej „Zryw", 

.,W przeciwnym razie..." — jak na 
wstępie. 

Błyskawiczny wywiad wyjaśnił sta-
nowisko Technikum: 

„Chłopcy ci źle się uczą, mają dwóje. Dla-
tego chcemy, by należeli do szkolnego „Zry-
wu", gdzie będziemy mieli nad nimi stałą pie-
czę. Jeśli będą się dobrze uczyli i zachowy-
wali, mogą należeć do „Kolejarza". 
„Kolejarzowi" dostało się ostatnio 

już tak dużo za braki w pracy wy-
chowawczej, że poniekąd z trudem 
przychodzi nam pytanie: „A czy „Ko-
lejarz" interesował się tym, jak ci 
chłopcy radzą sobie nie tylko na boi-
sku, lecz i w szkole?". Odpowiedzią 
na to pytanie są niedostateczne od-
powiedzi chłopców na lekcjach. 

A i do Technikum mamy nieśmia-
łe pytanie: Z czego będzie ono strze-
lać do słonia, jeśli do zająca strzela 
z najcięższej artylerii? (ewl 

My, delegaci na II Zjazd Pisarzy 
Radzieckich, doskonale zdajemy so-
bie sprawę, że mimo poważnych o-
siągnięć literatura nasza w dużej 
mierze nie spełnia jeszcze roli, do ja-
kiej jest powołana. Bujnie rozwija-
jące się życie kraju socjalizmu do-
maga się ujęcia go w monumental-
nych dziełach, w utworach o dużej 
sile wyrazu artystycznego. Musimy 
dobrze znać i darzyć gorącym umiło-
waniem dzieje naszej bohaterskiej 
partii, naszego nowego społeczeń-
stwa. Powinniśmy umieć odsłaniać 
całą głębię walki nowego ze starym 
i obumierającym, uwypuklać piękno 
i wielkość komunizmu, odważnie u-
jawniać życiowe sprzeczności i kon-
flikty. 

Jedynie wytrwała i bezinteresow-
na praca — praca prawdziwego mi-
strza słowa — połączona z wysoką 
kulturą i wielkim kunsztem pisar-
skim przybliżyć nas może do celu 
— zaspokojenia potrzeb duchowych 
i wymagań naszego masowego czy-
telnika. 
Obrady naszego II Zjazdu Pisarzy 

Radzieckich toczyły się pod znakiem 
najbardziej surowej krytyki i samo-
krytyki. Żądanie wysokich ideowych 
i artystycznych kryteriów przy oce-
nie działalności literackiej obowiązu-
je pisarzy różnych pokoleń, równych 
narodowości. Uczyniliśmy jednak dla 
narodu mniej niż możemy i powin-
niśmy uczynić! 

II Wszechzwiązkowy Zjazd Pisa-
rzy Radzieckich pragnie zapewnić 
Komitet Centralny KPZR, iż po-
ważny zastęp inteligencji radziec-
kiej — ludzie pióra, zespoleni wokói 
partii komunistycznej, gotowi są 
pomnażać swe wysiłki twórcze i 
spełniać wymagania narodu. 
II Zjazd Pisarzy Radzieckich sta-

nowi słup milowy w rozwoju naszej 
literatury. Pisarze są zdecydowani ra-
dykalnie usprawnić działalność Związ-
ku Pisarzy Radzieckich, wzmóc w 
swych szeregach samokrytykę, poło-
żyć kres wszelkim przejawom samo-
zadowolenia i zarozumiałości, walczyć 
o stosowanie wysokich kryteriów 
artystycznych przy ocenie twórczości 
literackiej. Pisarze są zdecydowani 
zwalczać stale wszelkie odchylenia od 
realizmu socjalistycznego, przejawy 
obcej nam ideologii burżuazyjno-na-
cjonalistycznej i kosmopolitycznej, 
wpływy naturalizmu i formalizmu 
burżuazyjnego. 

Te same myśli i uczucia, jakimi 
żyje ukochany naród i partia, prze-
pełniają życie i twórczość pisarzy ra-
dzieckich. 

Bronimy sprawy pokoju na całym 
świecie i pragniemy z całego serca 
przyczynić się do jej zwycięstwa. Dziś 
.firmament  pokoju znów zasnuły ciem-

ne chmury. Jeżeli popełniona zosta-
nie zbrodnia i rozpoczęta będzie no-
wa wojna światowa pisarze radziec-
cy poświęcą swój talent, sztukę i ży* 
cie obronie ojczyzny socjalistycznej* 
z taką samą ofiarnością  jak podczas 
ostatniej wojny przeciwko faszyzmo-
wi niemieckiemu, zakończonej rozgro-
mieniem tyranii hitlerowskiej. 

Zgon 
Henri de Korab 

PARYŻ (PAP). W Paryżu zmarł 
wybitny dziennikarz francuski,  prze-
wodniczący Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie, Henri de 
Korab (Korab-Kucharski). 

Henri de Korab urodził się w War« 
szawie w 1891 r. Jako 17-letni chkn 
piec przybył do Paryża, gdzie studio-
wał w Sorbonie. W 1914 r. Korab 
rózpoczął pracę w dzienniku ,,Ma-
tin". Po drugiej wojnie światowej 
współpracował z pismem „Ce Matin 
le Pays". 

11 tom Dzieł Lenina 
u; ujjjdaniu polskim 

Nakładem Książki i Wiedzy ukazał 
się jedenasty tom Dzieł W. I. Lenina* 

W skład tomu wchodzą prace W. I* 
Lenina, napisane w okresie od czerw* 
ca 1906 r. do stycznia 1907 r. Więk« 
szość prac poświęcona jest zagadnie* 
niom związanym z działalnością so-» 
cjaldemokratycznej frakcji  I Dumy 
Państwowej, z rozwiązaniem Dumy 
i początkiem kampanii wyborczej do 
II D.umy. 

ZE  ŚWIATA 
• PEKIN. 23 bm. oddział kuomintangowcćw 

wylądował na jednej z wysp w pobliżu Óuemoy 
i zaatakował latarnią morską w miejscowości 
Weitu. Atak został odparty przez oddziały chiń-
skiej armii ludowo-wyzwoleńczej i milicji. Jeden 
z żołnierzy kuomintangowskich został wzięty do 
niewoli. 

• DŻAKARTA (stolica Indonezji). 28 bm* 
rozpoczynają się tu obrady konferencji premie-
rów Indii, Indonezji, Burmy, Pakistanu i Cejlonui 
Premierzy państw Azji płd.-wsch. omówią sprawę 
zwołania konferencji krajów azjatyckich I afry-
kańskich oraz Inne zagadnienia interesujące pań* 
stwa Azji płd.-wsch. 

Z kraju 
W bm. załogi budowlane w Stalinogrodzie od* 

cfcpły do użytku ludziom pracy 636 nowych izb 
mieszkalnych na terenie woj. stalinogrodzkiegoi 
W ciągu 11 miesięcy br. załogi budowlane od-
dały na Śląsku m. iru 21 tys. izb mieszkalnych 

* 
Według obserwacji leśników, w woj. lubelskim 

grasuje ponad 180 wilków. W czasie polowań I 
obław, organizowanych przez Polski Zw. Łowiec-
ki, padło 35 drapieżników, a wśród nich — re-
kordowej wielkości „basior" ubity w lasach 
kąkolewnickich, który wa?ył 97 kg. 

* 
9 tys. sztuk lisów srebrnych, platynowych I nie* 

bieskich, 44 tys. nutrii i 2.500 norek wyniesie w 
1955 r. hodowla w fermach PGR — najpowa-
żniejszego dostawcy skórek zwierząt futerkowych 
na rynek krajowy, a takie na eksport, 

SPORT 
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Czy  zegarmistrz  ma być dozorcą 

POWRÓT do rzemiosła 
NOTATNIK KULTURALNY 

40 tys. rzemieślników będziemy po-
trzebowali w r. 1955, aby uruchomić 
przewidzianą liczbę punktów usługo-
wych — państwowych, spółdzielczych 
i indywidualnych. Tymczasem naukę 
w rzemiośle ukończy w roku przy-
szłym ok. 5 tys. osób, a najwyżej 
3 tys. młodych rzemieślników przej-
dzie do punktów usługowych — re-
szta znajdżie pracę w przemyśle lub 

Siódme zwycięstwo 
marynarzy odrzańskich 

(Obsl. wŁ) 
Zacięta walka między Odrą a Wisłą 

trwa już trzy lata. Chodzi tu natural-
nie o współzawodnictwo, w którym 
walczą marynarze śródlądowi obu tych 
rzek. Już po raz siódmy zwycięstwo 
odnieśli wodniacy odrzańscy, otrzymu-
jąc przed kilkoma dniami sztandar 
przechodni za wyniki pracy w III 
kwartale. Plan przewozów na Odrze 
został w tym okresie wykonany w 
138,3 proc. 

Mimo że o d r z a ń s k a k o m u n i k a c j a pa-
s a ż e r s k a została na s z e r s z ą ska lę uru-
c h o m i o n a dopiero w b ieżącym roku , 
O d * z w y c i ę ż y ł a Wisłę również i w tej 
dz iedz in ie . P r z o d u j ą c e m i e j s c e zdobyła 
tu z a ł o q a s tatku pasażer sk iego „1 Ma-
j a " nazwanego przez wodniaków „Stat-
k iem lwów". Kap i tanem „1 M a j a " jest 
s t a r y wodniak o d r z a ń s k i Jart Iwa, a Je-
g o t rze j synowie p ias tu ją s tanowiska : 
bosmana , m a r y n a r z a i bi letera. 

(hew) 

też będzie odbywać służbę wojsko-
wą. 

Gdzie znaleźć około 37 tys. fachow-
ców o dość wysokich kwalifikacjach? 

W poprzednich latach z rzemiosła 
odeszło — z różnych przyczyn — 
wielu fachowców.  Część z nich wzię-
ła się do pracy nie mającej związku 
z ich kwalifikacjami.  W sKali kra-
jowej liczymy ich na tysiące. 

Oto jak podał na jednej z komisji sejmo-
wych poseł J. Piskorski, rzemieślnik z Ostródy 
(woj. olsztyńskie), w Ostródzie wykwalifikowa-
ny zegarmistrz (których nota bene dotkliwy 
brak odczuwa województwo) pracuje jako do-
zorca w przedsiębiorstwie budowlanym. Dobry 
krawiec — został kierownikiem handlowym w 
PSS. 

W pow. Elbląg kilku kowali zostało listo-
noszami. W pow. Biała Podlaska 26 kowali 
przestało w ogóle prowadzić kuźnie. W pow. 
Biłgoraj mamy takich kowali 32. W każdym 
okręgu czy mieście sq takie wypadki. 

GDY BRAK DYPLOMU 
Rzemieślnicy ci mogą powrócić do 

swego zawodu, który w większości 
wypadków gwarantuje im wyższe za-
robki. Mogą oni znaleźć pracę w no-
wootwieranych państwowych czy 
spółdzielczych punktach usługowych. 
Mogą też otwierać własne drobne 
warsztaty rzemieślnicze. 

Akcja ta — można dziś już mówić 
o akcji powrotu rzemieślników do za-
wodu — jest popierana przez rząd. 
Rzemieślnik otwierający ponownie — 
czy ód nowa — warsztat ma prawo 
do pożyczki bankowej, a uchwała 
Rady Ministrów o rozwoju usług, 
nałożyła na władze terenowe obo-
wiązek udzielenia pomocy w otrzy-
maniu lokalu na warsztat. 

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą: 
30 .000 m. sześć. gazobetonu niszczeje 

Tempo naszego budownictwa mie-
szkaniowego hamuje wciąż m. in. 
brak cegły. Aby temu zapobiec wy-
budowano. na Żeraniu pierwszą w 
Polsce fabrykę  gazobetonów. Obecnie 
możemy dać codziennie na budowę 
domów ponad 500 m sześciennych te-
go materiału. 

Gazobeton jednak z powodu braku 
odbiorców „nie idzie w świat", a fa-
bryka nasza jest nim obecnie tak 
przeładowana, że z braku miejsca w 
magazynach, układa się go na polach 
bez żadnego zabezpieczenia przed 
wpływami atmosferycznymi. 

Wokół magazynu leży jui 20.000 metrów 
sześciennych gazobetonu, a w magazynach 
10.000 m. Obecnie więc fabryka nasza posia-
da 30.000 m sześć, bloków gazobetonowych, co 
równa się 12.000.000 sztuk cegły, z czego moż-
na wybudować 40 takich budynków, Jakie bu-
duje się w osiedlach podwarszawskich. 

Pół żartem - pół serio 

Feralna trzynastka 
Nigdy  nie byłam przesądna.  Baby od 

rana, czarne koty  przebiegające drogą  i 
zle sny nie robiły  na mnie zgoła  żadnego 
wrażenia, a „13" uważałam za taką  samą 
dobrą  liczbą, jak wszystkie  inne. 

Aż tu dzisiaj  rano budzi  się mój najbliż-
szy powinowaty i powiada,  że z nim jest 
coś niedobrze:  głową  ma jak dynią,  nos 
jak banię, w kościach go łamie, myśli ze-
brać nie może i co chwila jak mu nie jest 
zimno, to mu jest gorąco. 

No,  myślę sobie, nie ma wątpliwości — 
grypa! 

A na Iflokotowie  przy ul. Madalińskiego 
jest lekarska  Przychodnia  Obwodowa.  Bar-
dzo  dobra  Przychodnia  — choć w baraku 
~ z uprzejmym personelem. Wiąc  ja, łap 
za słuchawkę,  żeby, jak to robią w wy-
padkach  poważniejszej choroby w domu, 
poprosić telefonicznie  o przyjście lekarza: 

— Poproszę o przyjście lekarza  do  do-
mu. 

— Nie  przyjmujemy zgłoszeń  telefonioe-
nych. 

— Dlaciego,  zawsze tak  załatwiałam! 
— Bardzo  mi przykro,  ale właśnie od 

dzisiaj  mamy nowe zarządzenie.  Trzeba 
osobiście zgłosić  się do  nas na Madaliń-
skiego,  wypełnić i podpisać  deklarację. 

Zupełnie  upadłam  na duchu.  Nie  mógł 
się też ten mój powinowaty rozchorować 
o dzień  wcześniej! A tak  sytuacja jak w 
klasycznej  tragedii:  serce contra obowią-
zek.  Ten  tu leży, ręką  i nogą ruszyć nie 
może, a ja przecież muszę iść do  pracy. 

Pojechałam do  pracy, zwolniłam  się, po-
jechałam do  Ośrodka,  postałam karnie  w 
ogonku  i już w niecałą godzinkę  dosta-
łam się do  okienka,  gdzie  wręczono mi 
deklarację. 

A tam „stoi"  napisane: 
„Uwaga: Złośliwe wprowadzanie w błqd in-

stytucji co do okoliczności uzasadniajqcych 
żądanie pomocy lekarskiej i wywoływanie nie-
potrzebnej czynności z jej strony podlega ka-
rze z mocy art. 20 Prawa o wykroczeniach". 
Przeczytałam,  zrobiło  mi się jakoś głu-

pio, bo okropnie  nie lubię podpisywać 
czegoś, czego zupełnie nie rozumiem. Ale 
za to inne rubryki  były całkiem  jasne. Po 
pierwsze interesowano się sprawami per-
sonalnymi chorego (które  to dane  bez fał-
szywego wstydu  mogłam podać  przez te-
lefon).  Następnie,  w odpowiedzi  na pyta-
nie co krewni  lub znajomi zrobili  do  tej 
pory aby ulżyć choremu, ze wśtydem  na-
pisałam, że jakkolwiek  zmarnowałam już 
pół dnia  pracy, to ta deklaracja  jest pier-
wszą rzeczą, którą  robią aby choremu po-
móc. W rubryce ,.na co sią skarży"  napi-
sałam, korzystając  z nieuwagi urzędnicz-
ki,  ,,na biurokracją".  Podpisałam  i chcąc 
postawić datą,  spojrzałam na kalendarz: 
był poniedziałek  13 grudnia! 

Coś mnie nieprzyjemnie ukłuło  w okoli-
cy serca. Oddałam  deklaracją  i bardzo 
uważając aby sięgnie potknąć  i nie złamać 
nogi wyszłam z Przychodni. 

Naturalnie,  pierwszą osobą, którą  spot-
kałam  była ciotka: 

„Dlaczego nie jesteś w pracy i co masz 
taką  kwaśną miną? Załatwiałaś  coś i nie 
wyszło — naturalnie,  jak ktoś  się bierze 
do  załatwiania  w poniedziałek  13! 

Ale ty nie wierzysz... nie wierzysz..."  — 
dodała  chichocząc złośliwie. 

Poźeanałam się szybko.  Ambicja nie 
pozwalała  mi się przyznać, że teraz to już 
trochę wierzę. 

S W Y H . 
P.S. Kolega, specjalista od przekładów 

języka urzędowego na polski twierdzi, że są-
dząc z ,,Uwagi" deklaracja ma na celu obro-
nę Służby Zdrowia przed bezpodstawnymi wez-
waniami. Mnie się jednak wydaje, że skutecz-
niejsze byłoby obciążanie niesfornych pacjen-
tów karami pieniężnymi (zwrot za wizytę) niż 
utrudnianie życia ludziom naprawdę chorym 
i ich pracującym rodzinom, 

Tymczasem, zamiast budować domy miesz-
kalne, gazobeton niszczeje na polach, na 
skutek czego powstają duże ilości gruzu. Po-
nadto za wywożenie gazobetonu z pola płaci 
się miesięcznie dodatkowo wozakom ok. 
100.000 zł, przy czym przy transporcie duża 
część materiału ulega zniszczeniu. 

Dyrekcja naszej fabryki  stale alar-
muje Centralny Zarząd Zakł. Prefa-
brykacji, aby znalazł jakieś wyjście 
z tej sytuacji. Jedyna odpowiedz 
CZZPref.  brzmi: „nie składać gazo-
betonu poza magazynem". Wobec te-
go musielibyśmy wstrzymać produk-
cję, do czego dyrekcja nie może do-
puścić. Gazobeton produkuje się więc 
nadal, skazując go na niszczenie. 

Centralny Zarząd Zakł. Prefabry-
kacji i Ministerstwo Budownictwa 
Miast i Osiedli nic jednak nie robi, 
aby ukrócić to marnotrawstwo. Min. 
Budownictwa Miast i Osiedli nie 
zlectto dotycficzgs  wykonania dokumen 
tacji na budynki z bloków gazobeto-
nowych i nie zrobiło nic, aby spopu-
laryzować i rozpowszechnić ten ma-
teriał. 

Gdyby zainteresowane czynniki za-
jęły się tą sprawą, na pewno urato-
walibyśmy setki tysięcy złotych i przy-
byłoby nam sporo suchych i ładnych 
domków, 

A. Górecki 
ZPEB nr 2. 

Ostatnie wydawnictwa 
JAN B A S Z K I E W I C Z - P O W S T A N I E 

ZJEDNOCZONEGO P A Ń S T W A P O L S K I E G O 
(na przełomie X l i i i X IV wieku). K s i ą ż k a 
l Wiedza. Str. 485. Cena zł 31,50. 

F. M I C H A L E W S K I - ZŁOTO W S Y S T E -
MIE K A P I T A L I S T Y C Z N Y M PO D R U G I E J 
W O J N I E Ś W I A T O W E J . T łumaczy } z rosyj-
skiego J. Małczyńskl. Książka 1 Wiedza. 
Str. 271. -Cena zł 7.—. 

WILLIS ŁACIS — SYN RYBAKA. Przeło-
żył z rosyjskiego W. Giełżyńaki. Wyda-
nie III, Książka i Wiedza. Str. 526. Cena 
zł 18,—. 

A K A D E M I A N A U K ZSRR — EKONOMI-
K A K R A J Ó W K A P I T A L I S T Y C Z N Y C H PO 
D R U G I E J W O J N I E Ś W I A T O W E J . T łumaczy ł 
7 rosyjskiego H. W;dłaszewski. Książka I 
Wiedza. Str. 274. Cena zł 10,50. 

^ 
J A N I N A B R O N I E W S K A - K R Y S T E K Z 

W A R S Z A W Y . W y d a n i e VI. Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Str. 129. Cena zł 3,—. 

R Y S Z A R D Z G Ó R E C K I — OSTATNIA RUN-
DA. Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Str. 177. Cena zł 5,50. 

A. GONCZAROW - NASZ KORESPON-
DENT. Tłumaczył z rosyjskiego J. Rych-
liński. Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Str. 367. Cena zł 11,50. 

Wystarczy zwrócić się do referatu 
przemysłu i jeśli na .danym terenie 
warsztat ten jest potrzebny, rzemieśl-
nik bez trudu uzyska kartę rzemieśl-
niczą. Żąda się oczywiście od niego 
dyplomu mistrzowskiego, tj. dowodu 
odpowiednich kwalifikacji  rzemieśl-
niczych. Nie zostały jednak zamknię-
te możliwości otwarcia warsztatu 
przed tymi, którzy nie mają takich 
dyplomów. Mogą oni zdawać egzami-
ny kontrolne w Izbach Rzemieślni-
czych. Zwolnieni są od nich rzemieśl-
nicy otwierający warsztat w miejsco-
wościach poniżej 10 tys. mieszkań-
ców. 

Nowe, drobne warsztaty rzemieśl-
nicze mają rację bytu przede wszyst-
kim tam, gdzie brak punktów usług 
rzemieślniczych i gdzie spółdzielczość 
pracy nie będzie mogła w najbliż-
szym czasie w pełni zaspokoić po-
trzeb ludności. A więc — w pierw-
szym rzędzie — na wsi i w małych 
miasteczkach. Zwłaszcza na ziemiach 
zachodnich. 

W WĘGROWIE — JUŻ 50 
Ta akcja powrotu rzemieślników 

daje już rezultaty. 
W woj. lubelskim rzemieilnlcy otworzyli w 

ciągu dwu kwartałów br. ponownie 550 war-
sztatów. W pow. Węgrów w dwa tygodnie o-
tworzyło lub zalegalizowało swe warsztaty 50 
rzemieślników. W skali krajowej w III kwartale 
rb. zarejestrowało się 2500 rzemieślników, w 
tym ok. 1 tys. na wsi. 
Wśród tych 2.500 rzemieślników są 

i fachowcy,  którzy ponownie otwo-
rzyli warsztaty. Jest także sporo rze-
mieślników, którzy zajmowali się u-
sługami dorywczo, pokątnie. Rze-
mieślnikom tym otworzono szeroko 
możliwości legalizacji swego warszta-
tu. Rzemieślnik rejestrując swój po-
kątny warsztat nie będzie w więk-
szości wypadków płacił podatku od 
rzemiosła. W myśl bowiem obowią-
zujących przepisów podatkowych rol-
nicy — rzemieślnicy zwolnieni są 
od świadczeń podatkowych z tytułu 
wykonywanego rzemiosła. A pokąr ,-
nych warsztatów mamy najwięcej 
na wsiach. 

Są i inne korzyści z rejestracji. 
Rzemieślnik otrzymuje lepsze zaopa-
trzenie. Np. zarejestrowani kowale 
otrzymują w większości województw 
dwa razy większe przydtiały kok*u, 
niż kowale nie zarejestrowani w ce-
chu. 

Rzemieślnicy zajmujący się pokąt-
nie usługami stanowią poważną re-
zerwę dla rozwoju sieci punktów 
usługowych. 

Według danych np. Izby Rzemieślniczej i 
WRN w Rzeszowie w województwie tym istnie-
je ok. 12 tys. rzemieślników pokqtnych, tj. 
cztery razy więcej niż zarejestrowanych w ce-
chach. Pokqtnych kołodziejów naliczono tam 
np. 650, 

W pow. Jarosław naliczono 79 rzemieślników 
pokqtnych, w tym 1 fotograf, 2 blacharzy i 21 
kołodziejów. W pow. Tarnobrzeg istnieje 283 nie 
zarejestrowanych rzemieślników. 
W niektórych rejonach pokątni 

rzemieślnicy nieufnie  odnoszą się do 
rejestracji. Obawiają się domiarów 
za okres gdy prowadzili nielegalnie 

swe warsztaty. Obawy te są bezpod-
stawne. Stworzenie możliwości lega-
lizacji zawsze oznaczało — i oznacza 
nadal — swego rodzaju „amnestię" w 
sprawach podatkowych. 

W kilku powiatach woj. lubelskiego nieuf-
ność pokqtnych rzemieślników do rejestracji 
wzrosła wskutek nieodpowiedzialnych poczy-
nań terenowych władz i cechów, które środka-
mi administracyjnymi próbowały przeprowadzić 
tę akcję. Spotkało się to z ostrym potępieniem 
ze strony władz centralnych. 
Przykład z woj. lubelskiego świad-

czy, że nie wszędzie jeszcze władze 
terenowe w pełni zrozumiały polity-
kę Partii i Rządu w stosunku do rze-
miosła pokątnego. W Lubielskiem mie-
liśmy próbę przyśpieszenia tego pro-
cesu przy pomocy środków admini-
stracyjnych. Jednak więcej mamy 
przypadków opóźniania procesu lega-
lizacji pokątnego rzemiosła. Np. we 
Wschowie (woj. zielonogórskie) miej-
scowa rada narodowa i cech stały na 
stanowisku, że rzemiosła pokątnego 
nie należy rejestrować. 

NIE CHCEMY KOMBINATORÓW 
Jest jeszcze jeden problem, który 

się tu nasuwa. Mianowicie niebezpie-
czeństwo napływu do rzemiosła, 
zwłaszcza w większych miastach 
kombinatorów nie związanych z rze-
miosłem a wietrzących w nim dobry 
interes. 

Oto np. w Krotoszynie przed kilku laty b. 
właściciel składu aptecznego wykorzystując swe 
stanowisko we władzach spółdzielni pomocni 
czej wychwytywał najzyskowniejsze zlecenia 
krawieckie. Jego warsztat zawalony był robo 
kami, gdy krawcy, nie zatrudniający sił najem-
nych, tygodniami nie otrzymywali pracy ze 
spółdzielni. 

We Wrzeszczu powstała pomocnicza spół-
dzielnia budowlana, skupiająca inżynierów i 
techników. Sprawy kilku z nich skierowano do 
prokuratora —- gdyż zatrudniali oni po kilku-
dziesięciu robotników, nie ubezpieczając ich. 

Niejaki Małecki, nie mając papierów rze-
mieślfiiczych dostał się do Pomocniczej Spół-
dzielni Branży Budowlanej w Warszawie i za-
łożył przedsiębiorstwo, osiągające większe o-
broty, niż niejedna prowincjonalna spółdziel-
nia pracy. Jedno np. zlecenie które otrzymał 
Małecki z Otwockiego Zespołu Sanatoriów 
Przeciwgruźliczych opiewało na 2 min zł. Inny 
członek tej spółdzielni — Strzelecki podnajmo-
wał kilka warsztatów rzemieślniczych. 
Szeroko zostały otwarte wrota dla 

napływu do rzemiosła indywidualne-
go dobrych fachowców,  ludzf,  którzy 
chcą uczciwie pracować w swoim za-
wodzie. Ale dla kombinatorów miej-
sca w rzemiośle nie było i nie będzie. 

Dlatego tak bacznie przestrzega się 
obecnie sprawy kwalifikacji  zawodo-
wych i moralnych rzemieślników. 

KAZIMIERZ WIDERA 

Aragon  po polsku 
N IEDU2Y tomik, ładnie wyaany, z efektowną 

okładką: Wiersze Aragona. Dobry miał po-
mysł „Czytelnik" zbierając (pod redakcją Je-
rzego Zagórskiego) poiskie przekłady utworów 
tego świetnego poety. Aragon był sumieniem 
Francji w czasie wojny. Czytali go francuscy 
partyzanci, przenikał do obozów śmierci. Pisał 
wtedy: „Nie ma kwiatów na łąkach gdy mój 
iu ł w niewoli" i głosił: „Podziemiu chwała". 
Jesł sumieniem Francji i dzisiaj, kiedy woła 
„Ojczyzna w niebezp.eczeństwie" i strofami na-
tężonymi wielką miłością lub wielką n.enawiścią 
odpowiada na najważniejsze wydarzenia współ-
czesności. Siła jego uczuć nie zawsze znalazła 
odpowiedni wyraz w polskich tłumaczeniach. 
Przekazują one jednak dużą część piękna tych 
wierszy. Wśród tumaczy są tacy poeci jak Gał-
czyński, Jastrun. Zagórski i inni. 

Przy okazji — uwaga. Warto w przyszłości po-
myśleć o jakiejś większej antologii poezji fran-
cuskiej XX wieku. Mamy już pod tym względem 
pewne tradycje i jest w czym wybierać. Także 
po wojnie (w roku 1947) ukazała się taka an-
tologia opracowana przez Ważyka. Kończyła się 
właśnie na nazwisku Aragona, (g) 

Blaski i cienie „Twórczości" 
J EŚLI już jesteśmy nastawieni na Aragona, to 

kiedy weźmiemy do ręki ostatni (12) numer 
„Twórczości", uderzą nes w spisie rzeczy zno-
wu jego wiersze i essay o nim Zbigniewa Bień-
kowskiego, Ale niel Te same wiersze znajdziemy 
w tomiku „Czytelnika", a essay — to wstęp do 
tegoż zbioru. Takie publikowanie PO wydruko-
waniu w książce nie przystoi szanownemu mie-
sięcznikowi literackiemu. Po prostu zawiniła tu 
zła synchronizacja wydawnicza. 

Ale to niedopatrzenie wynagradzają nam in-
ne interesujące pozycje tego numeru. Np. pięk-
na opowieść o Petrarce napisana z— jak zwy-
kle — kunsztowną prostotą przez Jana Paran-
dowskiego. Jeden rozdział tej opowieści poświę-
cony jest Laurze, która była muzą Petrarki. 
Stworzył o niej 300 sonetów. Miłował ją przez 
21 lat i to tylko wśród przelotnych spotkań i da-
lekich spojrzeń. „Gdy poeta — pisze Parandow-
ski — raz podniósł rękawiczkę, którą Laura 
uroniła, było to zdarzenie oszałamiające". Tak 
to ludzie wtedy — to znaczy w XIV wieku — 
kochali. Zresztą — nie tylko tak... 

I jeszcze w tymże numerze „Twórczości" ma-
my pierwszą część rozdziału monografii Romana 
Zimanda o Boyu-2eleńskim. Monografia będzie 
nosiła tytuł „O człowieku, który śmiał myśleć" 
i ukaże się zapewne równocześnie z wielotomo-
wym wydaniem pism tego znakomitego pisarza. 
Zapowiada się interesująco, (g) 

Jak Czechosłowacja 
uczci Mickiewicza 
P OINFORMOWAŁ nas o tym dr Kareł Krejczl, 

miłośnik, znawca i profesor literatury pol-
skiej na uniwersytecie w Pradze, autor cennej 
pracy w języku czeskim „Dzieje literatury pol-
skiej" (593 str.), wychowawca kilku pokoleń po-
lonistów w bratniej Czechosłowacji. 

Otóż w związku z Rokiem Mickiewiczowskim, 
obchodzonym niezadługo przez cały świat kul-
turalny, urządzona będzie specjalna wystawa w 
jednym z najpiękniejszych muzeów praskich — 
w Muzeum Narodowego Piśmiennictwa na Stra-
chowie. Wydana zostanie po raz pierwszy (w 
języku czeskim) praca zmarłego przed kilku la-
ty prof. Mariana Szyjkowskiego pt. „Mickiewicz 
w Czechach" (ze wstępem prof. Krojczego). 
„Slavia", czasopismo naukowe, ogłaszające roz-
prawy w tym języku słowiańskim w jakim je na-
pisał autor, wyda specjalny numer mickiewi-
czowski. Wreszcie — zamierzenie najważniej-

sze: nowe czterotomowe wydanie „Wybranych 
dzieł" A. Mickiewicza. W tomie I znajdą się 
a.-obniejsze utwory od „Ballad i romansów" po 
liryki lozańskie włącznie, w nowych przekładach 
współczesnych poetów czeskich. Tom II — to 
„Grażyna" i „Konrad Wallenrod" w przekła-
dzie Frantiszka Hałasa. Tom III pomieści „Pana 
Tadeusza" w dawnym, ale poprawionym tłuma-
czeniu Elizy Krasnohorskiej. Tom IV, ostatni, to 
pisma prozą. 

Wszystkie te plany, będące bądź w toku rea-
lizacji, bądź w przygotowaniu — wykonane zo-
staną w latach 1955-56. 

Organizatorzy wystawy mickiewiczowskiej, któ-
rej głównym celem będzie ukazanie znaczenia 
wielkiego poety polskiego dia kultur/ czeskiej 
i słowackiej, pragną sprowadzić z Polski te do-
kumenty i zabytki, które mówią o Mickiewiczu 
jako o wykładowcy literatur słowiańskich i orga* 
nizatorze legionu w Turcji, (h) 

Programowy  lakier 
EATR „Syrena" gra napisaną niedawno (v¥ 
r. 1952 czy 1953), a już mało aktualną w Pol-

sce komedię satyryczną „Szekspir pilnie poszu-
kiwany", piorą niemieckiego autora Kipphardta. 
Są w tej komedii wykpieni różnego rodzaju fra-
zesowicze, lakiernicy i schematyści ze środowi-
ska teatralnego — w p r o w i n c j o n a l -
n y m m i e ś c i e . Natomiast przybyła ze 
s t o l i c y przedstawicielka Ministerstwa, pani 
Melin, to uosobienie wszystkich cnót, o które 
walczymy w naszym życiu kulturalnym: jest śmia-
ła, świeża, antyschematyczna, popiera krytykę i 
tępi biurokrację w kulturze. Jeden ruch rączkq 
i jeJno słowo uroczej pani Melin wypędza z 
miejskiego wydziału kultury i z prowincjonalnego 
teatru wszystko, co stare i zatęchłe. 

Widz myśli sobie: nie można posądzać tego 
Kipphardta o nadmiar odwagi. To tak jakby 
kłoś u nas uderzył w schematyzm i lakiernictwo 
w Wołominie i wynosił pod niebiosa zjawiska 
istniejące w środowisku teatralnym i ministerial-
nym w Warszawie. 

Tak sobie myśli widz, a potem bierze do ręki 
polski program „Szekspira pilnie poszukiwane-
go" i czyta w artykule Mariana Marianowicza: 

„Treść sztuki Kipphardta stanowi walka o ko-
medię satyryczną, odważną, bojową, nie unika-
jącą „ostrych kantów" naszej rzeczywistości — 
satyrę. Wydaje się, że komedię taką, zrywającą 
ze sztampą i be_konfliktowością, udało się Kipp-
hardtowi napisać". 

A nam się wydaje, że walkę z lakiernictwem 
musimy rozszerzyć. Nawet na dziedzinę... pro« 
gramów teatralnych. (H) 

Nowa powieść Niekrasowa 

Spór między prezydentem  Peronem 
a c z ę ś c i ą k l e r u k a t o l i c k i e g o 

(Obsługa własna! 
Jak donosi agencja „Associated 

Press" z Argentyny, policja areszto-
wała niedawno księdza Aguirre w 
północnej prowincji Jujuy. Jest to 
jeden z tych księży, których areszto-
wano w związku z ich działalnością 
antyrządową odkąd zaczął się zatarg 

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
prowadzi rodzinne — grupowe ubezpieczenia ż$iowe 

Za opłatą 8 zł miesięcznie 

każdy pracujący wraz z rodziną 
(bez względu na wiek i stan zdrowia) może być 

ubezpieczony 
U b e z p i e c z e n i e obe jmuje : 

pracującego na sumę , , , , 
współmałżonka „ , , , , 

. 7l 5.000.— 

każde dziecko 
2.500.— 

1.500.— 
rodziców, teściów, dziadków na sumę po „ 2.000.— 

ORGANIZUJCIE R O D Z I N N E — GRUPOWE UBEZPIECZENIA 
W WASZYCH ZAKŁADACH PRACY 

Wszelkich informacji  udzielają INSPEKTORATY POWIATOWE P.Z.U. 
oraz ajenci ubezpieczeniowi 

między prezydentem Argentyny Pe-
ronem a częścią kleru katolickiego. 

W związku z tym zatargiem za-
mknięte zostało biuro do spraw wy-
chowania religijnego, istniejące od 
1946 r. przy Ministerstwie Oświaty. 
Jak wyjaśniają władze argentyń-
skie, powodem tego posunięcia jest 
sprzeczne z konstytucją Argentyny 
mieszanie się kleru do sprawy mia-
nowania nauczycieli religii w szko-
łach. 

Rząd Perona zarzuca części kleru 
katolickiego ingerowanie w sprawy 
polityczne. W komunikacie rządowym 
mowa jest o tym, że „niektórzy księ-
ża byli narzędziem antypatriotycz-
nych i obcych właściwym zadaniom 
kościoła katolickiego interesów". 

Nie trudno się domyślić, jakie to 
są interesy. Gdy ostatnio pogłębiają 
się sprzeczności między Republiką 
Argentyńską a Stanami Zjednoczony-
mi, szczególnie na tle wzmożonych 
prób nacisku USA • na gospodarkę 
argentyńską, koła związane z rządem 
USA postanowiły wykorzystać kler 
katolicki jako narzędzie walki prze-
ciw rządowi prezydenta Perona. Wy-
stąpili przeciwko niemu niektórzy 
biskupi argentyńscy. W odpowiedzi 
Peron oskarżył biskupów Fasolino z 
Santa Fe, Lafitte  z Cordoby i in. o 
„zajmowanie się sprawami nie nale-
żącymi do zadań kościelnych". 

Jednocześnie administracja Perona 
stwierdziła, ma w dalszym ciągu 
pozytywr>y stosunek do kościoła Ka-
tolickiego i że nie ma zamiaru ogra-
niczać jego działalności religijnej. 

lyr^ZWISKO pisarza radzieckiego Niekrasowa 
jest w Polsce dobrze znane. Jego książka 

,,W okopach Stalingradu" miała u nas zasłużone 
powodzenie. Obecnie, po 8*!etnim milczeniu, 
Niekrasow ogłosił w październikowym i listopa-
dowym numerze czasopisma „Nowyj Mir" nowq 
powieść pt. „W rodzinnym mieście". 

Tematem tej powieści sq trudności człowieka, 
który w ostatnich miesiącach wojny wraca z fron 
tu cio domu i nie może początkowo przystoso-
wać sią do zmienionych okoliczności. Żona go 
porzuciła; musi szukać nowego zajęcia itd. Autor 
nie cofa się przed pokazaniem ujemnych i przy-
krych stron życia - rozkładu pożycia rodzinne-
go, alkoholizmu, karierowiczostwa czy łapowni-
ctwa. Lecz ogoiny sens jego powieści jest głę-
boko optymistyczny: bohater znajduje nowe szczę 
ście i zadośćuczynienie w życiu osobistym i spo-
łecznym. 

Warto, by nowa powieść Niekrasowa ukazała 
się bez zbytniej zwłoki w tłumaczeniu polskim. 

A przy sposobności. Jak długo jeszcze czekać 
będziemy na polskie wydanie „Rosyjskiego la-
su Leonowa? Naszym zdaniem jest to najwy* 
bitniejsza pozycja literatury radzieckiej w ostat-
nich 10 lotach. Dlaczego tak długo trwa jej tłu* 
maczenie? (j) 

Józef  i Stanisław 
J e r z y Putrament w świątecznym nume-

rze „ P r z e g l ą d u Ku l tura lnego" w swej co-
tygodniowej fi l ipice z właśc iwym sobie 
temperamentem atakuje Józefa Brodzkie-
go za artykuł , który napisał Stanis ław 
Brodzki . Rzecz idzie o F r y n e (słynna ateń-
ska „ k u r t y z a n a 4 4 i s ł y n n a rzeźba P r a k s y -
teiesa) o r a z o to czy „wsze lka nagość jest 
postępowa". Zresztą to tylko pretekst do 
w a ż n i e j s z y c h uogólnień. Józef B rodzk i , 
którego wspomnienie o Tuwimie ukaza ło 
się właśnie w świą tecznym „ P r z e g l ą d z i e 
K u l tu ra lnym" , zna laz ł się niespodziewanie 
pod ostrzałem „Notatek polemicznych", 
Słowem Stanis ław zawini ł a Józefa — Pu-
trament i redaktorzy „ P r z e g l ą d u " — po-
wiesi l i . (ol) 

* 
Jak wiadomo nieszczęścia idą parami bo w 

tym samym numerze „Przeglądu" w artykule 
Romana Karsta o Tomaszu Mannie czytamy ta-
kie zdanie; „Galsworthy, Tomasz Mann, Feucht-
wanger, Thibault, France i dziesiątki Innych... 
zapisali kilka świetnych rozdziałów w historii 
współczesnej literatury europejskiej". Co zaci 
ten Thibault? Wprawdzie tak brzmiało właściwe 
nazwisko Anatola France'a ale nie o niego 
przecież tu idzie. Można się domyśleć, że po-
mieszano tu nazwiska autora powieści i jej bo-
haterów: „Rodzina Thibault" Roger Martin du 
Gard a, (g) 

Krótkowzroczny  Mr Brown 
Nagrodę Kry tyk i w P a r y ż u o t r z y m a ł a 

k s i ą ż k a A m e r y k a n i n a Johna Brown „O-
b r a z współczesnej l i teratury Stanów 
Z jednoczonych" . Ks iążkę tę autor napisał 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m i napisał j ą — j a k 
sam w y z n a j e — z punktu widzenia f ran-
cuskiego. Ale ten punkt widzenia p o j m u j e 
on w swoisty sposób, s k o r o d z i w n y m 
trafem „nie zauważa 4 4 żadnego postępowe-
go p i sa rza a m e r y k a ń s k i e g o d e b r z e znane-
go we F r a n c j i i w Europie . Tak np. n ie 
wspomina ani j ednym słowem ani o Ho-
wardz ie Faście , ani o Alberc ie Maltzu, ani 
o postępowych ks iążkach Brcmfie lda , ani 
o takich sz tukach A r t u r a Mil lera jak 
„Polowanie na czarownice ' 4 będące pod 
p łaszczyk iem historycznego tematu o s t r y m 
atakiem na m a c c a r t h y z m . Dodajmy, że 
sztuka ta c d tygodnia idzie w p a r y s k i m 
Teatrze Sary Bernhardt i że g r a w niej 
znakomity i ulubiony pieśniarz P a r y ż a 
Yves Montand, oraz ak torka f i lmowa Si-
mone Signoret. 

Jak widać patrząc na obraz współczes-
nej l i teratury a m e r y k a ń s k i e j Mr Brown 
jest bardzo.. . k rótkowzroczny (g) 

PAMIĘTNE WIEDEŃSKIE SPOTKANIE 
Przyjeżdżając na Spotkanie Euro-

pejskiego Ruchu Oporu i Kongres 
FIR (Międzynarodowej Federacji Ru-
chu Oporu), zastaliśmy Wiedeń w. 
najmniej korzystnej szacie późnoje-
siennej. Miasto było spowite gęstą 
szarą mgłą. Przejmujący, wilgotny 
chłód przepędzał przechodniów do 
domów lub nadmiernie rozgrzanych 
lokali — słynnych kawiarń wiedeń-
skich z wyśmienitą mokką, lub do 
pokrytych patyną czasu piwnicznych 
winiarń i restauracji. 

Spotkanie wiedeńskie stanowiło do 
pewnego stopnia miniaturę prawdzi-
wie europejskiej Europy, z wyłącze-
niem oczywiście garstki hitleryzują-
cych i amerykanizujących „Europej-
czyków". Byli tam bowiem ludzie 
różnych przekonań politycznych, ka-
tolicy, socjaliści, komuniści, z Fran-
cji: radykałowie i gaullisci. A jednak 
mimo to na każdym kroku odnosiło 
się wrażenie, jakby ta wielojęzyczna 
masa ludzi stanowiła jedną, harmo-
nijnie współżyjącą rodzinę. 

Byłem świadkiem wielu niezapom-
nianych, wzruszających scen, świad-
czących o głębokiej, wzajemnej mi-
łości ludzi do siebie, miłości zrodzo-
nej kiedyś w walce i cierpieniach, a 
dziś nabrzmiałej troską o przyszłość. 
Widziałem np, jak dwie osierocone 

matki obejmowały się serdecznym 
uściskiem. Była to Kosmodemianska, 
matka dwojga bohaterów — Zoji i 
Szury, zamordowanych bestialsko 
przez hitlerowców, i Petrowa z Lidie, 
której hitlerowcy wystrzelali wszy-
stkie dzieci. 

W czasie spotkania polsko-francu-
skiego jakaś starsza kobieta podeszła 
do wicemarszałka Ozgi-Michalskiego, 
przewodniczącego naszej delegacji, 
objęła go, ucałowała i rzekła: „Dzię-
kuję wam, że tak nieustępliwie wal-
czycie o to, żeby już nigdy więcej 
nie powtórzyły się te straszne rzeczy, 
jakie wszyscy prawie przeżyliśmy w 
czasie ostatniej wojny". Była to 
Francuzka, matka z Oradour, która 
straciła wszystkie swoje dzieci, a sa-
ma cudem tylko uniknęła śmierci. 

Spośród bardzo zróżnicowanej poli-
tycznie i klasowo delegacji Niemiec 
zachodnich poznałem m. in. ojca 
dwojga bohaterskich dzieci, Zofii  i 
Hansa Scholl. Oni to, będąc studen-
tami monachijskiego uniwersytetu w 
czasie ostatniej wojny, powołali wśród 
katolickiej młodzieży uniwersytetu 
słynny „Związek Białej Róży", który 
propagandą ustną i pisaną, ulotkami 
wśród żołnierzy Wehrmachtu dema-
skował ludobójczą politykę Hitlera. 

wicieli niemieckiej młodzieży czci 
dziś nie tylko zdrowa część narodu 
niemieckiego, lecz i cały świat. I 
właśnie ten ojciec dwojga ściętych w 
1943 r. przez Hitlera młodych ludzi 
opowiadał mi ze wzruszeniem, jak 
to przed paru laty zetknął się w 
Weimarze z pewnym literatem pol-
skim. W czasie rozmowy p. Scholl 
przyznał się, że to właśme on jest oj-
cem zamordowanej Zofii  i Hansa, 
wówczas literat polski skłonił przed 
nim głowę i ucałował go. 

— Było to dla mnie — zwierzał mi się p. 
Scholl — szczególnie wzruszające dlatego, że 
ten hołd dla moich dzieci pochodził od przed-
stawiciela narodu, który najwięcej chyba doznał 
krzywd od wojsk hitlerowskich... Czy nie odróżnia 
się to wymownie od postawy dużego jeszcze 
odłamu społeczeństwa zachodnio-niemieckiego, 
który do dnia dzisiejszego uważa dzieci moje 
za zwyczajnych zdrajców? Są to właśnie mor-
dercy naszych i waszych dzieci, którzy niczego 
nie nauczyli się. I właśnie takim to ludziom 
daje się dzisiaj z powrotem broń do rękil 

Obecna na spotkaniu w Wiedniu 
Burgit Huber, 24-letnia studentka z 
Monachium, córka monachijskiego 
profesora  uniwersytetu, ściętego rów-
nież za przynależność do „Związ-
ku Białej Róży", opowiadała mi, jak 
to pogrobowcy Hitlera wyczekujący 
dziś z utęsknieniem na broń amery-
kańską — niejednokrotnie oświadcza-
li jej, że „kara", jaka spotkała jej 
ojca, jest stanowczo za mała. 

O tej niepoprawnej bezczelności 
hitlerowców mieliśmy również okazję 
przekonać się w czasie Spotkania w 

Nazwiska tych szlachetnych przedsta- Wiedniu. Oto w dniu zakończenia 

Spotkania i Kongresu b. uczestników 
europejskiego Ruchu Oporu, ukazał 
się w wiedeńskiej reakcyjnej gadzi-
nówce „Wiener Montag" artykuł 
wstępny jakiegoś krypto-hitlerowca, 
który stanowi obelgę dla całego euro-
pejskiego Ruchu Oporu. Na wstępie 
autor wspomina spotkanie b. uczest-
ników Ruchu Oporu i urządzony z 
tej okazji festiwal  filmów  i stwier-
dza: 

„Te same jednak koła, które organizują ta-
kie spotkania, nazywają wychwalaniem wojny 
i niebezpieczeństwem dla pokoju fakty kole-
żeńskich zebrań byłych członków Wehrmachtu. 
A czy tego rodzaju imprezy nie stanowią 
wychwalania wojny? Wojny wprawdzie innej, 
ale wojny, która jest o wiele bardziej zacię-
ta i brutalna od wojny prowadzonej przez re-
gularne wojsko, która mimo wszystko zacho-
wuje pewne reguły postępowania. Wojna par-
tyzancka — ciągnie dalej austriacki krypto-
hitlerowiec — jesf o wiele straszniejsza od 
żołnierskiej wojny, gdyż przeistacza się w gro-
zę walki światopoglądowej, sieje o wiele wię-
cej nienawiści i pozostawia o wiele więcej 
ran." 

Po tych Iście goebbelsowskich wywodach au-
tor stawia takie oto pytanie: „Skoro party-
zanta, który pędzi na śmierć setki żołnierzy, 
uważa się za bohatera, dlaczego żołnierza, 
który walczy po drugiej stronie, nie łylko nie 
uważa się za bohatera, ale za mordercę?" 
Wniosek, jaki swoim czytelnikom 

podsuwa autor tego obelżywego arty-
kułu, jest tylko jeden: zakazać ja-
kichkolwiek bądź spotkań b. człon-
kom Ruchu Oporu, a umożliwić or-
ganizowanie się brunatnym rycerzom 
swastyki. W tym krótkim artykule z 
„Wiener Montag" mamy wszystko: i 
apoteozę wojny hitlerowskiej i jak 

najostrzejsze potępienie patriotów, 
którzy chwycili za broń w obronie 
wolności wówczas, gdy cała prawie 
Europa najeżona została kolczastymi 
drutami hitlerowskich obozów kon-
centracyjnych i zasnuta dymami ko^ 
minów krematoryjnych. I taką właś-
nie Europą chcą nas znowu obda-
rzyć autorzy układów z Londynu i 
Paryża, nowi chrzestni ojcowie hitle-» 
rawskiego potworka. 

Rozmawiałem z wieloma Francuza-* 
mi daleko stojącymi od nas politycz-
nie, jak np. z wiejskim lekarzem 
spod Paryża, czy właścicielem win-* 
nic, obszarnikiem spod Nancy. Wszy^ 
scy oni pamiętają, iż militaryzm nie-
miecki w ciągu ostatnich kilkudzie-
sięciu lat tyle krwi upuścił narodowi 
francuskiemu,  że spowodował w tym 
kraju nawet regresję biologiczną. 

Wiedzą oni także, iż na wypadek 
uzbrojenia Niemiec zachodnich nie-
bezpieczeństwo, jakie zawiśnie nad 
ludzkością, może być jeszcze groź-
niejsze niż za Hitlera, choćby już ze 
względu na oddanie w ręce hitlerow-
skich zbrodniarzy takiej niszczyciel-
skiej siły, jaką stanowią bomby ato-
mowe i wodorowe. Stąd też specjal-
nie głębokiego znaczenia nabiera wy-
powiedziane znad grobu ostrzeżenie 
Juliusza Fuczika: „Ludzie, kocham 
was! Bądźcie czujni!" Pod tym to 
właśnie zawołaniem Fuczika upłynę-
ło Spotkanie Europejskiego Ruchu 
Oporu i Kongres FIR. 

TEOFIL WITEK 
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W PGR Drogosze zabawach noworocznych 
bawią się wesoło przodowoicy  oaoki (1) Władze szkolne starają się o 
urządzenie młodzieży zabaw noworo-
cznych — z tą jednakże różnicą w 
stosunku do lat poprzednich, że będą 
one w br. okazalsze i ogarną więk-
szą ilość uczących się. 

Dla większości młodzieży szkół pod-
stawowych i średnich — ogólnokształ-
cących i zawodowych — choinkowe 
zabawy noworoczne odbędą się sta-
raniem komitetów rodzicielskich i 
rad pedagogicznych. Niezależnie od 
tych imprez woj. wydz. oświaty or-
ganizuje dla przodowników nauki i 
pracy społecznej zabawy centralne 
i rejonowe, w których weźmie udział 
już nie 5 tys. uczennic i uczniów, 

W zespole PGR Drogosze rozwija się hodowla indyków i pszczelarstwo. 
Na zdjęciu górnym: Jan Czapliński kontroluje zabezpieczenie uli na zimę. 
Niżej ob. Lidia Kulecka wśród swoich „wychowanków". Fot. St. Moroz 

Migawki poświąteczne 
Zgodnie z zapowiedziami MHD i 

PSS niektóre sklepy* olsztyńskie, jak 
w Ratuszu i przy ul. 1 Maja były 
otwarte rówtnież w niedzielę poś-
wiąteczną. Ci więc mieszikańcy Olsz-
tyna, którzy nie zdążyli zaopatrzyć 
się w niektóre artykuły przed świę-
tami mogli je nabyć w niedzielę bez 
trudu i kłopotu. Towerów we wszyst-
ka ch sklepach było pod dostatkiem, 
kupujących zaś mało. 

Na. dworcu olsztyńskim dużym po-
wodzeniem cieszyły się strucSle przy-
gotowane przez KZG, w sklepach zaś 
nocnych — wiadomo — rozchwyty-
wano wszelkiego rodzaju trunki. 

Kioski MHD były natomiast zam-
knięte na cztery spusty. A szkoda. 

W restauracjach nasilenie wzrosło 
dopiero w godzinach, późniejszych. W. 
„Warmiance" np. największym po-
wodzeniem cieszyła się woda sodo-
wa i oranżada. Nic w tym dziwnego 
— szklanka „Kryniczanki" czy inne-

jak to było podczas ubiegłych ferii, 
lecz 8.200 dzieci, oraz ok. 150 wycho-
wawców, delegowanych przez po-

szczególne zakłady naukowe do po-
mocy organizatorom tych imprez. 

Miejscem zabaw centralnych bę-
dzie, jak i w latach ubiegłych, WDK. 
Uczestniczyć w nich będzie- 3.250 
dzieci ze szkół podstawowych m. Ol-
sztyna oraz ich rówieśnicy z powia-
tów barczewskiego, ostródzkiego, gi-
życkiego, szczycieńskiego, nidzickiego, 
działdowskiego, piskiego, iławeckiego, 
węgorzewskiego i ncwomiejskiego —-
w liczbie 1.750. 

Młodzi goście z terenu przybywać 
będą do Olsztyna różnymi środkami 
lokomocji, mając zapewnioną opiekę 
w drodze ze strony swoich wycho-
wawców. Z chwilą przybycia do Ol-
sztyna zaopiekują się nimi na dwor-
cach delegaci komitetu organizacyj-
nego, wyłonionego przez miejski 
wydz. oświaty. Dzieci przyjezdne bę-
dą miały na miejscu zapewnione po-
siłki — śniadania i obiady. 

Na wzór zabaw centralnych odbę-
dą się analogiczne imprezy rejonowe 
w domach harcerza w Pasłęku, Bar-
toszycach i w Mrągowie. W pierw-
szym Z tych miast oprócz 600 dzieci 
miejscowych weźmie udział w zaba-

wach 200 dzieci z pow. braniewskie-
go i tyleż — z morąskiego. W Barto-
szycach do 800 dziatwy miejskiej doj-
dzie po 200 gości z powiatów Górowo 
Iław. i Lidzbark. Do Mrągowa oprócz 
600 dzieci z terenu miasta zapro-
szono po 200 dzieci — z Kętrzyna 
i Biskupca. 

Przygotowania do zabaw w WDK 
są już zakończone. Sale zabaw, bajek, 
gier zręcznościowych i umysłowych, 
prac szkolnych i in. zostały już urzą-
dzone i udekorowane. Każda z tych 
sal, jak to wynika z ich nazw, prze-
znaczona jest dla innych rozrywek, 
a w sumie będzie ich sporo, jako że 
program zabaw noworocznych prze-
widuje ponadto wyświetlanie filmów, 
przedstawienia teatru kukiełkowego 
oraz loterię książkową dla przodow-
ników nauki. Oczywiście, każde z 
dzieci otrzyma przy tej sposobności 
trochę łakoci. 

Zabawy choinkowe w Pasłęku, 
Bartoszycach i Mrągowie będą or-
ganizowane wedle tego samego wzo-
ru. 

Pierwsza zabawa noworoczna w Ol-
sztynie odbyła się w dwu turnusach 
28 bm. Dalsze odbywać się będą co-
dziennie aż do 5 stycznia 1955 r. włą-
cznie z wyjątkiem 31 grudnia 1954 r. 
i 1 stycznia 1955 r. 

Dzięki nowym metodom pracy 
podnoszą się zarobki kolejarzy 

Rozwój współzawodnictwa na PKP 
przynosi nowe, coraz większe oszczęd 
ności państwu, a jednocześnie przy-
czynia się do podniesienia zarobków 
pracowniczych. W toku rywalizacji 
kolejarze zdobywają oraz przyswaja-
ją sobie nowe formy  pracy. 

Ostatnio np. zastosowali oni opar-
tą na wzorach radzieckiego kolejnic-
twa metodę, polegającą na doręcze-
niu pracownikowi zlecenia robocze-
go, w którym wypisany jest plan ca-
łodziennej czynności. Pierwsi w 
DOKP Olsztyn metodę tę wprowa-
dzili pracownicy służby drogowej v 
parowozowni i wagonówce. Zapocząt-
kowane próby zdały egzamin. Zarob-
ki pracowników dzięki tej nowej me-
todzie podniosły się o 10—20 proc 

I tak np. zdun ob. Roman Żuchow-
ski w październiku br. za przepra-
cowane 194 godziny zarobił 1054 zł. 

Dzięki zaś stosowaniu metody zlece^ 
niowej w listopadzie za 192 przepra-
cowane godziny zarobił 1794 zł. Inny 
pracownik, malarz Konstanty Butkie-
wicz, pracując wg wypisanego zlece-
nia podniósł swoje zarobki o 15 proc 

Podobnie znajduje coraz więcej 
naśladowców zapoczątkowane przez 
maszynistów olsztyńskich spalanie 
mułu w kotłach centralnego ogrzewa-
nia, w wyniku czego np. w grudniu 
1954 r. uzyskano oszczędności ponad 
1000 ton węgla. Bardzo efektywne  wy-
niki przyniosło służbie elektrotech-
nicznej systematyczne podejmowanie 
zobowiązań. Przyczyniło się ono do 
tego, że w III kw. I miejsce wśród 
placówek telegraficznych  PKP zajęła 
centrala DOKP w Olsztynie. II 
Ostrołęka a na trzecim miejscu upla-
sowała się obsługa telegrafów  z Łap. 

(oz) 

Nasi korespondenci  donoszą 
BA5XZEWKO. — Mieszkańcy Barczewka otrzy-

mali ostatnio jeszcze dwa nowe punkty usługo-

we: szewski i krawiecki. (Cis.). 

* 
MIKOŁAJKI . — Kino w Mikołajkach od dłuż-

szego czasu nie jest ogrzewane, publiczność 

„trzęsie sie z z imna" lub... rezygnuje z ogląda-

nia filmu. Czyżby w ten sposób przejawiała się... 

troska OZK o widza? 

go orzeźwiającego napoju podobno 
dobrze robi, zwłaszcza po odejściu od 
suto zastawionego stołu. 

* 
W szpitalu wojewódzkim w sobotę 

na ogół było spokojnie. Dopiero w" 
niedzielę karetka przywiozła ciężko 
ranionego Jana Staniszewskiego z 
grom. Worpławka, pow. lidzbarskie-
go. Mccno pijanego i zakłócającego 
spokój Staniszewskiego ktoś uderzył 
szpadlem w głowę. Wypadek mógłby 
skończyć się o wiele gorzej, gdyby 
nie pogotowie ratunkowe, które przy-
było na czas i pokaleczonego odwio-
zło do szpitala. 

Dzielnie spisała się olsztyńska straż 
pożarna wezwana w niedzielę do 
Barczewa. ... gdzie wsku-tek lekkomyśl-
ności wybuchł pożar w miejscowym 
szpitalu. Dzięki energicznej akcji po-
żar został zlokalizowany. Spalił się 
jedynie dach budynku. (oz) 

50 ton leszcza w jednej toni 

Zespoły rybackie w Giżycku i Szwaderkach 
wykonały roczne plany odłowów 

Coraz więcej zespołów rybackich 
PGR woj. olsztyńskiego melduje o 
wykonaniu planów połowów. Jako 
pierwsza w woj. olsztyńskim wykona-
ła swój plan połowów załoga zespołu 
PGR Giżycko. Ogółem w ciągu r. bież. 
rybacy złowili na jeziorach zespołu o 
65 ton więcej ryb niż w r. ubiegłym. 

Do przedterminowego wykonania 
planu przyczyniło się w dużym stop-
niu szeroko rozwinięte współzawod-
nictwo. Szczególnie wryróżniła się za-
łoga gospodarstwa Mamry, a wśród 
nich brygada Wiktora Biskiewicza. 
Rybacy tego gospodarstwa pierwsi w 

Zabawa dla dzieci Sławkowa 
30 grudnia odbędzie się w szkole w 

Sławkowie choinka noworoczna dla 
dzieci szkolnych. Na dzieci czekają 
różne niespodzianki, jak nagrody za 
dobrą naukę i zbieranie złomu, lo-
teria fantowa,  wspólny podwieczorek 
itp. Koszty tej .imprezy pokrywa się 
z funduszu,  jaki dzieci uskładały, 
zbierając złom i pomagając w pracy 
w PGR. 

kor. as 

Kiedy o szkołę troszczą  się rodzice  i... rada narodowa 

PRZYKŁAD TECHNIKUM BUDOW 
(oz) Ostatnio odbyło się zebranie 

komitetu rodzicielskiego przy techni-
kum budowlanym w Olsztynie. Oprócz 
dyrekcji, profesorów  i rodziców wzię-
li w nim udział przedstawiciele DOSZ 
oraz nowowybrana radna do MRN — 
mgr filozofii  ob. Strygner. 

W toku ożywionej dyskusji poru-
szono wiele ciekawych zagadnień do-
tyczących obecnej pracy komitetu i 
jego osiągnięć uzyskanych w okresie 
przedwyborczym. Oto kilka z nich: 

Zorganizowano ostatnio sklepik 
szkolny, pomagając jednocześnie w 
zakupieniu podręczników i innych 
pomocy naukowych. Z funduszów 
uzbieranych z zabaw zakupiono po-
moce do gabinetu humanistycznego 
oraz stroje .dla zespołu tanecznego. 
Ogółem komitet wydatkował na po-
trzeby szkolne ponad 59.000 zł. 

Członkowie' dbali także o wy cho-
wanie młodzieży poza domem i szko-
łą, W tym celu przeprowadzono licz-
ne doraźne kontrole. Zwalczano prze-
jawy chuligaństwa. Odwiedzono tak-
że' w domu uczniów uzyskujących 
słabsze oceny, wyjaśniając im napo-
tykane w nauce trudności. 

W dyskusji padło również wiele 
uwag krytycznych. Za mało jeszcze 
— jak to pptwierdziło zebranie — 
członkowie komitetu pracowali z 
młodzieżą i rodzicami. A przecież, jak 
to słusznie wskazała radna ob. Stry-
gner — nauczyciel musi znaleźć zro-
zumienie swej pracy i poparcie w 
niej ze strony rodziców. 

Skrytykowano także prezydium 
MRN. Naprawdę niezbyt dobrze dzie-
je się w technikum budowlanym. W 
budynku szkolnym aż 10 sal zajmują 
prywatni użytkownicy. Wpływa to 
ujemnie na wyniki nauczania. Brak 
pomieszczenia na gabinet lekarski i 

bibliotekę. Przesunięcie lokatorów do 
innych pomieszczeń rozwiązałoby te 
trudności. 

Drugą nie mniej ważną sprawą jest 
brak internatu: spory bowiem odse-
tek uczniów dojeżdża do szkoły z od-
ległych miast powiatowych, tracąc 
wiele cennych godzin. 

Poruszone sprawy żywo zaintereso-
wały radną ob. Strygner, która skrzę-
tnie notowała wszelkie bolączki przy-
rzekając, że zostaną one w miarę mo-
żności pomyślnie załatwione. 

Na zakończenie narady podjęto 
uchwałę, w której m. in. czytamy: 

— My rodzice zgromadzeni na 
walnym zebraniu przy współudziale 

LANEGO 
przedstawiciela MEN zobowiązuje-
my się więcej czasu, troski i opieki 
poświęcić dzieciom i ich wychowa-
niu. Wzmożemy ścisłą współpracę 
ze szkołą poprzez częste organizo-
wanie narad. Pomożemy szkole i 
komitetowi w pracy, by nakreślony 
program wychowania i nauczania 
był w pełni zrealizowany a techni-
kum nasze zdobyło przodownictwo 
w skali krajowej. 
Takie zadanie postawili przed sobą 

rodzice uczniów z technikum budow-
lanego w Olsztynie. IVJy zaś .ze .swej 
strony życzymy pomyślnego zrealizo-
wania tych zamierzeń, a komitetowi 
rodzicielskiemu dalszych osiągnięć. 

FACHOWCY POSZUKIWANI 
K I E R O W N I K Ó W SKLEPÓW zatrudni natychmiast 
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA S P O Ż Y W C Ó W w 
Oisztvnie. Zgłaszać się w Sekcji Kadr, Olsztyn, 
ul. Partyzantów nr 31, pok. nr 6. k 8017-0 
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ZJEDNOCZENIE  Przemysłu  Jaj-
czarsko - Drobiarskiego  w Olsztynie 
zameldowało  o wykonaniu rocznego 
planu produkcji  drobiarskiej  na rok 
1954. Plan  produkcji  drobiarskiej  zo-
stał  wykonany w 100,1 proc. do  24 
grudnia,  tj. 7 dni przed  terminem. 

PRACE  budowlane  na olsztyńskiej 
Starówce  w myśl  podjętego  przez za-
łogę  zobowiązania  przebiegają  plano-
wo. Nowe  obiekty  mieszkalne,  jak 
nas informuje  dyrekcja  ZBM  — od-
dane zostaną do  użytku 31 grudnia. 
Przejęcie  robót  nastąpi  6 stycznia. 
Obecnie prace wykończeniowe  pro-
wadzą  brygady:  ciesielskie,  malar-
skie, tynkarskie  i szklarskie. 

WESOŁO  zapowiada  się nowy rok 
w Olsztynie.  W  kilkudziesięciu  miej-
scach odbędą  się organizowane  przez 
zakłady  pracy i instytuęje  zabawy 
noworoczne. Niektóre  z nich połą-
czone będą z rozdaniem  podarków  i 
nagród  dla  przodowników. 

Bardzo  uroczyście  zapowiada  się 
zabawa w ZBM  organizowana  przez 
komisję kulturalną  przy radzie  za-
kładowej.  Dochód z zabawy przezna-
czony został  na podarki  dla  dzieci 
pracowników  ZBM. 

29 BM.  W  SALI  ZUP  przy al.  Zwy-
cięstwa  10 odbędzie  sie woj. narada 
przodowników  prac społecznych z 
hufców  „SP"  i Ludowych  Zespołów 
Sportowych.  Początek  o godz.  10. 
Program  przewiduje  m. in,: referat, 
dyskusję,  wręczenie  nagród  oraz część 
artystyczną: 

W  DNIU  29 bm. nastąpi  rozstrzy-
gnięcie  1 konkursu  4 racjonalizatorskie-

go organizowanego  przez dyrekcję 
ZBM.  Rozpatrzonych  zostanie  kilka-
naście  wniosków nadesłanych  przez 
najlepszych  racjonalizatorów  z róż-
nych placówek  budowlanych.  Za 
najlepsze  pomysły przyznano 9 tys. 
zł  nagród,  przy czym pierwsza na-
groda  wyniesie  2 tys. zł. 

POCZĄTKOWO  olsztyńskie  MPO 
dość  energicznie  zabrało  się do  wal-
ki ze ślizgawicą  i znalazło  słowa po-
chwały U  ólsztyniaków.  W  okresie 
świątecznym  pracownicy MPO,  mó-
wiąc popularnie  — „nawalili"  i nie 
posypali  piaskiem chodnków.  Odczu-
li  to zaniedbanie  niektórzy  miesz-
kańcy Olsztyna,  śpieszący  w ub. po-
niedziałek  do  pracy. Na  samej tylko 
al.  Wojska  Polskiego,  tuż obok tu-
nelu.  w ciągu pół godziny  przeyjróci-
lo się 20 osób doznając  mniej lub 
więcej bolesnych obrażeń. 

zespole wykonali swoje zadania rocz-
ne, osiągając dobre wyniki połowu 
ryb szlachetnych i ryb nadających się 
na przetwórstwo. 

O przedterminowym wykonaniu ro-
cznego planu połowów zameldowała 
załoga zespołu rybackiego PGR Szwa-
derki pow. Ostróda. Rybacy tego ze-
społu złowili m. in. o 10 proc. więcej 
sielawy i o 12 proc. więcej gatunków 
ryb wyborowych. Jest to wynik pro-
wadzenia racjonalnej gospodarki ry-
backiej i systematycznego zarybiania 
jezior. Na wyróżnienie zasługuje za-
łoga gospodarstwa Pluski, a w szcze-
gólności brygady: Wojtkiewicza, Ko-
walewskiego i Malona. W gospodar-
stwie Marusek -najlepsze rezultaty w 
połowach osiągnęła brygada Bernarda 
Pokorskiego. 

Połowy ryb na jeziorach mazur-
skich obfitowały  w r. bież. w wiele 
przyjemnych dla rybaków niespodzia-

nek. I tak np. w czasie jednego z po-
łowów na jeziorze zespołu PGR Gi-
życko złowiono w jednej toni ponad 50 
ton wyborowego leszcza. Zwożenie ryb 
do magazynu trwało przez 2 doby. Na 
jednym z jezior PGR Mikołajki zło-
wiono suma wagi 91 kg. Ryba ta zło-
wiona została na wędkę i wyciągnię-
cie jej na brzeg trwało 2 godziny. Na 
jeziorze Kruklińskim rybak Imbrandt 
złowił w jedną sieć ponad 2 tony ryb, 
w tym kilkanaście szczupaków wagi 
20 kg. 

Poważne wyniki w połowach san-
dacza osiągnęli rybacy na Zalewie 
Wiślanym. Złowili oni wiele ton tej 
cennej ryby, w tym kilkaset sztuk 
wagi powyżej 6 kg. Szczególnie dobre 
wyniki uzyskali rybacy zrzeszeni w 
spółdzielni pracy w Nowej Pasłęce. 
W roku bieżącym złowili oni również 
wiele ton śledzi bałtyckich, leszcza 
oraz innych gatunków ryb. (p) 

Najpierw do gospody potem... do rowu 

Pijani kierowca spowodował wypadek Było jesienne popołudnie. Mżył deszczyk. 
Sprzed magazynu M H D w Olsztynie wyruszył 
załadowany towarem samochód. Kierowca Osta-
szewski. otrzymał polecenie wyjazdu służbowego 
do Lidzbarka. Do pomocy kierownictwo wyzna-
czyło mu 2 konwojentów: Antoniego Łukszańca 
i Lucjana Antonctisa. 

Po upływie półtorej godziny samochód był w 
Lidzbarku. Rozładowano towar i szykowano się 
do drogi powrotnej. Ale przeszkodziła w tym 
uprzejmość Łukszańca. 

— A może tak napijemy się „po jednym"? — 
zaproponował. 

ł^a początek poszła „ćwiarteczka", potem dru-
ga i trzecia. A kiedy opuszczono lokal goście 
olsztyńscy słaniali się już na nogach. 

— Nie pojadę — zadecydował kierowca. Po 
chwili uległ jednak namowom kolegów i... samo-
chód ruszył. Jak jednak można było przewi-
dzieć, jazda skończyła się już po kilku kilome-
trach. Nie panujący nad kierownicą Ostcszewski 
zawadził o furmankę powracającego z miasta 1 

rolnika ob. Józefa Dudko i uderzył w drzewo. 
Na szczęście mieszkający przy szosie chłopi 

szybko zauważyli wypadek i pośpieszyli z pomo-
cą. Kierowca i jego koledzy odnieśli lekkie ra-
ny zaś ob. Dudko pogotowie zabrało do szpita-
la. Samochód uległ poważnym uszkodzeniom. 

20 grudnia odbyła się rozprawo. Sąd powia-
towy w Olsztynie biorąc  pod uwagą dotychcza-
sową nienaganną pracę kierowcy Ostaszewskie-
go o ra i spowodowanie wypadku po ra i pierw-
szy skazał go na rok więzienia x zawieszeniem. 

(ex). 

PASŁĘK. — Realizując program powiatowego 

Komitetu Frontu Narodowego w Pasłęku Prezy-

dium PRN uruchomiło jeszcze jedną izbę poro-

dową we wsi Dobry. Izba ta otrzymała facho-

wą ooiekę lekarską i cieszy się pełnym uzna* 

niem miejscowej ludności. (Ka). 

WĘGORZEWO. — W Węgorzewie odbyły sią 

powiatowe targi zimowe, które były bogato zao-

patrzone w pełny asortyment towarów. Zorgani-

zeweł je Pow. Zarząd Gminnych Spółdzielni 

„Scmcpomoc Chłopska". Targi cieszyły się 

wielkim uznaniem wśród mieszkańców tego mia-

sta. (zaba). 

* 
OLSZTYN. — O d dłuższego czasu śmietniki 

znajdujące się przy ul. Bałtyckiej 1 nie są wy-

próżniane. Czy ten stan rzeczy nie razi kiero-

wnictwa hotelu robotniczego, jak również komi-

tetu blokowego? I co na to M P O ? 

Ci rolnicy 
to wzorowi hodowcy 

Rolnicy powiatu braniewskiego zna-
ni są w woj. olsztyńskim z hodowli 
trzody chlewnej i z dostarczania Pań-
stwu tuczników o dużej wadze. Przo-
dującą pozycję chłopów braniewskich 
utwierdziły jeszcze bardziej ostatnia 
spędy w tym powiecie. 

Na spęd w Pieniężnie chłopi przy-
wieźli wiele tuczników wagi powyżej 
200 kg. Tucznika wagi 288 kg do-
starczył np. Jan Dymitryjewski ze wsi 
Henrykowo. Dostawa tą rolnik ten 
wykonał roczny plan obowiązkowych 
dostaw żywca z poważną nadwyżką. 
Za tucznika, który zaliczony został do 
pierwszej, klasy, otrzymał on ponad 
4500 zł oraz poważną ilość węgla. 

Po 280 kg ważyły tuczniki dostar-
czone przez rolników Maksyma Boży-
ka ze wsi Peciszewo i Teodora Pa-
wlaka ze wsi Krzewno. (p) 

Zaglądamy za kulisy 

... Urzędu Stanu Cywilnego 

3-11 stycznia 
festiwal filmów chińskich 

Początek nowego roku zapowiada 
się na ekranach kin olsztyńskich bar-
dzo atrakcyjnie. Przede wszystkim 
zobaczymy w kinach „Polonia'' 
„Odrodzenie" tak rzadko u nas oglą-
dane filmy  chińskie. Festiwal tych 
filmów  Vwać będzie od 3 clo 11 sty-
cznia. Oto ich tytuły: „Kiedy się po-
bierzemy", „List z piórkiem", „Strajk 
w Szanghaju", „Na dworze księcia 
Torki", „Ostatnia tytwa"", „Brama 
Nr 6", „Bohaterowie Mandżurii" oraz 
„Stalowi bojownicy". 

Filmy wyświetlane będą w nastę-
pującej kolejności: Polonia — 3—6.1. 
Kiedy się pobierzemy", 7—8 — Strajk 

w Szanghaju", 9—10 — „Na dworze 
księcia Torki" a w dniu 11.1. — „O-
statnia bitwa". 

W Odrodzeniu: 3 — 6.1. — ..List z 
piórkiem". 7 — 9 ..Brama Nr 6". 
10. I — ..Bohaterowie Mandżurii" i 
11 stycznia — „Stalowi bojownicy". 

Prócz filmów  chińskich olsztyńscy 
widzowie będą mogli obejrzeć w dru-
giej połowie stycznia nowy film  pro-
dukcji polskiej „Autobus cdchcdz; o 
6.20", produkcji czeskiej — „Ka-
wiarnia przy głównej ulicy" i inne. 

(ab) 

Spacerkiem po Lidzbarku 
Sklep przy ul. Stalingradzkiej 

w Lidzbarku, gdzie sprzedaje 
się towary tekstylne i odzieżo-
wa zaopatrzony jest w szyld 
,,Centrala tekstylna sklep Nr 
1" — mimo, iż jest to lokol 
M H D . Inny sklep przy ul. Ra-
tuszowej, zamiast posiadać ża-
luzje, jak wiele innych placó-
wek PSS czy GS w Lidzbarku, 
ma okna zasłonięte deskami. 
Nie wiadomo więc, co można 
tam nabyć. Podobnie ,,zamu-
rowany" sklep M H D znajduje 
się przy ul. Stolingradzkiej. 

* 

Centrala telefoniczna pow. 
zarz. łączności funkcjonuje wzo-
rowo a to dzięki dobrej pracy 

telefonistki Nadziei Bundy wy-
rabiającej 150 proc. normy, 
Mari i Cie.ęińskiej — 140 proc. 
i Heleny Moczulskiej (120 p>-oc.). 
Telefonistki te zawsze w dzień 
czy w nocy są na stanowisku, 
obsługując abonentów szybko 
i uprzejmie. 

* 
11 bm. na przystanku PKS ze-

brało się sporo osób, czekały 

pasażerów opóźniło się na po-
ciągi z Olsztyna a wielu nie 
zdążyło załatwić swych spraw. 

* 

Na przystanku PKS jest nie-
spodzianka w postaci dołu 
(głębokość 2 m) po wyjętym 
zbiorniku stacji benzynowej. 
Pułapka ta znajduje się tuż 
prred wyjściem z poczekalni i 

na autobus, który zgodnie z czasem przy oczekiwaniu 
rozkładem miał odjechać 
kierunku Olsztyna o godz. 10. 
Autobus przybył dopiero o 
10.47 i mimo, że był opóźnia-
ny czekał do godz. 11.08. To 
samo powtó rzyło się w Dobrym 
Miejc ie. W rezultacie wie!" 

autobus ktoś wychodząc może 
do niego wpaść. Zbiornik wy-
jęto przed kilkoma tygodniami 
i nikt się dolej b/m nie trosz-
czy. A wystarczy przecież dół 
zasypać.. 

ker. s. sz. 

(1) Miejscowe i zamiejscowe wy-
twórnie wózków dziecięcych nie mo-
gą nadążyć z realizacją zamówień 
centrali branżowych, rozprowadzają-
cych je po sklepach detalicznych 
naszego województwa. Towar ten po-
jawia się sporadycznie tu i ówdzie 
i niezwłocznie zostaje wykupiony 
przez młode matki, które nieraz ocze-
kują w kolejkach parę i więcej go-
dzin przed sprowadzeniem go do 
sklepu. 

Po przejściu takiej kolejki nie 
pozostaje w sklepie ani jednego wóz-
ka. Spóźnione klientki dowiadują się 
po niewczasie, że wózki, owszem, 
były, ale są już wyprzedane — wszy-
stkie co do jednego. Na pytanie, kie-
dy będzie następna partia, ekspe-
dient odpowiada zazwyczaj: 

—- Spodziewamy się za tydzień. 
Niech pani dowiaduje się w godzi-
nach rannych. Mieliśmy dziś — do-
daje — pięćdziesiąt sztuk, ale wszy-
stkie poszły w ciągu jednej godzi-
ny... 

— Ach, jaka szkoda —• wzdycha 
młoda matka. I odtąd zagląda do 
sklepu co dzień, by nie opuścić na-
stępnej okazji. 

Liczbę wózków dziecięcych w Ol-
sztynie liczyć można na tysiące. A 
dzieci...? Widzimy je na każdym kro-
ku — na ulicach, przed sklepami, w 
mieszkaniach, w żłobkach, szkołach 
i przedszkolach. 

Posłuchajmy, co powie na ten te-
mat kierowniczka Urzędu Stanu Cy-
wilnego ob. Janina Wiktorzak: 

— Żyjemy w dobie niebywałego 
jeszcze u nas przyrostu naturalnego 
i nie notowanej liczby małżeństw. 
W Olsztynie z 488 w roku 1946 
wzrosła do 849 w r. 1953. 

Ale jeszcze bardziej wymowne aą 
liczby narodzin. Warto je przytoczyć. 
I tak w r. 1946 nasze statystyki no-
towały w tymże Olsztynie 742 no-
worodków. Odtąd liczba narodzin 
wzrasta z roku na rok i absolutnie 
i procentowo. W roku 1948 przyby-
wa nam 1.714 dzieci, w roku 1949 — 
1917, a w dalszych latach — wymie-
niam kolejno: 1.962, 2.138, 2.049... A 
w dwu ostatnich: 2.689 i 2.600... 

Dla obliczenia tzw. przyrostu na-
turalnego brakuje nam jeszcze rów-
noległej statystyki zgonów. Ograni-
czamy się przy tym do roku bieżą-
cego, który, jak już podawaliśmy, 
wykazuje nieco mniejszą, niż por 
przednio, liczbę narodzin., mianowicie 
2.600. Potrąciwszy ' okrągło ' 700 zgo-

nów, otrzymujemy cyfrę  przyrostu 
naturalnego — 1.900 osób. 

— Zawierają związki małżeńskie-— 
informuje  nas dalej ob. J. Wiktorzak 
— przeważnie ludzie młodzi, studen-
ci i wojskowi. Ale nie brak wśród 
nowych małżonków i starszych wie-
kiem. Oto parę przykładów najśwież-
szej daty. Małżonek urodzony w r. 
1883, a więc liczy obecnie powyżej 
70 lat... Jego żona przyszła na świat 
w r. 1896, a więc o 13 lat później. 
Drugi przykład: małżonek urodzony 
w r. 1881, małżonka —• w r. 1902. 

— Ten drugi pan — dodaje jedna 
z pracowniczek urzędu — tak dobrze 
wyglądał, że podziwialiśmy go. Był 
wśród świadków tego małżeństwa 
znacznie młodszy od niego udekiem, 
ale wyglądał o wiele starzej. 

Tak, tak, wiemy o tym i bez urzę-
du stanu cywilnego, że sporo jest ta-
kich, niemłodych, par małżeńskich 
z okresu powojennego, i że niektóre 
z nich mają już po parę i więcej 
nieletnich dzieci. 

Są miejsca 
w szkole górniczej 

Zasadnicza Szkoła Górnicza w 
Orzegowie woj. stalinogrodzkie przyj-
muje kandydatów do nauki zawodu 
górniczego. 

Nauka trwa dwa lata. 
Warunki przyjęcia: wiek od 15—17 

lat, świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej oraz pisemna zgoda ro-
dziców lub opiekunów. 

Kandydaci w celu uzyskania bliż-
szych informacji  i bezpłatnego biletu 
na przejazd winni zgłaszać się do 
Samodzielnego Oddziału Zatrudniania 
w Warszawie, ul. Podwale 23, pokój 
nr 12 w godzinach 7.00 do 14.00 w 
terminie do dnia 7.1.1955 r, 

Pan Wicherek  ma głos 
— Naprawdę  dziwna  pogoda  — panie Wi-

cherek. Znów  była zima, śnieg,  mróz. a 
teraz  ni to jesień ni wiosna.. 

— Pozwolą  sobie przypomnieć  moje po-
przednie  uwagi,  oparte zresztą  na opinii 
doświadczonych  ogrodników  i górali,  któ-
rzy twierdzili,  że zima będzie  łagodna  z 
dużą  ilością  opadów.  Jak  na razie to się 
sprawdza.  ,Jedno  spojrzenie  na mapę po-
gody  wystarczy,  by stwierdzić,  że od  za-
chodu wędrują  jeden  za drugim  układy  ni-
żowe, a z nimi pogoda  pochmurna, desz-
cze. mgły  mżawki.  Jest  ciepło  — tem-
peratura  rankiem 1—2 stopnie,  a nawet  0. 
potem do  5—7 stopni  ciepła.  (CEN) 

NA 
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»Nowy« projekt ustawy o remilitaryzacji Niemiec zach. 

parlamencie francuskim 
nad układami paryskimi w połączeniu z kwestią zaufania do rządu PARYŻ (PAP). Zgromadzenie Narodowe wznawia debatę nad ra-

tyfikacją  układów paryskich w powiązaniu z kwestią zaufania  do 
rządu Meiides-France'a. Nowym elementem sytuacji jest m.in. zgłosze-
nie we wtorek przez deputowanego Loustanau-Lacau poprawki zmie-
rzającej do odroczenia realizacji układów paryskich. Okres między 
posiedzeniem z 27 rsa 28 hm., a posiedzeniem wyznaczonym na środę 
wypełniały dalsze liczne rozmowy zakulisowe, gorączkowe zabiegi Men-
des-France'a i próby wywarcia wpływu na „niepewnych" prawicowych 
deputowanych francuskich  za pomocą brutalnej presji Waszyngtonu 
! Londynu na Paryż. 

Pod koniec posiedzenia z 27 na 28 
bm. gdy — jak już donosiliśmy — 
parlamentarna komisja spraw zagra-
nicznych wypowiedziała się 20 głosa-
mi przeciwko 19 przy 4 wstrzymują-
cych się przeciwko ponownemu gło-
sowaniu nad art. 1 dotyczącym utwo-
rzenia „unii zachodnio-europejskiej" 
i ponownego uzbrojenia Niemiec 
zach. (artykuł ten został już odrzuco-
ny na plenum 24 bm.) — Mendes -
France zastosował nowy chwyt. Zgło-
sił on projekt ustawy o ratyfikacji 
układów paryskich, w którym pow-
tórzył istotną treść odrzuconego art. 1 
z pewnym uzupełnieniem. 

Projekt zgłoszony przez Mendes -
France'a ma następujące brzmienie: 

„§ 1. Prezydent Republiki zostaje upoważnio-
ny do ratyfikacji protokołu zmieniajqcego i uzu-
pełniającego pakt brukselski podpisany w Pa-
ryżu dnia 23 października 1954 r. i załqczonych 
doń protokołów o siłach zbrojnych państw Unii 
Zachodnio - Europejskiej, o kontroli nad zbro-
jeniami i e agencji mającej kontrolować zbro-
jenia. ' 

§ 2. Dla nadzoru nad wykonaniem układów 
przewidzianych w niniejszej ustawie utworzone 
będq w Zgromadzeniu Narodowym i w Radzie 
Republiki dwie podkomisje, których skład w każ-
dej z obu izb będzie następujący: trzej człon-
kom5® wyznaczeni przez komisję obrony narodo-
wej, trzej członkowie wyznaczeni przez komisję 
•praw zagranicznych, dwaj członkowie z ramie-

Egipt odrzuca 
pomoc wojskową USA 

PARYŻ (PAP). Egipski min. orien-
tacji narodowej, Salah Salem oświad-
czył, iż rząd egipski odrzucił propo-
zycję St. Zjednoczonych udzielenia 
pomocy wojskowej w* zamian za za-
warcie egipsko-amerykańskiego paktu 
militarnego. Wartość pomocy amery-
kańskiej wynosić miała przeszło 1 
min. doi. 

Salem podkreślił, te Egipt nie za-
mierza wiązać się w dziedzinie poli-
tycznej ani wojskowej z Zachodem. 

Turcja  za porozumieniem 
w sprawie zakazu 

broni a tomowej 
PARYŻ (PAP). Min. spraw zagr. 

Turcji Korpulu złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził m. in.: 

Jest rzeczą niewątpliwą, że odkry-
cia w dziedzinie energii atomowej 
pociągną za sobą nieszczęścia, jeżeli 
energia atomowa będzie stosowana 
w celach niszczycielskich. W związku 
z tym konieczny jest zakaz broni 
atomowej. Właśnie dlatego Turcja 
pragnie zawarcia międzynarodowego 
porozumienia w sprawie zakazu bro-
ni atomowej. 

nia komisji budżetowej i jeden członek z ramie-
nia komisji obszarów zamorskich. 

W okresie pokoju rzqd nie będzie mógł za-
aprobować żadnego podniesienia poziomu sił 
zbrojnych, przewidzianego w artykułach pierw-
podpisanych w Paryżu dnia 23 października 
1554 r., bez uprzedniego zasięgnięcia opinii 
dwóch wymienionych podkomisji. 

§ 3. Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych pro-
tokółów wspomnianych w § 1, nastąpić musi 
jednocześnie w stosunku co wszystkich układów 
podpisanych w Paryżu dnia 31 października 
1954 r., które stanowią nierozłączną całość. 

§ 4. Jeden egzemplarz wymienionych powyżej 
protokółów zostanie załqczony do niniejszej usta-
wy". 

W istocie rzeczy już § 1 powyż-
szego projektu odtwarza bez żad-
nych zmian pierwotny art. 1 odrzu-
cony 24 bm. Uzupełnienia wprowa-
dzone przez Mendes-Francea zmie-
rzają jedynie do tego, by umożliwić 
ponowne głosowanie nad tym arty-
kułem. 

O godz. 3 nad ranem Mendes -
France przekazał ten projekt usta-
wy do komisji spraw zagranicz-
nych, która zaaprobowała go więk-
szością zaledwie 1 głosu (18 głosa-
mi przeciwko 17 przy 4 wstrzymu-
jących się). 
Następnie Zgromadzenie Narodowe 

rmało przedyskutować wniesiony 
projekt ustawy, na co przeznaczono 
zaledwie półtorej godziny. W prak-
tyce jednak dyskusja nie mogła się 
rozwinąć, gdyż natychmiast po wnie-
sieniu swego projektu Mendes-France 
oświadczył, że żąda przyjęcia go i 
stawia kwestię zaufania. 

Głosowanie w tej sprawie wyzna-
czono na 29 bm. przed głosowaniem 
nad kwestią zaufania  w związku ze 
wszystkimi artykułami pierwotnego 
projektu rządowego, z wyjątkiem 
artykułu pierwszego. 

Poprawka dep. Loustanau-Lacau 
28 bm. deputowany chłopski z dep. 

Basses - Pyrenees, Loustanau-Lacau 
zgłosił poprawkę do omawianego no-
wego projektu rządowego w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec zach. jako 
części składowej „unii zachodnio-eu-
ropejskiej". Poprawka ta brzmi: 

„Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych proto-
kołów dotyczqcych remilitaryzacji Niemiec nastą-
pi dopiero wówczas, gdy szef r?qdu będzie mógł, 
w wyniku gruntownych rozmów z rządem ZSRR, 
poinformować wyczerpująco Zgromadzenie Naro-
dowa i Radę Republiki o lstniejqcych rzeczywiś-
cie możliwościach rychłego odprężenia w Euro-
pie — stanowiącego wstęp do okresu trwałego 
pokoju". 

Przebieg głosowania 
nad art. 2 i 3 

Prasa francuska  podaje analizę 
głosowania nad drugim i trzecim ar-
tykułem ustawy ratyfikacyjnej  (w 
sprawie przyjęcia Niemiec zach. do 
bloku atlantyckiego). Jak wiadomo, 

Życie gospodarcze Krajów kapitalistycznych 
pod znakiem wyścigu  zbrojeń 

MOSKWA (PAP). W a :i;ykule pt. 
„Pod znakiem wzmożonego wyścigu 
zbrojeń" dziennik „Prawda" podsu-
mowuje wyniki rozwoju ekonomicz-
nego krajów kapitalistycznych w 1954 
roku. Dziennik stwierdza m. in.: 

W 1954 r. militaryzacja opanowała 
wszystkie dziedziny życia gospodar-
czego krajów kapitalistycznych. Zna-
lazła ona wyraz przede wszystkim w 
olbrzymim wzroście wydatków na 
zbrojenia. Tak np. St. Zjednoczone w 
ciągu 156 lat swej historii (łącznie z 
latami drugiej wojny światowej) wy-
datkowały na cele wojskowe 180 mi-
liardów doi., a w ciągu 9 lat powo-
jennych, tj. w okresie od 1946 do 1954 
r., na cele te w.ydatkowrały przeszło 
350 miliardów doi., tj. sumę równą 
rocznej globalnej produkcji narodo-
wej USA. 

W rezultacie rozszerzenia produkcji 
zbrojeniowej jej udział w globalnej 
produkcji przemysłowej USA wynosi 
około 25 proc., a w Anglii — około 
16 proc. 

Co dał krajom imperialistycznym 
wzmożony wyścig zbrojeń? 

Zakres produkcji krajów kapitali-
stycznych był w 1954 r. niższy niż 
w 1953 r., przy czym w St. Zjedno-
czonych spadek ten wyniósł 7 proc. 
Rok 1954 był rokiem najwyższych w 
historii kapitalizmu cen. Nastąpiło 
dalsze zubożenie mas pracujących. W 
USA w połowie r. ub. liczba całko-
wicie bezrobotnych przekroczyła 5 
milionów. We Włoszech jest około 

miliona całkowicie lub częściowo bez-
robotnych; blisko milion ludzi pozo-
staje bez pracy w Niemczech zach. 

Rozwój ekonomicznych i politycz-
nych stosunków w 1954 r. — pisze 
w zakończeniu „Prawda" — stawia 
przed narodami wszystkich krajów 

Zgromadzenie Narodowe 289 głosami 
przeciwko 251 przyjęło te artykuły. 

Przeciwko artykułom 2 i 3 głoso-
wało: 94 komunistów, 4 republika-
nów postępowych, 50 deputowanych 
MRP (na ogólną liczbę 85), 27 rady-
kałów (na 76), 18 gaullistów (na 72), 
17 socjalistów (na 105), 11 „niezależ-
nych" (na 55), 7 deputowanych chłop-
skich (na 22), 5 deputowanych „nie-
zależnych" z Francji zamorskiej (na 
16), 4 członków ugrupowania ARS 
(na 33), 3 „niezależnych" deputowa-
nych chłopskich (na 28), 3 członków 
ugrupowania UDSR (na 24), 8 depu-
towanych nie należących do żadnej 
grupy (na 13). 

78 deputowanych wstrzymało się 
od głosu: 17 MRP, 14 gaullistów, 12 
„niezależnych", 11 ARS, 11 „niezależ-
nych" deputowanych chłopskich, 5 
radykałów, 3 UDSR, 3 deputowanych 
chłopskich, 2 „niezależnych" z Fran-
cji zamorskiej. 

5 deputowanych nie uczestniczyło 
w głosowaniu, a 3 znajdowało się na 
urlopie. 

Komentarze 
prasy amerykańskiej 

NOWY JORK (PAP). Politycy 
amerykańscy i prasa wyrażają za-
dowolenie, że francuskie  Zgromadze-
nie Narodowe w głosowaniu 27 bm. 
wypowiedziało się za włączeniem 
Niemiec zach. do paktu atlantyckie-
go. Równocześnie komentatorzy zda-
ją sobie sprawę, że wyniki głosowa-
nia nie oznaczają, iż społeczeństwo 
francuskie  zgadza się na remilitary-
zację Niemiec zach. 

Kingsbury Smith zamieszcza ar-
tykuł w dzienniku „New York 
Journal • American", w którym 
stwierdza — powołując się na koła 
zbliżone do Mendes-France'a — że 
premier francuski  „dogadał się" z 
przywódcami MRP. W wypadku 
jeżeli poważna liczba członków tej 
partii wypowie się za ratyfikacją 
układów paryskich, a inni wstrzy-
mają się od głosu, Mendes-France 
obiecał przywódcy MRP Robertowr 
Schumanowi tekę ministra spraw 
zagranicznych. 
„New York Times" donosi, że zda-

niem „pewnych oficjalnych  osobisto-

ści w Waszyngtonie", jeżeli nawet 
Mendes-France'owi uda się przefor-
sować ratyfikację  układów paryskich 
w Zgromadzeniu Narodowym, cios 
zadany 24 bm. (chodzi o wyniki gło-
sowania w Zgromadzeniu Narodo-
wym) nieprędko pójdzie w niepamięć. 

„Wall-Street Journal" w artykule 
redakcyjnym pisze m. in.: Bez wzglę-
du na to, jakie będą ostateczne wy-
niki głosowania francuskiego  Zgro-
madzenia Narodowego nad sprawą 
remilitaryzacji Niemiec — odrzucenie 
tego projektu 24 bm. było wyrazem 
prawdziwego stanowiska większości 
Zgromadzenia i wielu ludzi we Fran-

(DOKOtfCZENIE  NA STR. 2) 

Naród polski solidaryzuje się z narodem francuskim 
w walce przeciwko  remilitaryzacji  Niemiec zach. 
Oświadczenie przewodniczącego Komisji Spraw Zagr. Sejmu PRL 

Prof.  S. Kulczyński, przewodniczą-
cy Komisji Spraw Zagranicznych Sej-
mu PRL złożył następujące oświad-
czenie: 

Społeczeństwo polskie przyjęło l 
głębokim zadowoleniem wiadomość, że 
większość deputowanych do parla-
mentu francuskiego  odrzuciła w dniu 
24 grudnia br. postanowienia ukła-
dów paryskich, przewidujące remili-
taryzację Niemiec zachodnich. Decy-
zja parlamentu francuskiego  w tej 
sprawie wyraża wolę olbrzymiej wię-
kszości narodu francuskiego,  który 
podniósł potężny głos sprzeciwu wo-
bec wskrzeszania militaryzmu nie-
mieckiego. 

Walka o zagwarantowanie bezpie-
czeństwa narodów Europy trwa i win-
na być kontynuowana i pełnym po-
czuciem odpowiedzialności. 

Naród polski podziela troskę narodu 
francuskiego  o zachowanie pokoju, o 
bezpieczeństwo własne i innych naro-
dów europejskich, którym zagraża 
wskrzeszenie agresywnych i odweto-
wych sił militaryzmu niemieckiego. 

Naród polski solidaryzuje się z na-
rodem francuskim  w jego oburzeniu 
przeciwko brutalnym formom  nacisku 
na parlament francuski  ze strony kół 
rządzących w Stanach Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii. Koła te usiłują 
narzucić narodowi francuskiemu  od-
budowę znienawidzonego Wehrmach-
tu, szermując przy tym groźbą, że zo-
stanie on odbudowany wbrew woli 
Francji. Te niegodne metody presji 
jeszcze raz potwierdzają, jak głęboka 
przepaść dzieli opinię narodu francu-

Spółdzielcy  zbierają  plon swej całorocznej  pracy 

Spółdzielnia produkcyjna w Goduszynie, która w bieżącym roku obcho-
dziła 5-lecie swego istnienia, należy do przodujących w powiecie jelenio-
górskim. Po wywiązaniu się ze wszystkich obowiązków wobec państwa 
i uregulowaniu wszelkich należności — dniówka obrachunkowa wyniosła 
48 zł. Ogólny majątek spółdzielni wzrósł o 220 tys. zł w stosunku do roku 
ubiegłego. 

Na zdjęciu: spółdzielca Edward Lukoszewski otrzymuje pieniądze za swą 
pracę. Lukoszewski przybył do spółdzielni w marcu br. z gromady Gawrzy-
łowo, pow. Dębica (woj. rzeszowskie). Przepracował on z żoną 420 dniówek 
obrachunkowych, za co otrzymał w przeliczeniu na gotówkę 17 220 zł. 

Fot. — CAF 

Pod hasłem walki o pokój I plan 6-letni, o podniesienie stopy  życiowej 
Od 5 stycznia do 30 czerirca 1955 r. 
związkowa  kampania sprawozdawczo-wyborcza 

5 stycznia przyszłego roku rozpocznie się związkowa kampania sprawo-
zdawczo-wyborcza, która trwać będzie do 30 czerwca. W okresie tym od-
będą się wybory wszystkich organów związkowych, od grupy związko-
wej — do zarządów głównych poszczególnych związków zawodowych. 
Łącznie wybranych zostanie do wszystkich instancji kilkaset tysięcy 
związkowców. 
Instrukcja wydana przez Sekreta-

riat CRZZ w sprawie wyborów do 
władz związkowych przewiduje, że 
zebrania sprawozdawczo-wyborcze w 
grupach związkowych, radach oddzia-
łowych, zakładowych i miejscowych 
powinny odbyć się w okresie od 
5 stycznia do 15 lutego 1955 r. Na-
stępny etap kampanii — wybory do 
zarządów oddziałów i okręgów 
związkowych powinny odbyć się w 
okresie od 15 lutego do 1 kwietnia. 
Wybory do wojewódzkich rad związ-
ków zawodowych i zarządów głów-
nych związków zawodowych odbywać 
się powinny w okresie od 1 kwietnia 
do 30 czerwca 1955 r. 

Znaczenie związkowej kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej oraz za-
dania, jakie stają w związku z nią 
przed aktywem związkowym, precy-pilne, żywotne zadania: zamknąć dro-

gę do wskrzeszania agresywnego mi- j żuje uchwała powzięta przez Prezy-
litaryzmu niemieckiego, okiełznać wy- dium CRZZ. 
ścig zbrojeń, nie dopuścić do rozpę-
tania nowej wojny. 

„Wybory do władz związkowych 
w 1955 r. — czytamy m. in. w 

10-lecie Związku Samopomocy Chłopskiej 
Odznaczenie aktywistów ZSCh Kongres Chłopski, który obradował 
w Lublinie w końcu grudnia 1944 r., 
powołał do życia Związek Samopo-
mocy Chłopskiej. Z okazji 10-lecia 
istnienia tej masowej organizacji pra-
cujących chłopów, 28 bm. odbyło się 
w Warszawie rozszerzone posiedzenie 
Prezydium ZG ZSCh. Na. posiedzenie 
przybyli: zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa, wiceprezes NKW ZSL 
— S. Ignar, min. Rolnictwa, członek 
KC PZPR — E. Pszczółkowski oraz 
prezes Rady Naczelnej ZSL — W. Ba-
ranowski. W posiedzeniu brali rów-
nież udział członkowie prezydiów 
wszystkich wojewódzkich zarządów 
ZSCh oraz pracownicy ZG Związku. 

W okolicznościowym przemówieniu 
prezes Zarządu Głównego ZSCh — A. 
Korzycki omówił 10-letni dorobek or-

ganizacji samopomocowej oraz stojące 
obecnie przed nią zadania. 

Wyróżnionym w pracy działaczom 
samopomocowym wręczono wysokie 
odznaczenia państwowe. M. in. Krzy-
żem Oficerskim  Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowano A. Olchę — li-
terata. redaktora naczelnego miesięcz-
nika ZSCh „Praca Świetlicowa". 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: wiceprezes ZG 
ZSCh — S. Piżoń i prezes Woj. Za-
rządu ZSCh w Rzeszowie —- J. Sa-
bik. 

Ponadto 17 działaczy odznaczono 
złotymi, 164 — srebrnymi oraz 192 
brązowymi Krzyżami Zasługi. Ok. 500 
wyróżnionych aktywistów ZSCh ude-
korowanych zostało Medalami 10-le-
cia Polski Ludowej, 

uchwale — powinny odbyć się pod 
znakiem walki o ulepszenie dzia-
łalności związków zawodowych w 
dążeniu do dalszej poprawy wa-
runków pracy i podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących — zgod-
nie z wytycznymi III Kongresu 
Związków Zawodowych". 
„Należy rozwinąć jak lajszerszą, 

swobodną krytykę i samokrytykę dla 
pokonania licznych jeszcze braków i 
zaniedbań w pracy wielu instancji 
związkowych — w celu kolektywne-
go omówienia i ustalenia środków 
poprawy działalności związków i pod-
niesienia ich znaczenia w budownic-
twie socjalizmu". 

Uchwała wskazuje następnie na 
podstawowe dziedziny pracy związ-
ków i ich czołowe zadania, które po-
winny stać się przede wszystkim te-
matem dyskusji na zebraniach spra-
wozda wczo-wyborczych. 

Są to: po pierwsze, sprawy walki 
o plan, o rozwój współzawodnictwa 
socjalistycznego, o wzrost wydajno-
ści pracy, o jakość produkcji, o zwal-
czanie marnotrawstwa i o obniżkę 
kosztów własnych, o dalszy rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego; 

po drugie: sprawy poprawy wa-
runków pracy, BHP oraz warunków 
bytu załóg. Należy przy tym ocenić 
w jakim stopniu organa związkowe 
potrafiły  połączyć w swej pracy wal-
kę o produkcję z troską o człowieka 
oraz ustalić jak powinny one rozwią-
zywać konkretne zadania w dziedzi-
nie bytowej nie tylko na terenie za-
kładów, ale i poza nimi, w ścisłym 
współdziałaniu z nowowybranymi ra-
dami narodowymi; 

po trzecie: sprawy działalności kul-
turalno-wychowawczej. Należy przy 
tym szczególną uwagę zwrócić na ko-
nieczność lepszej opieki nad młodzie-
żą pracującą; 

po czwarte: sprawy demokracji 
wewnątrzzwiązkowej i kolegialności 
pracy organów związkowych, ich po-
wiązania z masaml-

Kampania sprawozdawczo-wybor-
cza do organów związkowych łączy 
się najściślej ze społecznym 1 poli-
tycznym życiem kraju. Powinna ona 
doprowadzić do dalszego wzrostu 
znaczenia związków zawodowych w 
całym budownictwie socjalistycznym, 
do umocnienia zaufania  i autorytetu 
związków wśród najszerszych mas. 

„Po wyborach do rad narodowych, 
które pokazały ogromną siłę Frontu 
Narodowego, wybory do władz 
związkowych w 1955 r. stać się po-
winny nowym etapem mobilizacji 
ludu pracującego do wykonania za-
dań naszego budownictwa socjali-
stycznego — do walki o wykona-
nie planu 6-letniego, o podniesienie 
stopy życiowej narodu, o pokój, o 
umocnienie bezpieczeństwa i nie-
podległości Polski Ludowej". 

skiego od dążeń wskrzesicieli neohi-
tlerowskiego Wehrmachtu. 

Wzrastający opór narodu francu-
skiego przeciw remilitaryzacji Nie-
miec zachodnich zagrzewa inne naro-
dy Europy do dalszej walki przeciw 
wskrzeszaniu militaryzmu niemieckie-
go, o sprawę pokoju, która może być 
rozwiązana w sposób realny i sku-
teczny przez stworzenie systemu zbio-
rowego bezpieczeństwa w Europie. 

Społeczeństwo polskie wyraża na« 
dzieję, że parlament francuski  przae 
ciwstawi się narzuceniu Francji decy-
zji sprzecznej z jej najżywotniejszy-
mi interesami narodowymi i nie do-
puści do tego, by siły militaryzmu 
niemieckiego zostały uzbrojone, a tym 
samym, by pokój w Europie i bez® 
pieczeństwo narodów europejskich 
zostały poważnie zagrożone wraz z 
wszystkimi wynikającymi z tego kon-
sekwencjami. 

Odsłonięcie tablic pamiątkowych 
k u c z c i Tuwima 
w Łodz i 

W związku z pierwszą rocznicą 
śmierci Juliana Tuwima, 28 bm. od* 
była się w Lodzi uroczystość odsło-
nięcia dwóch tablic pamiątkowych ku 
czci wielkiego poety. 

Jedna z tablic została wmurowana 
w gmachu obecnej szkoły TPD nr 3 
pizy ul. Sienkiewicza 46. 

Na tablicy widnieje napis: „W la-« 
tach 1905—1914 do szkoły w tym gma-
chu uczęszczał Julian Tuwim, poeta, 
syn robotniczej Lodzi". 

Drugą tablicę wmurowano w ścianę 
domu przy ul. Andrzeja 42, gdzie mie-
szkał w latach młodzieńczych Julian 
Tuwim. 

Konferencja  premierów 
5 Krajów Azj i 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Dżakarty: 28 bm. rozpoczęła 
się w Indonezji konferencja  premie-
rów pięciu krajów Azji południowo-
wschodniej: Indii, Burmy, Indonezji* 
Pakistanu i Cejlonu. 

Dwie nowe drugi 
do Tybetu 

(Obsł. wł.). Uroczyście oddane zo« 
stały do użytku dwie nowe szosy łą-
czące Tybet z centralnymi Chinami. 
Jedna z tych dróg długości 2.255 km 
prowadzi ze stolicy Tybetu — 
Lhasy do prowincji Sikang. Dru-
ga szosa długości 2100 km łączy 
Lhasę z prowincją Czinghai. W ten 
sposób odcięty do niedawna od świa-
ta Tybet uzyskał bezpośrednie połą-
czenie z centralnymi ośrodkami Chin 
Ludowych. 

Budowniczowie nowych dróg poko-
nać musieli wiele trudności. Pierw-
sza szosa biegnie przeciętnie na wy-
sokości 3.000 m nad poziomem morza, 
druga — na wysokości 4,000 metrów 
nad poziomem morza. Droga z 
Lhasy do Sikangu prowadzi przez 14 
łańcuchów górskich i przecina trzy 
wielkie rzeki, a m. in. Jangtse i Me-
kong. 

Prasa chińska podkreśla, że budo-
wa tych dwóch dróg umożliwi go-
spodarczy i kulturalny rozwój zaco-» 
fanego  Tybetu, (j) 

Wietnamsko-chińska umowa 
pocztowo - komunikacyjna 

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że w wyniku rozmów, 
jakie odbyły się w Pekinie między 
przedstawicielami rządu Chińskiej Re 
publiki Ludowej a delegacją rządową 
Wietnamskiej Republiki Demokraty-
cznej, podpisano chińsko-wietnamską 
umowę w sprawie komunikacji lądo-
wej oraz łączności pocztowo-telegra-
ficznej  między obu krajami. 

Umowa przewiduje przywrócenie od 
1 stycznia 1955 r. komunikacji telefo-
nicznej pomiędzy Chinami i Wietna-
mem- oraz odbudowę kolei i dróg na 
terytorium WRL przy pomocy sprzę-
tu, taboru i specjalistów chińskich. 

27.315 przedstawień i koncertów- 12.655 tys. widzów 
Państwowe teatry, opery i filharmonie 

wykonały p l a n r o c z n y Placówki artystyczne podległe Cen-
tralnemu Zarządowi Teatrów, Oper i 
Filharmonii wykonały 27 bm. plan 
roczny. 

Państwowe teatry wykonały plan 
przedstawień w 100 proc., dając łą-
cznie do 27 bm. 23.705 przedstawień, 
na których obecnych było 9.749 tys. 
widzów. 

Plan roczny przedstawień państwo-
wych oper wykonany został w 110,8 
proc., co wyraża się cyfrą  2.216 przed 
stawień, na których obecnych było 
1.776 tys. widzów. 

Najwyżej przekroczyły plany rocz-
ne państwowe filharmonie  w zakresie 
koncertów — w 124,2 proc. (1.394 kon-
certy); w zakresie słuchaczów — w 
169,6 proc. (1.130 tys.). 

* 
Roczny globalny plan produkcji 

wykonał 24 bm. przemysł lekki. Nie 
wykonały zadań rocznych przemysł 
wełniany i dziewiarski. 

28 bm przemysł kwasu siarkowego 
wykonał roczny plan produkcji. Do 
końca br. zakłady tego przemysłu wy-
produkują dodatkowo kilka tysięcy 

ton kwasu siarkowego, co umożliwi 
ponadplanową produkcję nawozów 
fosforowych. 

O przedterminowym wykonaniu pla-
nu rocznego zameldowały zakłady po-
dległe Centralnemu Zarządowi Prze-
mysłu Leśnego. Roczne zadania w 
zakresie żywienia zbiorowego wyko-
nały zakłady Związku Spółdzielni 
Spożywców. 

P r a s a r a d z i e c k a 

o życiu kulturalnym  Polski 
MOSKWA (PAP). Dzienniki ra-

dzieckie i wydawnictwa periodyczne 
informują  społeczeństwo Kraju Rad 
o życiu kulturalnym Polski. 

M. in. miesięcznik „Woprosy Isto-
rii" opublikował w numerze 12 arty-
kuł prof.  B. Leśnodorskiego o dzia-
łalności Instytutu Historii PAN. 

Artykuły i informacje  o życiu kul-
turalnym w Polsce zamieściły rów-
nież pisma „Priroda", „Wokrug Świę-
ta", „Sowietskaja Kultura" i „Kazach-
stanskaja Prawda", 

ŻYCIE 
DWA 

głosowania w 
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Wielka rola wychowawcza sportu 

Przemówienie przewodniczącego GKKF W. Reczka 
na naradzie zorganizowanej  przez KC PZPR 

Podczas dyskusji na zorganizowanej przez KC PZPR naradzie, poświęco-
nej zagadnieniom pracy wychowawczej wśród młodzieży, zabrał głos 
przewodniczący GKKF W. Reczek, który powiedział m. in.: 
Hola wychowawcza sportu, jego 

wielkie zalety i ^ego ważność w po-
dnoszeniu zdrowotności, zdolności do 
pracy i zdolności do obrony, jego 
wielkie wartości, jeżeli idzie o bu-
dzenie radości życia, jego wielkie war-
tości, jeżeli idzie o wyrobienie cha-
rakteru — są v wszystkim znane. Wie-
my, że sport to olbrzymi ruch, jeśli 
idzie o jego zasięg masowy. Te wzglę-
dy, to znaczy wielkie wychowawcze 
znaczenie sportu, jego atrakcyjność, 
to, że on dotyczy milionów ludzi, po-
winny ześrodkować na sprawach kul-
tury fizycznej  uwagę przede wszyst-
kim organizacji zetempowskiej. ZMP 
powinno sportem zajmować się na co-
dzień, powinno tak jak $omsomoł u-
ważać go za jeden z głównych odcin-
ków swojej działalności. Resorty pań-
stwowe pracujące na tym odcinku, 
powinny umieć zabezpieczać środki na 
uprawianie sportu, powinny budowrać 
bazę do uprawiania sportu dla całej 
młodzieży. 

Te wszystkie teorie są naturalnie w 
gronie zetempowców dobrze znane, 
nawet wiemy, że na ten temat wielu 
zetempowców może wygłaszać piękne 
deklamacje. Jak jednak wygląda pra-
ktyka życia codziennego? Zacznijmy 
od odcinka dla nas najważniejszego, 
od sportu w zakładach pracy. Zoba-
czymy tam, że zasięg ruchu sporto-
wego jest niesłychanie wąski. Zorga-
nizowanych w zrzeszeniach sporto-
wych związków zawodowych jest w 

' naszym kraju ok. 400.000 ludzi na 5 
i pół min. zatrudnionych, to znaczy 
zaledwie kilka procent, w tym niski, 
a w niektórych wypadkach zastra-
szająco niski procent młodzieży. 

Zastanówmy się, dlaczego ruch 
sportowy, tak ważny dla nas, nie 
przyciąga młodzieży w dostatecznym 
6topniu. Myślę, że głównej przyczy-
ny trzeba szukać w samym stosunku 
do ruchu sportowego władz zetem-
powskich, od góry do dołu. Towarzy-
sze w zetempowskich władzach z re-
guły sportu sami nie uprawiają, u-
ważając, że są na to za poważni. Ja 
myślę, że to jest zły stan. 

Myślę, że władze zetempowskie po-
winny zrozumieć, że wcale to nie po-
niży ich godności, jeżeli zamienią te 
koturny, na których lubią chodzić, 
na pantofle  gimnastyczne i pójdą na 
boiska, na szlaki turystyczne. Sądzę, 
że przez to staną się młodzieży bliż-
si, bardziej znani, bardziej przez mło-
dzież cenieni i kochani. 

Musimy stwierdzić, że nasze Min. 
Szkolnictwa Wyższego nie zajmuje 
się sprawą kultury fizycznej.  Dlatego 

nie ma środków materialnych, nie 
ma kadr. 

Drugi resort, Min. Oświaty, wie, że 
kultura fizyczna  to jest cenna rzecz, 
tylko nie wie, co na to dać trzeba. 
Dlatego ruch sportowy w szkołach 
średnich, mimo że jest wielki napór 
od dołu, rozwija się nie tak mocno, 
jak rozwijać się powinien. Przypu-
szczam, że gdyby Min. Oświaty na 
ten odcinek zwróciło większą uwagę, 
to miałoby szereg cennych wyników 
także wychowawczych. 

Najlepsze wyniki na odcinku spor-
towym mają sokoły zawodowe. CUSZ 
niedawno zorganizował zrzeszenie. 
Zrzeszenie działa i setki tysięcy mło-
dzieży trenują i mają wyniki. Myślę, 
że i inne resorty powinny wziąć przy-
kład z CUSZ-u. 

Największe osiągnięcia w dziedzinie 
kultury fizycznej  na wsi mamy wśród 
młodzieży. Mamy na wsi prawie pół 
miliona członków zespołów sporto-
wych, w tym dużo dziewcząt, które 
przecież tak łatwo do sportu nie idą. 
Ale ta robota nie może nabrać roz-
machu bez pełnego wciągnięcia do 
niej całej organizacji ZMP. 

W zakończeniu mówca nawiązał do 
Światowego Festiwalu, który odbędzie 
się u nas w przyszłym roku i na 
który przyjadą czołowi sportowcy z 
całego świata. Takie wielkie wyda-
rzenie — powiedział — może bardzo 
konstruktywnie odbić się na rozwoju 
kultury fizycznej  w naszym kraju, je-
żeli potrafimy  stworzyć właściwe for-
my współzawodnictwa organizacji 
ZMP, komitetów kultury fizycznej, 
zrzeszeń sportowych, współzawodnic-
twa, którego celem będzie podniesie-
nie poziomu kultury fizycznej  na co-
dzień i podniesienie wyników sporto-
wych. 1 

Naród francuski nie chce układów paryskich 
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 

cji. Należy pamiętać, że jeżeli osta-
teczne odrzucenie planu remilitary-
zacji Niemiec wyrażać będzie niewąt-
pliwie głos Francji, przyjęcie planu 
kryłoby w sobie wiele wątpliwości 
i niepewności na przyszłość. 

PARYŻ (PAP). Liczba delegacji, 
które napływają bez ustanku do Pa-
łacu Burbońskiego, pobiła w ponie-
działek wszelkie rekordy. Aby utrzy-
mać porządek, policja zmuszona była 
już o godz. 14.20 ustawić bariery 
drewniane na Quai d'Orsay, gdzie 
prawie cały chodnik zajęty był przez 
delegacje. Inne delegacje gromadziły 
się z drugiej strony Pałacu Burboń-
skiego — na placu Bourgogne. 

Deputowani komunistyczni od rana 
przyjmowali przedstawicieli ludności. 
Przewodniczący grupy „niezależnej 
Francji zamorskiej" Senghor, prze-
wodniczący grupy UDSR Bonnefous, 
b. gaullista Soustelle oraz deputowa-

MENDES-FRANCE  DO ADENAU-
ERA: „WSZYSTKIEGO  NAJLEPSZE-
GO"! 

rys. Mittelberg 

Zimowe  wczasy 
turystyczne 

W pierwszych dniach stycznia 1955 
r. rozpoczynają się zimowe wczasy 
turystyczne organizowane przez 
PTTK i FWP. Składają się na nie 
wędrówki dwoma szlakami: karko-
noskim i beskidzkim oraz szkolenio-
we obozy narciarskie zarówino dla 
początkujących jak i zaawansowa-
nych, 

Pierwsze turnusy szkoleniowe roz-
poczynają się już 2 stycznia; dla po-
czątkujących w Krynicy, Zwardoniu, 
w schronisku im. Br. Czecha, w 
schronisku im. Krajewskiego; dla za-
awansowanych —. na Kalatówkach, 
na Polanie Chochołowskiej, na Snież-
niku Kłodzkim, na Hali Szrenickiej. 
Turnusy prowadzone będą przez wy-
kwalifikowanych  instruktorów nar-
ciarskich PTTK. 

Skierowania FWP na wędrowne wczasy tury-
styczne oraz na obozy szkoleniowe zarówno ul-
gowe Jak I pełnopłatne rozprowadzają placówki 
PTTK na ogólnie obowiązujących zasadachi Tam 
też udziela slą wszelkich Informacji, 

Pełna rehabilitacja hokeistów 

Holendrzy  przegrali  z Warszawą  2:8 
Zrehabilitowali się całkowicie po 

słabym meczu z Austrią nasi hokei-
ści. Pogromcy czołowych drużyn za-
chodnio-niemieckich (z Krefelder  SC 
wygrali 13:4, jak podawał „Sport"). 
H.H.Y.C. (Haga) nie mieli nic do po-
wiedzenia w spotkaniu z Warszawą, 
która odniosła wysokie zwycięstwo 
8:2 (2:2, 2:0, 4:0). 

Początkowo nie zanosiło się na 
wielki sukces Polaków. Drużyna mi-
strza Holandii w pierwszej tercji 
prowadziła 2:1, zdobywając bramki 
ze strzałów swego trenera (amatora) 
— „Kanadyjczyka'1 (polskiego pocho-
dzenia) —- Żukiwskiego. 

WIEDEŃ — ŚLĄSK 7:4 
Drugi występ hokeistów Austrii w 

Polsce zakończył się ich zwycięstwem. 
Wiedeń wygrał ze Śląskiem 7:4. 

PUCHAR DAVISA W USA 
Finał pucharu Davisa przyniósł 

zwycięstwo tenisistom USA. Po zwy-
cięstwie debla amerykańskiego Sei-
xass — Traber nad parą australij-
ską Hoad — Rosevall 6:2, 4:6, '6:2, 
10:8 Amerykanie prowadzą 3:0; pu-
char po 4 latach pobytu w Australii 
powędruje do USA. 

203 WZWYŻ 
Rekordzista Rumunii w skoku 

wzwyż, Jou Soeter, uzyskał 203. W 
innych konkurencjach wyróżnili się: 
Rascanescu (młot) — 55,63 i Demetr 
(oszczep) — 68,27. 

Najlepszy gracz holenderskiego ze-
społu nie schodził wcale z lodu. Grał 
w ataku, a dla „wypoczynku" cofał 
się na obronę, by stąd dyrygować 
zespołem. W pewnych zaś momentach 
indywidualnymi zagraniami usiłował 
podreperować sytuację drużyny. 

„Kanadyjczyk" błysnął spokojem, 
zademonstrował wielką technikę, po-
trafił  „wykiwać" czterech naszych 
zawodników. Ale i nasi umieli „kiw-
nąć" ŻukitóŚkiego. Modakowski, Le-
wicki, Kurek mogą się pochwalić 
kilku zwycięstwami w pojedynkach 
z najlepszym graczem zespołu ha-
skiego. 

Od drugiej tercji Warszawa miała 
zdecydowaną przewagę. Grając bar-
bardzo składnie, dysponując trzema 
atakami równej klasy (oby tak zawsze 
było!), zdobywała bramki w ilości, 
może nawet nie odpowiadającej te-
mu, co się działo na lodzie (mogła 
być „dwucyfrówka"). 

Nie trzeba myśleć, że pod naszą 
bramką nic się nie działo w dwóch 
ostatnich tercjach. Kocząb miał wie-
le okazji do pokazania swej klasy. 
Zbierał on też zasłużone brawa za 
pewne parady, wykonywane z olim-
pijskim spokojem. 

Cała nasza drużyna zasłużyła na 
pochwałę. Ale gdyby trzeba na siłę 
kogoś wyróżnić, to podajemy kandy-
datów — Kocząb, Bromowicz, Olczyk, 
Kurek, Czech, Csorich. 

Bramki dla Warszawy zdobyli (w 
kolejności): Wróbel, Janiczko, Nowak, 
Wróbel, • Jeżak, Kurek, Kurek, Lewac-
ki. Dla gości obie bramki strzelił Żu-
kiwski. 

ny Fortinal, przyjęli delegację zarzą-
du Tow. Przyjaźni Francusko-Radziec-
kiej. Delegacja, na której czele stali 
pisarz J. P. Sartre, b. minister Go-
dard i prof.  Weil-Halle, protestując 
przeciwko układom paryskim podkre-
śliła doniosłość przymierza francusko-
radzieckiego. 

Piątkowy apel CGT, wzywający 
masy pracujące do manifestowania 
sprzeciwu wobec uzbrajania odwe-
towców niemieckich*, odbił się sze-
rokim echem. W wielu przedsiębior-
stwach zorganizowano krótkotrwa-
łe strajki protestacyjne. Zw. zaw. 
okręgu paryskiego wystosowały apel 
do pracujących wzywając ich, by 
kontynuowali swe wysiłki aż do 
chwili zakończenia obrad w Zgro-
madzeniu Narodowym. 
Jak donosi „Humanite", w wielu 

miastach Francji odbywają się wiece 
protestacyjne pod pomnikami ofiar 
hitleryzmu. 

Agresywne  knowania 
odwetowców  bońskich 

MOSKWA (PAP). Dziennik „Praw-
da" w korespondencji z Berlina pt.: 
„Agresywne knowania odwetowców 
bońskich" stwierdza, że „urząd Blan-
ka" (faktyczne  ministerstwo spraw 
wojskowych republiki bońskiej) wy-
suwa „prawa" Niemiec do Alzacji i 
Lotaryngii, domagając się ustanowie-
nia na początek „autonomii" dla Al-
zacji i rozszerzając we Francji swą 
sieć szpiegowską, „Prawda" pisze: 
„Liczne fakty  dowodzą niezbicie, że 
militaryści zachodnio-niemieccy wią-
żą z układami paryskimi swe agre-
sywne plany wobec Francji, podob-
nie jak i wobec innych państw eu-
ropejskich". 

Społeczeństwo  Niemiec 
przeciw  remilitaryzacji 

BERLIN (PAP). Jak donosi nie-
miecka prasa demokratyczna, około 
110 tys. mieszkańców okręgu Cott-
bus (NRD) wysłało do deputowanych 
do parlamentu bońskiego oraz do ro-
botników zachodnio-niemieckich po-
nad 80 tys. listów i rezolucji zawie-
rających wezwanie do walki prze-
ciwko planom wojennym Adenauera. 

W Essen na znak protestu przeciw 
remilitaryzacji Niemiec zach. odbył 
się demonstracyjny pochód mło-
dzieży. 

W Lampertheim (południowa He-
sja) młodzi członkowie zw. zaw. zor-
ganizowali komitet walki z remili-
taryzacją. W skład komitetu weszli 
przedstawiciele wszystkich organiza-
cji młodzieżowych tego okręgu. 

Zniesienie systemu kartkowego 
w Rumuni i 

BUKARESZT (PAP). — Plenum 
KC Rumuńskiej Partii Robotniczej 
omówiło i jednomyślnie aprobowało 
25 bm. uchwałę KC RPR i Rady Mi-
nistrów RRL o zniesieniu systemu 
kartkowego w zaopatrzeniu ludności 
w artykuły powszechnego użytku. 
Uchwała stwierdza, iż na podstawie 
pomyślnego wykonania zadań posta-
wionych przez rozszerzone plenum 
KC RPR w sierpniu ub. r., stworzo-
no w kraju warunki pozwalające 
znieść system kartkowy. 

Ceny państwowe ustala się odpo-
wiednio do poziomu cen komer-
cyjnych w socjalistycznym sektorze 
handlu. Ceny szeregu artykułów zo-
stają obniżone o 10 do 20 i więcej 
procent. 

% BONN. Boński sekretarz stanu H. Giobke 
zamierza mianować szefem „urzędu ochrony 
konstytucji" w Bonn dotychczasowego współpraco-
wnika organizacji szpiegowskiej Gehlena, b. pod-
pułkownika hitlerowskiego Wehrmachtu, Radtke-
go, który był również współpracownikiem hitle-
rowskiej „Abwehry" (kontrwywiad hitlerowski). 

© BONN. Rzgd boński wydał zarządzenie, 
które ogranicza prawo do zasiłków i odszkodo-
wań, przysługujące osobom prześladowanym 
przez hitleryzm. Jednocześnie rząd boński wy-
dał szereg zaleceń administracyjnych, stwarza-
jących dogodne warunki bytu dla byłych człon-
ków partii hitlerowskiej. 

# TEHERAN. Trybunał wojskowy drugiej In-
stancji skazał 26 bm. na karę śmierci dwóch 
oficerów, a siedmiu — na karę więzienia za 
działalność opozycyjna. 27 bm. skazano na 
śmierć znów trzech oficerów, a pięciu otrzymało 
kary więzienia. 

0  LONDYN. Egipski trybunał ludowy skazał 
na śmierć dalszych pięciu oficerów, członków 
„Bractwa Muzułmańskiego". Pięciu członków tej 
organizacji skazano na dożywotnie ciężkie ro-
boty, siedmiu — na 15 lat ciężkich robót, a 
czterech — na karę więzienia od 10 do 15 lat. 

0 HANOI . Odbyło się tu posiedzenie Rady 
Ministrów Wietnamskiej Republiki Demokratycz-
nej. Prezydent Ho Szi Min podkreślił, że głów-
nym zadaniem rządu w dziedzinie gospodarczej 
jest zaleczenie ran zadanych przez wojnę, od-
budowa gospodarki narodowej i stopniowa po-
prawa warunków bytu wszystkich warstw lud-
ności. 
* $ KARLSRUHE. Członkowie trybunału kon-
stytucyjnego w Karlsruhe otrzymali ponad 50 tys. 
listów, w których przedstawiciele wszystkich 
warstw ludności Niemiec żądają zaniechania 
procesu przeciwko Komunistycznej Partii Nie-
miec (KPD). 

Silne wstrząsy  podziemne 
we Włoszech 

RZYM (PAP). W nocy z 27 na 28 
bm. na wysepce Salina, położonej na 
północ od Sycylii, nastąpiły silne 
wstrząsy podziemne, wskutek których 
wiele domów uległo zburzeniu. Połą-
czenie telefoniczne  i telegraficzne  z 
Sycylią zostało przerwane i łączność 
utrzymywana jest tylko drogą radio-
wą. 

Włoski Czerwony Krzyż zorganizo-
wał pomoc dla mieszkańców wyspy, 
a w porcie na Malcie kilka statków 
oczekuje, by ewakuować ludność Sa-
liny w razie potrzeby. 

Istnieją przypuszczenia, że wstrzą-
cy są następstwem wybuchu wulka-
nu 6 bm. na wyspie Stromboli, odle-
głej o 40 km. 

9 HANOI . 22 bm. naród wietnamski obcho-
dził 10 rocznicę utworzenia wietnamskiej armii 
ludowej. Prezydent WRD Ho Szi Min w odezwie 
opublikowanej z okazji rocznicy pozdrowił żoł-
nierzy i oficerów armii ludowej, która wykonywa-
ła chlubne zadania, przekształcając się w ciągu 
długoletniego ruchu oporu z drobnych oddzia-
łów partyzanckich w nowoczesną armię. 

Z j a z d K P D 
rozpoczął obrady 

w Hamburgu 
BERLIN (PAP). 28 bm. nastąpiło 

w Hamburgu otwarcie zjazdu Komu* 
nistycznej Partii Niemiec. W zjeździe 
bierze udział 850 delegatów. Wśród 
przybyłych na zjazd gości znajdują 
się przedstawiciele KC SED H. Ma* 
tern i A. Froehlich oraz przedstawi* 
ciele bratnich partii komunistycz* 
nych z szeregu państw. 

Otwarcia zjazdu dokonał przedsta* 
wiciel kierownictwa KPD W. Mohn* 
który podkreślił, że naród niemiecki 
stoi nieugięcie po stronie pokoju i 
idei zjednoczenia Niemiec. Wskazu-
jąc na konieczność dalszego umac-
niania łączności KPD z masami, 
Mohn stwierdził, że naczelnym za-
daniem partii jest podnieść i ponieść 
naprzód sztandar swobód demokra-
tycznych, wyrzucony za burtę przez 
burżuazję. 

Zjazd kontynuuje obrady. 

Z kraju 
Polskie obrabiarki produkowane przez Raci-

borską Fabrykę Wyrobów Metalowych znalazły 
ostatnio odbiorców m. in. w Argentynie. Fabry-
ka przygotowuje pierwszą partię maszyn do wy-
syłki. Są to specjalne tokarki kolejowe. 

* 
Do Warszawy nadeszły komplety matryc lino-

typowych wyprodukowanych po raz pierwszy w 
kraju. Matryce zostały wykonane w uruchomio-
nych w b. r. Zakładach Matryc Linotypowych w 
Stalinogrodzie — jedynym w Polsce zakładzie te-
go typu. Krajowa produkcja matryc — po osią-
gnięciu przez zakłady w Stalinogrodzie pełnej 
zdolności produkcyjnej uniezależni nasz prze-
mysł poligraficzny od importu. Zakłady Matryc 
Linotypowych wyposażone są w maszyny I urzą* 
dzenia wykonane całkowicie w kraju. 

28.750 ha odłogów w woj. olsztyńskim I biało-
stockim zaorały i zasiały jesienią br. PGR. Na 
wiosnę 1955 r. zagospodarowanych zostanie dal-
szych 25 tys. ha odłogów, z których 11 tys. jest 
zaoranych. Po przyłączeniu obszarów odłogo-
wych do PGR powstanie tam 106 nowych gospo-
darstw. Na zagospodarowanie tych odłogów 
oraz budownictwo mieszkaniowe i gospodarczo 
przeznaczono w 1955 r. kredyty państwowe n a 
sumę ponad 65 min zł. 

* 
Lugrotrawlery Przedsiębiorstwa Połowów Dale-

komorskich „ O d r a " w świnoujściu, opuściły ło-
wiska kanału La Manche, kończąc sezon poło-
wowy. Wszystkie jednostki, po ciężkiej walce ze 
sztormami I falą, znajdują się już w Swinouj-

Zawiła procedura-prosty  wniosek 
P RZEBIEG DEBATY ratyfikacyjnej 

i głosowania w sprawie remilita-
ryzacji Niemiec zachodnich we fran-
cuskim Zgromadzeniu Narodowym 
jest dość zawiły. Niejeden obserwa-
tor rozgrywających się wydarzeń za-
gubił się już w skomplikowanej pro-
cedurze. Postaramy się rzucić garść 
wyjaśnień. 

Jak wszystkie ważniejsze układy 
międzynarodowe, tak i „układy pary-
skie" wymagały ratyfikacji.  Oznacza 
ona potwierdzenie, że dane państwo 
ostatecznie godzi się na podpisany 
przez swych przedstawicieli układ. 
Ratyfikacji  dokonuje się na podsta-
wie zgody parlamentu, a sposób 
udzielenia tej zgody regulują przepi-
sy konstytucyjne. 

Celem uzyskania zgody Zgromadze-
nia Narodowego na dokonanie raty-
fikacji  „układów paryskich" przez 
Francję rząd premiera Mendes-Fran-
ce przedłożył Zgromadzeniu trzy 
,,ustawy ratyfikacyjne". 

Pierwsza z tych ustaw upoważniała do ratyfi-
kacji protokołów, przewidujących przekształcenie 
paktu brukselskiego na Unię Zachodnio-Europej-
skq z udziałem Niemiec zachodnich i Włoch. 
W tych protokołach mieszczą się też postano-
wienia co do sił zbrojnych członków Unii — a 
więc co do 12 dywizji nowego Wehrmachtu, oraz 
co do głośno reklamowanej przez zwolenników 
remilitaryzacji kontroli nad niemieckimi zbroje-
niami i produkcją broni. Ustawa ta dotyczy 
włączenia Niemiec zachodnich do NATO. 

Druga ustawa dotyczy nadania Niemieckiej 
Republice Federalnej praw suwerennych, a ró-
wnocześnie utrzymania na jej terytorium sił 
zbrojnych państw zachodnich. Powtarzają się tu 
główne elementy tzw. „układu bońskiego", któ-
ry nie wszedł w życie wobec odrzucenia w sier-
pniu b. r. układu o E. W. O. 

Wreszcie trzecia ustawa przewiduje ratyfikację 
francusko - niemieckiego porozumienia w spra-
wie Saary. 

ILUZJE -i FAKTY 
M ONOPOLE francuskie  spodziewa-

ją się po uzbrojeniu Niemiec za-
chód nicłv wielu korzyści gospodar-
czych, Jest rzeczą zrozumiałą samo 
przez się, że odbudowa Wehrmachtu 
to po pierwsze, nakręcenie w całej 
Europie zachodniej olbrzymiej ko-
niunktury zbrojeniowej, która pro-
centuje zawsze dobrymi zyskami. Po 
drugie, uzbrojenie Wehrmachtu to 
bodziec dla ekspansji gospodarczej 
monopoli zach.-niemieckich, a w nie-
których z nich (przede wszystkim 
stalowych) Francuzi mają wcale po-
kaźne pakiety akcji. A wreszcie — 
panowie nad Sekwaną myślą jeszcze 
tak: gdy Niemcy zajmą się produkcją 
armat, wtedy zmniejszy się nacisk 
ich konkurencji na rynkach, które 
dla nas, Francuzów, są bardzo cenne. 
Ponadto zaś stworzymy według na-
szego projektu pool zbrojeniowy, wcią-
gając niemieckich techników i nie-
miecki kapitał np. do naszych fabryk 
w Afryce  Płn., co przyniesie nam też 
niezłe korzyści. 

Tak myślą bankierzy i wielcy prze-
mysłowcy Francji. Celem tych zamy-
słów bynajmniej nie jest dobro go-
spodarki narodowej Francji, lecz in-
teres monopoli francuskich,  które nie 
znają skrupułów w dążeniu do osiąg-
nięcia maksymalnych zysków. Nieza-
leżnie jednak od tego, w jakim stop-
niu zamysły te mogą być zrealizowa-
ne, gospodarka francuska  jako całość 
poniesie w wyniku remilitaryzacji 
Niemiec zach. nieobliczalne wprost 
straty. 

GWARANCJE — A LOGIKA 
Pierwszym ciosem będzie niewąt-

pliwie zacieśnienie,* współpracy mię-

dzy monopolami francuskimi  a 1 nie-
mieckimi. Nawet zbliżony do oficjal-
nych kół Paryża dziennik „Monde" 
<19.X) stwierdził, że istnieje „sprzecz-
ność między gospodarką niemiecką, 
znajdującą się w stanie ogromnej 
ekspansji, a gospodarką francuską 
znajdującą się w stanie stagnacji". 
I jeśli „Monde" przedstawia zatrzy-
manie Saary przez Francję i skiero-
wanie sił imperializmu niemieckiego 
— w wypadku ratyfikowania  ukła-
dów paryskich — na wewnętrzne 
zbrojenia, jako radykalną zmianę 
układu sił na korzyść Francji — to 
albo sam jest w błędzie, albo usiłuje 
wprowadzić w błąd swych czytelni-
ków, 

Francja wrax z Saarą z Jednej strony i Niem-
cy zach. z drugiej — to nawet nie statyczna 
równowaga potencjałów. Weźmy dla porówna-
nia węgiel I stal. W roku 1953 Francja wraz 
t Saarą wyprodukowała 68,9 min ton węgla, 
a Niemcy zachodnie 124,5 min. ton, zaś stali 
odpowiednio 12,7 oraz 15,4 min ton. Zacie-
śnienie wspomnianej powyżej „współpracy" do-
prowadzi do zmian dla Francji nad wyraz nie-
korzystnych. Niemcy zach. mają ogromną prze 
wagę w wydobyciu węgla nie tylko pod wzglę-
dem ilościowym. Węgiel zach.-niemiecki jest 
również tańszy od francuskiego. W warunkach 
„jednolitego rynku" (tzn. braku ochrony cel-
nej poszczególnych krajów) oznacza to perspek 
tywę zniszczenia francuskiego przemysłu wę-
glowego przez zach.-niemiecki. I nie tylko wę-
glowego, Również stalowego, albowiem węgiel 
(a nie ruda żelazna, której Francja wydobywa 
3—4 razy więcej niż Niemcy zach.) Jest głów-
nym czynnikiem kształtującym koszty własne że-
laza i stali. 

Układ sił będzie zmieniał się dalej 
na niekorzyść Francji, tym bardziej, 
że nawet dotychczas, mimo przeszkód 
wynikających ze stanu okupacji, eg-
zekwowania odszkodowań wojennych 
itd, wielki przemysł Niemie* zach* 

wykazywał o wiele wyższą dynamikę 
rozwojową niż francuski. 

Rujnujące skutki wynikające z ta-
kiego zacieśnienia „współpracy" mię-
dzy monopolami francuskimi  i nie-
mieckimi dadzą się szybko wre znaki 
gospodarce narodowej Francji. Mono-
pole francuskie,  uczestniczące w tej 
„współpracy", będą co prawda w 
pierwszym okresie zbierać zyski nie 
tylko z rozwoju kopalń niemieckich, 
lecz również z dewastacji francu-
skich. Kartel płaci bowiem dywiden-
dy nie tylko za produkcję, ale i za 
jej zaniechanie. Zyski te będą jednak 
płynąć tylko do chwili, w której sil-
niejszy „partner" nie wysadzi słab-
szego z siodła. A nastąpi to nie-
uchronnie w wypadku stworzenia i 
umocnienia przewagi gospodarczej 
oraz militarnej Niemiec zach. nad 
Francją. I żadne papierowe gwaran-
cje nie będą w stanie tego procesu 
powstrzymać. 

CO OZNACZA PROGRAM 
MENDES-FRANCE'A 

Niebezpieczeństwa wynikające dla 
monopoli francuskich  z takiej zmia-
ny układu sił są — jak się zdaje — 
widoczne również dla kierowniczych 
kół burżuazji francuskiej.  W każdym 
razie świadczyć o tym może rządowy 
program gospodarczy, opracowany 
przez Mendes-France'a. Tragiczny pa-
radoks zawarty w tym programie po-
lega na tym, że realizacja jego, ma-
jąca na celu poprawę pozycji fran-
cuskich monopoli w walce (przepra-
szam... we współpracy) z koncerna-
mi niemieckimi, zadaje sama przez 
się drugi cios gospodarce narodowej 
Francji. 

Program gospodarczy Mendes-
France'a, jeśli pominiemy zawarte w 
nim slogany graiące rolę parawanu,, 
sprowadza się do zamierzeń osUgnię^ 

cia wzrostu prężności inwestycyjnej i 
produkcyjnej monopoli francuskich 
przez zapewnienie im maksymalnego 
zysku. 

Jednakże założone w programie finansowa-
nie inwestycji dla polepszenia warunków tech-
nicznych produkcji — okazuje się fikcją. 
„Oszczędności na wydatkach administracyj-
nych" przyniosą bowiem zaledwie miliony wo-
bec potrzebnych dziesiątków miliardów i zo-
staną dokonane kosztem pensji urzędników, co 
spowoduje dalsze obniżenie siły nabywczej 
społeczeństwa. „Oszczędności na wydatkach 
nieprodukcyjnych" — to sformułowanie dema-
gogiczne, pozbawione w danych warunkach 
sensu, gdyż wydatki wojskowe i paramilitarne 
— jak stwierdził Mendes France — nie mają 
ulec w ciągu najbliższych dwóch lat zmniejsze-
niu. Pozostaje jeszcze trzecia droga — „po-
pieranie inwestycji prywatnych", która oznacza 
kontynuowanie nieszczęsnej polityki „prezen-
tów" dla monopoli (kosztem kasy państwowej 
i kieszeni podatnika). 

Jak więc ma się dokonać wzrost zdolności 
konkurencyjnej przemysłu francuskiego, jeśli 
odnowienie kapitału trwałego drogą inwesty-
cji jest tak bardzo iluzoryczne? Program go-
spodarczy Mendes France'a przewiduje tu dwa 
główne środki. Po pierwsze, zmniejszenie kosz-
tów własnych produkcji drogą dalszego wzro-
stu intensywności pracy przy jednoczesnym za-
mrożeniu płac roboczych. Po drugie, likwida-
cję przedsiębiorstw działających na bazie ko-
sztów krańcowych (tzw. przedsiębiorstw kuleją-
cych), które według opinii ekonomistów rządo-
wych mają być dziś główną przyczyną skostnie-
nia gospodarki francuskiej. 

Nie wdając się znów w dociekanie, w jakim 
stopniu likwidacja średnich przedsiębiorstw i 
dalsza koncentracja mocy produkcyjnej wpły-
nie na rentowność przemysłu francuskiego, 
zauważmy tylko, że środki te muszą nieuchron 
nie wywołać następujące skutki: intensyfika-
cja pracy.— zmniejszenie płacy realnej, a za-
tem dalsze skurczenie siły nabywczej i rynku 
wewnętrznego, a likwidacja średniego prze-
m y s ł u — wzrost bezrobocie, co w efekcie jesz-
cze bardziej spotęguje skutki, wynikające z in-
tensyfikacji pracy. 
Tak więc plan gospodarczy Men-

des-France'a, opracowany w związku 
z koniecznością wzmocnienia pozycji 
francuskich  monopoli, wobec remili-
taryzacji Niemiec zach., daje tym 
monopolom nowe źródła zysków ma-
ksymalnych, lecz nie zabezpiecza ich 
przewagi nad niemieckimi, a jedno* 

cześnie prowadzi do wzrostu chaosu 
i sprzeczności w ekonomice kraju. 
DYKTOWAĆ BĘDĄ NIEMCY ZACH. 

Trzecim ciosem, który spadnie na 
Francję po ratyfikacji  układów pa-
ryskich, będzie konieczność dźwiga-
nia wzrastających wydatków zbroje-
niowych, przy czym inicjatywa nale-
żeć będzie nie do Francji, lecz do... 
Niemiec zach. Francja będzie auto-
matycznie zmuszona zwiększać wy-
datki wojskowe, aby nie spaść poni-
żej poziomu zbrojeń Niemiec zach. 
Już teraz, mimo zakończenia wojny 
w Indochinach, rząd francuski  preli-
minuje na rok 1955 — 890 mld. fran-
ków na wydatki wojskowe, czyli za-
ledwie o 80 mld mniej niż w roku 
ubiegłym. Już teraz brak pieniędzy 
na szkolnictwo i opiekę zdrowotną, 
już teraz likwiduje się wiele km li-
nii kolejowych, już teraz brak fundu-
szów na inwestycje przemysłowe, tak 
bardzo potrzebne gospodarce francu-
skiej. A co będzie — w wypadku ra-
tyfikacji  układów paryskich — za 
dwa lata, kiedy to, jak stwierdził po-
seł do Bundestagu Fiedensberg, „in-
nym tonem porozmawiamy z Fran-
cją"?! 

Francja stanęła w obliczu nieobli-
czalnej w skutkach groźby. Rząd 
francuski  rozsiewa kłamliwe iluzje, 
by tylko przeforsować  ratyfikację  u-
kładów paryskich, inspirowanych 
przez monopolistycznych spiskowców 
przeciw pokojowi świata. Społeczeń-
stwo francuskie  obserwuje i bada 
wnikliwie fakty,  które obalają wy-
mysły jego wrogów. Dramatyczna 
walka o niezależność polityczną i go-
spodarczą Francji, o zachowanie po-
koju lub wzmożenie napięcia między-
narodowego — dobiega w naszych 
oczach swego punktu kulminacyj-
nego4 

P M A | 

Gdy 24 grudnia Zgromadzenie Na-
rodowe przystąpiło do głosowania, na 
pierwszy ogień poszła sprawa utwo-
rzenia Unii Zachodnio-Europejskiej i 
nowego Wehrmachtu. Było to treścią 
pierwszego artykułu pierwszej usta-
wy. 280 głosami przeciw 259 artykuł 
ten został, jak wiadomo, odrzucony^ 
Miał on jednak kluczowe znaczenie* 
gdyż od ratyfikacji  objętych nim poro-
zumień zależało wejście w życie tak-
że innych dokumentów — będących 
częścią „układów paryskich". 

Premier Mendes France uciekł się 
zatem do „parlamentarnego fortelu'* 
dla zyskania czasu. Z głosowaniem 
nad dalszymi artykułami związał 
sprawę zaufania,  co w myśl przepi-
sów konstytucyjnych zmusiło do od-
roczenia głosowania nad nimi do po-
niedziałku 27 grudnia. Jak wiadomo 
pierwsza i druga ustawa ratyfikacyj-
na przyjęta została przez Zgromadze-
nie jeszcze 24 grudnia. 

W okresie przerwy świątecznej, z 
Waszyngtonu i Londynu posypały się 
pogróżki, inwektywy i szantażujące 
oświadczenia pod adresem Francji* 
W samym Paryżu rozwinęła się pod-
ziemna robota polityczna, która jest 
klasyczną taktyką burżuazyjnego 
parlamentaryzmu. Przerwa w obra-
dach miała służyć na „urobienie" po-
trzebnej liczby deputowanych, aby 
uzyskać większość na korzyść rządu* 

Gdy w poniedziałek 27 grudnia 
przystąpiono do głosowania nad art< 
2 i 3 pierwszej ustawy ratyfikacyj-
nej łącznie z wnioskiem o wotum 
zaufania  dla premiera, Mendes Fran-
ce uzyskał poparcie 289 głosów prze-
ciw 251. Przerwa świąteczna i po-
moc Waszyngtonu i Londynu przy-
niosły więc owoce. Teraz Mendes 
France postanowił doprowadzić do 
ponownego głosowania nad już raz 
odrzuconym artykułem pierwszym* 
Ale komisja spraw zagranicznych 
sprzeciwiła się: nie można głosować 
nad tekstem, który większość depu« 
towanych już raz odrzuciła; 

Mendes-France użył więc nowego 
manewru: zastąpił artykuł pierwszy 
nową ustawą ratyfikacyjną,  podczas 
gdy dwa pozostałe artykuły pierw-
szej ustawy miałyby stanowić całość 
same dla siebie. 

Od losów tej nowej ustawy, jak 
również od głosowania nad „amputo-
waną" pierwszą ustawą zależy teraz 
ostateczny wynik głosowania francu-  . 
skiego Zgromadzenia Narodowego 
nad „układami paryskimi". 

Czy wynik ten będzie zgodny z 
wyrażoną już poprzednio wolą de-
putowanych, czy też będzie wyni-
kiem szantażu z zagranicy i podziem-
nej roboty w Paryżu. — to się właś-
nie okaże. Sami organizatorzy tego 
szantażu nie mają większych złudzeń* 

„Niezależnie od tego, jaką decyzję podejmie 
ostatecznie parlament francuski w sprawie zbro-
jeń niemieckich, wstępne odrzucenie przezeń 
remilitaryzacji Niemiec odzwierciedla rzeczywiste 
stanowisko większości deputowanych i olbrzymiej 
części społeczeństwa... 

Dobrze by było zdać sobie sprawę z tego, Że 
podczas gdy negatywny wynik głosowania byłby 
odzwierciedleniem nastrojów we Francji, to po* 
zytywny wynik byłby w gruncie rzeczy dwuznacz* 
nym i chwiejnym aktem, pełnym wątpliwości | 
niepewności..." 

Tak pisał wczoraj nowojorski „WaB 
Street Journal". Wiadomo, że monc* 
poliści amerykańscy rzadko wycią* 
gają słuszne wnioski ze słusznych 
obserwacji. Dobre jednak i to, że 
właściwie zrozumieli głos narodu 
francuskiego.  Powinni dojść do proe 
stego wniosku, że Francja nie chg$ 
aby uzbrajano odwetowców nidM 

»mieckich* AROvĄ A 
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Miasto coraz młodsze 
Stalingrad, w grudniu 

' Trzy okresy stają mi w pamięci, 
gdy myślę o Stalingradzie. 

Lata trzydzieste — Stalingrad w 
rusztowaniach. Daleko za granicą 
miasta, w stepie wysuszonym gorą-
cymi wiatrami, na gruntach spalo-
nych przez słońce wyrastają dzielni-
ce młodego miasta i ściany pierwo-
rodnej córy pięciolatek — fabryki 
traktorów. Nieco bliżej Stalingradu 
rozrastają się zakłady „Barykady", o-
taczając się coraz to nowymi oddzia-
łami i dzielnicami; jeszcze bliżej ol-
brzym — zakłady metalowe „Czerwo-
ny Październik" — i znów rusztowa-
nia, w których rosną nowe gmachy 
fabryczne  i osiedla, wreszcie sam od-
radzający się Stalingrad, przed któ-
rym jakby przycupnął ze swymi ma-
łymi domkami i rozpłaszczonymi spi-
chrzami dawny Carycyn... Nie, nie 
kończył się na tym plac budowy — 
dalej na południe, do Sarepty, wzdłuż 
szeroko rozlanej Wołgi rozciągnęło się 
jedną sześćdziesięciokilometrową linią 
miasto w ażurach rusztowań budow-
lanych. 

A potem, po upływie dwunastu lat, 
w pamiętny sierpień 1942 r. widzia-
łem, jak na sześćdziesiąt kilometrów 
rozlała się hucząca rzeka ognia. Star 
lingrad płonął; z góry sypały się na 
miasto bomby, a z trzech stron po-
ciski... 

Upłynęły lata i po raz pierwszy 
po wojnie zobaczyłem Stalingrad z 
powietrza — zobaczyłem dwa pasma: 
błękitne i białe. Na sześćdziesiąt ki-
lometrów wzdłuż pięknej Wołgi wy-
ciągnęło się miasto powstałe z ruin 
i popiołów, odrodzony, lśniący bielą— 
Stalingrad. 

SPOTKANIA Z NOWIKOWEM 
...Ilekroć przyjeżdżam do StaLngra-

du, spotykam się tu z Iwanem Nowi-
kowem, starym robotnikiem „Czerwo-
nego Października". Życiorys tego 
człowieka jest charakterystyczny dla 
wielu stalingradczyków. 

Jako młodzieniec brał udział w wal-
kach o Carycyn, po wojnie domowej 
pracował w ,,Czerwonym Październiku", 
potem — Jako robotnik budowlany — 

(Korespondencja  własna »2ycia«) 
wznosił hal« fabryki traktorów. Kiedy 
fabryka była zbudowana, Nowikow po-
wrocł do swej walcowni. „Czerwony 
Październik" był największym dostaw-
ca szlachetnej sa l i dla przemysłu sa-
mochodowo-trakto row«jo. 

Gdy do Stalingradu dotarła wojna, 
stary robotnik wraz ze swymi synami 
Włodzimierzem i Konstantym wyruszył 
na obronę ojczystego miasta, wkrótce 
przyłączyła się do nich i żona Mar a, 
i córka Katia — cała rodzina włożyła 
mundury. A gdy na cały świat roz-
brzmiało zwycięstwo pod Stalingradem 
— Nowikowowie podjęli budowę. Praco-
wali w jednej brygadzie, którą przezwa-
no „rodzinną". Ojciec, synowie i matka 
z córką opanowali po kiłka specjalno-
ści budowlanych... 
Trzy lata temu, kiedy po raz pierw-

szy po wojnie przyjechałem do Sta-
lingradu, Jan Nowikow oprowadzał 
mnie po mieście, po osiedlach robot-
niczych i z dumą opowiadał o sta-
lingradzkim tempie pracy. Stary mój 
przyjaciel jak gdyby udowadniał na 
„przykładach poglądowych" to, o czym 
wiedziałem z urzędowych danych: 
prawie cztery miliardy rubli włożo-
no już w odbudowę miasta; odbudo-
wano i zbudowano na nowo przeszło 
140 przedsiębiorstw przemysłowych, 
zbudowano 87 szkół, 128 przedszkoli 
i żłobków, 19 szpitali, 32 kluby, 5 kin. 

Chodziliśmy po mieście, zaglądaliś-
my do wszystkich jego zakątków. No-
wikow patrząc na nową aleję Stalina 
ciągnącą się od fabryki  traktorów 
prawie do „Czerwonego Października", 
opowiadał o bohaterskiej pracy sta-
lingradczyków. 

— Osiemdziesiąt pięć procent po-
wierzchni mieszkalnej było zburzone... 
Trzeba to zrozumieć. Już odbudowaliśmy 
prawie wszystko. A to dopiero począ-
tek. Przyjedź do nas za rok, dwa -- zo-
baczysz... Zobaczysz, jak podniesie się 
Stalingrad. Jakby na skrzydłach. 
Towarzysz mój miał na myśli pla-

ce budowy, ciągnące się wzdłuż obu 
stron Stalingradu: z południa Wołgo-
Don, z północy stalingradzką elek-
trownię wodną. Budowa Wołgo-Donu 
była wówczas w pełnym toku, a elek-
trownia dopiero rozkręcała się. 

NA ZIELONEJ WYSPIE 
I oto upłynęły znów trzy lata. Sta-

lingrad jeszcze bardziej wyrósł i od-

JASNY GWINT... 
. Warsztatom spółdzielni pomocniczej 
^Metalowiec" przy ul. Młynarskiej w 
Warszawie jest wszystko jedno na 
czyje zlecenie obrabiają rolki albo 
walce. Czy toczą, frezują  albo szlifu-
ją części agregatów dla jakiejś fa-
bryki warszawskiej, albo z Sosnow-
ca. Wątpić jednak należy czy też 
wszystko jedno jest hucie Sosnowiec 
Huta we wrześniu br. powierzyła 
spółdzielni „Metalowiec" w Warszawie 
robotę za 8 milionów zł, a miano-
wicie obrobienie kilku wagonów ro-
lek i walców. 

Zamówienie owo spółdzielnia z ko-
lei powierzyła 23 warszawskim i pod-
warszawskim warsztatom rzemieślni-
czym. Rolki z huty „Sosnowiec" od-
były drogę do Warszawy, potem do 
23 warsztatów, a teraz jadą z po-

N o w y n u m e r 
, ,Nowych Dróg" 

Treść: 
Artykuł wstępny — Umacniajmy ludo-

«na praworządność. 
Bolesław Rumiński — Drogi rozwoju 

naszego przemysłu chemicznego. 
Michalina Tatarkówna-Majkowska — 

Klasa robotnicza w konkretnej pracy 
umacnia sojusz robotniczo-chłopski. (Z 
doświadczeń woj. łódzkiego i m. Łodzi). 

Fr. Kaim I E. Sawicki — O upowszech-
nienie przodujących doświadczeń hut-
nictwa. 

Karoł L a p t e r — O pokojowym współ-
istnieniu. 

Z życia Partii 
Władysław Badura — J a k w powiecie 

grójeckim partia kieruje Związkiem Mło-
dzieży Polskiej. 

Recenzje i bibliografia 
H. Hinz i T. Mrówczyński — Kar ty z 

dziejów walki o rozumny pogląd na 
świat. 

Sygnały. 
Treść rocznika 

wrotem do Sosnowca z każdego z 23 
warsztatów. 

Nasuwa się pytanie, czy hutę „So-
snowiec" stać na takie koszty obrób-
ki. Czy w Sosnowcu, Będzinie i dzie-
siątkach miast i miasteczek w po-
bliżu Sosnowca nie było spółdzielni, 
które by się podjęły tego, zdaniem 
fachowców  —:„ nieskomplikowanego 
gwintowania? Czy wagony z rolkami 
trzeba było rolować aż do Warsza-
wy? Jasne, że nie... (ig) 

młodniał. I znów przejeżdżamy przez 
ulice twierdzy nadwołżańskiej, wspo-
minamy przeszłość, mówimy o przy-
szłości. 

— Moje dzieci pracują na Zielonej 
Wyspie. Nie wiesz nawet, co się tam 
teraz dzieje! 

Wyspa Zielona leży w pobliżu lewe-
go brzegu Wołgi. Trzy lata temu, kiedy 
staliśmy na prawym brzegu rzeki, na 
północ od Stalingradu przy fabryce 
traktorów, Nowikow mówił: 

— Widzisz Zietoną? Pamiętasz, jeź-
dziliśmy tam na ryby. Dzieciaki moje 
lubiły bawić się tu w Robinsona, wy-
spa to bezludna... Poczekaj, zobaczysz, 
co tam będzie. 
„Robinsonowie44 Włodzimierz i Kon-

stanty Nowikowowie i inni stalingrad-
czycy zbudowali na bezludnej wyspie 
wielkie miasto Wołżski. Jak niegdyś, 
wyruszyliśmy łódką na wyspę, gdzie 
jeszcze zupełnie niedawno stały tyl-
ko szałasy rybaków. A oto mamy 
przed sobą całe dzielnice, ulice obu-
dowane pięknymi domami, rozrasta-
jący się młody park, kwietniki. W 
ciągu trzech lat prócz dzielnic mie-
szkalnych powstało tu 9 szkół, 13 
przedszkoli i żłobków, dwa szpitale i 
12 punktów lekarskich, z górą sto 
przedsiębiorstw handlowych. Buduje 
się pałac kultury, stadion, kina, mia-
steczko studenckie... 

Stalingrad dzisiejszy — to nie tylko 
piękna architektura nowych budyn-
ków, wzniesionych na ruinach, nie 
tylko odbudowane i zbudowane na 
nowo fabryki.  Każdy stalingradczyk 
z dumą wspomina o zbliżającym się 
okresie „wielkiego betonowania" Sie-
dem i pół miliona metrów sześcien-
nych — takie są rozmiary przygoto-
wywanych robót betonowych. Lee* i 
to poprzedziła rzecz niemała: w cią-
gu trzech lat wykopano i usypano 
przeszło 60 milionów metrów sześcien-
nych ziemi na terenie elektrowni 
wodnej, gdzie skoncentrowano 114 po-
tężnych koparek, półtora tysiąca cię-
żarówek samowyładowczych, setki in-
nych maszyn budowlanych. Jeżeli zaś 
uwzględnić wszystkie urządzenia 
techniczno-budowlane, w które wypo-
sażony jest dzisiejszy Stalingrad — 
przytoczone cyfry  trzeba powiększyć 
wielokrotnie. 

LUDZIE WIELKIEJ BUDOWY 
— Cyfry  — cyframi,  a ludzie — 

ludźmi — mówi Jan Nowikow i chęt-
nie opowiada o bohaterstwie pracy 
budowniczych. 

— O naszej młodzieży słyszeliście? Zu-
chy chłopcy. Brygada kompleksowa ka-
mieniarza Witalisa Rudnickiego podję-
ła wielką rzecz. Ludzie opanowali po 
kilka zawodów budowlanych i zorgani-
zowali pracę na nowych podstawach. 
No i ruszyło. Jedna i ta sama brygada 
prowadzi wszystkie roboty: muruje 
ściany, kładzie dachy, wykonuje wszy-
stkie roboty ciesielskie i transportuje 

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
CHCESZ BYĆ SPOKOJNY O SWOJE MIENIE? 

Ubezpiecz  je od 
ognia 

kradzieży 
rabunku 

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
i prowadzi specjalne abezpieczenia ruchomości 

od ognia, kradzieży z włamaniem i rabunku. 
SKŁADKA za te ubezpieczenia wynosi r o c z n i e 

od 20.000 zł sumy ubezpieczenia — 40 zł 
od 100.000 zł sumy ubezpieczenia — 200 zł 

czyli 2 zł od każdego 1.000 zł sumy ubezpieczenia. 
Zgłoszenia przyjmują i wszelkich informacji  udzielają 

INSPEKTORATY POWIATOWE I DYREKCJE WOJEWÓDZKIE 
PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 

zaprawę... Do każdej takiej brygady 
wchodzi piętnastu murarzy, siedmiu 
podręcznych i jeden czuwający nad 
sprzętem. A zwijają się za pięćdziesię-
cu . Oblicz sam: w zwykłej brygadzie 
murarz na zasadnicze prace zużywał 
tylko dwadzieścia dziewięć procent cza-
su roboczego, w brygadzie komplekso-
wej — siedemdziesiąt dziewif-. Jest róż-
nica, co? Sztukatorzy (Własow to za-
początkował) teraz też tak pracują... 
Stalingrad znów zasłynął, kolegium Mi-
nisterstwa Budownictwa M ast i Wsi po-
wzięło specjalną uchwałę. Inicjatywę 
stalingradczyków zaakceptowano, przy 
syłają do nas na naukę przodujących 
metod robotników z wielu miast i re-
publik. 

W Stalingradzie mogą się wiele 
nauczyć robotnicy budowlani. Miasto 
jest jak dawniej w rusztowaniach, 
Na święto Wielkiego Października za-
kończono budowę kolejnej ważnej 
trasy — ulicy Sowieckiej; setki rodzin 
stalingradakich obchodziły uroczy-
stość osiedlenia się w nowych mie-
szkaniach w alei Stalina, na ulicach 
Pokoju, Robotniczo-Chłopskiej i in-
nych. Mieszkańcy miasta otrzymali 
cudne podarunki: kino „Ojczyzna", 
nowy klub metalowców, przeszło 
dwieście szkól. Wszystko to zbudowa-
ne jest solidnie, architektura — po-
ciągająca, pełna radości życia. A jak 
piękne są okolice fabryki  traktorów 
„Czerwonego Października" zakładów 
„Barykady"! Znałem niegdyś, jak się 
mówi, każdy kamień — teraz wszy-
stko tu nowe, niepodobne do tego, co 
było. Piękna jest aleja Metalowców 
niedaleko „Czerwonego Października", 
park i stadion niedaleko kurhanu 
Mamaja, gdzie buduje się gmach dla 
panoramy bitwy stalingradzkiej. 
Przystanie yacht-klubu, plaże na brze-
gu Wołgi, domy wypoczynkowe i sa-
natoria, czyż mało jest nowych rze-
czy w tym słynnym mieście-bohate-
rze?! 

* 
Kiedy widzę to wszystko — myślę 

o tysiącach takich rodzin jak rodzi-
na Nowikowych, którzy oddali uko-
chanemu miastu wszystkie swe zdol-
ności, bronili go w ciężkich chwilach, 
nie żałując życia i znów odbudowują 
tę legendarną twierdzę. Stalingrad-
czyków za ich czyny bohaterskie na 
polu walki i pracy zwrą żołnierzami 
pokoju... 

Wielki wkład, jaki wniósł Stalin-
grad do sprawy pokoju, uzupełniony 
został jeszcze jednym wydarzeniem. 
Niedawno odbywała się tu uroczy-
stość podpisania wspólnego apelu 
dwóch miast — Stalingradu i Co-
ventry o zakaz produkowania i stoso-
wania broni atomowej i wodorowej. 

Znów więc na całym świecie roz-
legł się głos Stalingradu — miasta, 
które tak bardzo ucierpiało od woj-
ny i ^ k szybko zostało odbudowane 
bohaterską pracą ludzi radzieckich, 
wiernych bojowników o pokój. 

SIEMION GARIN 

Sprawy  młodzieży  pilne i — nietrudne 

Student nie tylko studiuje 
Nikt na pewno nie wątpi, ze b. po-

ważną rolę w procesie wychowania 
młodzieży ma dobrze zorganizowana 
praca kulturalna oraz właściwie po-
myślana rozrywka. Wiele się o tym 
pisze w prasie codziennej i kultural-
nej w odniesien.u do młodzieży 
szkolnej i robotniczej, nikt jednak 
dotychczas nie zastanowił się, że ta-
kie same potrzeby ma młodzież stu-
dencka. 

Wprawdzie brak dobrze zorganizo-
wanej pracy kulturalnej i rozrywk , 
rzadziej jest w naszym środowisku 
przyczyną chuligaństwa i rozwydrze-
nia, cnociaz i 10 się zdarza, nie 
mniej ma wiele ujemnych skutków. 

Warszawa jest największym ośrod-
kiem akademickim w Polsce, a jed-
nym z największych w Europie. Je-
żeli chodzi jednak o możliwości za-
pewnienia młodzieży studiującej go-
dziwej rozrywki i kulturalnego spę-
dzenia czasu, stanowi swego rodzaju 
„prowincję". 

Kiedy rozmawiamy ze studentami 
uczelni warszawskich, dowiadujemy 
się, że większość z nich, w najpięk-
niejszym bodaj okresie swego życia 
— okresie studiów, nie była wcale 
na dobrej zabawie tanecznej, nie u-
częszcza regularnie do teatru, na 
koncerty, słabo orientuje się w pro-
blemach naszego życia kulturalnego. 
Pomijając fakt,  że nie sprzyja to wy-
rabianiu wrażliwości estetycznej, 
towarzyskiej ogłady, czego przecież 
wymagamy od przyszłej naszej inte-
ligencji, młodzież nie wynosi miłych 
wspomnień i wrażeń z tego okresu 
życia, okresu studiów, który decydu 
je nieraz o przyszłym charakterze 
człowieka. Wielu z nich, idąc później 
do odpowiedzialnej, trud.iej pracy 
nieraz na prowincji, nie ma już moż-
liwości powrotu do tych spraw, a co 
gorsza nie potrafi  w przyszłej swej 
pracy propagować i organizować 
właściwej rozrywki i pracy kultural-
nej. 

4.000 STUDENTÓW — 
BEZ ŚWIETLICY 

Środowisko warszawskie ma tu 
swoje szczególnie złe tradycje. Władze 
szkolne nie wzięły pod uwagę faktu, 
że student musi nie tylko uczyć się, 
ale ma prawo do wysłuchania dobre-
go koncertu, popatrzenia na wystę-
py artystyczne, chce wreszcie pójść 
do świetlicy, by pograć w szachy, 
przejrzeć czasopisma, czy potańczyć. 

Wskutek tego zaniedbania przy 
żadnej uczelni warszawskiej nie ma 
ani jednej sali widowiskowej, a w 
największym Domu Akademickim — 
przy PI. Narutowicza, gdzie zamiesz-
kuje przeszło 4.000 studentów, nie 
ma do chwili obecnej świetlicy. Czy 
trzeba mówić, że studenci, którym 
skromny budżet rzadko pozwala 
pójść do filharmonii  czy teatru, albo 

Ponieś l i i w i l k a 
Oszust Leszczyński  skazany  na 15 lat więzienia 

Sąd Wojewódzki w Warszawie ska-
zał oszusta Stanisława Leszczyńskie-
go (o którym pisaliśmy w artykule 
pt. „Wilk i barany" z dn. 26.XI br.) 
na 15 lat więzienia za przestępstwa, 
popełnione w kilku państwowych 
przedsięoiorstwach na stanowiskach 
dyrektorskich, gdzie sprzeniewierzał 
poważne K w o t y . 

„Karierę" swą oszust rozpoczął jako 
kierownik młynów państwowych w 1947 
r. w Zamościu. Ubrany w mundur kapi-
tana, ozdobiony orderami Virtuti Militari 
III kl., Krzyż Grunwaldu II kl. i wielu in-
nymi odznaczeniami — robił z miejsca tak 
ogromne wrażenie w instytucjach, w któ-
rych się zgłaszał, że nie pytano go o 
szczegóły jego poprzedniej „kariery". 
Po roku okazało się, że Leszczyński 
sprzeniewierzył ponad 4 min. złotych, za 
co skazano go na 15 lat więzienia. W 
drodze do więzienia zbiegł i kontynuo-
wał swą przestępczą działalność pod fał-
szywym nazwiskiem Krawczyka. Pracuje 
kolejno w Brzesku na stanowisku dyrek-
tora Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi i w 
Nowym Targu jako kierownik delegatury 
Centrali Mięsnej. W obu tych instytu-
cjach również popełnia przestępstwa, zo-

staje nawet aresztowany przez organa 
MO, lecz udaje mu się zbiec. Następnie 
wraca do swego nazwiska i rozpoczyna 
pracę w Centrali Mleczarskiej w Skier-
niewicach, skąd uzbrojony w spreparo-
wane przez siebie najpochlebniejsze opi-
nie —• rusza na podbój stolicy. Oszust 
dzwoni z rozmównicy telefonicznej do 
kadr Ogrodniczych Zakładów Handlo-
wych i, mówiąc w imieniu pewnego mi-
nistra, poleca przyjęcie Leszczyńskiego, 
czyli siebie, na odpowiednie stanowisko. 
Sugestia telefonu działa w ten spo-
sób, że oszust zostaje kolejno dyrekto-
rem w dwóch poważnych instytucjach, 
jak Ogrodnicze Zakłady Handlowe i MHD. 
Obie te instytucje oszust naraził na stra-
ty na sumę ok. 300 tys. zł. 

Leszczyńskiego aresztowano. Oka-
zało się, że w więzieniu Komendy 
MO w Warszawie przygotowywał się 
on już do trzeciej ucieczki, którą mu 
udaremniono. 

W motywach wyroku Sąd podkre-
ślił, że karygodna i lekkomyślna nie-
dbałość kierowników kadr stworzyła 
odpowiedni klimat dla bezczelnego 
oszusta, jakim był Leszczyński. 

wreszcie na dancing (często wątpił-* 
wej wartości), nie mają się gdzie 
podziać i nie bardzo wiedzą, co zro* 
bić z czasem wolnym od nauki. 

Od wielu miesięcy administracja do-
mu i rada mieszKancow Domu przy 
PI. Narutowicza zabiega bezskutecznie 
0 zorganizowanie koncertu dla studen-
tów, występów „ A r t o s u c z y też do-
brej zaoawy. Sprawa rozbija się o brak 
sali. Od niepamiętnych czasów nie ma-
ją gdzie produkować się istniejąc© 
przeciez w Warszawie studenckie ze-
społy artystyczne, nie ma gdzie urzą-
dzać zabaw i wieczorków tanecznych. 
Bardzc dobry studencki zespół satyry-
ków musi korzystać z gościnności Domu 
Kultury Energetyków. A młodzież .chce 
1 domaga się godz.wej rozrywki, do-
brych występów i zabaw. 

Kiedy tegc nie ma, wynikają chuligań-
skie wybryki w warszawskich „akade-
mikach", dcsć częste wypadki pijaństwa. 
Co w tych sprpwacn robi Zrzeszeń 

nie Studentów Polskich, które kieru* 
je pracą kulturalną na uczelniach, 
organizuje imprezy i akcje kultura!-* 
ne? — zapyta ktoś. 

Niestety, praca kulturalna ZSP roz* 
bija się o brak sal. Dotychczasowa 
praca zespołów artystycznych w ta^ 
kich warunkach nie przynosi więk-
szych rezultatów. Stosowane obecnie 
formy  rozprowadzania biletów na im-
prezy teatralne i muzyczne również 
nie zdają w pełni egzaminu, a to dla-
tego, że student nie zawsze ma czas 
w dniu, na który ZSP wykupiło bi^ 
lety. Poza tym działalność kulturalna 
ZSP ma, niestety, charakter, spora-
dyczny i poza w zasadzie regularnym 
rozprowadzaniem biletów, nie ma 
mowy o jakimś planowaniu pracy 
kulturalnej, opartym na analizie po* 
trzeb i zainteresowań studenta. Sło* 
wem ZSP pracuje tu od przypadku 
do przypadku i to metodami bardzo 
chałupniczymi. 

A KRAKÓW POTRAFI 
Wyjścia z tej sytuacji trzeba by szu-

kać w stworzeniu dla młodzieży akade* 
mickiej Warszawy klubu studenckiego. 
Klub taki mamy już w Krakowie; każ-
dy student może tam przyjść z koleżan-
ką czy narzeczoną, dumnie zamówić 
wodę z sokiem, posłuchać dobrej mu-
zyki, koncertu, obejrzeć film, potań-
czyć. Oprócz występów zawodowych 
artystów i literatów, którzy chętnie tam 
się produkują ze względu na miłą i 
kulturalną atmosferę oraz wdzięczną 
widownię, młodzież sama wypełnia pro-
gram artystyczny i rozrywkowy Klubu. 
Nie brak przecież wśród niej utalento-
wanych młodych artystów — muzyków, 
plastyków, którzy zdobywają tu jedno-
cześnie potrzebne doświadczenie i prak-
tykę do przyszłej pracy. 
Szczególnie podkreślamy rozrywko* 

wy i estradowy charakte" klubu, nie-
zależnie od poważnych koncertów i 
występów, gdyż są u nas jeszcze 
„działacze od kultury", którzy potra* 
fią  z każdej świetlicy, zabawy czy 
imprezy- zrobić ponure sanktuarium^ 
Przy takim klubie pracowałyby uczel-< 
niane zespoły artystyczne, a różno* 
rodny program klubu gwarantowałby* 
że student w każdej chwili znalazłby 
rozrywkę, która w dąp^ chwili naj* 
bardziej mu odpowiada. Taki klub 
powinien powstać w Warszawie jak 
najszybciej. 

Inna sprawa to nałożenie większej 
niż dotąd odpowiedzialności na wła-» 
dze uczelni za rozrywkę kulturalną 
młodzieży. Przyjęła się tu zła trady-
cja, że uczelnia odpowiadała za spra-^ 
wy dydaktyczne i naukowe, a zapew* 
nieniem studentom godziwej rozrywa 
ki i sprawami wychowawczymi obar* 
czono organizacje młodzieżowe. A 
uczelnia powinna być w pełni odpo-* 
wiedzialna nie tylko za poziom nau-> 
kowy studentów, ale i za ich rozryw* 
ki kulturalne, sportowe, słowem za 
całokształt spraw związanych z wy* 
chowaniem młodego człowieka. Prze* 
de wszystkim trzeba odciążyć mło* 
dzież od spraw finansowych,  gospo* 
darczych, administracyjnych, związa* 
nych z organizowaniem życia kultu* 
ralnego, bo często zniechęcają one 
młodzież do organizowania jakiejś 
imprezy, pogrążają wielu młodych 
entuzjastów w biurokratycznych i 
finansowych  trudnościach. Natomiast 
trzeba zostawić młodzieży sprawę 
repertuaru i organizacji samej im* 
prezy. Z. A D R I A t f S K I 

student UW. 

ZOFIA NAŁKOWSKA 
Zofia  Nałkowska należała do arty-

stów podziwianych za mistrzostwo 
„warsztatu". Jej wiedza psychologicz-
na o ludziach, jej wrażliwość na 
urok świata, subtelność rysunku ja-
ko pejzaży stki, język pełen prosto-
ty, naturalny i napojony konkretno-
ścią życia, umiejętność krystalizowa-
nia spostrzeżeń we frapujących  poin-
tach kompozycyjnych, zdolność cel-
nego, aforystycznego  ujęcia charak-
teru człowieka — budziły zawsze 
najgłębsze uznanie i podziw. Ale czy 
ten zasłużony podziw dla mistrzos-
twa formy  nie nazbyt przesłaniał 
nam czasami — ludzką zawartość 
dzieła pisarki, humanistyczną jego 
wymowę? 

Najciekawszą dla mnie właściwo-
ścią pisarstwa Nałkowskiej jest jej 
odwaga myślenia, odwaga zbliżania 
się do najcięższych zagadnień życia 
ludzkiego. Twórczość Nałkowskiej, 
tak pełna miłości do przejawów ży-
cia, do czaru natury, tak doceniają-
ca pogodne piękno powszednich prac 
i dni człowieka — obraca się stale 
koło jednego zagadnienia: cierpienia 
ludzkiego. Krzywda uczuć, kalectwo, 
starość, choroba, więzienie, niewola, 
wojna, ucisk kolonialny i wyzysk 
klasowy — to są cierpienia człowie-
ka, które wypowiada nieustannie 
twórczość Nałkowskiej, płynąca z 
bardzo głębokiego i świeckiego sa-
marytanizmu. W podjęciu problemu 
cierpienia jest tym większa odwaga, 
że pisarka nie ma żadnych złudzeń, 
co do możliwości znalezienia jakiego-
kolwiek pozaziemskiego sensu, jakie-

gokolwiek usprawiedliwienia cierpień. 
Tym większy jest ciężar zagadnienia, 
przed którym się nie cofnęła.  Ta 
estetka, z radością zbierająca z ży-
cia cały jego urok i piękno — z nie-
ustępliwością wobec samej siebie od-
krywa wciąż i wciąż wcale nie este-
tyczne, straszne rany cierpienia ludz-
kiego. 

Nad obrazem zmysłowej urody świata żyjące-
go — panuje u Nałkowskiej krytyczna myśl, nie 
pozwalająca poprzestać na witalistycznym upoje-
niu. Ale nie jest to myśl oziębła — to myśl 
„zrodzona z uczucia". Jest w sztuce Nałkowskiej 
zawarta ta sama wielkość serca wtedy, gdy mó-
wi o nieszczęściach nieuleczalnych — jak i wte-
dy, kiedy mówi o tych, które można i trzeba było le-
czyć, choć tak trudne to było w obliczu przemocy 
państwa burżuazyjnego. Z wielką ekspresją wyrazi-
ła Nałkowska ból nadejścia starości (Cecylia Ko-
lichowska i jej przyjaciółki w „Granicy"), para-
doks choroby, która zabija młodość (powieść z 
sanatorium przeciwgruźliczego w Szwajcarii 
„Choucas"), dramat obłąkania (dwudziestoletnia 
chłopka Marcja ze ,.Ścian świata"), nieszczęsny 
los ludzi, którzy zostali skazani na utratę wol-
ności. 

W ,,Ścianach świata" uderza zresz-
tą przenikliwość autorki, która już 
wtedy (1931 r.), mimo ulegania ten-
dencjom naturalistycznym, bystro 
dostrzegała, jak przeważającą rolę w 
powstawaniu przestępstw odgrywają 
przecież warunki wyzysku społeczne-
go! 

Jest bardzo ciekawe, jak w ciągu 
twórczości Nałkowskiej występują 
obok siebie te dwa sposoby tłuma-
czenia spraw ludzkich: naturalistycz-
na i społeczna interpretacja losu 
człowieka. 

„...Jest dusza w człowieku i w 
zwierzęciu. Ale to ciało właśnie jest 

duszą" („Romans Teresy Hennert"). 
Nałkowską była spadkobierczynią do-
brych tradycji postępowych XIX wie-
ku — była nieodrodną córką Wacła-
wa Nałkowskiego: monistką i mate-
rialistką. 

Ale też popadała, szczególnie w 
dawnych utworach, i w swoich dra-
matach — w naturalistyczne błędy 
perspektywy. Ludzi więc ukazywała 
jako niewinnych winowajców, zło 
przypisywała naturze. Dlatego tak 
często w utworach Nałkowskiej epi-
log namiętności jest katastrofą  (za-
bójstwo kochanka w „Romansie Te-
resy Hennert", w ,,Granicy"). Jako 
niewinnych winowajców przedstawia 
Nałkowska także po części i krymi-
nalnych przestępców, cierpiących w 
więzieniu — analogię do ich nie-
szczęścia wszak widzi w obłąkaniu 
(opowiadanie o Marcji w „Ścianach 
świata"). 

Nie poprzestaje jednak Nałkowska, 
jak widzieliśmy, na obwinieniu na-
tury. jej nigdy nie wystarczało. 
Jeszcze w tych samych „Ścianach 
świata" wyraża pogląd, że ową nie 
zawsze dobrą ani bezpieczną naturą 
człowiek jednak musi podejmować 
walkę. I to jest istotne. To ów hu-
manistyczny punkt widzenia, który 
w twórczości Nałkowskiej toczy dra-
matyczną walkę z naturalistycznymi 
skłonnościami do fatalizmu,  to patos 
jej twórczości. 

Nałkowska nie pozostała jednostronna, zawsze 
budziły |ej uwagę zjawiska życia społecznego i 
drogi walki klasowej. Już „Romans Teresy Hen-
nert" (1923) ma partie całkiem balzakowskie w 
zobrazowaniu węzłów kariery, ambicji, intere-
sów i romansów, w prawdomównej satyrze na 
ówczesną rzeczywistość. Z latami, z dojrzewa-
niem twórczości, Nałkowska coraz lepiej dostrze-
gała znaczenie układu społecznego w życiu lu-
dzkim. Pozwalało jej to prawdziwiej niż w mło-
dości widzieć sprawy ludzkie i coraz ostrzej 

przedstawiać ich dramat; prawdę dramatu po-
siada już „Granica" (1935 r.). 

Zakres „nieuleczalnego zła" zmniej-
sza się w świecie powieściowym pi-
sarki, coraz wyraźniej dostrzega ona 
społeczne przyczyny cierpienia ludz-
kiego. I oto jej powieść — powieść 
pisarki bynajmniej nie rewolucyjnej 
— staje się oskarżeniem ludzi obozu 
rządzącego, oskarżeniem o zdradę 
interesów ludu. 

W ciągu dwudziestolecia między-
wojennego Nałkowska ciągle wraca-
ła do niepokojącego ją tematu obra-
chunku z polską rzeczywistością. 
Przecież pierwsze „Mury Jerycha", 
uprzedzając Brezę o dobry kawał 
czasu, napisała Nałkowska w „Tere-
sie Hennert", kreśląc obraz korupcji 
i zwietrzenia szyldów ideologicznych 
ludzi, którzy — wbrew tylu nadzie-
jom — uczynili z Polski wyzwolo-
nej republikę bynajmniej niedemo-
kratyczną! Rachunku jednak nie u-
ważała pisarka za załatwiony. Ten 
sam temat podjęła w „Granicy" — 
i znów w satyrze, napisanej po „pol-
skim wrześniu" — w „Węzłach ży-
cia". Z tych „trzech wersji" najdo-
bitniejszą chyba wymowę, najwięk-
szą sugestywność artystyczną ma 
„Granica". Tutaj doszła pisarka Jo 
przekonania, że zło polega na tym, 
iż ludzie żyją na sobie „warstwami", 
jak się obrazowo wyraża. Słowem, 
stanęła na stanowisku klasowym. 
I pokazała gorzkie bankructwo su-
biektywnych złudzeń, że coś się da 
załatać indywidualnym wysiłkiem — 
dowiodła.'że to jest oszukiwanie sa-
mego siebie i schodzenie na pozycje 
wrogie ludowi. 

,,Granica" wypowiedziała wotum 
nieufności  panującemu w Polsce 

ustrojowi. To uogólnienie było wiel-
kim osiągnięciem pisarki. Pamiętaj-
my: za czasów tamtej rzeczywistości, 
która wielu ludziom wydawała się 
jedynie możliwa, Nałkowska prote-
stowała przeciwrko rzeczywistości spo-
łecznej, przeciwko cierpieniom pow-
szednim niewoli kapitalistycznej —• 
bezdomności, bezrobociu, głodowi. 

Daleko wychodzi też poza granice 
naturalizmu wiara w człowieka, wy-
rażana w twórczości Nałkowskiej. 
Świadectwem jej jest „Dom nad łą-
kami" jeden z najpiękniejszych jej 
utworów — powstały jeszcze w 1924 
roku. Z biografii  ludzi pracy. wydo-
była Nałkowska nieporównane pięk-
no poezji ich pozytywnego, budują-
cego żywota. 

Ale córka Wacława Nałkowskiego nigdy nie 
była bezkrytycznym chwalcą sielanki pracowito-
ści, nie popadała w błędy solidaryzmu. Dosko-
nale zawsze wiedziała, że w ustroju wyzysku nie-
<posób czerpać z pracy niezmącone wrażenia 
harmonii estetycznej. Przepiękny ,,Dom nad łą-
kami" jest przecie nie tylko optymistyczną po-
chwałą niezłomnego trudu ludzkiego — ale i 
świadectwem ruiny gospodarczej, w którą roz-
wój kapitalizmu popychał tych „małych ludzi", 
historią ich cierpienia. 

Jeśli mamy Nałkowskiej nieraz do 
zarzucenia, że w jej twórczości zbyt 
wielkie miejsce zajmują konflikty 
erotyczne, „specjalizacja" w tzw. 
sprawach kobiecych — to trzeba 
przecież podkreślić, że jest w jej 
twórczości równoległa „druga stro-
na", najzupełniej pozbawiona egoty-
zmu, pełna szerokiego zainteresowa-
nia człowiekiem. „Dom nad łąkami", 
„Ściany świata" i powojenne „Me-
daliony" — to najwspanialsze utwo-
ry z tej serii. 

Ale i w tzw. „romansach" hory-
zont jej powieści odznacza się zna* 

mienną szerokością myślową. Są to 
powieści o epoce, a problematyka 
tych utworów sięga najistotniejszej 
rzeczy. 

Sprawy władzy i polityki są tu 
sprawami ludzi, ich cierpienia, za 
które ktoś odpowiada, którego nie 
wolno tolerować. Np. tak pełen sub^ 
telności romans jak „Choucas*1 

(1927 r.) przeniknięty jest ideą intern 
nacjonalizmu, protestuje przeciw ucin 
skowi narodowościowemu i kolonial-* 
nemu, zwalcza szowinizm, tak zaw-t 
sze wstrętny pisarce. Jest to wszyst* 
ko dlatego tak piękne, że przemawia 
do nas nie ze sloganów i referatów,, 
lecz np. z pragnienia szczęścia sa-t 
motnej, chorej dziewczyny, która 
straciła ojczyznę i pomordowanych 
krewnych... 

Najistotniejszą cechą twórczości 
Nałkowskiej są nie najczęściej pow-i 
tarzające się w niej wątki i sytua* 
cje — lecz przenikająca ją ludzkość* 
Ta ogromna świecka caritas, która 
swój najwyższy wyraz znalazła chy* 
ba w „Medalionach", utworze po* 
święconym cierpieniu ofiar  faszy* 
stowskich i odpowiedzialności impe* 
rializmu za zbrodnie. 

Ludzkość, miłość życia i żal nad 
nim — to proste czynniki, najważ* 
niejsze czynniki poetyckiego czaruj 
który jest w dziele Nałkowskiej. 

A że w taki właśnie sposób umia* 
ła kochać życie, tym bardziej żału-
jemy, że odeszła. 1 powtarzamy jej 
słowa, wypowiedziane o jednym z 
odchodzących bohaterów powieścii 
„Był to dobry człowiek, więc żal mu 
było życia".., 

JANINA PREGEfc 



St r . 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Nie tylko trudności lokalowe Przodujący spółdzielcy 

muszą się zainteresować 
rozwojem spółdzielczych punktów usługowych (1) Biura Zarządu Wojewódzkiego 
Spółdzielni Pracy w Olsztynie są roz-
rzucone w 7 różnych a dość odleg-
łych od siebie punktach miasta. In-
teresant, który ma coś do załatwie-
nia w tej instytucji, musi porządnie 
nachodzić się zanim sprawę załatwi. 

— Mamy wykończony już całko-
wicie własny biurowiec przy ul. Ko-
ściuszki — mówi nam członkini za-
rządu ob. Janina Narkiewicz — ale 
nie możemy z niego korzystać z po-
wodu braku urządzeń centralnego 
ogrzewania... 

Jest to jedna z wielu trudności, na 
jakie napotyka nie tylko ta jedna 

"instytucja i nie tylko w samym Ol-
sztynie. Z trudnościami lokalowymi 
walczą bez przerwy organizatorzy 
zakładanych przez nią nowych punk-
tów usługowych w miastach i na 
wsi. 

W r. 1953 było ich razem ok. 500, 
z czego ok. 300 na wsi i ok. 200 w 
miastach. Plan na r, 1954 przewi-
dywał powiększenie tej sieci do 958 
punktów. Jednakże wykonanie tych 
zamierzeń nie zostało w pełni zrea-
lizowane. 

— Tegoroczny plan tzw. usług nie-
. przemysłowych wykonaliśmy w ca-
łości — wyjaśnia ob. J. Narkiewicz. 
— Dotyczy to; takich usług, jak pral-
nie, fryzjernie,  zakłady fotograficzne, 
pracownie dentystyczne, punkty ko-
miniarskie itd. Łącznie z placówka-
mi typu przemysłowego mieliśmy w 
tym roku uruchomić 570 punktów. 
Wykonanie natomiast na koniec trze-
ciego kwartału tego roku wynosi — 

-458. 
— Co stanęło na przeszkodzie wy-

konaniu całego planu? 
Głównie brak odpowiednich po-

mieszczeń... A niezależnie od tego 
brak należytego poparcia ze strony 
niektórych rad narodowych. Mamy 
jednakże nadzieję, że nowe rady we-

Pian roczny przed terminem 
O wykonaniu w dniu 20 grudnia 

rocznego planu skupu w 102 proc. 
zameldowała załoga woj. zbiornicy su-
rowców wtórnych w Lidzbarku Warm. 

Składając ten meldunek pracowni-
cy WZSW w Lidzbarku zapewniają, 
że w roku przyszłym również przed-
terminowo wywiążą się ze swych za-
dań kor. s. sz. 

zmą sobie tę tak ważną sprawę do 
serca... Trzeba również liczyć się po-
ważnie z istniejącymi trudnościami 
natury obiektywnej. Nie wszędzie bo-
wiem są lokale nadające się do na-
szych potrzeb. 

— Czy macie jakieś plany przewi-
dujące rozwiązanie tych trudności na 
innej drodze? 

— Owszem. Przewidujemy w r. 1955 
budowę pięciu, na razie, pawilonów 
na wsi, z których każdy będzie mie-
ścił w sobie po kilka różnych punk-
tów usługowych — przede wszystkim 
krawieckich, szewskich i rymarskich, 
względnie kowalskich, kołodziejskich 
i innych — mechanicznych... Wszyst-
kie te pawilony będą odpowiadać no-

„Czerwony Kapturek" 
dzieciom kolejarzy 

W dniach od 1 do 6 stycznia 1955 roku w sali 
teatru lalek „Czerwony Kapturek" odbędą się 
noworoczne uroczystości choinkowe dla dzieci 
zorganizowane przez^DOKP wspólnie z oddzia-
łami ZZK i poszczególnymi zakładami węzła Ol-
sztyn. 

Obok wielu innych atrakcji, które oczekują 
dzieci w czasie uroczystości choinkowych — prze-
widziane są również przedstawienia sztuki pt. 
,,Co się w lesie raz zdarzyło". 

woczesnym wymaganiom sanitarnym 
i warunkom zapewniającym bezpie-
czeństwo pracy. 

Bardziej szczegółowych danych o 
obecnym stanie organizacji punktów 
usługowych na terenie województwa 
udziela nam kierownik działu usług 
ob. M. Jarecki. 

— Najbardziej zaniedbane są pod 
tym względem powiaty Górowo Iła-
weckie, Węgorzewo i Nidzica oraz 
częściowo Pisz, Braniewo i Bartoszy-
ce. Występuje głównie brak placó-
wek ślusarskich, kowalskich, koło-
dziejskich i kuźni, oraz odzieżowych, 
szewskich i wreszcie prailniczych. Te 
ostatnie organizować będziemy w 
miarę możności we wszystkich po-
wiatach i miastach naszego woje-
wództwa. Obecnie w toku organiza-
cji mamy trzy takie punkty — w 
Olsztynie przy ul. Curie-Skłodow-
skiej, w Nidzicy i Mrągowie. Urzą-
dzenia wewnętrzne tych placówek 
mamy już częściowo wyremontowa-
ne. Będą to tzw. pralnie „białe", na-
stawione wyłącznie na pranie bie-
lizny osobistej, pościelowej i stoło-
wej. Przypuszczam, że nasza pralnia 
olsztyńska o wydajności ok. 250 kg 

Uroczyste sesje rad narodowych 
w p © s i / l e c i e f » £ ~ c f n i e w s f o i m W drugiej połowie grudnia br. od-
była się uroczysta sesja powiatowej 
rady narodowej w Braniewie. Pierw-
szą sesję nowowybranej rady zagaił 
radny Piotr Macura. Na przewodni-
czącego sesji powołano ob. Jerzego 
Jacewicza, a na sekretarza ob. Marię 
Hrycelak. Referat  o zadaniach rady 
w świetle realizacji grogramu Frontu 
Narodowego wygłosiły członek PKFN 
ob. Apolinary Skrodzki. Rada doko-
nała wyboru prezydium. Na przewod-
niczącego wybrano Stanisława God-
lewskiego, na zastępców Józefa  Jan-
kowskiego i Alojzego Maciejewskiego, 
na sekretarza prezydium — Stanisła-
wa Rutkiewicza, a na członków pre-
zydium: Apolinarego Skrodzkiego, 
Czesława Szurpickiego, Zygmunta Le-
wandowskiego, Antoniego Kaczmarka, 
Kazimierza Dimidowicza i Wincente-
go Kazaryna. Dokonano również wy-
boru stałych komisji rady. 

Na pierwszej sesji gromadzkiej ra-
dy narodowej w Chruścielu wybrano 

Walkę z brakoróbstwem  na budowach 
z a p o w i a d a MRN w Olsz tyn ie (1) Walka z plagą brakoróbstwa 
w przemyśle budowlanym jest jed-
nym z najważniejszych zadań, jakie 
stawia sobie nowoobrana MRN w 
Olsztynie. Chodzi tu głównie o bu-
dynki mieszkalne, wykonywane przez 
ZBM, a następnie przekazywane od-
powiednim organom miejskim. 

Wiele typowych przykładów bra-
koróbstwa podawano na pierwszej 
sesji wzmiankowanej Rady. Ale po-
słuchajmy, co powie na ten temat 
jeden z kierowników ZBM inż. J. 
Sawko. 

— Jedną z form  walki z brakorób-
stwem — mówi on — jest stosowa-
na w naszym przedsiębiorstwie me-
toda Saja „Ja nie wypuszczę braku". 
Rygorystyczne przestrzeganie tego 
hasła przy budowie wykończonego 
niedawno domu mieszkalnego przy 
ul. Stalingradzkiej dało jak najlep-
sze wyniki. Stwierdziła to składająca 
Się z rzeczoznawców komisja odbior-
cza, która orzekła, że roboty wyko-
nane zostały bardzo dobrze. 

Inż. J. Sawko wymienia przy tym 
kilka nazwisk najwybitniejszych w 
przedsiębiorstwie przodowników pra-
cy. Są to murarz Józef  Janota, który 
wyrabia miesięcznie do 300 proc. 
normy, młody murarz Mieczysław 
Denisiuk (obecny radny MRN), wy-
rabiający ok. 200 proc. normy, oraz 
brygady — ciesielska Warmiaka 
Pawła Załuckiego i tynkarska Bro-
nisława Wołkiewicza. Pierwsza z nich 
osiąga stale 230—240 proc. 

sty. Członkowie tej brygady zarabia-
ją miesięcznie ok. 1800 zł każdy. 

Warto jeszcze nadmienić, że wy-
mieniony wyżej M. Denisiuk był do 
niedawna zwykłym • niekwalifikowa-
nym robotnikiem, a mimo to zdążył 
już wyszkolić na samodzielnych mu-
rarzy kilku - swoich młodych towa-
rzyszy. 

na przewodniczącego prezydium ob. 
Jana Jaszczuka, na zastępcę Włady-
sława Brewczaka, sekretarzem prezy-
dium został ob. Mikołaj Zalewski, 
a członkami — Michał Szewczyk i Jó-
zef  Grochal. 

Na pierwszej uroczystej sesji GRN 
w Mingajnach pow. Braniewo na 
przewodniczącego prezydium wybrano 
ob. Kazimierza Pijewskiego, na za-
stępcę Andrzeja Rynkiewicza, a na 
sekretarza Cecylię Kołator. W Lecho-
wie przewodniczącym prez. GRN zo-
stał wybrany ob. Edward Ziemba. 
Zastępcą jego został Jan Obala, a 
sekretarzem Wacław Bieńkowski. 

kor. B. Orzoł 

bielizny dziennie zaspokoi w znacz-
nej mierze potrzeby ludności nasze-
go miasta. Uruchomienie jej nastąpi 
przypuszczalnie nie później, niż na po-
czątku II kwartału 1955 r. Będzie to 
zatem punkt usługowy o dużej wy-
dajności — dostępny dla wszystkich, 
gdyż przewidziane opłaty wynosić 
będą zł 7,20 od kilograma bielizny. 

Na zakończenie parę słów o spół-
dzielniach przodujących. Do ich licz-
by WZSP zalicza wielobranżowa 
spółdzielnie usług rzemieślniczych w 
Kętrzynie i Szczytnie oraz spółdziel-
nię dentystyczną w Ostródzie z jej 
punktami usługowymi w Olsztynie i 
w Nowym Mieście. Obecnie wymie-
niona spółdzielnia jest w toku orga-
nizacji analogicznych punktów w 
Działdowie i Mrągowie. 

Spółdzielnia produkcyjna w Bruskach (pow. suski) należy do przodującym 
w województwie pod względem hodowli trzody chlewnej Spółdzielcy przo-

dują również w powiecie w realizacji obowiązkowych dostaw żywca. 
Na zdjęciu członkowie gospodarstwa kolektywnego z transportem żywca 

na punkcie skupu w Redakach. (il) 

O właściwy styl pracy 
olsztyńskiego k l u b u Literatów 

(r) Olsztyński klub literacki — wa-
żna placówka kulturalna w naszym 
województwie wkracza w trzeci rok 
swej pracy. Klub powstał właściwie 
w roku 1952, kiedy to w rocznicę 
śmierci Michała Kajki, przyjęto w 
Ogródku do Zw. Lit. Polskich, czte-
rech pisarzy regionalnych. Różne ko-
leje były udziałem tego klubu: od 
„okresów świetności", w których pro-
mieniował literackimi wieczorami, od-
czytami i dyskusjami na interesują-
cą się literaturą część naszego społe-
czeństwa, do okresów „martwoty", 
kiedy to miesiącami nic nie było o 
nim słychać. 

Po „ostrym starcie" klubu praca 
jego załamała się. Zawiedli ludzie o 
„słomianym ogniu", którym brak 
było wytrwałości, którzy surowe 
przecież i nie przygotowane odpowie-
dnio środowisko olsztyńskie chcieli 
za jednym zamachem przekształcić 
w kwitnące ognisko kultury. 

K r a k o i r i a k ó w  i G ó r a l i 
w y s t a w i z e s p ó ł ar tys tyczny WDK 

(1) Zespół artystyczny WDK w Ol-1 nych, nie znajdując ujścia na wi-
sztynie gorliwie przygotowuje się do | downię, spiętrzają się w czterech 
wystawienia w swojej sali teatralnej * 
popularnej 3-aktowej opery ffolskiej 
pt. „Krakowiacy i Górale". Ma ją 
zaprodukować publiczności olsztyń-
skiej w ciągaj.-najbliższych tygodni 
przy współudziale miejscowej orkie-
stry symfonicznej,  która od niejakiego 
czasu opracowuje równoległą cżęść 
muzyczną. 

Z braku większego pomieszczenia 
próby odbywają się w jednym z. po-
kojów biurowych WDK na parterze w 
trudnej do opisania ciasnocie. Liczą-
cy dwadzieścia kilka osób zespół or-
kiestralny ledwo mieści się w tej sal-
ce, a dźwięki instrumentów muzycz-

DZIEŃ 
MIŁĄ  niespodziankę  mieszkańcom 

Olsztyna w przededniu  Nowego  Ro-
ku zgotowało  OZG.  We  wtorek  28 
bm. o godz.  19 nastąpiło  uroczyste 
otwarcie reprezentacyjnej  restaura-
cji-kawiami „Pod  żaglami"  (dawna 
„Klubowa"). 

Lokal  czynny jesf  codziennie  od 
godz.  11 do  2 w nocy, zaś sala ka-
wiarniana od  godz.  18 do  1 w nocy. 
Obsługa  otrzymała  estetyczne jedno-
lite ubranie. Zaangażowano  także 
wyborową orkiestrę  pod  dyr.  Berg-
hama, która  ostatnio koncertowała  w 
Ciechocinku. 

CORAZ  więcej zakładów  pracy 
rrielduje  o zakończeniu  rocznych pla-
nów produkcyjnych.  O 28 dni  przed 
terminem zrealizowała  swoje plany 
produkcji  załoga  Olszt.  Zakładów 
Graficznych.  W  dowód  uznania dyrek-

normy, I tor naczelny OZGraf.  w Warszawie 
druga — ok. 280 proc. W tej ostat- przysłał  olsztyńskim  drukarzom  list 
niej pracuje dwóch synów brygadzi- I następującej treści: „Składam  ser de-

Piękno starego Olsztyna 

Jeszcze w bieżącym miesiącu zakończone zostaną prace nad budową no-
wych kamieniczek olsztyńskiej starówki. Z miesiąca na miesiąc ta zabyt-

kowa dzielnica Olsztyna odzyskuje swój dawny wygląd. 
Zdjęcie nasze przedstawia podcienia starego ratusza — jednego z pierw-
szych budynków odbudowanych na rynku. Dziś otoczenie ratusza stanowią 

już liczne kamienice utrzymane w ich dawnym stylu, (czo) 

OLSZTYNA 
czne gratulacje  załodze  Waszego 
przedsiębiorstwa  oraz dyrekcji  za ten 
godny  naśladownictwa  wysiłek.  Ży-
czę Wam  dalszych  sukcesów". 

W DN.  19 BM.  dział  handlowy 
PZGS  Olsztyn wykonał  w 100 proc. 
roczny plan detalu,  a dział  skupu i 
kontraktacji  swój plan wykonał  20 
grudnia.  Do zrealizowania zadań  pro-
dukcyjnych  przyczyniły  się zobowią-
zania podjęte  dla  uczczenia wyborów 
do  rad  narodowych. 

PLAC otaczający Pomnik  Wdzię-
czności dla  Armii Radzieckiej  staje 
się coraz estetycznięjszy.  W  ostatnich 
dniach  zakończono tu układanie  bru-
ku z płyt  granitowych.  W  najbliż-
szym czasie zmieni swój wygląd  nie 
uporządkowane  jeszcze otoczenie 
pomnika od  strony Al. Zwycięstwa. 

ISTNIEJĄCY  już od  4 lat  zespół 
mandolinistów  przy Olszt.  Zakładach 
Graficznych  stale rozwija swą dzia-
łalność.  Członkowie  zespołu obok wy-
stępów na miejscu odwiedzili  ostat-
nio grom. Gietrzwałd  i in. Oceniając 
te wysiłki  zarząd  okręgowy  zw. zaw 
w Gdańsku  przysłał  zespołowi nowy 
potrzebny instrument  muzyczny — 
kontrabas,  a w następnym roku 
przydzieli  akordeon. 

4 STYCZNIA  o godz.  17 w sali 
WDK  inż. Eliasz  Trabszo  wygłosi  in-
teresujący odczyt  na temat „Jak 
przygotować  glebę w ogrodach,  by 
otrzymać wysokie urodzaje".  Nie 
wątpimy, iż odczytem  zainteresują 
się posiadacze  ogródków  działko-
wych, którzy  usłyszane wiadomości 
będą  mogli  zastosować w praktyce. 

FACHOWCY POSZUKIWANI 
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW zatrudni natychmiast 
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW w 
Olsztynie. Zgłaszać się w Sekcji Kadr, Olsztyn, 
ul. Partyzantów nr 31, pok. nr 6. k 8017 

ścianach tego niedużego pokoju. 
W takich oto warunkach pracuje 

obecnie nie tylko nasza orkiestra 
symfoniczną,  lecz wszystkie niemal 
żespóły artystyczne w naszym mie-
ście — muzyczne, wokalne i in. Pra-
cują w tym błogim przeświadczeniu, 
że zaprojektowana w planach Wiel-
kiego Olsztyna budowa nowego Do-
mu Twórczości Ludowej w centrum 
miasta rozwiąże kiedyś wszystkie te 
trudności. 

W „Krakowiakach i Góralach" 
wezmą udział najlepsze siły głosowe 
zespołu WDK. Będzie to pierwsza je-
go próba wypłynięcia na szersze wo-
dy. Reżyseruje sztukę A. Raczkow-
ski przy udziale St. Truszczyńskiego 
w charakterze kierownika muzyczne-
go oraz E. Grajewskiego — scenogra-
fa,  W. Muchlado — choreografa  i Wł. 
Jarmołowicza — kierownika chóru. 
Kierownictwo artystyczne sprawuje 
J. Worek. 

Nie zawiedli jednak c? bardziej da-
lekowzroczni, uważając, że praca 
klubu powinna być stała, systema-
tyczna, rozpoczęta od podstaw, że nie 
stać jeszcze klubu na publiczne wy-
stąpienia. Członkowie jego powinni 
więc bardziej pracować we własnym 
gronie. Klub powinien stać się jed-
nak organizatorem spotkań znanych 
literatów ze społeczeństwem. 

W tym właśnie kierunku potoczyła 
się w ostatnim półroczu praca klubu. 

Naszym  zdaniem 

Obopólne Korzyści 
Dobiega obecnie końca kontrakta-

cja buraków cukrowych na rok 1955. 
Warunki jej są takie same, jak w ro-
ku bież., tj. cukrownie wypłacać bę-
dą po 48 zł. za 100 kg buraków, nie-
zależnie od liści i wysłodków, stano-
wiących doskonałą paszę treściwą 
dla inwentarza. 

Kontraktacja się opłaca. Dowodzi 
tego przykład spółdz. prod. „Jedność" 
w Filipówce pow. Kętrzyn, która ze-
brała w bież. roku 2.424 q buraków. 
Otrzymała za nie ponad 116 tys. zło-
tych. Z liści buraczanych spółdzielcy 
sporządzili kiszonkę, zwiększając mle-
czność swych krów oraz otrzymali 
91 q wysłodków. Na rok przyszły 
spółdzielnia zakontraktowała 10 ha 
buraka cukrowego. 

Podobnie pomyślne wyniki osiągają 
również chłopi gospodarujący indywi-
dualnie. Franciszek Wiśniewski z 
Węgorzewa osiągnął z 0,5 ha 251 q 
buraków. Obieca! on w roku przy-
szłym osiągnąć piony w wysokości 
700 q z ha. Jeszcze lepszymi wynika-
mi może się poszczycić Teodor Skwa-
ra z Odoi pow. Pisz, zbierając z ha 
585 q buraków. 

Nie wszyscy jednak, mimo oczywi-
stych dużych korzyści podpisali już 
umowy z cukrownią na dostawę bu-
raków w przyszłym roku. Nie należy 
więc zwlekać z kontraktacją, która 
przynosi tyle korzyści. 

Kor. Ryżko 

Samowola - wbrew  statutowi 
Dążeniem spółdzielni pracy jest, by 

zgodnie ze statutem spółdzielczości 
jak najwięcej pracowników było jej 
członkami. Pracownicy „Warmii'' 
podjęli więc na zebraniu 8 bm. po-
stanowienie przystąpienia do spół-
dzielni w charakterze jej członków. 
Byli i tacy, a między nimi Albert 
Weryk, Antoni Barwiński i Wiktor 
Przednikowski, którzy uchwały tej 
nie poparli (statut spółdzielczości pra-
cy mówi, że 10 proc. jej pracowni-
ków może nie być członkami swej 
spółdzielni). 

Nie zważając na sprzeciw tych pra-
cowników ni na to, że nie podpisali 
oni deklaracji, potrącono im przy 
pierwszej wypłacie składki członkow-
skie i to w wysokości niemałej, bo 
wynoszącej ok. 70 zł. Oburzeni — pie-
niędzy nie przyjęli, udając się ze 
skargą do prezesa „Warmii", a gdy 
to nie pomogło — do związku bran-
żowego. 1 tam też nic nie wskórali. 
Dopiero na interwencję WRZZ wy-
płacono im wynagrodzenie w pełnej 
wysokości. Wypłacono, ale... 
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Oto najlepszy upominek noworoczny 
L o s n o w e j L o t e r i i  P i e n i ę ż n e j 

dającej zwiększoną szansę wygrania 

150.647 wygranych  —18 milionów zł 
Druk. RSW ,.PRASA". Marszałkowska 3/5 5-B-40599 

W kilkanaście zaledwie minut pt> 
otrzymaniu wypłaty Wiktor Przedni-
kowski otrzymał od kadrowca... zwol-
nienie z pracy. Tak bowiem zareago-
wano na „stawianie się" Przednikow-
skiego nie zważając na to, że jest on 
wysokokwalifikowanym  stolarzem, że 
pracuje w „Warmii" od 1952 r. i to 
z własnymi narzędziami, należąc do 
najlepszych robotników tego zakładu. 
Nic tu nie znaczył statut, zezwala 
jący na pracę nieczłonków, nic wi-
docznie nie znaczą przepisy, które 
mówią, że „z miejsca" zwalniać moż-
na pracownika tylko za pewne okre-
ślone przekroczenie. Kierownictwo 
„Warmii'' nie uznaje widać żadnych 
przepisów, bo nawet nie starało się 
zwolnienia tego czymś upozorować, 
uzasadnić. Przednikowski nie otrzy-
mał dosłownie żadnych wyjaśnień. 

Zwrócił się on wówczas do WRZZ, 
na której interwencję przyjęto go 
tymczasowo do pracy, zmieniając na-
tychmiastowe zwolnienie na wypo-
wiedzenie z ustawowym 2-tygodnio-
wym terminem. Sam Przednikowski 
zresztą pracować już w Warmii" nie 
chce, obawiając się dalszych szykan 
ze strony jej „władców". 

Cała ta historia nosi posmak wy-
bitnej samowoli i łamania przepisów 
Warto by zbadał ją woj. zw. spół-
dzielni pracy, który nad tym faktem 
w żadnym wypadku nie powinien 
przejść do porządku, ale wyciągnąć 
z niego odpowiednie wnioski. 

Stali jego członkowie z „duszą" ze-
społu — dr Władysławem Gębikiem 
na czele podjęli systematyczną pracę 
wewnątrz klubu dyskutując -swe 
utwory, zapoznając się z kierunkami 
i formą  literatury współczesnej. 

Jednocześnie z inicjatywy klubu 
zaczęli odwiedzać nasz teren znani 
szeroko literaci. Był Aleksander Rym-
kiewicz, Seweryna Szmaglewska, 
Wojciech Żukrowski, Gisges i wielu 
innych, którzy wespół z naszymi lu-
dowymi pisarzami przemierzyli całe 
województwo nie omijając najbar-
dziej nawet „zapadłych" miejscowo-
ści. 

Korzyść z tych wyjazdów była 
obopólna: społeczeństwo miast, 
miasteczek i wsi zobaczyło i usły-
szało pisarzy, których znało z le-
ktury ich książek bądź tylko... z 
nazwiska, literaci zaś podczas 
swych kontaktów z naszym społe-
czeństwem zdobyli wiele cennego 
materiału. We wszystkich niemal 
pracach literackich, jakie ukazały 
się dotychczas o naszej ziemi, a 
zwłaszcza w „Ziemi serdecznie 
znajomej", tkwi cząsteczka zasługi 
również i clsztyńskiego klubu, prze-
de wszystkim w dziedzinie wzbu-
dzenia wśród pisarzy zainteresowa-
nia naszym regionem. 
W pracy wewnętrznej klub ma 

również poważne wyniki: w kształ-
towaniu treści i formy  utworów na-
szych młodych debiutujących pisarzy, 
w dyskutowaniu przez- członków do-
datnich i ujemnych stron wydaw= 
nictw o Warmii i Mazurach i w na-
dawaniu twórczości własnej właści-
wego kierunku. Z inicjatywy klubu 
jego członkowie przystąpili ostatnio 
do zbierania materiałów i opracowy-
wania legend i podań ludowych zie-
mi olsztyńskiej. 

W wyniku poszerzenia się grona 
stałych i stale współpracujących z 
klubem osób, jak również przez prze-
widywane wydanie prac literackich 
młodych jego członków — najpraw-
dopodobniej klub literacki przekształ-
ci się w przyszłym reku w olsztyński 
Gddział Związku Literatów Polskich. 

Ten niewątpliwy awans klubu był-
by w pełni zasłużony. Bez wątpienia 
pociągnie to za sobą dodatnie skutki 
w postaci zwiększenia regionalnych 
wydawnictw naszych rodzimych au-
torów. 

Z chuligana - bandyta 
Piotr Matuc — mieszkaniec Pasłęka jest chû  

liganem, karanym już za liczne wybryki. Oka-
zało się także, że Matuc jest niepoprawnym 
recydywistą. Niedawno dopiero powrócił z wię-
zienia, a ostatnio znowu dopuścił się tym ra-
zem bandyckiego napadu. 

,,Zaprosił" on do miejscowej gospody inka-
senta ZSE ob. Gregolewicza i spoił go tam 
wódką, po czym wyprowadził na ulicę i w ciem-
nym zaułku ciosem w głowę pozbawił przytom-
ności. Kiedy Gregolewicz upadł na ziemię, Ma-
tuc okradł go, zabierając prawie 3 tys. zł. 

Dzięki sprawności Milicji Obywatelskiej bandy-
ta został natychmiast ujęty i osadzony w wię-
zieniu. Wypadek ten jednak winien być prze-
strogą dla tych wszystkich, którzy zbyt lekko-
myślnie raczą się w gospodach wódką pijąc i 
przygodnymi znajomymi, 

kor. Rom. 

S p a c e r k i e m  p o P a s ł ę k u 
Każdy, kto często od-

wiedza miasta naszego 
województwa i przybywa 
do Pasłęka obawia się ho-
telu miejskiego, mając do-
świadczenia z innych 
miast. (Węgorzewo czy 
Morąg). Wchodzi do hotelu 
i tu rozwiewają się j^go 
uprzedzenia. Hotel pasłęc-
ki wita go ciepłem, czy 
stością. wzorowym po 
rządkiem. 

Już teraz widać na uli-
cach piasek przygotowany 
do posypywania chód ni 
ków. a podczas gołoledzi 
zrobi się z niego właściwy 

użytek. Tej zimy pasłęcza-
nie nie będą chyba łamać 
nóg. 

* 
Pasłęckie zbiorowe ży-

wienie ma dwa oblicza: 
gospoda PSS Nr l. i bar 
mleczny. Gospoda jest sta 
rannie przy gotowa na do 
obsługi konsumentów — 
dania gorące można tam 
dostać aż do późnego wie-
czora. Natomiast w barze 
mlecznym są tylko czer-
stwe bułki, mleko i kawa 
ledwie ciepła, a smarowa-
nie bułek wywołuje przy-
puszczalnie. że nie prze-
strzega się przy tym re-

ceptury Dobrze by bvło, 
żeby Wydz Handlu^ i PIH 
zainteresowały się tymi 
sprawami 

* 
Pasłęckie telefony...!  Aby 

uzyskać miejscowe połą-
czenie trzeba czekać... 
dziesięć minut Np. w 
dniach 24—27 Ks to pada 
br. trudno było z a pomo-
cą korbki aparatu Nr 171 
wywołać centralę telefoni-
czną, która odzywała się 
iedynie po to, aby zawia-
domić iż: ,,nde kręcić t̂ Lk 
mocno bo ona i tak sły-
szy". Słyszy i... nic? 

kor. s. sz 

RADY 

Oszczędzaj w PKO 
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Dalsza debata ratyfikacyjna  w Zgromadzeniu Narodowym 

Odroczenie  głosowania nad art.  1 
Pozostałe artykuły przyjęto nikłą większością 31 głosów 

PARYŻ (PAP). 29 bm. o godz. 16 przewodniczący Zgromadzenia Naro-
dowego A. le Troquer otworzy! kolejne posiedzenie plenarne poświęcone 
układom paryskim. Porządek dzienny przewidywał głosowanie w dwóch 
sprawach, z którymi Mendes-France łączy! kwestię zaufania  do rządu. 

Najpierw odbyć się miało głosowanie nad „nowym" projektem ustawy, 
wniesionym przez M endes - France'a a odtwarzającym z pewnymi nieznacz-
nymi uzupełnieniami treść art. 1 dawnej ustawy ratyfikacyjnej,  który 
przewiduje remilitaryzację Niemiec zach. w ramach „unii zachodnio-eu-
ropejskiej". Jak wiadomo, Zgromadzenie Narodowe w dniu 24 hm. odrzuciło 
ten artykuł. 

Po wielogodzinnej debacie o godz. 1 w nocy na 30 bm. ze względów 
proceduralnych głosowanie odroczono do godz. 17 30 bm. 

Następnie odbyło się głosowanie po raz drugi nad pozostałymi artyku-
łami pierwotnego projektu rządowego z wyjątkiem art. 1. 

Nikłą większością 31 głosów (287 za, 256 przeciw) postanowienia układów 
paryskich zostały przyjęte z wyjątkiem art. 1 zawierającego zasadnicze 
postanowienia w sprawie remilitary zacji Niemiec zach. 
W okolicach gmachu Zgromadzenia 

Narodowego wystawiono na godzinę 
przed posiedzeniem silne oddziały 
policji. Przed gmachem parlamentu 
gromadzą się tłumy mieszkańców Pa-
ryża, domagających się odrzucenia 
układów paryskich. Napływają liczne 
delegacje z całego kraju. 

Komplikacje  proceduralne 
Na początku posiedzenia wynikła 

kwestia sporna natury proceduralnej. 
Dep. Lebon kwestionował legalność 
uchwały komisji spraw zagranicz-
nych, która w nocy 28 bm. zatwier-
dziła większością jednego głosu „no-
wy" projekt ustawy zgłoszony przez 
Mendes-Francela, a będący w istocie 
rzeczy nieco tylko uzupełnioną wersją 
pierwotnego artykułu 1. Lebon oś-
wiadczył, że nie wiedział o zwołaniu 
posiedzenia komisji i dlatego nie był 
na nim obecny, gdyby zaś był obec-
ny — głosowałby przeciwko temu 
projektowi ustawy., Przewodniczący 
Zgromadzenia polemizował z argu-
mentami Lebona i domagał się przej-
ścia do dyskusji. 

Następnie dep. Noel (gaullista) 
wycofał  swą poprawkę włączoną 
przez Mendes-France4a do wspom-
nianego projektu ustawy* W po-
prawce Noela. była mowa o utwo-
rzeniu w obu izbach parlamentu, 
podkomisji mających nadzorować 
wykonanie układów. W związku z 
tym wielu deputowanych oświad-
czyło, że kwestia zaufania  staje te-
raz w innym świetle, gdyż projekt 
rządowy z chwilą usunięcia popraw-
ki Noela przybiera inną formę.  Wo-
bec tego głosowanie nad kwestią 
zaufania  należałoby odroczyć o 24 
godziny. 
Przewodniczący komisji spraw za-

granicznych Daniel Mayer i przewo-
dniczący Zgromadzenia le Troquer 
gwałtownie wystąpili przeciwko odro-
czeniu głosowania, 

Wypowiedzi  deputowanych 
Następnie rozpoczęła się debata. 

Gzas każdego przemówienia ograni-
czono do 5 minut, 

Gen. Aumeran (deputowany nieza-
leżny), który postawił w swoim cza-
sie wniosek kładący kres dyskusji 
nad układem o „europejskiej wspól-
nocie obronnej", wypowiada się raz 
jeszcze stanowczo przeciwko ponow-
nemu uzbrajaniu Niemiec zach., ja-
ko sprzecznemu z interesami narodo-
wymi Francji. 

Deputowany chłopski Loustanau-
Lacau żąda nawiązania rokowań z 
ZSRR. Stwierdza on z ubolewaniem, 
że rząd Mendes-France^ zaoponował 
przeciwko wszelkim poprawkom 
zmierzającym do odroczenia realiza-
cji układów paryskich i do uprzed-
niego przeprowadzenia nowych ro-
kowań ze Związkiem Radzieckim. 
Dep. Loustanau-Lacau ma jednak 
nadzieję, że Zgromadzenie Narodowe 
po rozstrzygnięciu kwestii zaufania 
do rządu, uchwali rezolucję w tym 
sensie, by uczynić wszystko możliwe 
w interesie pokoju. 

Przemawia ze swego miejsca hono-
rowy przewodniczący Zgromadzenia, 
82-letni Edouard Herriot. Jego oś-
wiadczenie brzmi: 

„Wystarczy mi kilka słów, aby 
stwierdzić, że po wymienionych tu ar-
gumentach i po oświadczeniach pre-
miera podtrzymuję w pełni deklara-
cje, które złożyłem już z tego miejsca. 
Ubolewam, panie premierze, że nie 
poczuwał się pan do obowiązku da-
nia Francuzom dodatkowego czasu na 
zastanowienie się. 

Dzisiaj ma pan możność nawiązania 
rokowań ze Wschodem, ale jutro, je-
żeli zgłoszone tu teksty zostaną ra-
tyfikowane,  będzie pan potrzebował 
zgody Niemiec. Nie sądzę, by trzeba 
to było mocniej podkreślać. 

Zanim jednak zapadnie kurtyna, 
pragnę podzielić się z wami ostat-
nią myślą, która mnie niepokoi. Na-
leży szanować wszelkie zawarte u-
kłady. Otóż przed 10 laty generał 
de Gaulle podpisał pakt, który za-
wiera zdanie, iż „Francja nie weź-
mie nigdy udziału w koalicji skie-
rowanej przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu". Zawsze walczyłem i 
będę nadal walczył o lo, by zobo-
wiązania Francji były s^nowane 

Chciałem poruszyć tu tę jeszcze 
sprawę, gdyż myśl o niej nie da-
wała mi spokoju". 
Deputowany chłopski Bardoux wy-

raził nadzieję, że rząd będzie się sta-
rał nawiązać nowe rokowania ze 
Związkiem Radzieckim w jak naj-
krótszym czasie. 

Przywódca grupy socjalistycznej 
Guy Mollet, zdecydowanie wypowia-
da się za remilitaryzacją Niemiec 
zach. powtarzając argumenty Mendes-
Francela. 

Deputowany niezależny Andre mó-
wi: „Żaden Francuz, żaden deputowa-
ny nie zapatruje się przychylnie na 
remilitaryzację Niemiec". Mówca kry-
tykuje politykę W. Brytanii i USA w 
kwestii niemieckiej. Oświadcza on, że 
Francja zawsze pierwsza „płaciła za 
swe błędy". 

Dep. Bergasse z odłamu gaullistow-
s kiego ARS oznajmił, że większość 
członków tej 33-osobowej grupy par-
lamentarnej zamierza głosować za ra-
tyfikacją  układów paryskich, co — 
jak wyraża się mówca — będzie „o-
fiarą"  z ^ich strony, podyktowaną 
rzekomo „interesami kraju". 

Po przemówieniu deputowanego ko-
munistycznego Yillona, który potępia 
układy paryskie*obrady Zgromadze-
nia Narodowego przerwano do godz. 
21.30, 

Decyzja konwentu  seniorów 
Po wznowieniu obrad w nocy z 29 

na 30 bm. omawiano kwestię proce-
duralną, spowodowaną wycofaniem 
z rządowego projektu ustawy punktu 
dotyczącego utworzenia dwóch pod-
komisji parlamentarnych, mających 
nadzorować wykonanie układów pa-
ryskich. Wielu deputowanych, w tym 
komunista Kriegel-Valrimont oraz 
niezależny deputowany prawicowy 
Quilici, stwierdziło, że art. 1 ukła-
dów paryskich uległ ponownej zmia-
nie. Wobec tego rząd, wiążąc z tym 
artykułem kwestię zaufania,  musi się 
zgodzić na głosowanie po upływie 
24 godzin. 

Deputowani popierający Mendes-
France^ sprzeciwili się temu prag-
nąc za wszelką cenę przeprowadzić 
niezwłocznie głosowanie nad układa-
mi paryskimi. W tej proceduralnej 
sprawie odbyło się głosowanie na ple-
narnym posiedzeniu parlamentu w 
późnych godzinach nocnych. Więk-
szość deputowanych poparła stanowi-
sko rządu. 

Następnie jednak sprawa została 
rozpatrzona przez konwent senio-
rów Zgromadzenia Narodowego, 
który uznał uchwałę parlamentu za 

niesłuszną i orzekł, że glosowanie 
nad art. 1 w jego obecnym brzmie-
niu może się odbyć dopiero po upły-
wie 24 godzin, tj. 30 bm. o godz. 16. 
Na nocnym posiedzeniu przema-

wiał premier Mendes-France, który 
jeszcze raz wezwał Zgromadzenie 
Narodowe do niezwłocznego ratyfi-
kowania układów paryskich, przewi-
dujących remilitaryzację odweto-
wych Niemiec zachodnich oraz włą-
czenie ich do bloku atlantyckiego. 
Odroczenie  głosowania 
nad art.  1 

O godz. 1 w nocy z 29 na 30 bm. 
agencja France Presse doniosła, że 
głosowanie w Zgromadzeniu Naro-
dowym nad art. 1 ustawy ratyfi-
kacyjnej, przewidującym remilita-
ryzację Niemiec zach. i utworzenie 
„unii zachodnio-europejskiej", zo-
stało ostatecznie odroczone do 
czwartku 30 bm., godz. 17. Jak wia-
domo, Mendes-France łączy z tą 
sprawą kwestię zaufania. 
Tak więc, premier Mendes-France 

poniósł jeszcze jedną porażkę w 
swych staraniach mających na celu 
natychmiastowe przeforsowanie  raty-
fikacji  art. 1 układów paryskich, sta-
nowiącego trzon tych układów. 

Natomiast głosowanie w sprawie 
pozostałych artykułów dotyczących 
m. in. włączenia Niemiec zach. do 
bloku atlantyckiego postanowiono 
przeprowadzić bezzwłocznie. Również 
z tą sprawą Mendes-France łączy 
kwestię zaufania. 
Głosowanie nad pozostałymi 
artykułami  układów paryskich 

O godz. 2 w nocy ogłoszono wyniki 
głosowania nad postanowieniami u-
kładów paryskich, dotyczącymi pozo-
stałych artykułów. 'Głosowanie to nie 
dotyczyło art. 1 zawierającego zasad-
nicze postanowienia w sprawie remi-
litary zacji odwetowych Niemiec zach. 
i utworzenia unii zachodnio-europej-
skiej. 

Zgromadzenie Narodowe zatwier-
dziło wspomniane postanowienia 
układów paryskich (t. zn. z wyjąt-
kiem art. 1) 287 głosami przeciwko 
256, tj. nikłą większością 31 gło-
sów. Należy przypomnieć, że w no-
cy z 27 na 28 bm. Zgromadzenie 
Narodowe przyjęło już te same po-
stanowienia 289 głosami przeciwko 

251 głosów. Tak więc, poprzednio 
uzyskana przez Mendes-France'a 
większość 38 głosów skurczyła się 
do 31. 

* 
Aż do zakończenia obrad przed 

gmachem Zgromadzenia Narodowego 
zbierały się tłumy manifestantów 
śpiewając Marsyliankę i wznosząc 
okrzyki przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach. Również publiczność 
obecna na sali manifestowała  swe 
patriotyczne uczucia. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 

Na dwa dni przed terminem 

przemysł  węglowy  wykonał  plan roczny 
29 bm. na dwa dni przed terminem przemysł węglowy wykonał roczny 

plan wydobycia węgla kamiennego. 
W rb. uzyskany został dalszy wzrost wydobycia węgla dzięki dalszej 

rozbudowie kopalń, mechanizacji procesu wydobywczego, udoskonale-
niom w organizacji pracy i rozwojowi współzawodnictwa, które obej-
muje obecnie o 4,5 proc. górników więcej niż w r. ub., tj. 96,6 proc. 
załogi przodkowej. W ciągu br. zainicjowano i upowszechniono współ-
zawodnictwo o cykliczną pracę ścian węglowych, w którym bierze 
udział już ponad 360 brygad ścianowych we wszystkich kopalniach 
Znaczne osiągnięcia przyniosło współzawodnictwo o przedterminowe 
wykonanie planu rocznego zainicjowane przez kopalnię „Gen. Za-
wadzki". 

Poważny Jest udział inteligencji technicznej, kierownictwa kopalń, 
inżynierów, techników i sztygarów w tegorocznych osiągnięciach prze-
mysłu węglowego. Dzięki temu można było rozwinąć zdecydowaną 
walkę o dalszy postęp techniczny, wprowadzić nowoczesne metody 
wybierania pokładów węglowych i poprawić warunki pracy górników. 

W ciągu br. szereg kopalń węgla zostało rozbudowanych i unowo-
cześnionych. 7 z nich otrzymało nowe urządzenia wyciągowe (skipy 
i maszyny wyciągowe) zwiększające przepustowość szybów i możli-
wości wydobycia. W 5 innych kopalniach — „Brzeszcze", „Radzion-
ków", „Śląsk", „ L u d w i k " i „Bobrek" zwiększono znacznie wydobycie 
przez oddanie do produkcji nowych poziomów wydobywczych. Rozpo-
częto także wydobywanie węgla z nowoczesnej, uruchomionej 4 bm. 
kopalni „Julian" oraz z 2 płytkich kopalń „BaUsia" i „Kasia". 

W trosce o dobre warunki pracy górników, w wielu kopalniach wę-
gla udoskonalono system przewietrzania podziemi. Tak np. w kopal-
niach „Victoria", „Niwka-Modrzejów", „Czerwona Gwardia" i „Jo-
wisz" rozpoczęły pracę nowe wysokowydajne wentylatory dostarczające 
dostateczną ilość świeżego powietrza do kopalń. 

W ciągu br. oddano również do eksploatacji dalszy etap magistrali 
piaskowej zaopatrującej kopalnie śląskiego zagłębia węglowego w pia-
sek do podsadzania wyrobisk. Dzięki budowie nowych urządzeń pod-
sadzkowych obecnie już 28,5 proc. węgla wydobywa się z zastosowa-
niem podsadzki płynnej. 

Naród polski i cała postępowa ludzkość 
uczczą w1955 r . pamięć Adama Mickiewicza 

Program obchodów Roku Mickiewiczowskiego w Polsce 
Decyzją Rady Państwa i Rady Ministrów rek 1955 — w którym przy-

pada setna rocznica śmierci Adama Mickiewicza — ogłoszony został jako 
Rok Mickiewiczowski. W roku tym na apel Światowej Ra^y Pokoju 
pamięć największego poety polskie go uczci również cała postępowa 
ludzkość. 
Przewodnictwo Komitetu Obchodu 

Roku Mickiewiczowskiego objął Prze-
wodniczący Rady Państwa Aleksan 
der Zawadzki. 

29 bm. minister Kultury i Sztuki 
W. Sokorski zapoznał przedstawicieli 
prasy z ramowym programem obi 
chodu Roku Mickiewiczowskiego. 

Uroczystości zainauguruje w stycz-
niu 1955 r. posiedzenie Komitetu Ob-
chodu Roku Mickiewiczowskiego pod 
przewodnictwem Przewodniczącego 
Rady Państwa Al. Zawadzkiego. 
W czasie posiedzenia zatwierdzony 
zostanie szczegółowy plan obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego. 

Punktem kulminacyjnym obcho-
du będzie uroczysta akademia w li-
stopadzie — miesiącu, w którym 
mija setna rocznica śmierci Adama 
Mickiewicza. Akademię poprzedzi 
plenum Zarządu Gl. Związku Li-
teratów Polskich, na które zapro-
szeni zostaną wybitni pisarze z ca-
łego świata. Pisarze ci wezmą rów-
nież udział w akademii, która po-

Chiny Ludowe i Japonia zaproszone na konferencję 
krajów afrykańskich  i azjatyckich 

PARYŻ (PAP). Z miejscowości Bo-
gor (Indonezja) donoszą, że premie-
rzy Indii, Burmy, Indonezji, Pakista-
nu i Cejlonu postanowili, po kilku-
dniowych obradach, zaprosić na kon-
ferencję  krajów afrykańskich  i azja-
tyckich, która się odbędzie z koń-
cem kwietnia 1955 r.—Chiny Ludowe, 
a nie przedstawiciela kliki kuomin-
tangowskiej. 

W planowanej konferencji,  która 
ma się odbyć w Indonezji z końcem 
kwietnia 1955 r., wezmą udział na-
stępujące państwa: 

Afganistan,  Burma, Cejlon, Chiń-
ska Republika Ludowa, Egipt, Fede-
racja Srodkowo-Afrykańska,  Abisy-
nia, Iran, Irak, Japonia, Jordan, 
Kambodża, Laos, Liban, Liberia, Li-

P r z e m ó w i e n i e  E . K a r d e l a 
na zjeździe Związku  Komunistów  w Sarajewie 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu: Członek Komitetu 
Wykonawczego i sekretariatu KC 
Związku Komunistów Jugosławii E. 
Kardel, zabierając głos w Sarajewie 
na II Zjeździe Związku Komunistów 
Bośni i Hercegowiny, wskazał na nie-
bezpieczeństwo, jakim grozi polityka 
realizacji planów militarnego zjedno-
czenia Europy zach. Kardel wezwał 
do „aktywnych i konstruktywnych 
wysiłków nad stworzeniem warunków 
współistnienia na szerokiej bazie na-
rodów o różnych systemach społecz-
nych zarówno w Europie, jak na ca-
łym świecie. Tylko taką polityką na-
leży się obecnie kierować". 

Kardel stwierdził następnie, że Ju-
gosławia w swej polityce zagranicz-
nej dąży do uwzględniania nowych 
faktów  oraz „w miarę swych sił i 
możliwości pragnie się przyczyniać do 
utrwalenia pokoju i lepszego zrozu-
mienia między narodami". 

Wyrazem tej naszej polityki — po-
wiedział Kardel — jest normalizacja 

roczne 
terminem przed 

29 bm. wykonany został roczny 
plan wydobycia rud żelaznych. 

29 bm. resort przemysłu drzewne-
go i papierniczego wykonał roczny 
plan produkcji globalnej. 

stosunków ze Związkiem Radzieckim 
oraz innymi krajami Europy wschod-
niej. Normalizacja stosunków między 
Jugosławią a Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami Europy wschodniej 
jest niezbędna nie tylko dla intere-
sów Jugosławii, lecz również jest cen-
nym wkładem do sprawy stabilizacji 
pokoju na całym świecie. 

Nawiązując do wywiadu udzielone-
go przez Dżilasa korespondentowi 
dziennika „New York Times", Kar-
del podkreślił, że wywiad ten jest na 
rękę kołom, którym nie dogadza o-
becna polityka zagraniczna Jugosła-
wii. Drugim celem tego rodzaju oś-
wiadczeń — powiedział Kardel — są 
próby, aby za pomocą brudnego szan-
tażu wobec paszego demokratyzmu 
przypomnieć za granicą o istnieniu 
autorów tych oświadczeń. Autorzy 
owi żywią płonną nadzieję, że z po-
mocą „New York Times'a" lub „Ti-
mes^" staną się czynnikiem politycz-
nym w Jugosławii po poniesieniu 
fiaska  wśród mas. 

W każdym kraju — kontynuował 
Kardel — nie tylko w naszym — te-
go rodzaju politykom, tak usilnie o-
ferującym  swe usługi za granicą na 
wet wtedy, gdy usługi ich są nie-
potrzebne — każdy uczciwy człowiek 
ńaplułby w twarz, zwłaszcza gdy od-
wrócili się plecami do rewolucji, w 
której kiedyś coś znaczyli, a bez niej 
nikogo i nic w Jugosławii nie repre-
zentują. 

bia, Nepal, Filipiny, Arabia Saudyj-
ska, Sudan, Syria, Syjam, Turcja, 
Wietnamska Republika Demokratycz-
na, Wietnam południowy,- Pakistan, 
Indie, Indonezja, Jemen, Złote Wy-
brzeże. , 

Celem konferencji  jak stwierdza 
komunikat uczestników narady w 
Bogor — będzie omówienie zagad-
nień dotyczących sprawy pokoju na 
świecie, rozwoju ekonomicznego i 
społecznego Afryki  i Azji, jak rów-
nież takich problemów jak kolonia-
lizm, rasizm, suwerenność narodowa. 
W projektowanej konferencji  wezmą 
udział premierzy względnie ministro-
wie spraw zagranicznych wyżej wy-
mienionych krajów. 

NOWY JORK (PAP). Dep. Stanu 
USA z niezadowoleniem przyjął -ko-
munikat konferencji  w Bogor. 
Uczestnicy konferencji  odrzucili bo-
wiem sugestię amerykańską w spra-
wie zaproszenia delegata kliki kuo-
mintangowskiej. 

Nowy turbozespół  Jaworzno If 
daje guz prąd 

29 bm. popłynął prąd z nowego 
turbozespołu siłowni Jaworzno II. 

Obecnie większość przewidzianych 
do uruchomienia turbozespołów si-
łowni już pracuje. W tej chwili z 
obiektu tego płynie dwukrotnie wię-
cej energii elektrycznej niż dostarcza-
ła największa w Polsce przedwojen-
nej elektrownia w Łaziskach Gór-
nych na Śląsku. 

Współpraca 
między Polską  a NRD 
w zakresie  przemysłu  lekkiego 

W Berlinie odbyła się II Sesja 
Komisji Współpracy Gospodarczej 
Polski i NRD w zakresie przemysłu 
lekkiego. Obrady prowadzone były w 
duchu szczerej przyjaźni i wzajem-
nego zrozumienia. 

Na sesji ustalono dalsze zacieśnie-
nie współpracy i wzajemną pomoc w 
dziedzinie najważniejszych zagadnień 
przemysłu włókienniczego, odzieżowe-
go i skórzanego w celu poprawy ja-
kości produkowanych wyrobów oraz 
zwiększenia asortymentów towaro-
wych na rynkach obu krajów, 

łączona będzie z premierą „Dzia-
dów" w inscenizacji A. Bardiniego. 
Rok Mickiewiczowski zakończony 

zostanie na wiosnę 1956 r. centralną 
sesją naukową Polskiej Akademii 
Nauk. Zadaniem sesji będzie podsu-
mowanie prowadzonych na szeroką 
skalę prac poświęconych ' okresowi 
walk narcdcwo-wyzwoleńczych i ro-
mantyzmu — okresowi, w którym 
tak ważną rolę odegrały twórczość i 
działalność społeczna Adama Mickie-
wicza. 

W Krakowie na Rynku odsłonięty 
zostanie pomnik Adama Mickiewicza 
zburzony podczas wojny przez hitle-
rowskiego okupanta. Ogłoszony zo-
stanie również konkurs na pomnik 
Mickiewicz^ w Poznaniu, którego od-
słonięcie przewidziane jest na wio-
snę 1956 r. 

W listopadzie 1955 r. przewidziane 
jest otwarcie Muzeum Mickiewicza 
w Warszawie, które będzie placówką 
naukowo-badawczą. 

Plan wydawniczy Roku Mickiewi-
czowskiego obejmuje wiele pozycji 
zarówno w języku polskim jak i w 
językach obcych. Ukaże się nowr 
jubileuszowe pełne wydanie dzieł 
Mickiewicza w 16 tomach, parte 
na edycji Wydania Narodowego. 
Wydane zostaną również m. in. mo-
nografie,  broszury popularne, prace 
o romantyzmie polskim i europej-
skim. 
W Roku Mickiewiczowskim ogło-

szone zostaną konkursy — literackie, 
plastyczne i muzyczne na tematy 
związane z twórczością i życiem 
Mickiewicza, jak również z polskim 
romantyzmem. Zorganizowany będzie 

m. in. ogólnopolski konkurs recyta-
cji utworów Mickiewicza i innych 
czołowych przedstawicieli poezji pol-
skiej tego okresu. Przewidziane są 
również liczne wystawy, odczyty, po^ 
gadanki, wieczory literackie itp. 

W świetlicach, domach kultury, w 
szkołach, zorganizowane zostaną im-
prezy okolicznościowe. 

Oprócz „Dziadów" w 1955 r. na 
scenach naszych teatrów ujrzymy 
szereg najwybitniejszych pozycji dra-
matu romantycznego: „Kordiana" 
Słowackiego, „Nieboską komedię" 
Krasińskiego, utwory Schillera i in. 
Na sceny wejdą również sztuki 
współczesne związane z postacią 
Mickiewicza, m. in. sztuka A. Ma-
liszewskiego „Ballady i romanse". 

W10 rocznic?  wyzwolenia 
więźniów O ś u j i ę c i m i a 
Obchody ite Francji 

PARYŻ (PAP). Dziesięciolecie wy-
zwolenia więźniów . obozu koncentra-
cyjnego w Oświęcimiu przez Armię 
Radziecką w styczniu 1945 r. będzie 
we Francji uroczyście obchodzone. 
W celu zorganizowania obchodu rocz-
nicy powstał specjalny komitet', w 
skład którego weszły wybitne osobi-
stości francuskie. 

Przystąpienie do komitetu zgłosił 
m. in. honorowy przewodniczący 
Francuskiego Zgromadzenia Narodo-
wego E. Herriot. 

Apel komitetu przypominając tra-
giczny bilans Ośmięcimia głosi: „W 
celu oddania hołdu Francuzom-mę-
czennikom, którzy wierni swej oj-
czyźnie polegli w Oświęcimiu, dele-
gacja komitetu uda się w dniu 
27 stycznia 1955 r. na. teren obozu 
koncentracyjnego — miejsca walki i 
cierpień". 

W y b ó r p r e z y d i u m i s e k r e t a r i a t u 

Związku Pisarzy ZSRR 
MOSKWA (PAP). 28 bm. odbyło się 

w Centralnym Domu Literatów w 
Moskwie pierwsze plenum wybrane-
go na II Wszechzwiązkowym Zjeź-
dzie Pisarzy Radzieckich zarządu 
Związku Pisarzy ZSRR. 

Na plenum omówiono zagadnienia 
organizacyjne. 

Wybrano prezydium i sekretariat 
Zarządu Związku Pisarzy. 

W skład prezydium weszli: L. Aba-
szidze, W. Ażajew, S. Antonow, M. 
Auezow, N. Bażan, P. Browka, N. 
Czukowski, I. Erenburg, A. Fadie-
jew, K. Fiedin, F. Gładkow, A. Gon-
czar, W. Jermiłow, A. Karawajewa, 
W. Katajew, A. Kanhar, A. Korniej-
czuk, B. Ławreniew, W. Łacis, L. 
Leonow, S. Marszak, G. Marków, W. 
Panowa, N. Pogodin, A. Prokofiew, 
B. Polewoj, D. Polikarpow, B. Riu-
rikow, K. Simonow, W. Smirnow, 1. 
Smuuł, Ł .Sobolew, M. Szołochow, A. 
Surkow, A. Twardowski, M. Tursun-
zade, N. Tichonow, P. Tyczina, A. 
Wencłowa, S. Wurgun, S. Szczipa-
czow. 

Do sekretariatu wybrano: W. Aża-
jewa, N. Bażana, A. Fadiejewa, K. 
Fiedina, L. Leonowa, B. Polewoja, 
D. Polikarpowa, K. Simonowa, W. 
Smirnowa, A. Surkowa, N. Ticho-
nowa. 

Na posiedzeniu prezydium, które-
mu przewodniczył F. Gładkow, omó-
wiono zagadnienia form  i treści pra-
cy prezydium oraz plan jego dzia^ 
łalności na najbliższe miesiące. 

Sekretariat wybrał tegoż dnia na 
stanowisko pierwszego sekretarza za-
rządu Związku Pisarzy ZSRR, A. 
Surkowa. 

2—11 stycznia 

festiwal filmów chińskich 
Od 2 do 11 stycznia 1955 r. trwać 

będzie w Polsce pierwszy festiwal 
filmów  chińskich, które wyświetlane 
będą w 31 kinach w większych mia-
stach oraz w szeregu kin wiejskich. 

W okresie festiwalu  ujrzymy trzy 
nowe filmy  chińskie: „Zdobycie gó-
ry", „List z piórkiem" i „Kiedy się 
pobierzemy" oraz wiele filmów,  które 
były już w latach poprzednich wy-
świetlane na naszych ekranach. 

W Warszawie nowe filmy  produk-
cji chińskiej będą wyświetlane w ki-
nach „Praha" i „Śląsk", filmy  wzno-
wione —• w „Syrenie" i „Polonii". 
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0 stosowaniu metod przemysłowych w budownictwie 
0 polepszaniu jakości i obniżaniu kosztów własnych 

robót budowlanych 

Referat  N. S. Chruszczowa 
na Wszechzwiązkowej Konferencji  Budowniczych 

P l a n y 



Załogi fabryk podejmują zobowiązania 
na  I kwartał  1955 r o k u 

Kończąc pracę w roku 1954, załogi 
Wielu fabryk  i zakładów produkcyj-
nych przygotowują się do stworzenia 
sobie jak najlepszych warunków pra-
cy w roku 1955. Załogi kilku fabryk 
śląskich podjęły zobowiązania, któ-
rych realizacja zapewnić ma rytmicz-
ną pracę i wykonanie planów w I 
kwartale 1955 r. 

Załoga Zakładów Przem^łu Weł-
nianego im. J. Niedzielskiego w Biel-
sku-Białej, po dokładnym przeanali-
zowaniu możliwości, główny nacisk 
położyła przy podejmowaniu zobowią-
zań na rytmiczność pracy w poszcze-
gólnych wydziałach produkcyjnych. 
Dotychczas miesięczne zadania pro-
dukcyjne w tych zakładach wykony-
wano kosztem dużego wysiłku i na-
pięcia w ostatnich dniach trzęciej de-
kady. Powodem tego była „w ciągu ca-
łego roku bieżącego nieterminową do-
stawa surowca z zewnątrz, przede 
wszystkim przędzy czesankowej. Wy-
dział zaopatrzenia w porozumieniu z 
dostawcami zobowiązał się zapewnić 
terminową dostawę tego surowca. 

Pracownicy przędzalni postanowili 
dać ponad plan I kwartału 1955 r. po-
nad 2,5 tys. kg przędzy. Realizacja zo-
bowiązań załogi tkalni przyniesie w 
I kwartale 1955 r. ok. 5.4 tys. m tka-
nin surowych ponad plan, natomiast 

pracownicy cerowalni postanowili pra-
cować bez braków i wyszyć dodatko-
wo ponad 3 tys. metrów tkanin. 

Załoga huty im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie na wydziałowych ma-
sówkach 29 bm. podjęła setki zespo-
łowych i indywidualnych zobowązań 
produkcyjnych. M.in. załogi stalowni 
huty zobowiązały się przeprowadzić 
w okresie pierwszych trzech miesięcy 
1955 r. 297 szybkościowych i 178 przy-
spieszonych wytopów * stali i dać po-
nad plan I kwartału 730 ton stali do-
datkowo oraz znacznie racjonalniej i 
oszczędniej gospodarować materiałami 
i surowcami pomocniczymi. 

Wielkopiecownicy huty w podjętych 
zobowiązaniach deklarują wytopienie 
ponad plan I kwartału przyszłego ro-
ku przeszło 300 ton surówki i obniże-
nie zużycia koksu na ^onę surówki. 

Załogi walcowni mają wyproduko-
wać w I kwartale dodatkowo ponad 
1100 ton wyrobów walcowanych. 

Dyrekcja huty postanowiła oddać w 
I kwartale do użytku załogi nowocze-
śnie wyposażone ambulatorium, wyko-
nać pomost nad torami dla ruchu pie-
szego oraz uruchomić stałe kino w no-
wourządzonej hali. 

Naród francuski protestuje 
przeciw próbom odbudowy Wehrmachtu 

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 
PARYŻ (PAP). Naród francuski  z 

nie słabnącą siłą walczy przeciwko 
uzbrajaniu Niemiec zach. 

28 bm. w Welodromie Zimowym w 
Paryżu odbył się wielki wiec prote-
stacyjny przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach. Tysiące uczestników 
wiecu gorąco powitały ukazanie się 
w prezydium przedstawicieli Francu-
skiej Rady Pokoju, Powszechnej Kon 
federacji  Pracy, Francuskiej Partii 
Komunistycznej, Stow. b. Uczestni-
ków Ruchu Oporu i innych organi-
zacji demokratycznych. 

Na wiecu wygłoszono liczne prze-
mówienia wzywająca do zjednocze-
nia wszystkich sił narodu francu-
skiego, aby zmusić deputowanych 
do odrzucenia układów paryskich 
i wejścia na drogę zapewnienia po-
koju w Europie przez stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 
Depesze z pozdrowieniami dla ucze-

tników wiecu nadesłali b. premier 
ancji Paul-Boncour, deputowany P. 

ebon (republikanin socjalny), czło-
nek Rady Republiki Hamon i inni. 

W wielu miejscowościach odbyły się 
strajki protestacyjne. W dep. Nord 
strajkowali robotnicy fabryki  Sambre 
et Meuse w Feignies, hutnicy w Mau-
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Wspaniale osiągnięcia narodu radzieckiego w 1954 r. 
Wzrost fredukcji przemysłowej — sukcesy rolnictwa 
Dalsza poprawa warunków bytowych ludności MOSKWA (PAP), Ludzie radzieccy podsumowują wyniki swej poko-

jowej twórczej pracy w 1954 r. Wyniki te świadczą o nieustannym rozwo-
ju ekonomiki i kultury kraju socjalizmu, o atalym podnoszeniu się do-
brobytu narodu. 
W 1954 r. — to jest w czwartym 

roku piątej pięciolatki — produkcja 
przemysłowa ZSRR wzrosła 2,8-krot-
nie w porównaniu z produkcją 1940 
roku, a produkcja przemysłu ciężkie-
go zwiększyła się 3,4-krotnie. W cią-
gu 11 miesięcy br. wydajność pracy 
robotników wzrosła w porównaniu 
z analogicznym okresem ub, r, o 7,4 
proc. 

Wciela się w życie plan podnie-
sienia produkcji towarów powszech-
nego użytku. W 1954 r. wyproduko-
wano więcej niż w 1953 r.: tkanin 
bawełnianych <— o 43 proc., tkanin 
wełnianych —• o 56 proc., a jedwab-
nych — 4-krotnie więcej, przetwo-
rów mięsnych i cukru — blisko 
1,9-krotnie, przetworów rybnych i 
masła —« blisko 1,6 razy, tłuszczów 
roślinnych prawie dwa razy więcej. 

Piąty pian pięcioletni przewiduje 
wsrost produkcji przemysłowej o 
około 70 proe. Wobec tego, ie w 

Ze sportu 
NOWI MISTRZOWIE SPORTU 
Przewodniczący GKKF Wł. Reczek 

nadal tytuły mistrzów sportu 11 za-
wodnikom, Tytuły otrzymali: w lek-
koatletyce: J. Konikówna - Klimaj 
(Ko!.), W2. Płonka (Wl), B. Gaweł 
(Stal), w kajakarstwie: K. Kozieras 
(Start), Z. Jeżewski (Sparta), w pił-
ce siatkowej: A. Szołomicki (Sparta), 
w lotnictwie sportowym: R. Koper-

J. Wojnar, T. Szymczak, E. Ne-
ay, E< Kapała (wszyscy LPZ). 

USA - AUSTRALIA 3:2 
-SYDNEY (PAP). Ostatni dzień fi-
nału pucharu Davisa przyniósł Au-
stralijczykom dwa punkty, które nie 
miały już decydującego znaczenia, 
bowiem Amerykanie zapewnili sobie 
zwycięstwo już poprzedniego dnia. 

W trzecim dniu Rosewall pokonał 
Traberta 9:7, 7:5, 6:3, a rezerwowy 
Ejartwig wygrał z Seixasem 4:6, 6:3, 
6:2, 6:3, Tak więc mecz wygrały osta-
tecznie USA 3:2. 

ciągu 4 lat piątej pięciolatki pro-
dukcja przemysłowa zwiększyła się 
w porównaniu z 1950 r. o 63 proc., 
plan pięcioletni będzie wykonany 
przed terminem. 
Również rolnictwo radzieckie osiąg-

nęło w 1954 r. poważne sukcesy. 
W porównaniu z 1950 r. obszar za-
siewów zwiększył się o 13 proc. Mi-
mo nie sprzyjających warunków at-
mosferycznych  na południowej Ukrai-
nie i Powołżu, ogólne zbiory zbóż 
w br. były wyższe niż w ub. r. Przy-
czyniło się do tego w znacznym stop-
niu poważne zagospodarowanie od-
łogów i ziemi dotąd nie uprawia-
nych oraz podniesienie urodzajności 
pól we wschodnich rejonach ZSRR. 
Na przykład we wschodniej części 
Syberii' zebrano w br. dwa razy wię-
cej zboża aniżeli w 1953 r., w tym 
na Ałtaju prawie cztery razy wię-
cej. 

W 1954 r. wzrosło w ZSRR znacz-
nie pogłowie zwierząt gospodarskich. 
Np. pogłowie bydła rogatego w koł-
chozach obwodu moskiewskiego 
zwiększyło się w br. o 12 tys. sztuk, 
świń o 26 tys. sztuk. Udój zwiększył 
się o 191 kg mleka od krowy. 

Zniżka cen - wzrost płac 
Z roku na rok wzrasta liczba ro-

botników i pracowników umysło-
wych zatrudnionych w gospodarce 
narodowej ZSRR. W końcu 1953 r. 
zatrudnionych było 44,8 milionów 
osób, a w końcu 1954 r. — 47 mi-
lionów ludzi. 

W 1954 r. rząd radziecki doko-
nał siódmej z kolei obniżki deta-
licznych cen artykułów spożyw-
czych 1 towTarów przemysłowych 
powszechnego użytku. W7 wyniku 
tego detaliczne ceny artykułów 
powszechnego użytku są obecnie 
2,3-krotnie niższe niż w 1947 r., 
a ceny na rynkach kołchozowych — 
4-krotnie niższe. 
W porównaniu z 1940 r. realne pła-

ce robotników i pracowników umy-
słowych wzrosły o blisko 47 proc. 
Uwzględniając wzrost wydatków pań-

stwa radzieckiego na potrzeby kul-
turalne i socjalno-bytowe społeczeń-
stwa, dochody ludzi pracy od 1940 r. 
zwiększyły się dwukrotnie. 

W 1954 r. wTzrosły również docho-
dy kołchozów i sowchozów. Kołchoź-
nikom obwodu moskiewskiego wypła-
cono gotówką za dniówki obrachun-
kowe około 62 miliony rubli, to jest 
prawie trzy razy więcej niż w 1953 r. 

W latach powojennych w miastach 
i osiedlach ZSRR zbudowano domy 
o powierzchni mieszkalnej ponad 
200 milionów m kw. W ośrodkach 
wiejskich zbudowano około 4,5 mi-
liona domów. W Moskwie oddano do 
użytku w ciągu ostatnich czterech 
lat ponad 3 miliony m kw. po-
wierzchni mieszkalnej. W 1954 r. 
mieszkańcy stolicy ZSRR otrzymali 
900 tys. m kw. powierzchni miesz-
kalnej, to jest prawie dwa razy wię-
cej niż w 1950 r. ^ 

Energia atomowa 
w celach pokojowych 

Na pierwszy rok nauki w uczel-
niach wyższych przyjęto w 1954 r. 
ponad 450 tys. osób. Takiego napły-
wu słuchaczy na wyższe uczelnie nie 
notowano do tej pory w ZSRR, mimo 
że liczba studentów w Związku Ra-
dzieckim już dawno przewyższyła 
znacznie liczby uczących się na wyż-
szych uczelniach we wszystkich ka-
pitalistycznych krajach Europy, ra-
zem wziętych. 

Poważne sukcesy osiągnięto w 
dziedzinie rozwoju nauki, techniki, 
literatury i sztuki. W br. urucho-
miono w ZSRR pierwszą na świe-
cie elektrownię, zasilaną energią 
atomową. Wykorzystanie energii 
atomowej w celach pokojowych jest 

jeszcze jednym dowodem pokojowej 
polityki państwa radzieckiego oraz 
postępu nauki i techniki radziec-
kiej. 

* 
Na wielkiej drodze bujnego roz-

woju naród radziecki napotyka jesz-
cze wiele trudności, które pomyślnie 
pokonuje pod kierownictwem Komu-
nistycznej Partii Związku Radziec-
kiego. Ludzie pracy ZSRR patrzą w 
przyszłość z wiarą w swe siły i w 
zwycięstwo. 

beuge, robotnicy elektrowni w Sous-
le-Bois, dokerzy portu Boulogne i pra-
cownicy wielu innych zakładów w 
całej Francji. 

W toku walki przeciwko remilita-
ryzacji Niemiec zacn. zacieśnia się 
coraz bardziej jedność działania ko-
munistów i socjalistów. W Sanuic 
(dep. Seine-Inferieure)  odbyło się 
wspólne zebranie z udziałem przed-
stawicieli komunistów i socjalistów. 
Zebrani uchwalili rezolucję przeciw-
ko uzbrajaniu Niemiec zach. 

Głosy prasy paryskiej 
PARYŻ (PAP). Spojrzenia całego 

kraju — pisze 29 bm. dziennik „Li-
beration" — kierują się dziś ku 
Zgromadzeniu Narodowemu, gdzie to-
czy się walka o decydującym zna-
czeniu dla przyszłości Francji i dla 
sprawy pokoju. 

Dziennik „Conjbat" stwierdza, że 
spraw* ratyfikacji  układów paryskich 
nasuwa wspomnienie o czasach, gdy 
parlament francuski  aprobował ugo-
dę monachijską z 1938 r. Trzeba cof-
nąć się aż do Monachium — pisze 
ten dziennik — by znaleźć precedens 
tak niechętnego głosowania, wbrew 
sercu i rozsądkowi. W 1938 r. Izba 
Deputowanych zgodziła się na zdra-
dzenie sojusznika i na poparcie po-
czynań hitlerowskich. Pod koniec 
1954 r. tchórzliwa uległość pcha de-
putowanych do zgody na wskrzesze-
nie militaryzmu niemieckiego, które-
go groźby nie neguje ani jeden roz-
sądny człowiek we Francji. 

Tygodnik „France Observateur" 
oświadcza, że zaaprobowanie ukła-
dów paryskich byłoby aktem jeszcze 
niebezpieczniejszym niż udzielenie 
nieograniczonych pełnomocnictw Pe-
tainowi w Vichy 10 lipca 1940 r. 

Interwencja Watykanu? 
LONDYN (PAP). Paryski korespon-

dent dziennika „Daily Mail" donosi, 
że nuncjusz apostolski w Paryżu i 
kardynałowie francuscy  otrzymali z 
Watykanu polecenie poinformowania 
przywódców partii katolickiej MRP, 
iż papież zaniepokojony jest ich sta-
nowiskiem podczas obecnej debaty 
ratyfikacyjnej  we francuskim  Zgro-
madzeniu Narodowym. 

Jak wiadomo, większość członków 
MRP głosowała dotychczas przeciw-
ko remilitaryzacji Niemiec zach. 

PARYŻ (PAP). . Według doniesień 
agencji France Presse, przywódcy 
partii MRP zdementowali wiadomość 
„Daily Mail", że Watykan za pośred-
nictwem nuncjusza apostolskiego i 
kardynałów francuskich  wywarł na-
cisk na MRP, by stronnictwo to nie 
przeciwstawiało się ratyfikacji  ukła-
dów paryskich. 

Z drugiej strony paryski korespon* 
dent agencji amerykańskiej United 
Press podaje ze źródeł poinformowa-
nych wiadomość, że włoska partia 

Odpowiedź Leningradu 
na apel Hiroszimy 
o zakaz broni atomowej 

MOSKWA (PAP). Przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego Leningradz-
kiej Rady Miejskiej N. I. Smirnow 
otrzymał list od burmistrza Hiroszi-
my Sindzo Hamai, który komunikuje, 
że mieszkańcy Hiroszimy zwracają się 
z apelem o zakaz stosowania wszel-
kich rodzajów broni termojądrowej i 
0 ustanowienie kontroli nad energią 
atomową. 

28 bm. N. I. Smirnow skierował do 
burmistrza Sindzo Hamai list, który 
głosi m. in.: 

„Tak jak cały naród radziecki, mie-
szkańcy Leningradu poświęcają wszy-
stkie swe siły walce o pokój, o u-
mocnienie przyjaznych stosunków mię 
dzy narodami. Dlatego z całego ser-
ca witamy i podejmujemy Pański 
apel, uważając za najpilniejsze zada-
nie walkę o zakaz broni atomowej 
1 wodorowej, jako broni masewej za-
głady, walkę o powszechny pokój". 

• 

chrześcijańsko-demokratyczna wysła-
ła do Paryża swego przywódcę Fan-
faniego,  aby bronił sprawy układów 
paryskich wobec członków MRP, 
Prasa USA o debacie 
w Zgromadzeniu Narodowym 

NOWY JORK (PAP). Omawiając 
przebieg głosowania we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym w czasie 
debaty nad sprawą ratyfikacji  ukła-
dów paryskich, dzienniki amerykań-
skie i poszczególni komentatorzy 
zmuszeni są przyznać, że zarówno 
układy paryskie, jak i polityka rzą-
du Mendes-France4a nie cieszą się 
poparciem narodu francuskiego. 

Paryski korespondent „New York 
Times" stwierdza, że nieznaczna 
większość uzyskana przez rząd Men-
des-France'a 27 bm. „została zapew-
niona jedynie wskutek gróźb Londy-
nu i Waszyngtonu". 

Ten sam dziennik zamieścił donie-
sienie swego korespondenta Sulzber-
gera, który przyznaje, że głosowanie 
nad votum zaufania  dla Mendes-
France'a 27 bm. nie oznacza, że 
Francuzi aprobują politykę uzbraja-
nia Niemiec zach. „Byłoby mydle-
niem oczu — pisze Sulzberger — 
oceniać wyniki głosowania z 27 bm. 
jako dowód, że Francja zmieniła 
swój stosunek do sprawy uzbrojenia 
Niemiec". Podkreśla on, że „ani na 
ród francuski,  ani deputowani nie 
entuzjazmują się uzbrajaniem Nie* 
miec" oraz że „Francja nie ' jest 
skłonna dać Niemcom broń do ręki". 

Dziennik „Daily Mirror" w arty-
kule redakcyjnym krytykuje organy 
wywiadu amerykańskiego za to, że 
„każde wydarzenie nas (tj. USA) za-
skakuje". 

„Wmawiano członkom Kongresu i 
społeczeństwu, że amerykański plan 
uzbrojenia Niemiec zostanie chętnie 
przyjęty w Paryżu" •— pisze dzien-
nik. — „Tymczasem okazuje się, że 
przy pierwszym głosowaniu we fran-
cuskim Zgromadzeniu Narodowym 
Mendes-France ponosi porażkę". 
Oświadczenie Maxa Reimanna 

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) 
Max Reimann opublikował w czaso-
piśmie naukowym „Wissen und Tat", 
wydawanym przez kierownictwo 
KPD, artykuł w związku ze zjazdem 
Komunistycznej Partii Niemiec, któ-
ry rozpoczął się 28 bm. w Hambur-
gu. W artykule tym Max Reimann 
pisze m. in.: 

„Głównym zadaniem, które stoi 
obecnie przed Komunistyczną Partią 
Niemiec, jest uniemożliwienie ratyfi-
kacji i realizacji układów paryskich. 
Realizacja układów paryskich unie-
możliwi na długi okres czasu pokojo-
we zjednoczenie Niemiec oraz zwięk-
szy niebezpieczeństwo wojny brato-
bójczej. Stworzenie systemu bezpie-
czeństwa zbiorowego w ' Europie uła-
twiłoby znacznie rozwiązanie proble-
mu niemieckiego". 

Max Reimann zwraca uwTagę na 
wielkie znaczenie jedności działa-
nia niemieckiej klasy robotniczej w 
narodowej walce wyzwoleńczej i 
stwierdza, że KPD poprze wszyst-
kie kroki Socjaldemokratycznej Par 
tii Niemiec (SPD) przeciwko ratyfi-
kacji i realizacji układów paryskich. 
Komunistyczna Partia Niemiec go-
towa jest współpracować z SPD w 
sprawie rozwiązania wszystkich ży-
wotnych problemów niemieckiej 
klasy robotniczej. 

# SOFIA. Studenci slawistyk! I polonistyki 
Uniwersytetu Sofijskiego zorganizowali wieczór 
poświęcony 156 rocznicy urodzin Adama Mic-
kiewicza. , , 

9 TIRANA. Chińska Republika Ludowa wy. 
słała w darze narodowi albańskiemu 20 tys. U 
pszenicy, 100 tys. m tkanin jedwabnych, 2 tys, t, 
ryżu. 2 tys. t. cukru, 200 ton wyrobów kenep-
nych, 100 tys; t. laki I 40 t. cyny. 

$ BUDAPESZT. 28 bm. odbyła się uroerystoś* 
z okazji oddania do użytku Mostu Przyjaźni 
Duncju. Most ten łączy węgierskie miasto Ko-
maron z czeskim micstem Komarno. Długość 
mostu wynosi 500 m; 

$ PARYŻ. Dokerzy Oranu odmowill wyłado-
wania amunicji przeznaczanej dla wojsk, które 
oiorq udział w walkach przeciwko narodowi al-
gerskiemu. .. 

WYSPY LIPARYJSKIE. 29 bm. nastąpił tu 
wybuch wulkanu Stromboli. Potoki lawy wydo-
stały się z trzech kraterów. 

v BONN. Rozbudowa iachodrt\o - niemiec-
kiego przemysłu wojennego pochłonęła w ciągu 
ostatniego roku 31 miłiardów marek. Inwestycje 
te wzrosły szczególnie po podpisaniu wkłado* 
paryskich. 

Z kraju 
Polskie Koleje Państwowe — jeden z najwięk-

szych konsumentów węgla — zużywają ok. 10 
proc. węgla wydobywanego przez kopalnie kra-
ju. Z tego ponad 90 proc, spalają parowozy. 
W porównoniu z ub. r. w b. r. PKP zmniejszyły 
tu zużycie węgla grubego o ponad 12 proc. pny 
jednoczesnym zwiększeniu zużycia paliw odpatU 
kowych o ok. 4 proc. 

* 
6 min zł wygospodarowała w ciągu trzech 

kwartałów br. załoga Prudnickich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego, obniżając prawie pię-
ciokrotnie w stosunku do planu koszty własne. 
W uzyskaniu oszczędności pomogło załodie 
PZPB poprawienie jakości produkcji. Od począt-
ku b. r. PZPB dały ponad 400 tys. m ponad-
p !a nowej „primy". Równocześnie ilość tkanin 
wybrakowanych zmniejszyła się o 20 tys. me-
trów. 

* 
Przedstawiciele handlu wiejskiego zamówili w 

składnicach CZHT w lodzi ok. 50 wagonów to-
warów włókienniczych, wartości ponad 50 min zł. 
Część wybranych artykułów została już przesła-
na poszczególnym PZGS-om, a reszta ma by* 
wysłana w najbliższych dniach. Dokonywanie za-
mówień bezpośrednio w składnicach CZHT, za-
początkowane przez PZGS-y woj. poznańskiego, 
usprawnia zaopatrzenie chłopów w towary, 

Warszawa — Mińsk 0 ,5 :5 ,5 
na szachownicy 

Na siedmiu szachownicach spotkały się repre-
zentacje Warszawy I Mińska. 

Partia arcymistrza Bolesławskiego z 5-ciokrot-
nym mistrzem Polski Śliwą została odłożona. 

K. Hołuj przegrała z mistrzynią ZSRR Kłrq 
Zwarykiną przez przekroczenie czasu. Tarnowski 
remisując z Sokolskim uzyskał jedyne 0,3 pkt. dla 
naszej drużyny. Wicemistrz Polski Witkowski prze-
grał z Suetinem przez przekroczenie czasu. Ga-
wlikowski pokonany został przez Sajgina, Gro-
mek przegrał z Wieresowem a Branicki z Goldo-
nowem. Po pierwszym dniu spotkania goście ra-
dzieccy prowadzą 5,3 — 0,5 pkt. 

Szczegółowy program pobytu gości 
białoruskich w Polsce przedstawia s»t 
następująco: 

30 grudnia I runda spotkani* 
W-wa — Mińsk w Warszawie, w lokalu 
Izby Rzemieślniczej, Miodowa 14, 2 1 3 
stycznia II runda spotkania W-wa — 
Mińsk w tym samym lokalu, ^ ^ 

5 stycznia I runda spotkania Start — 
Mińsk w Krakowie, 

6 stycznia II runda spotkania Start 
— Mińsk w Krakowie, 

7 stycznia dogrywki I I II rundy. 
Wszyscy zawodnicy białoruscy są 

wybitnymi szachistami. Arcymistrz 
Bolesławski należy do czołówki świa* 
towej. Mistrz Suetin w zeszłorocz* 
nym finale  mistrzostw ZSRR dzielił 
VII — IX miejsce, mistrz Sokolski 
był 3-krotnym finalistą  mistrzostw 
ZSRR i mistrzem Republiki Ukraiń-
skiej w 1947 roku, mistrz Sajgin )«st 
aktualnym mistrzem Republiki Biało-
ruskiej, mistrz międzynar. Weresow 
był 3-krotnym finalistą  mistrzostw 
ZSRR, mistrz Goldenow jest nie tyU 
ko wybitnym szachistą, ale i znako* 
mitym tenisistą. Kira Zworykina, żo-
na Suetina, zeszłoroczna mistrzyni 
ZSRR, jest jedną z najwybitniej* 
szych szachistek na świecie, 

J. Ch* 

KRÓTKIE 

Przyczynek do słownika 
synonimów 

Nazwisko Rockefeller Jest synonimem wielu mi-
lionów dolarów. Jeden z członków tej magnac-
kiej rodziny, Nelson Rockefeller, został niedawno 

Z ACZĘŁO się dość skromnie i na 
pozór niewinnie. Kilka lat temu 

wśród afrykańskich  piasków na po-
bojowisku El Alamein odsłonięto 
małą tablicę pamiątkową z napisem 
w języku niemieckim: „Pamięci Nie" 
mieckiego Korpusu Afrykańskiego  i 
jego wodza feldmarszałka  Rommla — 
1941-43". Później zrobiono film  „Lis 
Pustyni" sławiący Rommla, nastały 
głośne występy jazzowej orkiestry 
zwanej... „Afrika  Korps" w hambur-
skim lokalu „Liii Marlen", a dziś na 
Pustyni Libijskiej niedaleko Tobru-
ku tysiące robotników pod kierun-
kiem niemieckich inżynierów mozolą 
się przy wznoszeniu grobowca-mau-
zoleum na cześć ponurego żołdaka i 
}ego bandy. Bo Rommel (ten niedo-
szły gauleiter Afryki)  to wiadomo: 
libijskie i egipskie piaski, pochód na 
Aleksandrię, na Suez... 

Ale chodzi tu nie tylko o gloryfi-
kację przedwcześnie zgasłej „gwiaz-
dy" hitlerowskich nadziei. Przy ży-
ciu pozostali jego wojenni kamraci 
jak gen. Speidel czy gen. Criiwell, 
b. szef  sztabu Rommla, którego obec-
nie kreuje się na naczelnego dowód-
cę Wehrmachtu, został Schacht — 
słowem ci wszyscy, którzy za cza-
sów Trzeciej Rzeszy byli inspirato-
rami koncepcji „Eurafryki",  tj. wy-
korzystania Afryki  dla strategicznych 
i ekonomicznych celów imperializmu. 
Oni to właśnie raźnj* c zabrali się do 
roboty* 

Afrika Kontor" 
Niebawem powstała też... „Afrika 

Kontor", instytucja zajmująca się 
translokacją zachodnio - niemieckich 
przedsiębiorstw zbrojeniowych do 
Afryki.  Odtąd sprawa przyjęła szer-
szy rozmach. W 1952 roku założono 
spółkę „Indufina"  (Industrie Beteili-
gungs und Finanzierungs — Gesell-
schaft)  z oficjalnym  celem „finanso-
wania udziału niemieckiego w roz-
woju francuskich  terytoriów w Afry-
ce", robiąc tym samym pierwszy 
krok na drodze do realizacji budo-
wy » „nowego zagłębia Ruhry" w A-
fryce  Północnej. 

Bońscy politycy i przemysłowcy 
nie chcą zrezygnować ze swych by-
łych kolonii w Afryce  (Tanganika, 
Togo, Kamerun, Afryka  Południowo-
Zachodnia) i usiłują ogarnąć swoimi 
wpływami nowe tereny. Ich roszcze-
nia były m. in. treścią specjalnego 
wydania w ub. r. dziennika „Han-
delsblatt" (organ magnatów Zagłę-
bia Ruhry), gdzie przewodniczący 
zachodnio - niemieckiego „Towarzys-
twa Afrykańskiego"  nawoływał bez 
osłonek: „Powinniśmy wziąć wszech-
stronny udział w rozwiązaniu pro-
blemu Afryki",  a wkrótce potem pis-
mo „tlbersee — Rundschau" zamieś-
ciło „afrykańskie  ekspose" samego 
Adenauera: „Mamy nadzieję, że w 
Afryce  usadowią się firmy  niemiec-
kie i że niemieccy kupcy, inżyniero-

wie i uczeni będą mogli wziąć udział 
w misji Europejczyków w Afryce..." 

KTO POMAGA NIEMIECKIM 
„EUROPEJCZYKOM" 

Niemałą pomoc niemieckim „Euro 
pejczykom" w eksplo?tacji Afryki 
(zwłaszcza Północnej) okazali mono-
poliści... francuscy.  Przemawiając 20 
maja 1950 r. w Nantes i reklamując 
plan „Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i Stali" ówczesny francuski  minister 
spraw zagranicznych R. Schuman 
gorąco zapewniał sojuszników z Ruh-
ry, że „Francja wniesie w posagu 
do naszego małżeństwa... bogactwa 
Afryki".  Potem pojawiły się dalsze 
francuskie  projekty dotyczące wspól-
nego wykorzystania Afryki  Francus-
kiej. 

Tak np. plan Eryka Labonne zakładał utwo-
rzenia tam dużych zespołów przemysłowych, or-
ganizację baz zaopatrzenia i źródeł surowców 
strategicznych, a projekt francuskiego ministra 
lotnictwa Montela (1952 r.) przewidywał założe-
nie „europejskiego" przemysłu lotniczego. Men-
des-France w czasie rozmów paryskich z Ade-
nauerem również zapewniał, że ,,rzeczą pożąda-
ną" byłaby współpraca francusko-niemiecka ma-
jąca na celu wykorzystanie Afryki Północnej. 
Również finansiści belgijscy, szwojcarsey czy ho-
lenderscy często domagają się udziału Niemiec 
zachodnich w planach „uzdrowienia gospodar-
czego" Afryki. 

W ten sposób powstał w 1953 roku 
plan tzw. „Ekonomicznej Integracji 
Afryki  Północnej", w którym więk-
szą część zamówień przy budowie 
wielkich obiektów przemysłowych w 
Algerze i w Maroku otrzymały fir-
my zachodnio-niemieckie. 

ŚMIERTELNA WALKA 
Inicjatorami wznowienia ekspansji 

zachodnio-niemieckiej na ląd afry-
kański są politycy i wielcy przemy-
słowcy reżimu hitlerowskiego, jak 

Schacht, Pappen, Stinnes czy Din-
kelbach. Mają oni najdalej idące po-
parcie bońskiej kliki rządzącej. Prze-
mawiając ostatnio na zjeździe związ-
ku przemysłowców, minister gospo-
darki Erhard, zapewnił ich, że prze-
mysł niemiecki będzie nadal pro-
wadził „śmiertelną walkę na rynku 
światowym"... Powrót schachtów do 
Afryki  odbywa się w atmosferze  o-
strej walki z tymi monopolistami 
angielskimi, francuskimi  i amery-
kańskimi, którzy boją się „współpra-
cy" z monopolistami zachodnio-nie-
mieckimi. Ruhrscy baronowie węgla 
i stali już dziś częstokroć biją swych 
konkurentów niskimi cenami za po-
mocą jawnego i zamaskowanego sub-
wencjonowania eksportu, udzielania 
długoterminowych kredytów itd. W 
tej sytuacji wywóz wyrobów zachód-
nio-niemieckiego przemysłu stale 
wzrasta. O ile w 1947 roku Niemcy 
zachodnie pod względem rozmiarów 
eksportu wśród świata kapitalistycz-
nego zajmowały 26 miejsce, to w 1949 
roku — 19, a dziś trzecie (pod wzglę-
dem importu — piąte). 

Liczne misje ekspertów gospodarczych świad-
czą o rosnącym zainteresowaniu zachodnlo-nie-
mieckiego kapitału Czernym Lądem. Zachodnio-
niemieckie ekipy handlowe działają w Afryce 
Północnej (ołów, cynk, kobalt, miedź, antymon, 
rudy żelaza i najbogatsze w świecie złoża fosfo-
rytów) we Francuskiej Afryce Zachodniej i Fran-
cuskiej Afryce Równikowej (w skład której wcho-
dzi terytorium powiernicze Kamerun), a także w 
Kongu Belgijskim (ruda uranowa, miedź, kobait), 
które w ub. roku odwiedził sam płk. Otto Sko-
rzeny, badając możliwości inwestycji zachodnio-
niemieckich. Złoże węgla I cyna w Nigerii, zło-
to I diamenty w Afryce Południowej i ruda mie-
dziana w Północnej Rodezji — również spędzają 
sen z powiek Dinkelbacha i jemu podobnych. 

Widoczne są już pierwsze rezul-
taty działalności „Europejczyków'1 z 

Bonn w Afryce.  Coraz częściej sły-
szy się na lądzie afrykańskim  język 
niemiecki, coraz więcej tam towa-
rów „Made in Germany"... Już w 
1951 roku Niemcy zachodnie miały 
taki eksport do Afryki  jak przed 
wojną, wywożąc głównie wyroby 
metalowe. 

Ilustracją rosnącego eksportu zachodnio-nie-
mieckiego do Afryki są następujące cyfry. Jeśli 
poziom wywozu w 1950 r. przyjąć za 100, to 
eksport wynosił w ub. r. do Nigerii —- 372, do 
Kenii — 360, do Maroka Francuskiego — 329. 
Istotnym ogniwem zachodnio-niemieckiej eks-
pansji do Afryki staje się wywóz kapitału w 
którym uczestniczą tokie przemysły, jak metalur-
giczny, budowy ciężkich maszyn, lotniczy, samo-
chodowy, elektrotechniczny i chemiczny. Ostatnio 
zachodnio-niemieckie firmy „Hochtief" i „Dort-
mund Union" podpisały koncesję na budowę 
mostu na Nilu, elektrotechniczny koncern Sie-
mensa buduje elektrownię w Egipcie itd. Zachód-
nio-niemiecka firma ,,Henschel und Sohn" zbu-
dowała w Afryce Południowej fabrykę wagonów, 
a fabryka somolotów Helnkla otworzyła tam swo-
ją filię z produkcją silników Diesla i samolo-
tów. Przeniknęły też tu towarzystwa akcyjne 
Kruppa, Lehama I in. 

Odrastające pazury niemieckiego 
imperializmu cieszącego się poparciem 
Waszyngtonu, chciwie wbijają się w 
afrykański  ląd zagrażając tym sa-
mym zyskom angielskich, francuskich 
czy belgijskich partnerów. Na nic się 
zdadzą hasła „przyjaźni", na nic za-
wierane „unie" itd., pod którymi im-
perialistyczni rabusie usiłują ukryć 
wewnętrzne przeciwieństwa. 

Coraz brutalniejsza i coraz bez-
względniejsza ekspansja kruppów i 
schachtów na Czarny Ląd — wywo-
łuje silne niezadowolenie i zaniepo-
kojenie wśród monopolistów innych 
krajów i przyczynia się do wzrostu 
sprzeczności w obozie imperializmu. 

T. PAS IERBIŃS KI 

mianowany „specjalnym pomocnikiem" prezydeit* 
ta Stanów Zjednoczonych. 

Sam ten fakt nie byłby niczym szczególnym. 
Milioner w kołach rządowych USA to „właściwy 
człowiek na właściwym miejscu". Natomiast inte-
resujący jest komentarz, jaki z tej okazji zamie-
ścił dziennik „New York Herald Tribune" z dnia 
17 grudnia br. 

Mówiąc o nominacji Nelsona Rockefellera na 
członka „sztabu prezydenta" dziennik określa, że 
jego zadaniem będzie 

„doradzać  ł pomagać w rozwoju lepsze-
go wzajemnego zrozumienia t wspólpra• 
cy między  wszystkimi  narodami 
Kto miałby jakieś zastrzeżenia przeciw Cak 

wzniosłej misji? Chyba nikt. 
Lecz td wzniosłość wydawała się widocznie 

zbyt ogólnikowa. Już więc w następnym zdaniu 
„New York Herald Tribune" wyjaśnia bliżej za-
danie Nelsona Rockefellera: 

„Sekretarz  prasowy Białego  Domu po-
wiedział,  że do  obowiązków jego nale-
żeć będą też  sprawy wojny psychologicz-
nej..." 
Ale to również nie zdefiniowało jeszcze nale-

życie zakresu działania nowego członka sztabu 
Eisenhowera. Dopiero ostatnie zdanie artykułu 
stawia kropkę nad i: 

„To wszystko  wydaje  się wskazywać, 
te Mr.  Rockefeller  odgi~ywać  będzie  wię-
kszą rolę  w rozwoju strategii  zimne) 
wojny." 
Tak wyglądają synonimy w języku Waszyngto-

nu. Wzajemne zrozumienie i współpraca mię-
dzy wszystkimi narodami — czyli wojna psycho-
logiczna i strategia zimnej wojny. arg. 

0 pracy wychowawczej 
wśród młodzieży 

woj. warszawskiego 
29 bm. odbyła się w Warszawie* 

zorganizowana przez Warszawski Kcw 
mitet Wojewódzki PZPR, narada po-
święcona zagadnieniom pracy wycho-* 
wawczej wśród młodzieży woj. war-* 
szawskiego. 

Obradom przewodniczył I sekretarz 
WKW PZPR J. Pryma. Obecny był 
przewodniczący Prezydium Warszaw-* 
skiej Woj. RN — M. Moczar, 

Po . referacie  sekretarza WKW 
PZPR Ju. Strassera na temat pracy 
wśród młodzieży — w dyskusji zabta* 
ło głos ponad 20 mówców* 

ŻYCIE 

Po „Afrika  Korps"... „ 
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Referat N. S. Ghruszczowa na Wszechzwiązkowej MOSKWA (PAP). W dniu 7 grudnia br. na WszechzwiązkoweJ Konferencji 
Budowniczych pierwszy sekretarz KC KPZR N. S. Chruszczow wygłosił re-
ferat  pt. „O stosowaniu metod przemysłowych w budownictwie, o polepsza-
niu jakości i obniżaniu kosztów własnych robót budowlanych". Treść tego 
przemówienia podajemy poniżej ze skrótami. 

Od dawna już — oświadczył N. S. 
Chruszczow — nie zwoływaliśmy 
wszechzwiązkowej konferencji  budo-
wniczych, toteż odbycie takiej konfe-
rencji stało się koniecznością. Sądzę, 
że obecna konferencja  przyniesie zna-
czny pożytek nie tylko budownictwu, 
lecz także całej naszej pracy zarówno 
w przemyśle, jak i w innych dziedzi-
nach gospodarki narodowej. 

Uprzemysłowienie Kraju Rad zosta-
ło dokonane dzięki temu, że partia 
nasza nieustannie wcielała w życie 
wskazania Lenina i Stalina. Było to 
naszym głównym zadaniem i pozosta-
je głównym zadaniem na przyszłość. 
Powinniśmy nadal rozwijać w jak 
najszerszej mierze przemysł ciężki. 
Przemysł ciężki jest podstawą gospo-
darki narodowej, źródłem potęgi eko-
nomicznej państwa socjalistycznego i 
jego obronności, źródłem dostatniego 
i kulturalnego życia mas pracujących. 
Jedynie pod warunkiem dalszego roz-
woju przemysłu ciężkiego będziemy 
mogli pomyślnie rozwijać wszystkie 
dziedziny gospodarki narodowej, nie-
ustannie podnosić dobrobyt narodu 1 
zapewnić nietykalność granic Związku 
Radzieckiego. Jest to rzecz najważ-
niejsza. 

Rok 1954 był pierwszym rokiem wal 
ki o wcielenie w życie programu zde-
cydowanego rozwoju rolnictwa. 

Mimo nieurodzaju zbóż w szeregu 
południowych okręgów, dostawy zboża 
w całym kraju na dzień 5 grudnia br. 
były o 271 milionów pudów większe 
niż w analogicznym okresie ubiegłego 
roku. 

Komunikat KC KPZR 1 Rady Mi-
nistrów ZSRR, opublikowany w pra-
sie 8 listopada, stwierdza, że w 1954 r. 
dostawy zboża, mięsa, mleka, w&rźyw 
były Znacznie większe niż w roku po-
przednim. Różnica była istotnie bar-
dzo poważna. Niektórzy mogą zadać 
pytanie, czym wyjaśnić fakt,  iż 
mimo zwiększenia dostaw i skupu ar-
/tykułów rolnych w roku bieżącym, w 
sklepach nie zawsze można znaleźć 
potrzebne artykuły? Dlaczego tak 
jest? Dzieje się tak dlatego, że popyt 
na artykuły konsumcyjne ogromnie 
wzrósł, ponieważ ludność ma więcej 
pieniędzy. Ceny towarów zostały obni-
żone łącznie o miliardy rubli, realna 
wartość płac robotników i urzędni-
ków oraz dochody kołchoźników 
znacznie wzrosły, Toteż aczkolwiek 
zwiększamy produkcję itowarów — 
popyt ze strony ludności wciąż jed-
nak nie jest w pełni zaspokajany, Pod-

czas spotkań i rozmów z kołchoźnika-
mi w różnych częściach kraju nieraz 
słyszało się życzenia, aby w sprzedaży 
było więcej cukru, obuwia, tkanin 
wełnianych, przy tym oczywiście wy-
sokiej jakości. Wzrósł więc popyt na 
towary wysokiej jakości. Jest to wy-
nikiem faktu,  że dokonane przez par-
tię i rząd posunięcia przyczyniły się 
do znacznego wzrostu zdolności na-
bywczej mas pracujących. 

Nasze zadanie polega na tym, aby 
w jeszcze większym stopniu zaspoka-
jać wzrastające potrzeby ludności. 

Mamy dobre podstawy do zwiększe-
nia produkcji zbóż. Projektowano za-
gospodarowanie w 1954 r. 13 milio-
nów ha ziem nie uprawianych, a fak-
tycznie zaorano 17.430 tys. ha. 

Możemy z całą pewnością stwier-
dzić, że w 1955 r. zostanie obsianych 
dodatkowo co najmniej 20 milionów 
ha dzięki zagospodarowaniu ziem nie 
uprawianych i odłogów. 

Zwiększając produkcję zboża, stwa-
rzamy warunki dalszego potężnego 
rozwoju wszystkich działów rolnictwa. 
Jest to szczególnie konieczne ze wzglę-
du na rozwój hodowli. Potrzebujemy 
przede wszystkim zbóż pastewnych, 
albowiem zboża na chleb mamy pod 
dostatkiem. W miarę zwiększania się 
ilości zbóż pastewnych, kołchozy i 
sowchozy będą produkowały więcej 
mięsa, mleka, masła, jaj, wełny. Po-
trzebujemy więcej zboża, aby mieć po-
ważne rezerwy zbożowe oraz aby zwię-
kszyć handel zbożem 2 innymi pań-
stwami. 

Realizowane przez partię i rząd po-
sunięcia w kierunku rozwoju prze-
mysłu i rolnictwa mają na celu dal-
sze umacnianie potęgi państwa ra-
dzieckiego, systematyczne zwiększanie 
dobrobytu naszego narodu. Doniosła 
rola na tym polu przypada pracowni-
kom rozwijającego się z roku na rok 
przemysłu budowlanego — naszym 
budowniczym, pracownikom przemy-
słu materiałów budowlanych, przemy-
słu budowy maszyn, którzy wyposaża-
ją budowle w sprzęt techniczny, na-
szym architektom i konstruktorom, 
całej naszej licznej armii budowni-
czych. Oto dlaczego Komitet Central-
ny partii i Rada Ministrów ZSRR po-
stanowiły zwołać obecną konferencję, 
aby wraz z wami omówić pilne za-
gadnienia budownictwa, ujawnić ist-
niejące braki, ustalić konkretne posu-
nięcia mające na celu radykalne u-
sprawnieni* pracy budownictwa, 

Pilne problemy 
uprzemysłowienia budownictwa 

Budownictwo w naszym kraju pro-
wadzone jest na olbrzymią skalę. Aby 

. scharakteryzować zakres prac budo-
wlanych, wystarczy przypomnieć, że 
w okresie powojennym na budownic-
two inwestycyjne w gospodarce naro-
dowej państwo radzieckie wydatko-
wało przeszło 900 miliardów rubli. W 
okresie tym odbudowano, zbudowano 
ł uruchomiono ponad 8 tysięcy wiel-
kich państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych. Z roku na rok budu-
je się coraz więcej mieszkań, szkół i 
szpitali; w okresie powojennym wznie 
siono w miastach i osiedlach budyn-
ki mieszkalne dla robotników i urzęd-
ników o łącznej powierzchni przeszło 
200 milionów metrów kwadratowych, 
zaś na wsi — około 4,5 miliona bu-
dynków mieszkalnych dla kołchoźni-
ków i inteligencji wiejskiej. 

W roku bieżącym zakres prac bu-
dowlano - montażowych w całym 
kraju zwiększył się w porównaniu z 
rokiem 1946 przeszło- 2,5 raza. W sa-
mym tylko roku 1954 wydatki na in-
westycje równe są wszystkim wydat-
kom na ten cel w okresie drugiej 
pięciolatki. 

Nowy, znaczny krok naprzód uczy-
niono w dziedzinie budowy przedsię-
biorstw przemysłu ciężkiego, będącego 
podstawą naszej gospodarki. W roku 
bieżącym i na przyszłość uwaga nasza 
powinna się skupiać na budowie no-
wych przedsiębiorstw przemysłu wę-
glowego, naftowego,  hutniczego, ma-
szynowego, na budowie nowych elek-
trowni wodnych i innych przedsię-
biorstw przemysłowych. Równocześnie 
w całym kraju nabiera rozmachu 
wielkie budownictwo mieszkaniowe. 
Wystarczy stwierdzić, że jedynie w 
jaoku bieżącym zostaną zbudowane w 
miastach i osiedlach robotniczych na-
szego kraju budynki mieszkalne o o-
gólnej powierzchni ponad 30 milionów 
metrów kwadratowych, zaś na wsi — 
około 400 tysięcy budynków mieszkal-
nych. 

Aby sprostać zadaniom, jakie stoją 
przed nami w dziedzinie budownic-
twa, należy w jak najszerszej mierze 
rozwijać i udoskon^ać nasz przemysł 
budowlany. Trzeba stanowczo skoń-
czyć z rzemieślniczymi metodami pra-
cy w budownictwie. Mamy dziś nie-
zbędne warunki, aby w możliwie naj-
szerszym stopniu uprzemysłowić bu-
downictwo. 

Jak dowiodła obecna konferencja, 
w dziedzinie budownictwa obok nie-
wątpliwych sukcesów mamy jeszcze 
Wiele braków. Trzeba zdecydowanie 
ujawniać niedociągnięcia i mobilizować 
wszystkie nasze siły w celu ich usu-
wania. Ujawniać braki trzeba śmiało 
i zdecydowanie, trzeba wskazywać o-
soby ponoszące za nie odpowiedzial-
ność, albowiem braki powstają nie 
same przez się, lecz z winy tych czy 
innych pracowników-. Krytyka nie po-
winna być bezprzedmiotowa. Trzeba 
krytykować tych pracowników, którzy 
j^ojpełniają błędy i winni ea konkret-

nych niedociągnięć; trzeba także kry-
tykować tych, którzy widzą te niedo-
ciągnięcia, lecz godzą się z tym i nie 
walczą o ich usunięcie. 

Decydującym warunkiem radykalne-
go usprawnienia budownictwa jest dal-
sze jego uprzemysłowienie. KC KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR w uchwale 
„O rozwoju produkcji prefabrykowa-
nych konstrukcji i elementów żel-
betonowych dla budownictwa" usta-
liły obszerny program zwiększenia 
produkcji wyrobów żelbetonowych. 
Zapewni to przejście do metod prze-
mysłowych w budownictwie. 

Znaczny rozwój produkcji prefa-
brykowanych konstrukcji i elemen-
tów żelbetonowych da nam wiele 
pod względem gospodarczym. Budo-
wniczowie wiedzą, że jeszcze do nie-
dawna toczyły się spory na temat, 
jaką drogę powinniśmy obfać  w bu-
downictwie: czy drogę stosowania 
konstrukcji prefabrykowanych,  czy 
też drogę stosowania monolitycznego 
betonu. Wydaje mi się, że dziś wszys-
cy są przekonani, że powinniśmy kro-
czyć bardziej postępową drogą — sto-
sować prefabrykowane  konstrukcje i 
elementy żelbetowe. 

Stosowanie elementów prefabryko-
wanych w budownictwie otwiera 
przed nami wielkie możliwości w 
dziedzinie oszczędzania środków pie-
niężnych i materiałów oraz zwięk-
szenia wydajności, a co za tym idzie 
— również wielkie możliwości wzro-
stu zarobków pracowników budowla-
nych. Tak np. dzięki zastąpieniu 
konstrukcji stalowych żelazobetono-
wymi, zużycie metalu w jednopię-
trowych budynkach przemysłowych 
zmniejsza się co najmniej dwukrot-
nie. W porównaniu z betonem mo-
nolitycznym pracochłonność spada w 
przybliżeniu trzykrotnie. Zapotrzebo-
wanie na drewno w budownictwie 
mieszkaniowym zmniejsza się o 20— 
25 proc. Ponadto konstrukcje żela-
zobetonowe są znacznie bardziej wy-
trzymałe na korozję, są trwałe i od-
porne na ogień. 

Uchwała KC KPZR i Rady Mini-
strów ZSRR przewiduje wybudowa-
nie w ciągu najbliższych trzech lat 
402 nowych zakładów i 200 placów 
typu poligonowego dla produkcji pre-
fabrykowanych  konstrukcji i elemen-
tów .żelazobetonowych. W ciągu tych 
trzech lat produkcja prefabrykowa-
nych elementów żelazobetonowych 
wzrośnie pięciokrotnie, a w związku 
z tym produkcja cementu, jak rów-
nież materiałów pomocniczych — 
wzrośnie przeszło półtora raza. 

Szerokie zastosowanie prefabryko-
wanych elementów żelazobetonowych 
w budownictwie umożliwi znaczne 
zmniejszenie zużycia drewna i meta-
lu. Trzeba przyznać, towarzysze, że 
nie nauczono się jeszcze u nas nale-
życie szanować i oszczędnie zuży-
wać tak niezwykle cenne materia-
ły, jak drewno i metal. Nie można 
dłużej tolerować takiego marnotraw-

stwa. Wielu uskarża się, że nie ma 
drewna. I rzeczywiście nie wystar-
cza go. Jednocześnie zaś wiele drew-
na zużywa się w sposób marnotraw-
ny. Weźmy np. ministerstwo komuni-
kacji. Na torach używa się tylko 
podkładów drewnianych? słupy kilo-
metrowe sporządza się wyłącznie z 
szyn. Maszty, mostki i rury do prze-
puszczania wrody — wszystko robi 
się z metalu. Czy jednak nie można 
tego wszystkiego zrobić z żelazobeto-
nu? Dlaczego np. nie mielibyśmy się 
uczyć od Czechów, którzy produkują 
wspaniałe żelazobetonowe podkłady 
kolejowe i oszczędzają w ten sposób 
drewno. Powinniście pojechać do 
nich i zobaczyć to sami. To są nasi 
przyjaciele i chętnie podzielą się z 
nami swoim doświadczeniem. 

W czasie podróży po Chinach wi-
dzieliśmy z towarzyszem Bułganinem, 
Mikojanem i innymi członkami dele-
gacji wiele masztów i słupów zro-
bionych z żelazobetonu, i to dobrze 
zrobionych. Powinniśmy naśladować 
ten dobry pomysł. 

Towarzysze, należy zdecydowanie 
położyć kres marnotrawstwu w zuży-
waniu metalu. Z metalu należy bu-
dować wyłącznie to, co jest podyk-
towane koniecznością. Wszystko, co 
można, należy zastąpić w budownic-
twie betonem lub żelazobetonem. 
Rozpatrując problemy uprzemysło-
wienia budownictwa nie możemy po-
minąć milczeniem zagadnienia roz-
woju produkcji materiałów budowla-
nych stosowanych w wielkich iloś-
ciach. Wydaje mi się, że zarówno 
Państwowy Komitet Planowania, jak 
i wielu z nas tu obecnych ponosi wi-
nę za pewien poważny brak. Nie 
jest rzeczą słuszną, że w rozwoju 
przemysłu materiałów budowlanych 
kładziono u nas dotychczas nacisk 
na budowanie cegielni, zamiast 
wszelkimi sposobami rozwijać prze-
mysł cementowy. Cegłę jako podsta-
wowy materiał budcwlany stosowano 
i stosuje się tam, gdzie budowa od-
bywa się głównie w sposób ręczny. 
W tym wypadku wielkie znaczenie 
ma również waga materiału ścienne-
go, waga cegły. Dziś, gdy mamy do 
dyspozycji beton, silniki elektryczne, 
dźwigi i inne maszyny, nie może-
my pracować po dawnemu. Wiado-
mo powszechnie, ile czasu i pracy 
pofehłania  produkcja cegły. Czyż nie 
lepiej zamiast cegły produkować be-
tonowe bloki ścienne o rozmiarach 
odpowiadających środkom transpor-
tu pionowego, jakimi dysponujemy, 
tj. bloki o wadze 2—3—5 ton? Budow-
nictwo blokowe daje wysoką wydaj-
ność pracy i jej wysoki efekt  końcowy. 
Nieprzypadkowo w wielu krajach 
stosuje się w budownictwie na sze-
roką skalę beton, nie zaś cegłę. 

W obecnej chwili, gdy stanęły 
przed nami zadania szerokiego u-
przemysłowienia budownictwa, nale-
iy maksymalnie rozwijać przemysł 
cementowy, by zapewnić znaczne 
zwiększenie produkcji betonu. 

Z tego jednakże bynajmniej nie 
wynika, że nie powinniśmy się trosz-
czyć o zwiększenie produkcji cegły 

dzięki wykorzystaniu rezerw, jakimi 
dysponujemy w czynnych obecnie ce-
gielniach. 

Wiele mamy także do zrobienia, 
aby używać cegły w budownictwie 
w sposób bardziej właściwy. Towa-
rzysze Malcew i Szirkow, którzy tu 
przemawiali, opowiedzieli nam o ra-
cjonalnych metodach przewożenia 
cegły na miejsce budowy. Stosowa-
nie pojemników przy transporcie ce-
gły dało już znaczne korzyści. Musi-
my jedinak pójść dalej. Zamiast prze-
wożenia cegieł w pojemnikach, trze-
ba w cegielniach sporządzać bloki z 
cegieł. Tak na przykład w Czecho-
słowacji metoda ta jest już stosowa-
na. Wiadomo również, że pierwsze 
doświadczenia w tym kierunku do-
konane zostały przez inżyniera to w. 
Rebrikowa na budowlach Stalingra-
du. Sporządzanie bloków z cegieł 
trzeba zorganizować w ten sposób, 
aby powierzchnie bloków wykańcza 
ne były wr samej cegielni. Umożliwi 
to montowanie ścian gmachów wzno-
szonych z bloków bez dodatkowego 
wykańczania bloków na budowie. 

Mamy obecnie w Związku Ra-
dzieckim ponad 7.500 organizacji bu-
dowlanych, z których jedna trzecia 
prowacizi roboty budowlane warto-
ści nie przekraczającej 5 milionów 
rubli rocznje. Tak na przykład w Le-
ningradzie działają 133 organizacje 
budowlane, wykonujące roboty na 
zamówienie, w Kijowie mamy 107 
takich organizacji, w Rostowie — 56 
itd. A ileż jest drobnych organizacji 
budowlanych przy fabrykach,  które 
budują sposobem gospodarczym? Jest 
ich bez liku. Ilość organizacji budo-
wlanych nie zmniejsza się, lecz zwię-
ksza z roku na rok. 

Niesposób mówić poważnie e u-
przemysłowieniu budownictwa, Jeżeli 
nadal będziemy zwiększali ilość or-
ganizacji budowlanych. Czyż nie jest 
jasne, że drobne, a więc słabe orga-
nizacje budowlane nie są w stanie 
stosować przemysłowych metod pra-
cy? Powinniśmy wkroczyć na drogę 
bezwzględnego scalania organizacji 
budowlanych. Bez tego ni* może być 
mowy o żadnym uprzemysłowieniu 
budownictwa. 

Doświadczenia Moskwy 1 innych 
miasit dowodzą, że konieczne jest 
stworzenie* wyspecjalizowanych orga-
nizacji budowlanych, właśnie wyspe-
cjalizowanych a nie kompleksowych, 
ponieważ tylko takie organizacje po-
trafią  stosować przemysłowe metody 
w budownictwie. 

Jedynie przy 4cisłeJ specjalizacji 
osiągnąć można wysoką wydajność i 
jakość prac. W tych warunkach 
wzrastają także płace robotników. 

Kraj nasz realizuje na saeroką ska-
lę budowę przedsiębiorstw przemy-
słowych, budynków mieszkalnych, 
szkół, szpitali i innych obiektów. Bu-
downictwo to ma najżywotniejsze 
znaczenie. Musimy znacznie przy-
śpieszyć tempo, podnieść Jakość i ob-
niżyć koszty budownictwa. Do roz-
wiązania tego zadania jest jedna tyl-
ko droga: Jest to droga jak najszer-
szego uprzemysłowienia budownic-
twa, 

Osunąć braki w projektowaniu, 
polepszyć pracę architektów 

Postępy uprzemysłowienia, pole-
pszenie jakości i obniżenie kosztów 
budownictwa w znacznym stopniu 
zależą od biur projektów, od pracy 
budowniczych i konstruktorów. 

Nie możemy godzić się z tym, że 
roboty budowlane często opóźniają 
się z pow-odu opieszałości biur pro-
jektów, z tym, że częstokroć nawet 
proste budynki projektuje się dwa 
lata i więcej. Interesy uprzemysło-
wienia budownictwa dyktują ko-
nieczność zreorganizowania pracy 
biur projektów z tym, żeby naczel-
nym ich zadaniem było opracowy-
wanie projektów typowych i stoso-
wanie istniejących już projektów ty-
powych. 

Mówią o tym następujące fakty. 
Z istniejących w kraju 1100 biur 
projektów budowlanych typowrym 
projektowaniem zajmują się częścio-
wo tylko 152 biura. Od 1951 do 1953 
roku na typowe projektowanie wy-
dano nie więcej niż l°/o środków wy-
asygnowanych na prace projektowe. 

W 1953 roku według projektów 
typowych wybudowano tylko 12% o-
gólnej objętości budownictwa prze-
mysłowetgo. I w tym roku sytuacja 
nie o wiele się poprawiła. 

Miałem sposobność rozmawiać z 
wieloma inżynierami i architektami 
na temat projektowania. Wszyscy 
oni zgadzają się z tym, że projekto-
wanie typowe w znacznym stopniu 
uprości i polepszy budownictwo, jed-
nak w praktyce wielu architektów, 
konstruktorów, a w budownictwie 
przemysłowym czasem i technolo-
dzy, stara się tworzyć tylko swoje 
projekty indywidualne. 

Dlaczego tak się dzieje? Jak się 
wydaje, jedna z przyczyn polega na 
tym, że istnieją u nas braki w 
kształceniu architektów. Za przykła-
dem mistrzów architektury wielu 
młodych architektów natychmiast po 
opuszczeniu murów uczelni, nie sta-
nąwszy jeszcze mocno na nogach, 
chce projektować tylko budynki o 
indywidualnym charakterze, by' jak 
najszybciej wznieść sobie pomniki. 
Jeżeli Puszkin stworzył sobie pom-
nik nie będący dziełem rąk ludzkich, 
to wielu architektów koniecznie chce 
stworzyć sobie pomnik „będący dzie-
łem rąk ludzkich'' w postaci budyn-
ku wzniesionego według indywidu-
alnego projektu. 

Należy zrozumieć, że gdybyśmy 
wszystkie urządzenia przemysłowe, 
domy mieszkalne i inne budynki 
wznosili według indywidualnych pro-
jektów, znacznie opóźniłoby to tem-

po budownictwra i w ogromnych roz-
miarach zwiększyłoby jego koszty. 

W chwili obecnej bezwzględnie 
konieczne jest wybranie dobrych 
projektów wiellkich bloków mieszkal-
nych. W 1953 roku biura projektów 
Moskiewskiej Rady Miejskiej przy-
gotowały projekty budynków miesz-
kalnych o ścianach z wielkich płyt 
i z wielkich bloków. Za jedno z naj-
lepszych rozwiązań uznano wówczas 
koncepcję członka rzeczywistego Aka-
demii Architektury ZSRR I. W. 
Żółtowskiego, Od tego czasu można 
było na podstawie tej koncepcji o-
pracować projekt, uznać go za ty-
powy i budować w ciągu szeregu lat 
wielkie bloki mieszkalne. Jednakże 
nie uczyniono tego. 

Dlaczego stosuje się obecnie 38 ty-
powych projektów szkół? Czy jest 
to celowe? Czyni się tak widocznie 
dlatego, że wielu pracownikówr pod-
chodzi nie po gospodarsku do zagad-
nień budownictwa. 

Należy wybrać ograniczoną ilość 
typowych projektów domów miesz-
kalnych, szkół, szpitali, przedszkoli, 
żłobków, sklepów oraz innych bu-
dynków i urządzeń i prowadzić ma-
sowe budownictwo wyłącznie wed-
ług tych projektów, powiedzmy, w 
ciągu 5 lat. Po upływie tego okresu 
należy omówić to zagadnienie, i je-
żeli nie będzie lepszych, przedłużyć 
stosowanie tych projektów na dalsze 
5 lat. Cóż w tym złego, towarzysze? 

Pozwoli to nam znacznie przy-
śpieszyć budownictwo i obniżyć je-
go koszty. 

Stosowanie typowych projektów w 
budownictwie da ogromne oszczędno-
ści środków oraz przyśpieszy i po-
lepszy jakość budownictwa. Co do 
tego nie ma żadnych wątpliwości. 
Towarzysze, chcę przekazać wam 
swoje wrażenia i niektóre uwagi o 
pracy architektów. Pragnę przede 
wszystkim zwrócić się do prezesa A-
kademii Architektury tow. Mordwi-
nowa. Często spotykaliśmy się, to 
warzyszu Mordwinow, przy pilicy w 
Moskwie. Znam was jako dobrego 
organizatora, wykazaliście to przy 
zabudowie ulicy Wielkiej Kałuskiej 
metodą potokowo-szybkościową. W 
tym czasie budownictwo potokowo-
szybkościowe prowadzone było po 
raz pierwszy i realizowane było z 
udziałem towarzysza Mordwinowa. 
Po wojnie towarzysz Mordwinow 
zmienił się jednak. 

W naszym budownictwie często 
obserwuje się marnotrawstwo środ-
ków: winę za to ponosi w znacznym 
stopniu wielu architektów, którzy to-

lerują nadmiar zdobnictwa w archi-
tektonicznym wykończeniu budynków 
wznoszonych według indywidualnych 
projektów. 

Tacy architekci hamują uprzemy-
słowienie budownictwa. Aby szybko 
i dobrze budować, należy realizować 
budownictwo według projektów ty-
powych, jednak niektórym architek-
tom nie odpowiada to. 

Referat  towarzysza Mordwinowa i 
wystąpienia niektórych architektów 
na niniejszej konferencji  wykazały, 
że ignorują oni zagadnienia* ekono-
miki budownictwa, nie interesują się 
kosztem metra kwadratowego po-
wierzchni mieszkalnej. 

Architekci, podobnie jak i wszyscy 
pracownicy budownictwa, muszą 
gruntownie zająć się zagadnieniami 
ekonomiki budownictwa i wnikać w 
nie głęboko. Należy zawsze pamiętać, 
że jedną z najgłówniejszych spraw 
jest koszt wznoszonego bucjynku, 
koszt metra kwadratowego powierz-
chni. 

Towarzysza Mordwinowa i wielu 
jego kolegów za to właśnie krytyko-
wano w czasie obrad, że projektu-
jąc budynki zapomnieli o najważ-
niejszym — o koszcie metra kwa-
dratowego powierzchni, że hołdując 
niepotrzebnemu zdobnictwu elewa-
cji, dopuścili do przesady w tej dzie-
dzinie. 

Na elewacjach budynków miesz-
kalnych umieszcza się niekiedy wie-
le rozmaitych zbędnych ozdób, świad-
czących o braku smaku estetyczne-
go u niektórych architektów. Budo-
wniczowie często nie mogą sobie po-
radzić z rozmieszczeniem tych ozdób. 

Duży wpływ wr tej dziedzinie wy-
warła budowra gmachów wysokościo-
wych. Projektując wysokościowce 
architekci interesowali się głównie 
stworzeniem sylwety budynku, nie 
zastanawiając się nad tym, ile kosz-
tować będzie budowa i eksploatacja 
tych gmachów. 

Skomplikowana rzeźba ścian, stwo-
rzona wyłącznie w celach zdobni-
czych, powoduje zbyteczne koszty 
eksploatacyjne związane z dużymi 
stratami ciepła. Z tego na przykład 
powodu w budynku na Placu Smo-
leńskim wydatki na opał przekra-
cza się co roku o 250 tysięcy rubli. 

Przytoczę niektóre dane o podzia 
le powierzchni w budynkach wyso-
kościowych. 
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Z powyższych danych widać, jak 
mało jest w budynkach wysokościo-
wych powierzchni o zasadniczym 
przeznaczeniu i jak wiele tzw. po-
wierzchni konstrukcyjnych. A co to 
takiego powierzchnia konstrukcyjna? 
Jest to powierzchnia zajęta przez 
ściany i konstrukcje. W budynkach 
wysokościowych powierzchnia ta jest 
o wiele za duża w stosunku do nor-
my, na rzecz tworzenia sylwety bu-
dynku. Na powierzchnię tę można 
tylko patrzeć, jednak mieszkać i pra-
cować na niej nie można. Może ktoś 
powiedzieć, że mimo wszystko wyso-
kościowce te są piękne, że może nie-
słusznie się je krytykuje, przedtem 
przecież je chwalono. Naszym zda-
niem, lepiej skrytykować braki, je-
śli bowiem nie uczynimy tego teraz, 
to naśladownictwo wysokościowych 
budynków będzie się rozprzestrzenia-
ło i zbytnio rozplenią się tzw. „po-
wierzchnie konstrukcyjne". W czasie 
wystąpienia tow. Mordwinowa pyta-
łem go o koszt wznoszonego według 
jego projektu wysokościowca — ho-
telu „Ukraina". Należy stwierdzić, że 
tow. Mordwinow nie pozostaje w ty-
le, lecz dotrzymuje kroku tym, któ-
rzy dopuszczają nadmiar zdobnic-
twa w architektonicznym wykończe-
niu budynku. Koszt jednego metra^ 
kwadratowego powierzchni o prze-
znaczeniu zasadniczym wynosi w ho-
telu „Ukraina" 175 proc. w porów-
naniu z kosztem powierzchni w ho-
telu „Moskwa". Czyż jest to dopuszczał 
ne, że w jednym i tym samym mieś-
cie, w Moskwie, różnica w koszcie 
budowy budynków mieszkalnych, 
wzniesionych według projektów róż-
nych autorów, wynosi 600—800 ru-
bli na każdy metr kwadratowy po-
wierzchni mieszkalnej? 

Nie można również pogodzić się z 
tym, że koszt zewnętrznego wykoń-
czenia wielu budynków mieszkal-
nych Moskwy wynosi 15—20 proc, a 
nawet 30 proc. ogólnych kosztów bu-
dowy, zamiast normalnych 8 — 9 
proc. 

Nie ma różnicy zdań między na-
mi a budowniczymi — powiedział 
dalej N. S. Chruszczow — co do pod-
stawowych zagadnień — co do ko-
nieczności stworzenia wygodnych bu-
dynków mieszkalnych i samych 
mieszkań. A to jest ważne zagadnie-
nie, chodzi o wygodę życia człowie-
ka. Ilość mało i wieloizbowych 
mieszkań, ich rozmiary, wysokość 
pomieszczeń — co do tych zagadnień 
z reguły rozbieżności nie ma. Jednak 
rozbieżności te zawrze się wyłania-
ją. gdy tylko dochodzi do sprawy ar-
chitektonicznej oprawy elewacji bu-
dynku. Zagadnienie artystyczno-ar-
chitektonicznego ukształtowania bu-
dynku okazuje się najbardziej skom-
plikowane. 

Niektórzy budowniczowie mają za-
miłowanie do ustawiania iglic na 
budynkach, i dlatego budynki te sta-

ją się podobne do świątyń. P 
się wam sylweta świątyni? Nie 
się sprzeczać na temat gustów, 
nakże dla budynków mieszkał 
wygląd taki się nie nadaje. Nie 
żna współczesnego budynku mi 
kalnego przekształcać przez archit 
toniczną oprawę w coś na podob 
stwo świątyni lub muzeum. Nie d 
je to żadnych udogodnień mieszkań 
com i tylko komplikuje eksploata-
cję budynku oraz podnosi jej kosz-
ty. Tymczasem jednak niektórzy bu-
downiczowie nie liczą się z tym. 

Architekt Zacharów np. przedstaw 
wił projekty zabudowy ulicy Bolsza-
ja Tulskaja w Moskwie takimi doma-
mi, które konturami swymi niewie-
le się różniły od świątyń. Poproszono 
go, by wyjaśnił, umotywował, jaki-
mi to jest podyktowane względami. 
Odpowiedział: „Koordynujemy nasze 
projekty z wysokościowcami, trzeba 
ukazać sylwetkę budynku". Oto pro-
blemy, które, jak się okazuje, przede 
wszystkim zajmują towr. Zacharows, 
Jemu potrzebne są piękne sylwetki, 
ludziom natomiast potrzebne są mie-
szkania. Nie chcą oni rozkoszować 
się sylwetkami, lecz mieszkać w do-
mach! W projektach domów na ulicy 
Lusinowskaja architekt postanowił u-
stawić rzeźby na rogach budynków 
począwszy od 8 piętra wzwyż. Na 
górnym piętrze zaprojektowano ścię-
cia naroży i w tych ściętych naro-
żach urządzono okna, zaś na para-
petach z zewnętrznej strony miano 
ustawić rzeźby. Pokój 5-kątny z ok-
nem w kącie jest niewygodny, nie 
mówiąc już o tym, że mieszkańcy te-
go pokoju muszą przez całe życie o-
glądać plecy rzeźby. Rozumiecie, że 
mieszkać w takim pokoju nie jest 
szczególnie przyjemnie. Dobrze, że 
takich domów nie wybudowano, że 
pohamowano tow. Zacharowa od tego 
rodzaju zapędów artystycznych. 

I to wszystko nazywa się architekt 
toniczno-artystyczną oprawą gma-
chów! Nie, towarzysze. To są wypa-
czenia w architekturze, powodując® 
niszczenie materiału i niepotrzebna 
wydatkowanie funduszów.  Organiza-
cje moskiewskie powzięły słuszną u-
chwałę o zwolnieniu tow. Zacharo* 
wa ze stanowiska kierownika pra-
cowni architektonicznej. Jednakże 
dla dobra sprawy należało to uczynić 
znacznie wcześniej. 

Czołowi działacze architektury 
stwierdza następnie N. S. Chruszczow* 
— ciągle podkreślają stronę artysty-
czną i mało mówią o ekonomicznej 
stronie oraz o wygodzie mieszkań i 
innych budowli. Rozumie się, że bę-
dziemy walczyli przeciwko tego ro-
dzaju odrywaniu architektury od ak-
tualnych zadań budownictwa. 

Niektórzy budowniczowie usiłują 
usprawiedliwić swoje niesłuszne na-
stawienie i nadmiar ozdób w pro* 
jektach powoływaniem się na konie* 
czność zwalczania konstruktywizmu* 
Jednakże pod flagą  walki z kon-
struktywizmem toleruje się marno* 
trawstwo środków państwowych. 

Czym jest konstruktywizm? Oto, 
jak m. in. określa ten kierunek Wiel-
ka Encyklopedia Radziecka: 

„Konstruktywizm... zastępuje twórczość orły* 
styczną „uwypuklaniem konstrukcji" (stqd nax* 
wa konstruktywizm), nagim technicyzmem. Wy« 
suwajqc postulaty funkcjonalnej konstruktywnej 
„celowości", „racjonalności", konstruktywiścł 
dochodzili w rzeczywistości do estetyzujqceg« 
rozkoszowania się formq w oderwaniu od tre-
ści... Następstwem tego był ów antyartysłyc*« 
ny, przygnębiający „styl pudełkowy", charak* 
terystyczny dla współczesnej architektury bur* 
źuazyjnej... Przejawy konstruktywizmu poddans 
zostały' ostrej krytyce w szeregu wskazeó I 
uchwał partyjnych..." (Wielka Encyklopedia Ra-
dziecka, 1953 r., T. XXII, str. 437). 
To określenie konstruktywizmu 

czywiście nie jest wyczerpujące. Ale 
nawet przytoczona charakterystyka 
konstruktywizmu wykazuje bezpod-
stawność twierdzeń pewnych budow-
niczych, którzy zasłaniając się fraze-
sami o walce z konstruktywizmem, 
w rzeczywistości poświęcają na rzecz 
fasad,  tj. na rzecz formy,  wygody 
wewnętrznego rozplanowania i eksploa > 
tacji budynków i wykazują tym sa- ' 
mym lekceważący stosunek do pil-
nych potrzeb ludzkich. 

Poszczególni budowniczowie gar-
dłujący na temat konieczności wal-
ki z konstruktywizmem wpadają w 
inną krańcowość: fasady  budynków 
ozdabiają nadmiarem niekiedy całko-
wicie niepotrzebnych elementów de-
koracyjnych powodujących trwonie-
nie środków państwowych. 

Budynki bez wież, nadbudówek* 
portyków z kolumnami lub budyn-
ki, których fasady  nie są upiększone 
ozdóbkami, nazywają oni pudełkami 
i określają jako recydywę konstruk-
tywizmu. Takich budowniczych moż-
na chyba nazwać konstruktywistami 
na opak, gdyż oni sami staczają się de 
„estetyzującego rozkoszowania sig 
formą  w oderwaniu od treści". 

Nie można dłużej godzić się z fak-
tem, że wielu budowniczych zasłania-
jąc się frazesami  o walce z konstruk-
tywizmem i o realizmie socjalistycz-
nym w architekturze szafuje  rozrzut-
nie pieniędzmi państwowymi. 

Walkę z konstruktywizmem trzeba 
prowadzić rozsądnymi środkami. Nie 
należy entuzjazmować się architekto-
nicznymi dekoracjami, estetyzującym 
zdobnictwem, wznosić na gmachach 
niczym nie umotywowane wieże lub 
ustawiać rzeźby. Nie jesteśmy prze-
ciwnikami piękna, lecz przeciwnika-
mi zbędnych ozdóbek. Fasady budyn-
ków powinny mieć piękny wygląd 
dzięki harmonijnym proporcjom ca-
łego gmachu, dzięki dobrej proporcji 
otworów okiennych i drzwiowych, 
dzięki umiejętnemu rozmieszczeniu 
balkonów, właściwemu wyzyskaniu 
faktury  i barwy materiałów do li-
cowania, słusznemu uwydatnieniu e* 
lementów i konstrukcji ścianowych w 
budownictwie wielkoblokowym l 
wielkopłytowym. 

CDalszy ciąg na str. 4) 
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u 

żdy projekt należy opracowywać 
uwzględnieniem oszczędnego wy-

kowania funduszów  na budownic-
. Budynki powinny być trwale i 

konomiczne w eksploatacji. Budow-
niczowie powinni nauczyć się szano-

wać grosz publiczny. Ta sprawa jest 
niezwykle poważna. Swoim wystą-
pieniem jątrzę bolesną ranę budow-
niczych,v ale w tym celu zabrałem 
głos i tu na półsłówkach nie moż-
na poprzestać. Przyjaźnić się, uśmie-
chać się do siebie nawzajem i przy 
tym trwonić pieniądze ludowe — to 
zła, pozbawiona zasad przyjaźń. Przy-
jaźnić się należy z tymi, którzy po-
mnażaj^ siły socjalistycznego pań-
stwa, popierać należy takich ludzi, 
którzy pracują w interesie narodu. 

Stwierdzając następnie, że wie-
lu budowniczych aktywnie występo-
wało przeciwko niesłusznym wytycz-
nym poszczególnych architektów, 
N. S. Chruszczow wskazał, że prezes 
Akademii Architektury ZSRR Mor-
dwinow i zbliżone do niego osoby tłu-
mili głosy, jakie rozlegały się prze-
ciwko nadmiernemu zdobnictwu w 
architekturze. 

Niewłaściwe podejście niektórych 
budowniczych do projektowania i 
nadmiernego zdobnictwa w architek-
tonicznej oprawie budynków — pod-
kreślił N. S v Chruszczow — jest nie-
stety dość szeroko rozpo wszechn i on e. 

W związku z tym pragnę opowie-
dzieć o wrażeniach, jakie odnieśliśmy 
w czasie wizyty w Swierdłow&ku. 
Swierdłowrsk — to wielkie i ładne 
miasto; w mieście tym Widzi się po-
tęgę Związsku Radzieckiego. Są tam 
wielkie zakłady produkujące dobre 
maszyny. Ale w budownictwie miej-
skim i w urządzeniach komunalnych 
tego wielkiego ośrodka istnieją po-
ważne nieporządki. Np. przy rekon-
strukcji gmachu miejskiego komitetu 
wykonawczego zbudowano na główr-
nej fasadzie  wieżę z iglicą. Budowa 
tej jednej iglicy kosztowała prawie 
dwa miliony rubli, a koszt rekon-
strukcji całego gmachu wyniósł 9 mi-
lionów rubli. Oczywiście większa 
część tych wydatków spowodowana 
została przez prace związane z do-
stosowaniem fasady  do wysokościo-
wej części gmachu i wrzniesieniem 
wieży. Za pieniądze wydatkowane na 
zbudowanie iglicy można było zbu-
dować dwie szkoły na 400 uczniów 
każda. 

Na jednej z ulic Swierdłoweka stoi 
wielki pięciopiętrowy budynek. 

— To młyn — wyjaśnił nam se-
kretarz komitetu obwodowego, tow. 
Kutyriew i dodał przy tym: — Chce-
my jednak zbudować nowy młyn, a 
ten gmach przebudować na hotel. 

— Jak to przebudować? <— pyta-
my go. 

— Ano tak mówi tow. Kutyriew 
zamierzamy przebudować młyn na 

hotel. 
— Po cóż przebudowywać młyn na 

hotel — powiadamy mu. — Czy nie 
lepiej zbudować nowy hotel? 

Osądźcie sami. Czy rozsądnie jest 
młyn przerabiać na hotel a młyn bu-
dować na nowo? Przecież za te pie-
niądze można wybudować ładny no-
wy hotel, i to będzie lepiej i taniej. 
Gdzie więc zdrowy rozsądek, gdzie 
celowość gospodarcza? 

Jedziemy dalej po Swierdłowsku. 
Sekretarz komitetu obwodowego po-
wiada: 

— Jezdnię zamierzamy również 
przerobić. 

i— A co chcecie zrobić? 
Pokryć ją asfaltem. 

A jezdnia jest z kostki granitowej. 
Przecież ta jezdnia wnuków przeży-
je, podczas gdy asfaltowa  nie wy-
trzyma dłużej niż dziesięć lat. Na-
suwa się więc pytanie: po co psuć 
granitową jezdnię? 

Kiedy przyjechaliśmy pod gmach 
komitetu obwodowego partii, sekre-
tarz komitetu obwodowego oświad-
czył: 

— To gmach naszego komitetu ob-
wodowego, Zamierzamy go przebu-
dować. 

— Jak to przebudować, w jakim 
celu, dlaczego? 

— Nie podoba nam się fasada, 
trzeba to wszystko przerobić. 

Co to znaczy przerobić? Ile będzie 
kosztować przebudowa 6-piętrowrego 
gmachu? Prawdopodobnie taniej ko-
sztować będzie zbudowanie nowego 
gmachu niż przebudowa starego. 

Gdy się słucha takich propoz)rcji, 
przychodzi na myśl nieśmiertelny 
Szczedrin szydzący z gubernatora, 
który burzył i niszczył wszystko, co 
budował jego poprzednik. Okazuje 
się, że pokutują jeszcze tu i ówdzie 
przyzwyczajenia, które wyśmiewał 
wielki satyryk rosyjski Szczedrin. Ta 
szkodliwa mania przebudowywania 
drogo kosztuje państwo. W ten spo-
sób mogą postępować tylko pracow-
nicy, którzy stracili poczucie odpo-
wiedzialności za powierzoną im spra-
wę. Wraz z towarzyszami Bułganinem 
l Mikojanem ostrzegliśmy kierowni-
ków swierdłowskich, że jeśli będą 

nadal tak postępowali i przeprowa-
dzali niepotrzebne przebudowy, to 
zostaną ukarani. 

Toleruje się wiele niepotrzebnego 
zdobnictwa przy budowie gmachów 
szpitalnych i budynków na potrzeby 
kulturalno-bytowe. W 1953 roku wy-
kańczano w Soczi budowę sanato-
rium ministerstwa przemysłu stocz-
niowego^ Pracowmikom tego minister-
stwa i przewodniczącemu komitetu 
wykonawczego rady miejskiej w So-
czi fasada  wydawała się zbyt skrom-
na. Zaproponowano przebudowanie 
już zakończonej fasady.  Przeznaczono 
na ten cel 800 tys. rubli. A przecież 
za te pieniądze można było zbudować 
dom o 20 mieszkaniach dwupokojo-
Wych. 

Istnieją podstawy do twierdzenia, 
że to nadmierne zdobnictwo i różne-
go rodzaju kosztowne przeróbki wy-
konywane są w wielu wypadkach za 
radą budowniczych. Jeśli rozpatrzyć 
sprawę merytorycznie, to właśnie po 
tej linii szła- praca w Urzędzie do 
spraw architektury przy Radzie Mi-
nistrów RFSRR. Urząd ten rozpisał 
w 1953 roku konkurs na najlepsze 
gmachy zbudowane w miastach i o-
siealach robotniczych Federacji Ro-
syjskiej. Jakież to budowle wyróż-
niono nagrodami? 

W osiedlu Watutienki obwodu mo-
skiewskiego wybudowano przedszko-
le. Wskutek zbytniego zwiększenia 
jego rozmiarów na 1 miejsce przypa-
da 91,9 m sześć, zamiast 24 m sześć, 
ustalonych przez normy, Budynek 
przeładowano zbędnymi ozdobami. 
Architektura zewnętrzna ma charak-
ter „pałacowy". Za pieniądze wydat-
kowane na ten budynek można było 
wybudować trzy przedszkola. Tym-
czasem autorowi tego projektu przy-
znano pierwszą nagrodę. Za co? Za 
roztrwonienie środków finansowych. 

W Ufie  zbudowano według typo-
wego projektu kino. Fasada budynku 
została na nowo zaprojektowana z 
zastosowaniem wielu kosztownych 
ozdób. Koszt prac zdobniczych wy-
niósł przeszło 30 proc. ogólnych ko-
sztów budynku. Autorowi projektu 
również przyznano pierwszą nagrodę. 

Wszystkie te fakty  — stwierdza N. 
S. Chruszczow — dowodzą, że Urząd 
do spraw architektury przy Radzie 
Ministrów RFSRR nadaje niewłaści-
wy kierunek pracy budowniczych, nie 
interesuje się ekonomiką budow-
nictwa, 

Możecie zapytać, któż to był prze-
wodniczącym jury tego konkursu? O-
bowiązki te pełnił tow. Czernyszew, 
sekretarz odpowiedzialny Związku 
Architektów Radzieckich, który po-
przednio był głównym architektem 
Moskwy. Szkoda, że tak doświadczo-
ny architekt dał się sprowadzić z wła-
ściwej drogi. Przydałoby się chyba a-
nulowanie decyzji jury tego konkur-
sie jako niesłusznych. 

Po obecnej naradzie trzeba będzie 
przeprowadzić w miastach i minister-
stwach narady budowniczych, kon-
struktorów i pracowników budow-
nictwa po to, aby ludzie porozma-
wiali ze sobą szczerze i znaleźli 
wspólny język. Jestem przekonany, źe 
większość budowniczych w sposób 
właściwy zrozumie nasze postulaty. 
A kto nie zrozumie, tego należy za-
wrócić z błędnej drogi. 

Tow. Wiszniewski w wygłoszonym 
tu przemówieniu zgłosił wniosek, aby 
zatwierdzić ceny sprzedaży i ustalić 
koszt budowy budynków według re-
jonów i miast w oparciu o koszt me-
tra kwadratowego powierzchni mie-
szkalnej. Może to być pomocne w zli-
kwidowaniu nadmiernego zdobnictwa 
w projektach. Sądzę, że tego rodzaju 
wniosek jest słuszny. 

Dotychczas projekty planowania 
miast Związku Radzieckiego przedsta-
wiano rządowi ZSRR do zatwierdze-
nia. W takiej sytuacji zatwierdzanie 
projektów trwało wiele lait. Można 
m. in. powołać się na następujący 
przykład, Po wojnie sporządzano w 
Kijowie projekt zabudowy centrum 
miasta. Projekt ten wożono wiele ra-
zy z Kijowa do Moskwy i z powro-
tem. Kreszczatik jest już prawie od-
budowany, a projekt jest jeszcze 
wciąż nie zatwierdzony. Nie jest to 
jedyny wypadek. Wydaje się, że doj-
rzała konieczność rewizji trybu za-
twierdzania projektów zabudowy 
miast i przyznania większych upraw-
nień organom miejscowym. 

Z drugiej strony celowe jest chyba 
zażądanie od Państwowego Komitetu 
do Spraw Budownictwa, by wzmógł 
kontrolę nad przeprowadzeniem tej 
pracy w terenie, aby nie było takich 
nieporządków, jakie widzieliśmy w 
Swierdłowsku. 

Jeżeli zorganizujemy jak należy 
sprawę typowego projektowania, 
usprawnimy zdecydowanie pracę bu-
downiczych i konstruktorów, zwróci-
my uwagę na -zagadnienia ekonomiki, 
zwiększymy odpowiedzialność naszych 
organów terenowych, szerzej pobudzi-
my ich inicjatywę, to na pewno osiąg-
niemy nowe wielkie sukcesy w dzie-
dzinie budownictwa, p obniżenia jego 
kosztów i podniesienia jakości. 

Podniesienie jakości -
jednym z najważniejszych zadań 

pracowników budownictwa 

Chcę przede wszystkim zwrócić 
uwagę na jakość budowy domów mie-
szkalnych. Czy ściany i stropy wzno-
szonych przez nas budynków są trwa-
łe? Uważam, że są bardzo trwale. W 
domach mieszkalnych, szkołach, hote-
lach i w innych budynkach ściany 
i stropy wykonywane są tak solidnie, 
że przetrwają setki lat. Nie ulega to 
wątpliwości, ponieważ w budownic-
twie stosuje się w szerokim zakresie 
żelazobeton. Trzeba jednak powie-
dzieć otwarcie, że wykończenie bu-
dynków pozostawia częstokroć "friele 
do życzenia. Co więcej, wielu pracow-
ników toleruje wyraźnie niesumienną, 
złą pracę przy wykańczaniu budyn-
ków. Słusznie mówiło o tym wielu to-
warzyszy na obecnej konferencji. 

Niedawno byłem wraz z towarzy-
szem Bułganinem i Mikojanem w 
wielu miastach Dalekiego Wschodu, 
Syberii i Uralu. Przyjmowano nas 
bardzo gościnnie. Jest to zrozumiałe: 
uważano nas za gości wymagających, 
mogących skrytykować, a nawet wię-
cej niż skrytykować. Dlatego też sta-
rano się nas urządzić jak najlepiej. 
W Swierdłowsku mieszkaliśmy w ho-
telu. Hotel jest zbudowany solidnie 
i trwale. Należy przypuszczać, że dano 
nam nienajgorsze pokoje. I oto w ho-
telu tym zauważyliśmy, że urządzenia 
sanitarne są bardzo źle wykonane, 
jajkość prac wykończeniowych jest 
niska. Wezwaliśmy dyrektora hotelu 
i przedstawicieli władz miejskich i po-
wiedzieliśmy im: Patrzcie, jaka nie-
solidna robota! 

Widocznie nie eta wiano odpowied-
nich wymagań w czasie budowy. JLa-
kość  ściennych płytek okładzinowych 
jest niska, ułożone są niedbale. Rury 
w urządzeniach sanitarnych są pokry-
te rdzą. Na pewno przed naszym 
przyjazdem pomalowano je w pośpie-
chu jakąś szarą farbą  i wraz z rurami 
zamalowano też ściany. Rury te były 
źle złączone. Mnie, jako byłego ślusa-
rza, oburzyło to głęboko. Nawet przed 
rewolucją połączenia rur w kopal-
niach wykonywano czyściej i dokład-
niej niż w hotelu w Swierdłowsku. 

W czasie pobytu na Sachalinie mie-
szkaliśmy w hotelu obudowanym dla 

wojskowych. Budynek hotelu jest ład-
ny, lecz wykończenie łazienek i urzą-
dzeń sanitarnych jest również nieso-
lidne. Jakość ściennych płytek okładzi-
nowych jest zła. Są one ułożone bar-
dzo niechlujnie. 

O tych faktach,  a jest ich wiele, 
trzeba mówić budowniczym i żądać 
stanowczego podniesienia jakości pra-
cy. Minister przemysłu materiałów 
budowlanych tow. Judin i inni pra-
cownicy tego przemysłu nie powinni 
być zarozumiali, powinni uczyć się 
od naszych przyjaciół czechosłowac-
kich, którzy produkują dobre materia-
ły budowlane i elementy. Można rów-
nież nauczyć się czegoś w tej dziedzi-
nie w Niemieckiej Republice Demo-
kratycznej, gdzie wyrabia się dobre 
płytki okładzinowe. Trzeba powie-
dzieć, że niektórzy towarzysze mało 
uczą się od innych, a co najważniej-
sze — nie chcą się uczyć. W domach 
mieszkalnych oddawanych do użytku 
pozostawia się często wiele rzeczy 
nie wykończonych. Należy zwrócić 
uwagę na polepszenie jakości stolar-
ki. 

Wiele jest do zrobienia w dziedzi-
nie podniesienia jakości izolacji 
dźwiękowej w domach. Należy szcze-
gólnie zająć się izolacją dźwiękową 
między mieszkaniami, powinna ona 
być bez zarzutu, 

Następnie N. S. Chruszczow podkre-
ślił, że w wielu wypadkach meble ku-
chenne są wykonywane niesolidnie. 
Należy usunąć usterki w tej dziedzi-
nie oraz zwiększyć produkcję do-
brych mebli dla szkół, mieszkań 
i szpitali, 

Podniesienie jakości wszystkich prac 
budowlanych — zarówno w budownic-
twie przemysłowym, jak i mieszka-
niowym — to sprawa o doniosłym 
znaczeniu państwowym. Troskę o wy-
soką jakość robót powinni przejawiać 
zarówno sami budowniczowie — po-
cząwszy od kierowników ministerstw 
a kończąc na każdym robotniku — jak 
i wszystkie terenowe organizacje par-
tyjne, radzieckie, związkowe i komso-
molskie, 

0 niektórych  problemach  planowania 
i ekonomiki  w budownictwie 

Szczególnej uwagi wymagają pro-
blemy podniesienia jakości budownic-
twa. Powinniśmy budować nie tylko 
szybko, lecz również bezwzględnie so-
lidnie i ładnie oraz dbać o honor 
marki przedsiębiorstwa budowlanego. 

Budynki powinny zapewniać miesz-
kańcom wszystkie wygody. Źle zbudo-
wane gmachy wymagają po krótkim 
czasie remontu, co pociąga dodatkowe 
koszty. Odnosi się to do wszystkich 
rodzajów budownictwa, 

Wielu uczestników dyskusji mówiło 
0 poważnych brakach w planowaniu 
w budownictwie, o rozdrobnieniu 
funduszów  na liczne obiekty, o opóź-
nianiu terminów wykonania prac bu-
dowlanych, o niezadowalającym za-
opatrzeniu w materiały budowlane, co 
powoduje podrożenie prac budowla-
nych. 

Znaczne szkody przynosi rozdrab-
nianie funduszów  na wiele obiektów. 
Pragnę wymienić niektóre „brodate" 
budowle prócz tych, o których już 
wspominano na naradzie. Minister-
stwo komunikacji od 1940 r. buduje li-
nię kolejową Askiz — Abaza. Koszt 
tej budowy wynosi 74 miliony rubli. 
W ciągu 13 lat wydano 64 proc. wy-
asygnowanych sum. Na rok 1955 za-
planowano 5 milionów rubli.- Przy 
takim planowaniu budowa tej kolei 
będzie trwała 19 lat, 

Ministerstwo żeglugi rzecznej budu-
je od 1949 r, stocznię w obwodzie ja-
rosławskim. Koszt budowy wynosi 
około 60 milionów rubli. A w ciągu 
5 lat wydano około 10 milionów 
rubli. Na rok 1955 zaplanowano na 
tę budowę 3 miliony rubli. Przy ta-
kim tempie budowa będzie trwała 
łącznie prawie 20 lat. Czyż można tak 
powoli budować i nie po gospoda rsku 
1 wydawać pieniądze? Trzeba skoń-
czyć z taką praktyką, towarzysze! Je-
żeli obiekty te są potrzebne, to wyko-
najmy je w krótszym czasie, nie roz-
ciągając okresu budowy na dziesiąt-
ki lat. 

N. S. Chruszczow podkreślił, że 
trzeba położyć kres rozpraszaniu środ-
ków finansowych  w budownictwie. 
Walkę z rozpraszaniem funduszów  po-
winni prowadzić przede wszystkim mi-
nistrowie i kierownicy wszystkich re-
sortów. Na sprawę tę powinien także 
zwrócić uwagę Państwowy Komitet 
Planowania ZSRR. 

Planując budowę trzeba brać pod 
uwagę potencjał produkcyjny, możli-
wości i potrzeby organizacji budowla-
nych oraz przemysłu budowlanego. 
Środki finansowe  na inwestycje nale-
ży przyznawać tylko wówczas, gdy 

plany są już gotowe, Ministerstwa 
i urzędy oraz Państwowy Komitet 
Planowania ZSRR powinny uspraw-
nić planowanie w budownictwie, 

Trzeba podkreślić, że ministerstwa 
i urzędy, państwowy komitet do 
spraw budownictwa, Państwowy Ko-
mitet Planowania ZSRR i Minister-
stwo Finansów zajmują się niedosta-
tecznie zagadnieniami ekonomiki bu-
downictwa, , * 

Tow, Jon as i inni towarzysze mó-
wili tu, że obecnie wytworzyła się w 
budownictwie taka sytuacja, iż ko-
sztorys stracił swe znaczenie. I dla-
tego w praktyce jest tak, że im wyż-
szy jest zaplanowany koszt wykony-
wanych robót, tym lepsze są wskaźni-
ki wykonania planu, większe fundu-
sze płac i wydatków administracyj-
nych. Nie jest przypadkiem, że bu-
downiczowie starają się wykonywać 
przede wszystkim prace kosztowne. 

W ostatnich latach technika budo-
wnictwa, mechanizacja prac budowla-
nych, organizacja pracy, materiały 
i konstrukcje budowlane uległy znacz-
nej zmianie, podczas gdy tryb finan-
sowania, normy obowiązujące w bu-
downictwie, różne przepisy i instruk-
cje dotyczące budownictwa pozostały 
takie same, jakie były w latach 
1936—1938. Wywiera to ujemny wpływ 
na rozwój budownictwa. Trzeba wi-
docznie tak jak po Wszechzwiązkowej 
Konferencji  Budowniczych w roku 
1935, uporządkować sprawę finanso-
wania budownictwa. 

Należy stale i wnikliwie studiować 
zagadnienia planowania i ekonomiki 
w budownictwie. Trzeba, aby sami 
budowniczowie codziennie zajmowali 
się ekonomiczną analizą budownictwa, 
zgłaszali konkretne wnioski w dzie-
dzinie polepszenia praktyki planowa-
nia. Równocześnie trzeba polecić nie-
zależnej od ministerstw i urzędów 
grupie pracowników, ewentualnie z 
Banku Państwowego, aby systematy-
cznie zajmowała się zagadnieniami 
ekonomiki budownictwa,. 

nego wzrostu wydajności pracy. Jak 
przedstawia się u nas sprawa podnie-
sienia wydajności • pracy? 

W myśl dyrektyw XIX Zjazdu 
Partii, w piątej 5-latce przewidziany 
jest wzrost wydajności pracy w prze-
myśle w przybliżeniu o 50 proc., a 
w budownictwie — o 55 proc. przy 
wzroście realnej wartości płac o co 
najmniej 35 proc. 

W ciągu 4 lat wydajność pracy w 
przemyśle wzrosła o 33 proc., a w 
budownictwie o 32 proc. Realna war-
tość płac zwiększyła się w tym okre-
sie o 37 proc., tzn. źe został już prze-
kroczony poziom przewidziany na o-
kres całej 5-latki. Wynika z tego, że 
przekroczyliśmy znacznie fundusz 
płac. Dane te wykazują, że w prze-
myśle i budownictwie mamy poważ-
ne niedociągnięcia w dziedzinie wy-
korzystywania sprzętu technicznego i 
organizacji pracy. 

O tym, jak wielkie mamy możli-
wości podniesienia wydajności pracy 
i płac robotników, świadczą dobitnie 
liczne przykłady. Oto jeden z nich. 
Wezmę dla porównania dwie szkoły 
spośród wielu budynków szkolnych 
zbudowanych w Moskwie w 1954 ro-
ku: jedną o ścianach z cegły, a dru-
gą o ścianach z wielkich bloków. Na 
wzniesienie ścian z cegły, zbudowa-
nie stropów, klatek schodowych i 
ścian działowych zużyto 7.360 roboczo-
dniówek, a na te same prace przy 
wznoszeniu budynku z wielkich ele-
mentów zużyto tylko 1.780 roboczo-
dniówek. 

Oto, towarzysze, gdzie tkwią nasze 
możliwości zwiększenia wydajności 
pracy i podniesienia płac! 

Jednym i najważniejszych warun-
ków wzrostu wydajności pracy jest 
specjalizacja robotników, podniesienie 
ich kwalifikacji.  Sprawa ta jest nie-
rozerwalnie związana z zadaniem u-
tworzenia stałych kadr robotniczych. 
Na budowrach mamy niedopuszczal-
nie wielką płynność siły roboczej, 

Gdyby się pomogło każdemu pra-
cownikowi budowlanemu dobrze opa-
nować taki czy inny zawód, stać się 
wykwalifikowanym  robotnikiem, u-
miejącym w sposób wysoce wydajny 
wykorzystywać sprzęt techniczny, 
wówczas pokochałby swoją pracę i 
mówił E dumą: „Jestem budowni-
czym! " Niestety na budowach otacza 
się jeszcze zbyt małą opieką nowych 
robotników. W Związku Radzieckim 
nie ma bezrobocia i robotnik 'nie ma 
żadnych trudności w znalezieniu pra-
cy. Aby utrzymać robotników na bu-
dowach, trzeba ich szkolić, pomóc im 
w zdobyciu jakiegoś zawodu. 

N. S. Chruszczow wskazał dalej na 
konieczność uporządkowania płac. 
Czyż jest rzeczą normalną — zapytał 
N. S. Chruszczow — że prawie w 
każdym resorcie obowiązuje wiele 
siatek płac? Mówili o tym słusznie 
uczestnicy dyskusji. Zasługują na po-
parcie propozycje w sprawie uporząd-
kowania płac pracowników budowla-
nych zatrudnionych w różnych resor-
tach. Należy usunąć nienormalną sy-
tuację, kiedy to w jednym i tym sa-
mym mieście budowlani teł samej spe-
cjalności i o tych samych kwalifika-
cjach otrzymują różną płacę jedynie 
dlatego, że pracują na budowlach 
różnych resortów mających różne ta-
ryfy, 

Organizacje gospodarcze ł związko-
we powinny w bardziej właściwy spo-
sób wyzyskać posiadane możliwości 
materialne do pobudzenia wzrostu 
wydajności pracy na budowlach i 
zwiększenia efektu  pracy każdego ro-
botnika. Zapewni to jeszcze potężniej-
szy rozmach naszego budownictwa, 
wzrost realnych płac, nieustanne pod-
noszenie stopy życiowej, dobrobytu i 
poziomu kulturalnego budowlanych. 

Problemu utworzenia stałych wy-
kwalifikowanych  kadr budowlanych 
nie można pomyślnie rozwiązać bez 
szkolenia specjalistów średniego i 
wyższego szczebla. Mamy obecnie nie-
porównanie korzystniejsze warunki 
szkolenia specjalistów, aniżeli przed-

Podnosić wydajność pracy, 
tworzyć kadry wykwalifikowanych 

budowniczych 
Wyjątkowo ważne znaczenie ma 

problem dalszego wzrostu wydajno-
ści pracy w budownictwie. Aby za-
pewnić nieustanny wzrost wydajno-
ści pracy, trzeba przede wszystkim 
w sposób właściwy zorganizować 
pracę na budowach, lepiej wykorzy-
stywać siłę roboczą i urządzenia, 
oszczędzać surowce i materiały, two-
rzyć stałe kadry wykwalifikowanych 
budowniczych. Podniesienie wydajno-
ści pracy jest także warunkiem wzro-
stu zarobków pracowników budow-
lanych, podniesienia ich dobrobytu. 

Niektórzy uczestnicy dyskusji wy-
suwali sprawę podniesienia zarobków7 

pracowników budowlanych. W związ-
ku z tym należy udzielić pewnych 
wyjaśnień. Jak wiadomo, łączyliśmy 
zawsze wzrost płac z podniesieniem 
wydajności pracy. Wzrost wydajności 
pracy powinien wyprzedzać wzrost 

płac. Tylko pod tym warunkiem na-
sze społeczeństwo będzie miało stale 
zapewnioną akumulację socjalistycz-
ną, niezbędną do rozszerzenia pro-
dukcji i podnoszenia na tej podsta-
wie dobrobytu narodu. Jest to jedy-
nie słuszna droga, albowiem podnie-
sienie dobrobytu mas pracujących 
możemy osiągnąć tylko na podstawie 
rozwoju całej naszej gospodarki na-
rodowej. Każdy powinien zrozumieć, 
że musimy przestrzegać zasady wła-
ciwego stosunku między ilością towa-
rów a ilością pieniędzj' znajdujących 
się w obiegu i posiadanych przez lud-
ność. Tylko wówczas pieniądz nasz 
będzie mocny i pełnowartościowy. 
Tylko wówrczas systematycznie będzie 
wzrastać również realna wartość płac. 
Inaczej być nie może. Tak więc, dla 
podniesienia realnej wartości płac 
niezbędne Jfest  zapewnienie nieustan-

tem. W znacznym stopniu podniósł 
się ogólny poziom wykształcenia ca-
łej masy robotników budowlanych. 
Spośród robotników wysuwają się 
kadry wspaniałych organizatorów, 
wyrastają specjaliści opanowujący 
przemysłowe metody budownictwa. 
Wiele budowli wyposażonych w przo-
dującą technikę może i powinno stać 
się cobrą szkolą przygotowania spe-
cjalistów budowlanych. 

Obecnie wiele jest w kraju mło-
dych ludzi, którzy po ukończeniu 
10-latki zamiast do wyższej uczelni 
idą do produkcji. Jest to zjawisko 
normalne i całkowicie naturalne. Na-
leży organizować kursy dla młodzie-
ży, dawać jej kwalifikacje,  szkolić 
spośród niej kadry specjalistów śred-
niego i nawet, powiedziałbym, wyż-
szego szczebla. 

N. S. Chruszczow zwrócił uwagę na 
konieczność polepszenia szkolenia 
kadr specjalistów bez odrywania ich 
od produkcji. 

N. S. Chruszczow przeszedł następ-
nie do omówienia zagadnień budowy 
dróg i budownictwa na wsi, podkre-
ślając, że należy rozwijać budov -
nictwo dróg. cementowo-betonowych 
jako najtrwalszych. Droga asfaltowa 
— powiedział N. S. Chruszczow — to 
droga na lat 10, zaś cementowo-be-
tonowa — to droga, która przetrwa 
sto lat. Powinniśmy dążyć do rozwo-
ju przemysłu cementowego, by móc 
budować drogi z betonu. Jak powia-
dają, nie jesteśmy na tyle bogaci, 
by budować tanio, 

Po omówieniu problemu wyzyska-
nia miejscowych materiałów budów* 
lanych, jak np. wapniaka, trzciny i 
in. N. S. Chruszczow podkreślił, że 
należy zwrócić baczną uwagę na bu-» 
dowę domów w kołchozach i urzą-
dzeń komunalnych na wsi. Kiedy lu-
dzie byli biedni — powiedział N. S, 
Chruszczow — nie stać ich było na 
lepsze mieszkanie, na upiększanie 
swego życia. Obecnie sytuacja jest 
inna. Przodujące kołchozy w wyniku 
rozwoju ich gospodarki mają wiel-
kie dochody, a kołchoźnik otrzymuje 
wysokie wynagrodzenie za dniówkę 
obrachunkową. Mimo to domy wielu 
kołchoźników są mało estetyczne. 

Należy budować takie domy miesz-
kalne, aby odpowiadały zwiększonym 
wymaganiom kulturalnym kołchoźni-
ków. Obecnie wiele kołchozów 1 koł-
choźników posiada środki na budowę 
nowych domów, jednakże nie mogą 
nabyć niezbędnych materiałów bu« 
dowianych, produkuje się je bowiem 
w niedostatecznej ilości. 

Dlatego też władze republikańskie 
i obwodowe powinny rozwijać miej* 
scowy przemysł materiałów budów* 
lanych. Ten przemysł miejscowy po-
winien produkować nie tylko cegłę, 
ale przede wszystkim — cement. Ko-
nieczne jest, aby zarówno organiza-
cje republikańskie jak i związkowe 
przystąpiły do budowy cementowni, 
Wówczas kraj będzie miał więcej ce* 
mentu na potrzeby budownictwa 
wiejskiego, 

W naszym kraju czyni się bardzo 
wiele w celu rozszerzenia produkcji 
artykułów masowego spożycia. Wielu 
ludzi zalicza do tych artykułów tyl-
ko takie, jak buty, ubrania, futra  i 
inne przedmioty użytku domowego, 
A czyż materiałów do budowy do-
mów mieszkalnych nie należy zali-
czyć do najniezbędniejszych artyku-
łów powszechnego użytku? 

Zwiększając produkcję materiałów 
budowlanych i dostarczając je wsi 
przyśpieszymy znacznie przekształca-
nie naszych wsi i osiedli, dzięki cze-
mu staną się one piękniejsze i pięk-
niejsze będzie życie człowieka. 

Wreszcie wspomnieć trzeba o bu-
dowie kin. Ilość kin w miastach, a 
szczególnie na wsi, jest jeszcze u nas 
zbyt mała. Trzeba budować więcej 
kin, produkować więcej filmów,  i to 
dobrych filmów.  Jest to ważne i ko-
nieczne dla dalszego rozkwitu kultu-
ry narodu, dla rozwoju duchowego 
ludzi radzieckich, 

ft 
Towarzysze! 
Na naszej naradzie, która dała do-

bre wyniki, wysunięto wiele słusz-
nych propozycji. Wszystkie one są 
cenne i godne uwagi. Ze wszystkimi 
tymi propozycjami, ze zdobytym w 
tej dziedzinie doświadczeniem zapo-
znają się tysiące pracowników bu-
downictwa w całym Związku Ra-
dzieckim. Konferencja  wykazała, że 
nasi budowniczowie dobrze rozumie-
ją stojące przed nimi zadania, że go-
rąco pragną podnieść na wyższy po-
ziom pracę w dziedzinie budowy za-
kładów przemysłowych, by nieprzer-
wanie umacniać potęgę przemysłową 
Związku Radzieckiego, dawać krajo-
wi więcej mieszkań i innych budyn-
ków dobrej jakości. 

Jeśli podsumujemy dotychczasowe 
doświadczenia, o których mówiliśmy 
na konferencji,  i weźmiemy się jak 
należy do urzeczywistnienia wysunię-
tych wniosków, do zastosowania 
przodujących metod, jeśli będziemy 
zdecydowanie walczyć o usunięcie 
niedociągnięć, to uzyskamy wielką 
oszczędność środków i materiałów, 
osiągniemy ogromne przyśpieszenie 
obrotu środków, zwiększymy tempo 
budownictwa i podniesiemy jego ja-
kość. 

Trzeba opracować konkretne wnio-
ski na podstawie uogólnienia wyni-
ków naszych obrad. Wnioski te, być 
może, trzeba będzie podzielić na trzy 
grupy: pierwsza grupa — wnioski, 
które powinny być wprowadzone w 
życie w całym kraju, druga grupa 

wnioski, które mogą i powinny zrea-
lizować ministerstwa ZSRR, trzecia 
grupa — wnioski dotyczące republik 
związkowych i obwodów. Konieczne 
jest ustanowienie należytej kontroli 
nad realizacją tych wniosków. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na 
uogólnianie i rozpowszechnianie przo-
dujących sposobów i metod budow-
nictwa. 

Dobrze byłoby przeprowadzić takie 
same narady bydowniczych w tere-
nie i w zakresie poszczególnych mi-
nisterstw. Na tych naradach należy 
uogólnić przodujące doświadczenia, 
zwłaszcza w dziedzinie stosowania 
metod przemysłowych, oraz poddać 
krytyce wszystkie nasze niedociąg-
nięcia, jak to powiadają „poskrobać" 
nie obawiając się, że się nastąpi na 
odcisk przyjacielowi. Pozwoli to 
ujawnić nowe olbrzymie rezerwy 
oraz możliwości i oddać je w służbę 
naszej wspólnej sprawy. 

Kończę, towarzysze, swoje przemó-
wienie, wyrażając przekonanie, że 
budowniczowie, architekci, konstruk-
torzy, pracownicy przemysłu materia-
łów budowlanych, przemysłu budowy 
maszyn budowlanych i drogowych, 
biur projektów* i organizacji nauko-
wo-badawczych wykonają chlubnie 
zadania postawione im przez partię 
i rząd, podniosą jeszcze wyżej po-
ziom, tempo i jakość naszego budow-
nictwa, szybciej będą uruchamiać za-
kłady przemysłowe, kopalnie, elek-
trownie i fabryki,  taniej, solidniej 
i piękniej budować będą mieszkania, 
szkoły i szpitale, 

i 
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Sir. 5 

»Trzy p rzegrane«—jedna wygrana (Od  naszego specjalnego  wysłannika) 
Lódź, w grudniu. 

Coś zachrypiało, coś zapiszczało, 
potem kilka razy błysnęło bielą po-
znaczonych w cyfrowe  arabeski kla-
tek i... ujrzałem na ekranie to, co 
tak niedawno oglądałem piętro niżej, 
na tak zwanym planie — czyli w du-
żej hali zdjęciowej. Wszystko to, co 
przez wiele godzin i w wielu warian-
tach ustawiał i tworzył reżyser wraz 
z operatorem pośród licznych wyro-
słych tam dekoracji, przedstawiają-
cych to halę gimnastyczną, to sto-
łówkę, to szkołę... 

Znów b tyska światło. Moina roiejneć się 
dokoła. Salka w której się znajdujemy jest 
nieduia, ekran, na którym odbywa się pro-
jekcja — również. Siedzqcy tui obok mnio 
ciłonek ekipy realizatorskiej Tadeusz Woront-
kiewicz, student IV roku Wydziału Reżyserskie-
go Wyższej Sikoły Filmowej, objałnła szeptem, 

..Trzy przegrane" — tot 
•) Film sportowy, b) młodzieżowy, c) trzy-

ftęśclowf. 
A to, co przed chwil* oglądaliśmy w frag. 

wentach to właśnie wyjqtki z cięścl „kolar-
skiej". W sumie jak wskazuje tytuł mają byi 
trry części: „pływacka", „kolarska" I „bokser-
ska", spięte klamra wspólnego wqtku i wspól-

n e j myśli przewodniej czyli morału. A morał 
ten brzmi pokrótce tak: Czasem bywa, że 
ten zawodnij który przegrywa staje się rów-
nocześnie... zwycięzcą. Moralnym. Nad samym 
sobą. A to niekiedy sprawa o wiele trudniej-
sza nłi zajęcie pierwszego miejsca w tej czy 
Innej dyscyplinie sportowejl 

„Trzy przegrane" kręci trzech reży-
serów i trzech ^operatorów. „Przegra-
ną" pływacką — reżyseruje Ewa Pe-
telska, przy kamerze — W. Czajkow-
ski, „bokserską" — Czesław Petelski 
i Czesław Swirta. Część „kolarską" 
— robią: Stanisław Lenartowicz i 
Antoni Wojtowicz. Wszystko absol-
wenci Wyższej Szkoły Filmowej. 
Opieka artystyczna nad całością spo-
czywa w rękach prof.  Antoniego 
Bohdziewicza. Produkcją kieruje Ta-
deusz Karwański. Muzykę pisze Je-
rzy Harald. 

Nie zdążyłem Jeszcze zanotować całej litanii 
nazwisk, gdy znów zrobiło się ciemno. Znów 
migotanie. Tym razem jest jakaś scena z ła-
źni. Nie, przepraszam, to nie łaźnia, a przed-
sionek wiodący do pływackiego basenu, tyle 
tam jednak pary od pryszniców i tylu poroz-
bieranych do rosołu chłopaków, że moina się 
omylić. 

Oho, gruby masażysta o Imponującym tor-
sie bierze na warsztat jakiegoś chłopca o mo-
cno zamyślonych ociach. , 

— Lewa pięta do prawego ramienia, o tak... 
Tymczasem grupa kolegów poprzebieranych 

w malownicze turbany z ręczników zaczyna w 

okropny sposób „nabijać się" z masowanego. 
Nie, nie o karkołomne figury Idzie, które ko-
le mu wyczyniać masażysta, lecz o jakąś man-
dolinę, czy gitarę... 

Co to za mandolina niestety, nie zdążyłem 
się dowiedzieć, bo akcja się urwała i za 
chwilę widać znów tego samego, bardzo zre-
sztą przystojnego, chłopca — tym razem w re-

Ale nie miejsce tu przecież na wy-
dawanie tych czy innych,^ przed-
wczesnych ocen. To byłoby zupełnie 
tak, jak gdyby ktoś chciał na pod-
stawie pokazanej mu próbki materia-
łu ocenić jakość i krój szytego właś-
nie garnituru... 

Powiem więc tylko: materiał jest 
dobry, ciekawy. A jak się go przy-

On, ona i... misie. O czym rozmawiają? Nie  bądźmy  niedyskretni-..  W 
każdym  razie powiedzieć  trzeba, że ta liryczna scenka rozgrywająca  się na 
warszawskiej  Trasie  W-Z  to jeden 
„Trzy  przegrane" 
stauracji. Ładnie ubranego, z ładną dziew-
czyną. Pochyla się nad karto i... 
I tak dalej. Cała tzw. siekanina — 

nie zmontowana jeszcze jak należy, 
ot, luźne urywki, sceny i ujęcia, bez 
muzyki jeszcze, nie dopracowane 
dźwiękowo i bez plenerów — sło-
wem roboczy bieżący przegląd „na-
kręconego materiału" — jak to fa-
chowo nazywają filmowcy.  Przegląd, 
na który poza nielicznymi wybrańca-
mi z ekipy nie zaprasza się z reguły 
nikogo obcego. Ja miałem szczęście. 
Ale za to teraz, gdy na sali zapala 
się znowu światło, oczy wszystkich 
kierują się siłą rzeczy na mnie, ja-
ko na jedynego w tym wypadku go-
ścia z zewnątrz, nie zaangażowanego 
w tym filmie  ani uczuciowo, ani 
twórczo i dysponującego przeto tzw. 
świeżym spojrzeniem. W oczach 
wszystkich czai się wyraźnie bardzo 
zrozumiałe pytanie: 

— „No... jak?!!" 
Jak mi się podobało? 
— Dwa razy się śmiałem, raz... 

z przyjemniejszych fragmentów  filmu 

kroi, i co z tego wyjdzie — to się 
pokaże. 

W każdym razie już dziś jasne jest 
to, że „Trzy przegrane" są już teraz 
jedną i to dużą... wygraną. Dla całej 
młodej ekipy realizatorskiej, której 
udało się po wielu bojach przełamać 
rozliczne bariery CUK-owych uprze-
dzeń i wskoczyć do produkcji poza 
planem. Młodzi studenci grają teraz 
o dużą stawkę. Jeśli „Trzy przegra-
ne" staną się sukcesem — to fakt 
ten utoruje niewątpliwie drogę no-
wym młodym ekipom i pozwoli im o 
wiele szybciej niż to miało miejsce 
dotychczas, spróbować własnych sił 
przy kamerze. A jeśli nie... 

ADAM W. WYSOCKI 

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
prowadzi rodzinne — grupowe ubezpieczenia życiowe 

Za opłatą 8 zł miesięcznie 

każdy pracujący wraz z r o d z i n ą 
(bez względu na wiek  i stan zdrowia) może być 

ubezpieczony 
U b e z p i e c z e n i e obe jmuje : 

pracującego na sumę , , , , 
współmałżonka M , , , , 

. zł 5.000.— 
, „ 2.500.— 

każde dziecko 1.500.— 
rodziców, teściów, dziadków na sumę po „ 2.000.— 

ORGANIZUJCIE R O D Z I N N E — GRUPOWE UBEZPIECZENIA 
W WASZYCH ZAKŁADACH PRACY 

Wszelkich informacji  udzielają INSPEKTORATY POWIATOWE P.Z.U. 
oraz ajenci ubezpieczeniowi 

Na  szczęście  Czarski  był uparty 

—hutnicza rewelacja Komisja zebrała się liczna. Cel? — 
co tu dużo mówić: chodziło o... od-
rzucenie projektu Edwarda Czar-
skiego z Huty Bobrek. Czarski był 
uparty. Czarski nie dawał spokoju. 
Zadarł już z niejednym przez to 
swoje zapamiętanie. 

Byli tacy, co powiadali oo prostu: 
maniak! 

Krzywo się na niego patrzał ostat-
nio naczelny dyrektor, główny inży-
nier Cioplik też nie był zbyt łaska-
wy. Z mgr. Guzikowskim z Instytu-
tu Medycyny Pracy w Bytomiu do 
tego stopnia „koty darli", że już na-
wet ręki sobie nie podawali. 

Ale rady nie byta. Edward Czarski, mężczyz-
na w wieku lat koło 40, absolwent Wawelber-
ga, zawiadomił ostatnio, ze opracował ubra-
nie ochronne przeciwżarowe, które jest lekkie, 
chroni także od odprysków. I w ogóle ma ko-
losalne znaczenie dla hutników pracujących 
na gorqcych stanowiskach przy plecach. Trze-
ba więc było jakoś komisyjnie udowodnić mii, 
że to wszystko mrzonki. 
Przyjechali na miejsce przedstawi-

ciele Ministerstwa HutnictwTą, Cen-

tralnego Instytutu Ochrony Pracy i 
sporo jeszcze innych osób. 

AZBESTOWE — ZA CIĘŻKIE 
Na całym świecie za najlepsze u-

branie ochronne uchodzi azbestowe. 
Jednak azbestowych ubrań wytapia-
cze nie chcą nosić. 

— Za ciężkie I — powiadajq. — Sześć kilo 
wagi. Człowiek się w tym nie może swobodnie 
poruszać i gorqc <traszny. Wytrzymać nie moż-
na. 

Rezultat? — wbrew przepisom hutnicy naj-
częściej pracujq tylko w drelichach. 
I oto Edward Czarski powiada, że 

opracował dużo lepszy strój ochron-
ny dla wytapiacza. Twierdzi, że mie-
sięczny okres próby w stalowni dał 
bardzo zadowalające wyniki. 

Ale komisja jakoś nie chce uwie-
rzyć: na całym świecie męczą się lu-
dzie nad tym problemem, wymyślić 
nic lepszego nad azbest me mogą, 
a tu nagle Czarski mówi, że zrobił 
lepiej. Dużo lepiej. 

Zebrali się w gabinecie dyrektora. 
Zaczęto dyskusję. Najpierw mówił 
projektodawca. 

»Trzylatki« blokują żłobki 

Potrzebne są »tygodniowe« przedszkola 
Czy jest ich kilkadziesiąt, czy na- . Są jeszcze co prawda domy ma-

wet ponad 100 w całym kraju, to | łych dzieci. Spełniają one jednak obojętne, bo i tak jest ich za mało 
w stosunku do potrzeb. Mówimy o 
żłobkach tygodniowych, to jest ta-
kich, w których dzieci przebywają 
stale, a zabierane są do domu tylko 
w dnie świąteczne. 

Weźmy choćby przykład Warszawy. Sq tu 3 
takie żłobki łqcznie na 180 dzieci. Nie trzeba 
dodawać, źe ciqgle jeszcze wiele dzieci war-
szawskich i nie warszawskich czeka na miej-
sce w tych żłobkach. I to czeka nieraz długie 
tygodnie, a bywa, że i miesiqce. Czekajq dzie-
ci tych matek, które mogq pracować zawodo-
wo tylko wówczas, jeżeli dziecko umieszczone 
jest w tygodniowym żłobku. A więc dzieci ma-
tek samotnych przejściowo borykajqcych się ze 
specjalnymi trudnościami życiowymi, wreszcie 
dzieci matek uczqcych się poza pracq zawo-
dowa i tych które d^ pracy dojeżdżać muszq 
z odległych nieraz miejscowości. 

We wszystkich tych przypadkach pierwszeń-
stwo majq dzieci matek samotnych. 

List do Redakcji 
To był Zjazd organizacyjny  a nie narada twórcza 

W zwiqzku z ukazaniem się w Nr 307 z dnia 
27 grudnia 1954 r. artykułu ob. i. K. Sfiwow-
skiego pt. „Zamieńmy się — wqtpliwościami" 
Zcrzqd Główny Stowarzyszenia Architektów 
Polskich przesłał do redakcji „Życia Warsza-
wy" następujqce wyjaśnienie: 
Walny Zjazd Delegatów SARP od-

byty w Warszawie w dniach 21—22 
grudnia br. był Zjazdem sprawozdaw-
czo - wyborczym, a więc zjazdem o 
charakterze organizacyjnym, a nie 
naradą twórczą. 

Zagadnieniom twórczości i krytyce 
działalności architektonicznej SARP 
na wszystkich swych szczeblach or-
ganizacyjnych poświęca stale liczne 
zebrania i narady, m. in. pokazy re-
gionalne, plenarne zebrania Zarządu 
Głównego itp. Ponieważ dojrzała po-
trzeba przeprowadzenia krytycznej o-
ceny dorobku dziesięciolecia w dzie-
dzinie architektury i urbanistyki, 
SARP przygotowuje ogólnopolską na-
radę architektów, która zwołana bę-
dzie w najbliższym czasie. Na nara-
dzie tej omówimy poważne błędy, 
które coraz głośniej. sygnalizuje opi-
nia publiczna. Również wysunię-
te będą pod adresem architek-
tów postulaty, wypływające z nowej 
sytuacji na odcinku możliwości i ko-
nieczności typizacji jako podstawowej 
przesłanki uprzemysłowienia maso-
wego budownictwa. SARP jest prze-
konany, że narada, którą przygotowu-

je, przyczyni się walnie do naprosto-
wania drogi realizmu socjalistyczne-
go w architekturze. Oczekujemy od 
narady, że wskaże drogę zdrowego 
powiązania architektury jako sztuki 
z postępem technicznym i ekonomi-
ką, abyśmy mogli budować szybciej, 
lepiej i taniej. 

Nie uważaliśmy za możliwe wtła-
czać tak poważnej i tak decydującej 
0 przyszłości problematyki twórczej 
w ramy obrad dwudniowego Zjazdu 
sprawozdawczo - wyborczego. Nato-
miast sprawa gruntownej reorganiza-
cji biur projektowych musiała na 
tym Zjeździe stanąć, skoro analiza 
warunków pracy architektów w biu-
rach wszystkich resortów wykazała, 
iż obecny system uniemożliwia w o-
góle wszelką działalność twórczą i 
wobec tego domaga się natychmia-
stowej gruntownej zmiany. 

Wydaje nam się, że Walny Zjazd 
Delegatów SARP spełnił swoje zada-
nie. Koledzy, występujący w dyskusji, 
szczerze i na ogół poważnie ujawni-
li złą organizację i całkowite zbiuro-
kratyzowanie biur projektowych. 
Zjazd uchwalił wniosek o wystąpie-
nie do KC PZPR z prośbą o wyło-
nienie specjalnej Komisji dla zbada-
nia sytuacji w biurach projektowych 
1 jej natychmiastowej naprawy. 

inż. arch. Jerzy Kowarski 

rolę zasadniczo odmienną. Do nich 
trafić  powinny przede wszystkim 
dzieci osierocone, oraz te, których 
rodziców ciężka przewlekła choroba 
zmusza do dłuższego z nimi rozstania. 
A więc dzieci z rodzin gruźliczych, 
dzieci matek przebywających na le-
czeniu w sanatorium czy szpitalu... 

Żłobek tygodniowy stara się kon-
takt matki z dzieckiem jak najbar-
dziej utrwalić i umocnić. Współpra-
cuje z nią i dopomaga w wychowa-
niu dziecka. Gdy kończą się przej-
ściowe trudności matki — dziecko 
powraca do domu i jest już pod jej 
wyłączną opieką. 

Matek pracujących, takich, któ-
rych dzieci kwalifikują  się do tygo-
dniowych żłobków, jest dużo. Stąd 
wnioski: 

Źe potrzeba wlęeej tygodniowych fłebków... 
te należy szczególną uwagę iwracoć na wła-

ściwe kwalifikowanie małych kandydatów. 
Jak wykazują fakty  (ostatnio co-

raz rzadsze) nie zawsze dzieci 
„uprawnionych" matek korzystają z 
prawa pierwszeństwa. Bywa, że 
przebywają tam dzieci obojga ro-
dziców pracujących, którzy mogliby 
sobie pozwolić na pomoc domową, 
bądź takie, które mogłyby pozosta-
wać pod opieką babki czy starszego 
rodzeństwa, i dla których żłobek 
dzienny byłby wystarczający. 

Dzieje się tak często z winy wy-
działów socjalnych, które w niejed-
nym' wypadku nazbyt lekkomyślnie 
wysuwają swoje kandydatki, wpro-
wadzając w błąd komisję społeczną 
przy Wydziale Zdrowia Prezydium 
St. Rady Narodowej, kwalifikującą 
dzieci do żłobków tygodniowych. 

I wreszcie wniosek ostatni. Skoro istniejq i 
Istnieć powinny tygodniowe żłobki muszq po-
dążyć za nimi i tygodniowe przedszkola. Bo 
właśnie miejsce w żłobkach tygodniowych blo-
kujq najczęściej „ trzylatki", których matki 
wzbraniajq się przed zabraniem ieh ze żłob-
ka. Nie zawsze wraz z przekroczeniem wieku 
żłobkowego u dziecka idzie w parze zmiana 
warunków życiowych matki. 

Dziecko trzeba zabrać ze żłobka, ale cóż 
kiedy umieszczenie go w dziennym przedszko-
lu nie rozwiąże sytuacji. 
A na to, czy powstaną przedszkola 

tygodniowe, niech odpowie Min. 
Oświaty. 

(B. M.). 

Więe tak: jesł to zasłona, w kroju podobna 
do ornatu, wkładana przez głowę, z boków 
przewiewna. Uszyłem jq — ciqg!Kjł racjonali-
zator — z podwójnej podszewki pikowanej W 
kwadraciki. Oczywiicie gatunek materiału mu-
siałem starannie dobrać. Trudno było trafić 
na właściwy. Kwadraciki pikowane maiq for-
ma! 40x40 milimetrów i war»t*q izolccyjnq 
waty żużlowej w śrocfku. Zewnętrzna strona jest 
metalizowana — systemem natryskowym — 
srebuystq wais?wq glinu. 

PRZKLOM W... KOMISJI 

Potem do gabinetu Wszedł starszy 
już, siwiejący człowiek z narzuconym 
na siebie „ornatem", który połyskiwał 
siebt^ystą waisłwą aluminium. Wy-
glądało to... trochę „kanonicznie". 

Wytapiacz Kukuła, bo on to wszedł, 
zaczął opowiadać komisji o zaletach 
nowego stroju ochronnego. 

— Już 30 lat jestem wytapiaczem — mówił. 
Ale tak dobrego ubrania jeszcze nie miałem. 
Odpryski odiatujq od niego, nie grzeje, nie 
przeszkadza w pracy. Nie tylko ja to stwier-
dziłem. Koleżka szedł na remont pieca, więc 
też mu dałem to ubranie. Wrócił i powiada: 
— Dajcie mi takie do roboty, Kukuła. Ptze-
cież w tym człowiek może iść w sam żar. Tyl-
ko trzeba by tu jeszcze uszyć rękawki do łok-
cia, bo bokiem w ręce parzy, i coś zrobić, 
żeby ta wata żużlowa nie gryzła ciała prze* 
materiał... 
Wytapiacz Kukuła to mistrz i spe-

cjalista nie lada. Pierwszy wytapiacz! 
Jego proste słowa zrobiły wrażenie 
na komisji. 

Następnie odbyła się próba w Sta-
lowni. Wytapiacz Kukuła podszedł 
do pieca w nowym stroju, aby po-
brać próbę. Kiedy wrócił — lekarze* 
inżynierowie i inspektorzy obstąpili 
go kołem. Szczegółowe badania wy-
kazały, że „ornat" znakomicie odbi-
ja promienie cieplne i odpryski. Cia-
ło pod ochroną było chłodne, nie na-
kryte — rozgrzane i to bardzo. 

Jeszcze dłuższy czas chodzili in-
spektorzy po Stalowni i wypytywali 
ludzi o opinie. Wszystkie były jedna-
kowe — w takim „ornacie" można 
pracować bez narażania zdrowia. 

MOŻLIWOŚCI OGROMNE! 
W innym już nastroju toczyły się 

dalsze obrady Komisji. Ubranie o-
chronne pomysłu Edwarda Czarskie-
go zostało zakwalifikowane  po kilku 
poprawkach uzupełniających. Jego 
ostatecznym wykonaniem i opraco-
waniem zajmą się odpowiednie in-
stytuty naukowe, dysponujące wszel-
kimi środkami doświadczalnymi i 
produkcyjnymi, których brakowało 
racjonalizatorowi w prowizorycznych 
warunkach warsztatowych. 

Inspektorat Bezpieczeństwa * Hi-
gieny Pracy Ministerstwa Hutnictwa 
informuje,  źe prawdopodobnie już z 
początkiem II kwartału roku 1955 
strój ochronny pomysłu Edwarda 
Czarskiego będzie wprowadzony we 
wszystkich hutach oraz w wielu in-
nych przemysłach, gdzie prace wy-
konuje się w wysokich temperatu-
rach. Również ochronne skafandry 
na twarz, buty i spodnie będą na-
tryskiwane glinem. Stanowi to —•» 
jeśli chodzi o metodę i wyniki — 
przewrót w dziedzinie ubrań żaro-
odpornych na skalę światową! 

* 

I zakończenie — wyglądające na 
anegdotę — ale całkiem prawdziwe. 
Magister Guzikowski z Instytutu Me-
dycyny Pracy w Bytomiu po poglą-
dowym pokazie w Stalowni uścisnął 
rękę wynalazcy, z którym był przed-
tem powaśniony „na drodze służbo-
wej", a doktor Zacharewicz z tegoż 
Instytutu proponował nie tylko po-
chwałę, ale wysoką premię, o którą 
wystąpiono do Ministra Hutnictwa. 
Słusznie się ona należy Edwardowi 
Czarskiemu, który zasłużył na 
wdzięczność nie tylko hutników. 

K. BARCZ 
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Romain Rolland 
(W 10 rocznicę śmierci) 

„Kiedy spoglądam  z perspektywy 
moich siedemdziesięciu lat na drogę 
ciągnącą  się za mną,  uderza mię o-
grom przestrzeni jaką  w tym czasie 
przebiegła ludzkość. Nie obeszło się 
to bez trudów i cierpień. Ale żadne z 
r»łch nie było stracone. I jakiekolwiek 
byłyby te, które nam szykuje naj-
bliższa przyszłość, jesteśmy pewni, że 
okupione zostaną  zwycięstwem wielkiej 
sprawy, której służymy. Takie Jest bo-
wiem prawo ludzkiego postępu. Można 
go opóźnić, n;e mcżna zatrzymać" — 
f i&ał H o l l a n d w 1936 r. d o Dymitrowa, 

list swój zakończył słowami: „Czy 
będę żywy czy martwy, imię moje bę-
dzie służyło pośród sztandarów". 

Romain Rolland zmarł przed dzie-
sięciu laty, 30 grudnia 1944 r. w 
Vezelay, w sercu ojczystej Burgun-
dii. Ale imię jego na zawsze pozo-
stanie żywe wśród tych, którzy wal-
czą o szczęśliwe jutro ludzkości. Na 
zawsze pozostanie żywe imię Ro-
main Rollanda — wielkiego pisarza 
i wielkiego człowieka, którego całe 
życie i twórczość zwrócone były ku 
przyszłości; Romain Rollanda — bo-
jownika, inicjatora i organizatora 
szeregu wybitnych akcji w obronie 
pokoju i Związku Radzieckiego, tej 
— jak pisał — „międzynarodowej oj-
czyzny" wszystkich ludzi dobrej wo-
li, w obronie uciskanych ludów ko-
lonialnych i prześladowanych dzia-
łaczy postępowych; Romain Rollan-
da — szlachetnego humanisty, dla 
którego najświętszą rzeczą był czło-
wiek. O jego godność i wielkość mo-
ralną walczył w swoich dziełach, 
pragnął go widzieć silnym i nieu-
giętym, obudzić go z odrętwienia i 
apatii, tchnąć weń energię i wiarę 
w swoje siły, prowadzić i kierować, 
wskazywać drogę, pobudzać do wal-

ki ze wszystkim tym, co przeszka-
dza mu w marszu ku lepszemu ju-
tru. 

Wielkość człowieka — to jeden z 
głównych motywów całej twórczości 
Romain Rollanda. Przewija się on po-
przez biografie  Beethovena, Michała 
Anioła i Tołstoja, ludzi, którzy byli 
,Vwielcy sercem", którzy walczyli z 
życiem i z własną słabością, ludzi tej 
miary, co Beethoven, „który mimo 
wszystkie przeszkody, jakie stawiała 
mu natura, uczynił wszystko, co by-
ło w jego mocy, aby stać się czło-
wiekiem godnym tego miana". Prze-
wija się też poprzez fikcyjne  żywo-
ty Jana Krzysztofa  i „duszy zacza-
rowanej" — Anetki Riviere. Pisał je 
Rolland przede wszystkim po to, by 

rozbudzić „wiarę człowieka w życie 
i człowieka". 

W i a r a ta ożywia J a n a Krzysz tofa , tego 
„Beethovena we wspo iczesnym świecie*4 , 
który s w o j ą s z t u k ą praqn ie s łużyć nie 
ga r s t ce w y r a f inowanych snobow, ale 
wszys tk im ludziom i dlatego też buntu-
je się przec iw zepsuc iu parysk iego „tar-
g o w i s k a " i potępia ar tystów, którzy sko-
rumpowal i sz tukę s p r z e d a j ą c swój talent 
temu, kto lepiej zapłac i , s cn leb ia jąc zde-
p r a w o w a n y m gustom b u r ż u a z y j n e j pu-
bl iczności . Bezl i tosna, o s t r a k r y t y k a eli-
ty b u r ż u a z y j n e j i je j ku l tury łączy ła się 
z k r y t y k ą us t ro ju kapita l i s tycznego. Za-
możnej b u r ż u a z j i wzbogacone j na c ier-
pieniach i nędzy ludu p r a c u j ą c e g o i re-
prezentu jące j ją el ic ie , która uważa się 
za przedstawic ie la całego n a r o d u („Fran-
c j a , to my") , Romain Rol land ustami Ja-
na Krzysz tofa p r z e c i w s t a w i a „prawdz i -
w ą F r a n c j ę " — F r a n c j ę ludzi ż y j ą c y c h 
z dala od „wielk iego świata" , boryka ją-
cych się z codz iennym życ iem, z troska-
mi mater ia lnymi , F r a n c j ę robotników, 
urzędn ików, rzemieś ln ików, drobne j bur-
żuaz j i i chłopów. 

Wiara w człowieka, szczery, ludo-
wy optymizm i zawsze dobry humor, 
głębokie przeświadczenie, że jednak 
warto żyć, jest także racją bytu sta-
rego gaduły Colasa Breugnon. Woj-
ny i zamieszki niszczą jego dobytek, 
umiera mu żona, cudem uchodzi z 
życiem w czasie epidemii cholery, 
dom jego zostaje zburzony, on sam 
stary, schorowany, musi żyć na łasce 
rodziny. Za każdym jednak ciosem 
podnosi się, odzyskuje humor i po 
dawnemu je, pije, śmieje się, gawę-
dzi...-Podobnie jak w Janie Krzysz-
tofie  Romain Rolland znajduje tu 
prawdziwą Francję wśród ludzi pros-
tych, którzy są twórcami prawdzi-
wej kultury francuskiej. 

Ta sama wreszcie * wiara w czło-
wieka i w jego przyszłość bije z kart 
Duszy zaczarowanej. Ale tu wiara ta 
znalazła inną, szerszą podstawę niż 
w Janie Krzysztofie  czy Colas Breu-
gnon. Tam Romain Rolland był skraj-
nym indywidualistą i widział tylko 
jednostkę walczącą samotnie. Abso-
lutyzując swój konflikt  ze społeczeń-
stwem burżuazyjnym, jako konflikt 
szlachetnej jednostki ze zbiorowością 

w ogóle, przeciwstawiał wolność 
jednostki — masie. „Każdy człowiek, 
który jest prawdziwym człowiekiem, 
musi się nauczyć pozostawać sam 
wśród wszystkich ludzi, myśleć sam 
za wszystkich i, w razie potrzeby, 
przeciwko wszystkim" — pisał w po-
wieści Clerambaułt. 

W ten sposób wyraził Rolland 
swój bunt przeciwko antykomuni-
stycznemu społeczeństwu burżuazyj-
nemu, w którym nie ma miejsca dla 
uczciwie myślącego człowieka, o czym 
przekonał się na własnej skórze, 
prześladowany i bojkotowany za to, 
że odważył się powiedzieć prawdę o 
ustroju kapitalistycznym. Ale już 
doświadczenia pierwszego dziesiątka 
lat po wojnie 1914—18, doświadcze-
nia walk z coraz bardziej agresyw-
nym faszyzmem,  nauczyły go, że o-
calenie indywidualne „jest z gruntu 
niemożliwe: jest nonsensem". I po-
dobnie jak jeden z bohaterów Duszy 
zaczarowanej, Marek, „zamknięty w 
ciasnym zaułku swojego własnego ja, 
badał je i przekonywał się, że po-
siadało ono trwałość i soki żywotne 
tylko dzięki przewodom, które je łą-
czyły z powszechnym ,,ja" całego spo-
łeczeństwa. Chcąc ratować siebie, 
trzeba ratować owo wspólne „ja" 
albo zginąć z nim razem..."*) 

Bohaterka powieści Anetka Rivi£re, 
jej syn Marek i jego żona, Rosjanka 
Asia, uczony Julian Davy \ jego cór-
ka George — każda z tych postaci 
po próbach ucieczki od rzeczywisto-
ści społecznej, po okresie wahań i 
buntu przeciw konieczności podpo-
rządkowania się wymogom bezkom-
promisowej walki z nie przebierającą 
w środkach reakcją — każda z tych 
postaci pod naciskiem rzeczywisto-
ści dochodzi do zrozumienia, że 
bunt indywidualny i działanie sa-
motne są bezpłodne, że trzeba sta-
nąć u boku proletariatu i walczyć w 

*) Przekład Marli Korniteraloe, 

jego szeregach. Wszystkie te posta-
ci ożywia wspólna wiara w przysz-
łość, wiara, że nadejdzie nowa epo-
ka, w której nie będzie wyzysku i 
ucisku. Walce o nowe, lepsze jutro 
poświęcają swoje siły i życie. Nowy, 
sprawiedliwy ustrój nie jest już tyl-
ko marzeniem. Powstaje on na ich 
oczach w Związku Radzieckim. I Ro-
main Rolland pisze hymn na cześć 
ludzi radzieckich — bohaterów pra-
cy, tak bliskich jego ideałowi czło-
wieka. 

„Płomienna, s u r o w a egzal tac ja wie-
dzie te ek ipy do boju, pręży <ch mięś-
nie i m a r s z c z y czoła, us tanawia jąc bo-
hater ską grę rywa l i zac j i : kto pierwszy 
podoła c g r o m n y m zadaniom i położy 
n iezn iszcza lne fundamenty , na których 
wznies ie się — wznosi się już z dnia 
na dziert — s u p r e m a c j a pracy Judzkiej, 
p r a c y wolnej , równej , wszechwładnej , 
ż a d n a of ia ra nie jest zbyt wielka dla 
takiego celu. Żadne obecne c ierpienie 
własne lub bł isk ich nie jest zapłatą 
zbyt w y s o k ą za przysz łe dobro, o któ-
r y m się m a r z y , którego się pragnie i 
które się buduje dla wszystk ich ludzi 
j u t r a " *). 

Miłość do człowieka była u Ro-
main Rolland nieodłącznie związana 
z internacjonalizmem. Idąc śladami 
dwóch pisarzy, którzy w młodości 
wywarli nań najsilniejszy wpływ, 
Wiktora Hugo i ^Tołstoja, głosił bra-
terstwo wszystkich ludów, odrzuca-
jąc sztuczne granice narodu czy ra-
sy. Ideałem jego były Stany Zjedno-
czone Ludzkości, toteż walczył z nie-
sprawiedliwością i uciskiem na ca-
łej kuli ziemskiej. „Każdy człowiek, 
który cierpi niesprawiedliwie, jest na-
szym bratem" — pisał w dramacie 
14 lipca. Występował więc przeciw-
ko kolonialnemu uciskowi zarówno 
w swoich wczesnych utworach (w 
dramacie Nadejdzie czas..., z 1902 r., 
potępił wojnę imperialistów angiel-
skich z Burami) jak i w licznych ar-
tykułach i apelach publikowanych w 
okresie dwudziestolecia. Sprawie 
zbliżenia narodów niemieckiego i 
francuskiego  poświęcił znaczną część 
Jana Krzysztofa,  występując prze-

ciwko nacjonalistom i militarystonij 
którzy usiłowali narody te poróżnić, 
przeciwko wspólnemu wrogowi —> 
niemieckiej i francuskiej  burżuazjL 
W czasie pierwszej wojny światowej 
zwalczał gwałtownie szowinistów z 
obr obozów. W 1919 r. potępił fran-
cuskich i niemieckich kapitalistów 
oraz wysługujących się im zdrajców 
z niemieckiej socjaldemokracji za 
zbrodnie popełnione na niemieckich 
rewolucjonistach, widział bowiem wy-
raźnie — jak pisał w jednym z li-
stów — że głównym wrogiem fran-
cuskiej burżuazji był nie Ludendorff, 
lecz Liebknecht, nie pruski milita-
ryzm, lecz rewolucyjny proletariat 
niemiecki. Później demaskował anty-
radzieckie konszachty niemieckich i 
francuskich  „wielkich kapitanów 
przemysłu", a gdy do władzy doszedł 
Hitler, pisał, że hitlerowski faszyzm 
jest największym wrogiem „Niemiec 
prawdziwych" i zbrodnią przeciwko 
własnemu narodowi. Bo Romain 
Rolland nigdy nie identyfikował  na-
rodi niemieckiego z niemieckimi kla-
sami rządzącymi — i zawsze był 
przeciwko nim z narodem niemiec-
kim i jego wielką kulturą, która sta-
ła się własnością całego świata, był 
z Beethovenem, Goethem. Liebknech-
tem i Thaelmannem przeciwko Bis-
marckom, Ludendorffom,  Kruppom i 
Hitlerom, tak jak był z Voltairem i 
Wiktorem Hugo, z Jauresłem i Thore-
zem przeciwko wrogom francuskiego 
ludu. 

„Nie z n a m ani E u r o p y , ani Az j i — 
pisał w 1925 r do brac i z Ch«n — 
Znam tylko dwie rasy na świecie : — 
duse, które idą w górę — i dusz , ktc> 
re upadają . Z jednej strony c ie rp l iwy , 
namiętny, uparty , n ieustraszony pęd 
ludzi ku światłu, całemu światłu: wie-
dzy, piękna, miłości łudzi, wspólnego 
postępu. Z drug ie j , siły uc i ska jące : 
c iemnota, niewiedza, apatia, fanatyczne 
przesądy i brutalność . Jestem z tymł 
p ierwszymi . Skądkolwiekby one pocho-
dziły są m y m i przy jac ió łmi , m y m i 
s p r z y m i e r z e ń c a m i , m y m i b r a ć m i " . 

ADAM KOTULA 

Ż Y c i E 

Ubranie z aluminium 
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Życzenia  noworoczne 
dla Rady Państwa i Rządu 
składamy  w prez.  Woj. R. N. 
555 Prezydium Wojewódzkiej Rady 
EE5 Narodowej w Olsztynie przyjmo-
=S wać będzie życzenia noworoczne 

* H | dla Rady Państwa i Rządu Pol-
— skiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
= dniu 1 stycznia 1955 r. w gmachu 
= Prezydium Woj. R. N. w Olszly-
= nie, ul. Kopernika 48. 
=•5 Lista z życzeniami wyłożona 
= będzie do podpisu w Sekretaria-
=5= cie Prezydium - - pokój Nr 101 
= (I piętro) w godzinach 10—12. 

Spółdzielcy  dzielą dochody 

Wzorowo  wykonał  bilans roczny 
kolektyw w Katkajmach We wszystkich spółdzielniach pro-

dukcyjnych woj. olsztyńskiego trwają 
intensywne przygotowania do obli-
czeń rocznych dochodów. Z POM wy-
jechali do spółdzielni przedstawiciele, 

200 milionów ziaren ikry  sielawy 
umieszczono w słojach sztucznych wylęgarni 

Załogi poszczególnych zespołów PGR woj. olsztyńskiego zakończyły 
kampanię pozyskiwania Ikry siei i sielawy. Ogółem zebrano ponad 200 
milionów ziaren ikry. Ikrę umieszczono w sztucznych wylęgarniach, 
czynnych w ośrodkach rybackich województwa. 
Najwięcej ikry zebrali rybacy ze-

społu PGR Szwaderki pow. Ostróda. 
W słojach wylęgowych umieszczono 
©gółem 105 milionów ziaren ikry sie-
lawy. Sukces załogi zespołu jest tym 
większy, że rybacy pracowali niejed-
nokrotnie w ciężkich warunkach i 
przy wysokiej fali  na jeziorach, co 
poważnie utrudniało połowy ryb na 
tarliskach. W kampanii sielawowej 
szczególnie wyróżniła się brygada 
Bronisława Wojtkiewicza na jeziorze 
Łańsk. 

Drugie miejsce w województwie 
zajęli rybacy zespołu PGR Olsztyn. 
W wylęgarni w Małszewie umiesz-

Przodujący  zespół 
a r t y s t y c z n y 

Ruch świetlicowy i artystyczny w woj. olsztyń-
skim coraz bardziej się ożywia. Ostatnio powstał 
przy tartaku Łaniewo artystyczny zespół młodzie-
żowy. Rekrutujący  się przede wszystkim z mło-
dzieży robotniczej, artyści - amatorzy zorganizo-
wali już kilka występów. Zespół ten został nagro-
dzony dyplomem uznania i nagrodą pieniężną 
Zarz. Okr. Zw. Zaw. Prac. Przem. Drzewnego 
I Terenowego, (oz). 

czono ponad 70 milionów ziaren ikry 
sielawy. 

W pozostałych zespołach rybackich 
kampania pozyskiwania ikry sielawy 
nie dała spodziewanych wyników. 
Przyczyną tego — jak podają nie-
którzy fachowcy  — jest nadmiar kor-
moranów, które poważnie zmniejszy-
ły stan ryb w naszych jeziorach. 

Według obliczeń dokonanych 
przez zespół PGR Giżycko kormo-
rany zniszczyły w jeziorach zespo-
łu ponad 200 ton ryb w ciągu ro-
ku, przeważnie gatunków ryb szla-
chetnych, jak sielawa, węgorz itp. 
Obliczenia te są prawdopodobne, 
gdyż badania wykazały, że jeden 
kormoran zjada przeciętnie ok. 3 kg 
ryb w ciągu dnia. Liczba kormora-
nów w zespole PGR Giżycko wy-
nosi ponad 1000 sztuk. Jeszcze wię-
cej jest ich w rejonie jezior na-
leżących do zespołu PGR Iława. 
W zespole tym połowy sielawy na 
tarliskach dały w tym roku mini-
malne wyniki. (p) 

by pomóc członkom w dokonaniu in-
wentaryzacji, sprawdzaniu rachun-
ków itp. Najlepiej i najszybciej przy-
gotowała się do bilansu spółdzielnia 
produkcyjna Katkajmy w pow. kę-
trzyńskim. Rocznego podziału docho-
du dokonała ona już 15 grudnia. Na 
zebranie rozliczeniowe przybyli nie 
tylko członkowie i ich rodziny, ale 
również chłopi indywidualni z są-
siednich gromad. 

A było czemu się przyjrzeć. Rocz-
ny bilans w Katkajmach był impo-
nujący. Na jedną dniówkę obrachun-
kową wypadło m. in.: 5,5 kg żyta, 
5 kg pszenicy, 2,30 kg owsa, 2,20 kg 
jęczmienia, 10 kg słomy, 4 kg siana 
oraz 12 zł. w gotówce. 

Całoroczny wysiłek spółdzielców 
został sowicie nagrodzony. Np. Stani-
sław Dybcio, który przez cały rok 
wychodził sumiennie do roboty wy-
pracował 373 dniówek. Otrzymał on 
2.051 kg żyta ,1.865 kg pszenicy, 847 
kg jęczmienia, 820 kg owsa oraz po 
kilkaset kg innych artykułów. Nie-
zależnie od dochodu w naturaliach 
Dybcio zarobił 5.178 zł. Do tego do-
chodzi jeszcze . zysk z działki przy-
zagrodowej, na której spółdzielcy u-
trzymują krowy, świnie i drób. 

W pracach przygotowawczych do 
bilansu rocznego przodują również 
spółdzielnie pow. nidzickiego, które 
w najbliższych dniach zakończą omło-
ty. Niektóre z nich dokonają w po-

łowie stycznia podziału wypracowa-
nych dochodów. 

W powiecie olsztyńskim jako pierw 
sza zamierza rozdzielić wypracowany 
zarobek młoda spółdzielnia w Nowej 
Wsi, w której obecnie kończy się już 
inwentaryzację. DniówKa w tym ze-
spole zapowiada się bardzo wysoko. 
W samej gotówce, jak to już prowi-
zorycznie obliczono, dniówka obra-
chunkowa wyniesie ok. 15 zł. W nie-
których jednak powiatach sprawami 
bilansów spółdzielczych za mało in-
teresują się pow. rady narodowe i 
wydziały polityczne POM. 

Karygodne są zaniedbania na 
tym odcinku w POM Orzysz, który 
mimo otrzymanych z Olsztyna oo-
leceń nie kontroluje swych załóg, 
skierowanych do pomocy spółdziel-
com. Np. w spółdzielni Pożuczki 
pow. piskiego spółdzielcy od daw-
na oczekują na zapowiadaną pomoc 
agronoma, który jak na złość nie 
zjawia się. W pow. suskim w Ru-
dawie Małej członkowie nie docze-
kawszy się pomocy z POM sami 
dokonali podziału, który — jak się 
okazało — wykonany został źle, bo 
nie wydzielono części dochodu na 

, zakup inwentarza. 
Bilans roczny, to nie tylko wypra-

cowany dochód. To jednocześnie po-
pularyzacja rozwoju spółdzielczości. 
O tym właśnie PRN oraz POM win-
ny pamiętać, (oz) 

Przed II Zjazdem ZMP 

Czyn młodzieży powiatu olsztyńskiego 
przyn iós ł 100 tys. zł. o s z c z ę d n o ś c i Młodzież zetempowska woj. olsztyń-
skiego czyni gorące przygotowania do 
II Zjazdu ZMP. We wszystkich po-
wiatach odbywają się zebrania, na 
których dyskutuje się nad projektem 
ogłoszonego niedawno nowego statutu 
organizacji. W ub. środę naradę taką 
poświęconą sprawom przedzjazdowym 
zorganizowała młodzież powiatu bar-
czewskiego. Omawiano na niej udział 
zarządu pow. ZMP w mobilizacji 
młodzieży do II Zjazdu. 

Młodzież pow. olsztyńskiego wita-
jąc II Zjazd ZMP włączyła się do 
walki o podniesienie produkcji. Do 
chwili obecnej dzięki realizacji zobo-
wiązań przedzjazdowych zetempow-jy 

3 0 0 n a u j y c f o 

wiejskich punktów sprzedaży 
W wyniku realizacji programu wy-

borczego komitetów Frontu Narodo-
wego przystąpiono już we wsiach na-
szego województwa do zakładania 
nowych sklepów i punktów usługo-
wych. W r 1955 powstać ma w ,woj. 
olsztyńskim 300 nowych punktów 
sprzedaży. Założeniem w tej dziedzi-
nie jest, by każda nowa gromada 
posiadała 1 sklep artykułów spożyw-
czych i 1 przemysłowych, a ponadto 
punkt usług rzemieślniczych. 

Poza tymi zadaniami przedsiębior-
stwa handlowe uruchomią we wsiach 
naszego województwa 24 piekarnie. 
14 masarni. 6 rozlewni i 16 punktów 
żywienia zbiorowego. 

Młodzi traktorzyści 

W ośrodku szkoleniowym w Drogoszach zdobywa zawód traktorzysty 150 
młodych chłopców z woj. olsztyńskie go i innych. Wśród chłopców znajduje 
się 12 pionierów. 

Na zdjęciu młodzi uczniowie pod okiem instruktorów poznają tajniki 
prowadzenia traktora. Fot. St. Moroz 

Śladem naszych interwencji 
W krytykowanej przez nas sprawie 

nieudolnej organizacji pracy domu 
dziecka w Reszlu — głos zabrało 
•Min. Oświaty wyjaśniając, że przy-
czyną tego stanu było zmniejszenie 
w czerwcu i lipcu liczby wychowaw-
ców. Obecnie wszystkie etaty są już 
wykorzystane i praca wychowawcza 

'domu przebiega właściwie. 
* 

?MPK pouczyło konduktorkę trolley-
busu, która niegrzecznie zachowywa-
ła się wobec pasażerów, o konieczno-
ści zmiany jej postępowania. 

* 
Jak donosi ekspozytura PKS, po-

czekalnia autobusowa w Reszlu zosta-
nie wybudowana w najbliższych już 
miesiącach. 

* 
Sklep cukierniczy MHD przy ul. 

Mazurskiej został już 19 ub. m. za-
opatrzony w kilka gatunków wyro-
bów cukierniczych. 

# 
Okazuje się, że brak ozdób choin-

kowych w Olsztynie wynikł nie z wi-
ny Centr. Zarz. Hurtu Galant., lecz 
Woj. Zw. Spółdz. Pracy, który winien 
był lepiej zaopatrzyć olsztyński rynek. 

Sprzedawczyni kiosk a MHD przy 
al. Zwycięstwa, której wynagrodzenie 
uzależnione jest od wykonanych obro-
tów, stara się jak najrzadziej opusz-
czać kiosk, wychodząc jedynie po to-
war. Jest ona jednak obowiązana zo-
stawić na widocznym miejscu kar-
teczkę, z której by wynikało, dokąd 
się udała i kiedy wróci. 

Tym, którzy czuwają 

D o s i e g o R o k u ! 
Wesoło i hucznie żegnać dziś bę-

dziemy stary, pracowity rok 1954, 
witając nowy, jeszcze pracowitszy, z 
którym wiążemy nadzieję jeszcze lep-
szego bytu i osobistej pomyślności. 
Kiedy jednak o 24 czy to na zaba-
wach noworocznycfi,  czy w domowym 
zaciszu składać będziemy sobie życze-
nia, nie zapominajmy o tych, którzy 
jak codziennie pełnią swą służbę, byś-
my .mogli spokojnie i przyjemnie 
spędzić „Sylwestra". 

Czynimy więc błyskawiczny raid 
po mieście i zastajemy: * 

...w dyżurce olsztyńskiej miejskiej 
straży pożarnej — dowódcę I pluto-
nu — Stanisława Kultysa. Na niego 
i jego pluton przypada właśnie dziś 
służba, która musi być tym bardziej 
czujna, że w obecnym okresie nie-
rzadko od ogni na choince zapalają 
się firanki  i... pożar gotów. W ubieg-
łym roku — mówi Kultys — właśnie 
od choinki wybuchł pożar w miesz-

kaniu przy ul. Smętka. Ugasiliśmy go 
szybko, ale mieszkańcy naszego mia-
sta powinni być bardziej ostrożni i 
nie narażać siebie i państwa na stra-
ty. Uważam więc — powiada na po-
żegnanie, że w dzisiejszą noc niewie-
le będziemy mieli roboty. 

* 
Przy centrali międzymiastowej za-

stajemy dwie telefonistki,  które peł-
nią dziś dyżur. Dziś będziemy mieli 
o wiele więcej pracy niż zwykle — 
mówią. Przecież każdy pragnie swym 
najbliższym przesłać życzenia nowo-
roczne, ruch więc na liniach będzie 
duży. 

* 
Przy słuchawce telefonu  w dyżurce 

pogotowia ratunkowego zasiądzie dziś 
Zofia  Pietrasiuk. Już drugi raz z rzę-
du pełni ona dyżur w noc sylwestro-
wą. Kiedy zapytujemy ją, czy nje jest 
iej prźykró dyżurować, myśląc, żę in-
ni. bawią się w tym czasie, odpowia-
da, że „trpchę tak, ale przecież musi 
być tu ktoś, kto przyjmie wezwanie 

Skrzynka redakcyjna 

0 właściwe zaopatrzenie  wsi 
Sprawa należytego zaopatrzenia 

sklepów wiejskich w artykuły pierw-
szej potrzeby była niejednokrotnie 
omawiana na łamach naszego pisma. 
Musimy przy tym podkreślić z pewną 
dumą, że w większości wypadków 
interwencje nasze przyczyniły się do 
sprawniejszego działania dystrybucji 
i usunięcia wielu braków i niedociąg-
nięć w pracy handlu uspołecznionego. 

Na życzenie naszych Czytelników 
omawiamy tym razem sprawę zaopa-
trzenia sklepu GS w Jarmontowie 
pow. Morąg oraz poruszamy fakt  czę-
stego braku pieczywa w barze w 
Marcinkowie pow. Mrągowo. 

CO I GDZIE? 
W Olsztynie 

Teatr im. Jaracza — „Źródło pod gruszą" — 
godz. 19 

KINA 
(wg informacji OZK) 

Polonia — „Proces przeciw miastu", godz. 17 
i 19.30 

Odrodzenie — „Wakacje pana Hulot", godz. 
17.30 i 20 

Awangarda — „Skanderbeg", godz. 17 i 19.30 
* 

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, ul. Stalina 
nr 34 

Pog, Rat. ul. Partyzantów 82. tel. 09 i 22-22 
Straż Pożarna — tel. 08 

Czy 
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OLSZTYNA 
(oz)  CORAZ  to więcej zakładów  I Kierownictwo  PDT  winno pomyśleć 

pracy melduje  o wykonaniu planów'  nie tylko  o zaopatrzeniu,  ale i o.. 
produkcyjnych.  M.  in. pierwsza w 
PP „Dom Książki"  roczne zadania 
wykonała  księgarnia  wydawnictw 
radzieckich  Nr  3 przy ul. 1 Maja. 
Na  miesiąc przed  terminem plan 
roczny w 100 proc. zrealizowała  księ-
garnia Nr  8 przy ul Grunwaldzkiej. 

W  SALI  konferencyjnej  ZW  ZMP 
odbyła  się w ub. środę  narada  akty-
wu SP z całego  województwa.  Na 
naradzie  prócz omówienia dotychcza-
sowych osiągnięć młodzieży  woj. ol-
sztyńskiego  dyskutowano  nad  projek-
tem nowego statutu.  Wiele  też miej-
sca poświecono sprawie przygotowa-
nia II  Zjazdu.  Na  zakończenie  od-
były się występy artystyczne. 

Z  RADOŚCIĄ  powitali  mieszkańcy 
Olsztyna otwarcie sklepu  garmaże-
ryjnego przy ul. 1 Maja.  Niestety  już 
od  pierwszych dni  zaczyna on „na-
walać'W  przedświąteczny  piątek 
nasz czytelnik  ob. M.  S. zakupił  4 kg 
galaretki,  której  jakość pozostawiała 
wiele do  życzenia. Natomiast  Czytel-
niczka J.  M.  nabyła w tymże skle-
pie w dniu  27 bm. słoik  flaków,  któ-
re okazały  się... spleśniałe.  Pieniądze 
co prawda  zwrócono ale wątpliwej 
wartości „reklama"  sklepu  pozosta-
je... 

TEGO  kto  bywa w PDT  nieraz już 
spotkała  niespodzianka  w postaci 
nagłegp  uderzenia  drzwiami  wejścio-
wymi. Są one wahadłowe  i ciężkie. 

klientach. 
KONDUKTORKA  PKS  ob. Rutko-

wska jadąc  na trasie Olsztyn — Lidz-
bark  w obsługiwanym przez siebie 
samochodzie  znalazła  wartościowy 
zegarek.  Konduktorka  zgubę oddała 
do  kom. MO  w Olsztynie,  gdzie 
właściciel  może go odebrać. 

WYSTAWA  sklepowa  to reklama 
sklepu,  nawet w godzinach  kiedy  nie 
jest on czynny. Nie  można tego po-
wiedzieć  o naszym „Motozbyciebo-
wiem wieczorem wystawa tego skle-
pu nie jest oświetlona, w do-
datku,  żeby nie zdradzić  widocznie 
tajemnicy co znajduje  się wewnątrz, 
drzwi  zasłania się papierem. A szko-
da,  bo Motozbyt  ma przecież wiele 
ciekawych artykułów  do  sprzedania. 

(sz) 

Dzieci w Sławkowie 
mają już świetlicę 

Od początku grudnia 1954 r. w PGR Sławko-
wo istnieje świetlica dla dzieci. Chociaż kredyty 
przyznano już dawno jednak sprawa uruchomie-
nia świetlicy była stale... odwlekana. I kto wie 
jakby to tam było. Dopiero gł. księgowy ob 
Wł. Zarzyński ujął sprawę w swe ręce, pokonał 
wszelkie trudności i spowodował otwarcie świe 
tlicy, za co mu dzieci naszego PGR bardzo dzię-
kują. 

W świetlicy dzieci odrabiają lekcje, grają v\ 
ąry towarzyskie, śpiewają piejni, robią zabawki 
Otrzymują one również podwieczorek 
robi się przygotowania do choinki 

Czego nie ma w sklepie w Jarmon-
towie dowiadujemy się z listu na-
szych Czytelników. A więc brak jest 
tam naczyń emaliowanych, pończoch, 
skarpet i innych artykułów pierwszej 
potrzeby. Sprawdzając skargę Czytel-
ników dowiedzieliśmy się, że naczy-
nia emaliowane były w tym sklepie, 
ale pół reku temu. Od tego czasu nikt 
ich tu nie widział. Dotychczasowe in-
terwencje w sprawie lepszego zaopa-
trywania sklepu nie pomogły. Wie-
rzymy jednak, że nasza interwencja 
odniesie pożądany skutek. 

Czytelnicy z Marcinkowa pow. 
Mrągowo są wielce zadowoleni z fak-
tu uruchomienia baru w tej wsi. Ma-
ją jednak powody do narzekań, gdyż 
w barze często brak jest pieczywa. 
Zwracają oni przy tym uwagę na 
fakt,  że nie było wypadku, by zabra-
kło wódki w tym lokalu. 

Obie interwencje kierujemy pod 
adresem odnośnych czynników z prze-
konaniem, że słuszne żądania naszych 
Czytelników zostaną wzięte pod roz-
wagę. (p) 

do chorego. I poczucie tego obowiąz-
ku, że będę pomocna potrzebującym 
sprawia mi zadowolenie'*. 

Oprócz ob. Pietrasuik w olsztyńskim 
pogotowiu ratunkowym dyżurują dziś 
dr dr Szafarewicz  i Smagłowski oraz 
pielęgniarka Jurkowska. 

* 
Dyżurny podoficer  MO w komisa-

riacie nie chciał nam zdradzić swego 
nazwiska, informując  nas jedynie, że 
noc dzisiejszą spędzi na posterunku. 
Zapytujemy, czy przewiduje w tę noc 
dużo pracy dla siebie i swych dyżu-
rujących kolegów — powiada, że li-
czy na spokojne na ogół zachowywa-
nie się obywateli naszego miasta i że 
nie powinno więc być wiele wypad-
ków, gdzie MO musiałaby interwe-
niować. Gdyby jednak zaszła koniecz-
ność — czuwamy! 

Jak- codziennie wyruszą wieczorem 
na miasto patrole milicyjne, które 
zwracać będą uwagę, by spokój nasz 
nie został zakłócony. 

Nie przerwą również pracy załogi 
olsztyńskiej gazowni, elektrowni i ap-
tek. Pracować będą dozorcy nocni, 
portierzy i strażacy wszystkich insty-
tucji, chroniąc mienie społeczne, 
stwarzając nam warunki, byśmy mo-
gli nowy rok przywitać bez żadnych 
zakłóceń. 

Im to, milicjantom i lekarzom, te-
lefonistkom  i strążakom, pracowni-
kom elektrowni i dozorcom nocnym, 
i wszystkim pozostałym, którzy w 
noc sylwestrową czuwają — życzymy 
najserdeczniej — Dosiego Roku. 

pow. olsztyńskiego zaoszczędzili po-
nad 100.000 zł. Powstało kilkanaście 
nowych kół ZMP  w gromadach. 

Na uwagę zasługuje niedawno zor* 
ganizowane a mające już za sobą du-
że sukcesy koło ZMP w gromadzie 
Trenkusek w pow. olsztyńskim, 
Członkowie jego w ilości 16 osób, dla 
uczczenia II Zjazdu zmeliorowali 
część łąk gromadzkich i oczyścili 
400 m rowów Zetempowcy naprawili 
w czynie społecznym znajdujący się 
obok gromady mostek i wykopali 
studnię. Biednej wdowie ob. Daliwie 
pomogli w wykopkach i zabezpiecze-
niu ziemniaków przed zimą. Łącznie 
zetempowcy przepracowali u ob. Da^ 
liwy 40 dni. 

Podobnie młodzież olsztyńskiego 
PZGS przygotowuje się do II Zjazdu. 
Zetempowcy tej placówki zorganizo-
wali specjalną brygadę, która kontro-
luje w terenie zaopatrzenie GS. Kon-
trola taka wydatnie pomaga w na-
tychmiastowej likwidacji braków dy-
strybucyjnych. Dzięki właśnie aktyw-
nemu włączeniu się młodzieży dział 
skupu przy PZGS przed terminem 
wykonał roczny plan produkcyjny. 

(oz) 

„Są pociągi 
Działo się to 21 grudnia  1954 r. na dwor-

cu głównym w Olsztynie,  kilka  minut po 
godzinie  16. Przed  kasą panował tłok. 
(rzecz  w okresie  przedświątecznym  zrozu-
miała), ludzie  śpieszyli się i denerwowali 
fteż  zrozumiałe),  bo kolejka  po bilety po-
suwała sią powoli, a minuty płynęły  z nie-
ubłaganą  systematycznością.  A wiadomo 
przecież — na kolei  punktualność  obowią-
zuje i jest ściśle przestrzegana. 

Młoda  niewiasta w zielonym czepeczku 
na głowie  i z teczką  w ręku  z lękiem  spo-
glądała  na wiszący w sali zegar. Jeszcze 
10 minut do  odejścia  pociągu, jeszcze sie-
dem, a przed  nią parę osób... 

Kiedy  jednak  dużą  wskazówkę  zegara 
dzielił  już tylko  pięciominutowy skok  od 
wyznaczonej godziny  odjazdu  pociągu 
serce kobiety  zatrzepotało  trwożliwie:  zdą-
żę czy nie? Jeszcze  w tej samej minucie 
dotarła  jednak  szczęśliwie do  okienka. 

— Proszę bilet  do  Nidzicy... 
Wtem...  Okienko  zatrzasnęło  się nagle 

i urzędująca  za nim kasjerka  gwałtownie 
zaczęia szukać czegoś na stole,  w szufla-
dzie,  na podłodze. 

— Bilet  do  Nidzicy,  proszę pani. Pociąg 
zaraz odchodzi... 

,,Panienka z okienka"  aczkolwiek  zaab-
sorbowana poszukiwaniami,  racrvła  jednak, 
odpouńedzieć. 

— Za chwilę. Bloczki  biletowe gdzieś 
mi się zapodziały.  Numery  się nie zgadza-
ją. Muszę  poszukać. 

— Ależ do  Nidzicy  na pewno są gotowe 
bilety. 

— •'Sn.  Ale najpierw bloczki  muszę zna-
leźć. U  mnie porządek  przede  Wśżystkim. 
Taka  już jestem akuratna. 

— Ależ mój pociąg... 
Zbiorowa  solidarność  łącząca zawsze 

wszystkich  śpieszących się na pociąg, po-
parta dość  głośno  wyrażonym niezadowole-
niem pasażerów, oczekujących przed  kasą 
sprawiły,  że kasjerka  zdecydowała  się jed-
nak przerwać poszukiwania i sprzedać  bi-
let  niewieście w zielonym czepeczku.  Kie-
dy  ta zdyszana  wpadła  na peron, zobaczy-
ła jednak  już tylko  czerioone światełko 
ostatniego  wagonu. Bo nasze pociągi kur-
sują ściśle według  rozkładu  jazdy  i to jest 
wielką  ich zaletą.  Nie  wie chyba tylko  o 
tym personel stacyjny na dworcu  Olsztyn-
Główny. 

A przecież... „są pociągi na które  spóź-
niać się nie wolno".  Zwłaszcza,  jeśli je-
dzie  się służbowo. 

Ale to chyba olsztyńskich  kasjerek  nie 
nie interesuje... 

PASAŻER. 

Spacerkiem po Ostródzie 
Na uznanie i pochwałę za-

sługuje dobra i rytmiczna pra-
ca ostródzkiej PSS, jeśli chodzi 
o zaopatrzenie w pieczywo. 
Stale świeży chleb (w szero-
kim wyborze dobre ciastka o ja 
kie trudno w innych miastach 
powiatowych) i prawdziwa czar 
na kawa — to osiągnięcia, za 
które trzeba pochwalić ostródz-
ką PSS. Ale za to, że rozlew-
nia wód gazowych nalewa le-
moniadę w brudne butelki, że 
brak jest wyboru wędlin, trze-
ba zganić. Świadczy to bowiem 
o chaotycznej pracy zarządu 
spółdzielni. 

* 
W gospodzie nr 2 trudno 

jest spokojnie zjeść obiad, cho-
ciaż wydawane tu dania są le-
pszej jakości, niż w gospodzie 

nr 1. Niestety, pijacy i chuli-
gani są tu stałymi gośćmi, a 
kierownictwo gospody nie zwra 
ca na to uwagi. Do stałych 
zwyczajów w gospodzie nr 2 
należy także załatwianie w 
pierwszej kolejności tych gości, 
którzy zamawiają wódkę... 

4* 
W większości sklepów w O-

stródzie przez zaroszone szyby 
wystawowe widać tylko moc ko-
lorów i zarysy przedmiotów, 
trudno jest natomiast ustalić, 
jaki towar się tam znajduje. 
Chlubny wyjątek stanowią tyl-
ko sklepy Domu Książki, Wiej-
skiego Domu Towarowego i PSS 
nr 8, gdzie obsługa sklepowa 
wyciera co kilka godzin szyby, 
a tym samym wyglądem wysta-
wy przyciąga kupujących. 

Dziwna procedura panuje w 
sklepie PPK „Ruch" nr 7 przy 
nabywaniu tapety. Można ją 
dostać tylko... w parzystych ilo-
ściach np. 2, 4, 6, 8 lub 10 
metrów, bowiem 12-letni sprze-
dawca twierdzi, że... tak jest 
lżej sprzedawać. Szkoda, że 
sprzedawca (którym właściwie 
jest ojciec owego małego eks-
pedienta) nie skalkulował to-
waru w ten sposób, żeby kupu-
jący mógł dostać każdą ilość 
jaka mu jest potrzebna. Prze-
cież nie każdy ma mieszkanie 
wysokie akurat na równe dwa 
metry. Niestety, tapeta w skle-
pie ,,Ruchu" jest już pocięta 
na kawałki takiego właśnie wy« 
miaru. 

kor. s. sz. 

NASZE ŻYCZENIA 

Z losem nowej Loterii Pieniężnej 

NA SPOTKANIE NOWEGO ROKU 

Tradycyjny  zwyczaj każe,  by wszy-
scy bliscy złożyli  sobie życzenia no-
woroczne. A czyż bliskimi  naszej re-
dakcji  nie jest wiele olsztyńskich  in-
stytucji,  które  jak np. MHD  i PSS 
są prawie codziennymi  gośćmi na na-
szych łamach? Często  gości na nich 
poczta, kolej  lub MPRB.  Co prawda 
nie są to goście nazbyt ^pożądani, 
cóż, kiedy  sami wpraszają się do 
nas, stukając  do  drzwi  naszych bra-
kiem chleba, nieuprzejmością sprze-
dawców,  zaginięciem przesyłki  pocz-
towej, albo brakoróbstwem. 

Złóżmy  więc tym dobrym  znajo-
mym życzenia: Zacząć  chyba trzeba 
od  naszej nowej miejskiej  rady,  któ-
rej życzymy, by w roku  następnym 
uporała  się z gruzami, nadal  prowa-
dziła  tak  pięknie rozpoczęte prace 
nad  upiększeniem miasta i by jego 
mieszkańcom przysporzyła  w nowym 
roku  więcej mieszkań.  Radzie  woje-
wódzkiej  życzymy... własnej sali ob-

co chyba §ię jej od  dawna  na-

'K  życzyć trzeba obok nowych 
punktualności,  co nie jest 

łatwą,  jeśli zważyć, że spół-
la zegarmistrzowska  bardzo 

ętnie naprawia zegarki  i nie 
iadomo  czym się ponadto  zajmuje. 

Jej  życzymy... więcej serca do  zegar-
ków, oraz zmiany kalkulacji  cen po-
bieranych za usługi. 

Bardzo  chcemy złożyć życzenia 

olsztyńskiemu  „Artosowi",  lecz do-
prawdy  nie wiemy czy takowy  ist-
nieje. Niektórzy  twierdzą,  że tak, 
ale myśmy go jeszcze nie widzieli. 
Na  wszelki  więc wypadek  wysyłamy 
nasze życzenia w nieznane. 

Jeżeli  w noc sylwestrową  zgaśnie 
światło,  wycofamy  te życzenia kiero-
wane pod  adresem  zakładu  zbytu 
energii. Na  razie uważamy, że za-
służył  sobie na pamięć licznych mie-
szkańców naszego miasta częstym i 
niespodziewanym  wyłączaniem prą-
du,  jak również z powodu  licznych 
guzów, jakie nabili sobie z tego po-
wodu  przechodnie  uczęszczający nie 
ośnńetlonymi ulicami. MPO  zgodzi 
się z nami, że w przyszłym  roku  z 
10 tysięcy pojemników na śmieci bar-
dzo  by się mu przydało,  czego ży-
czymy mu serdecznie.  MPRB  prze-
kazujemy życzenia lokatorów,  któ-
rych uszczęśliwiło  ono wypaczonymi 
drzwiami  i nie domykającymi  się ok-
nami. Żeby  więc w roku  przyszłym 
życzeń takich  już nie było. 

Lepszej pamięci życzymy olszt. 
przeds.  detalu  i barów mlecznych, 
które  od  czasu do  czasu zapomina 
zaopatrzyć swe bary w... mleko.  Po-
dobne  życzenia kierujemy  również 
do  niektórych  zaopatrzeniowców 
MHD,  PSS  i MHM,  przyznając wszak-
że, że w mAjającym roku  pamięć ich 
wybitnie się polepszyła.  Olsztyń-
skim zakładom  gastronomicznym ży-

czymy codziennie  kotleta  schabowe-
go, lub pieczeni z kapustą,  którymi 
niezmiennie raczą one bywalców 
swych restauracji, 

W  żadnym  razie nie życzymy cen-
trali  odzieżowej  płaszcza bez ręka-
wów i nieznajomości pór roku.  Prze-
ciwnie, życzymy jej dużych  obrotów 
we wszystkich  asortymentach.  Wię-
kszych obrotów życzymy również 

xcentrali  wyrobów tytoniowych, zwła-
szcza w papierosach „Nowych(t,  „Gie-
wontach*'  i „Żeglarzach„Ruchowi" 
— więcej ruchliwości, ZBM  — zgod-
nego współżycia z terminarzem,  po-
czcie natomiast nie życzymy pary 
potężnych żółwi,  gdyż,  jak się wydajef 
w inwentarz ten jest dobrze  zaopa-
trzona. 

Nie  składamy  natomiast żadnych 
życzeń chuliganom i pijakom, brako-
robom i nierobom. Dla nich nie ma 
u nas dziś  miejsca. 

Najserdeczniejsze  zaś życzenia no-
woroczne przesyłamy  wszystkim  lu-
dziom  pracy naszego województwa, 
którzy  swą codzienną,  ofiarną  pracą 
powiększają nasz wspólny dobrobyt. 
Życzenia  jak najlepszej pracy w no-
wym roku  składamy  wszystkim  no-
wym radom  narodowych.  Wiele  pią-
tek  — młodzieży  szkolnej,  więcej 
smakowitych  zapachów w kuchni — 
gospodyniom  domowym.  Wszystkim 
uczciwym ludziom  pracy — pomyśl-
nego wykonania przypadających  na 
nich zadań  ostatniego  roku  planu 
6-letniego  i dużo  osobistego szczę-
ścia. 

Szczęśliwego  Nowego  Roku! 

DZIEŃ 

między nami 


